












PRZEDMOWA
Czternaście lat temu wyszła w Krakowie praca 

moja «Ukraina i sprawa ukraińska», dziś oddawna już 
wyczerpana. Starałem się w niej na podstawie źródeł 
drukowanych i osobistego, długołetniego stykania się 
z ruchem ukraińskim i jego przedstawiciełami dać 
obraz ewołucji kwestji ukraińskiej po obydwu stro­
nach istniejącego podówczas kordonu austrjacko-ro- 
syjskiego. Pisałem tę książkę w chwili, kiedy na te­
renie zachodnio-galicyjskim szalała walka zacięta 
połsko-ukraińska, zaś nad Dnieprem ruch ukraiński 
załedwie od kiłku łat występował w formie jawnej 
pracy kułturałnej o bardzo jeszcze pierwotnym cha­
rakterze.

Dużo od tego czasu upłynęło wody i w Wiśle 
i w Dnieprze... Niemało też i krwi. Przeżyłiśmy Wiełką 
Wojnę, i wojnę połsko-ukraińską na Eusi Czerwonej, 
iywspólny połsko-ukraiński pochód na Kijów. Połska 
odzyskała niepodległość — cel przeszło stułełniej wałki 
najłepszych synów narodu, Ukraina dopiero w ostat­
niej chwiłi pokusiła się o zdobycie niepodłegłego bytu 
państwowego — i nie zdołała go sobie zapewnić. Ukra­
ińską Repubłikę Ludową zastąpiła Ukraińska Repub­
lika Rad ze stohcą nie w Kijowie, lecz w kresowym
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Charkowie, pod panowaniem partji, która wśród Ukra­
ińców liczy niespełna jednego członka na 1000 łudzi.

Kwest ja ukraińska nie została rozstrzygnięta — 
ani na naszych «kresach» z ich tak przemieszaną 
łudnością, ani tam, nad Dnieprem. Występuje ona dziś 
jednak w innych formach aniżełi przed wojną. Obec­
nie Polacy — w przeciwstawieniu do tego, co było 
wówczas, mogą przemawiać do łudności ukraińskiej 
bez pośredników austrjackich czy rosyjskich, tak samo 
jak przedstawiciele tej ludności w sejmie naszym zwra­
cają się bezpośrednio do reprezentantów rządu i na­
rodu polskiego. Sprawa mniejszości ukraińskiej w Polsce 
musi być rozstrzygnięta przez uzgodnienie jej intere­
sów z interesami państwowości polskiej. Ale ludność 
ukraińska w Polsce stanowi mniej niż dziesiątą część 
ogółu Ukraińców. To też nie tu jest środek ciężkości 
zagadnienia ukraińskiego.

Zagadnienie to może być rozstrzygnięte tylko 
tam, gdzie skupia się większość olbrzymia ludności 
ukraińskiej, gdzie tkwi rdzeń jej żywotności narodo- 
ŵ ej — nad Dnieprem. I temu, co się tam dzieje, należy 
się przyglądać z największą uwagą, bo tam dojrze­
wała powoli, w ukryciu, myśl odrodzenia Ukrainy 
jako państwa — myśl, która tak niespodzianie wy­
buchła płomieniem wzmagającej się walki w dobie 
rozkładu carskiej Eosji, Tam pracuje w narzuconych 
sobie gwałtem foimach bytowania naród, który obec­
nie — w warunkach jak najmniej przyjaznych — mo­
zolnym wysiłkiem rozszerza podstawy swej kultury, 
stopniowo wyzbywając się obcej powłoki.

Szerszemu ogółowi inteligencji polskiej prawie



VII

nieznane są etapy tej ewolucji, jaką przeżywała i dziś 
przeżywa Ukraina naddnieprzańska. Bardzo często 
skłonni jesteśmy bagatelizować, lub uważać za «sztucz­
ne» objawy ruchu narodowego Ukraińców, zupełnie 
analogiczne do tych, jakie przeżywały wszystkie inne 
odradzające się narody, zanim odpowiedni moment 
dziejowy nie umożliwił im całkowitego wyzwolenia. 
Otóż książka moja ma na celu dać naszemu ogółowi 
czytającemu zbiór objektywnych informańyj o stanie 
dzisiejszym ruchu ukraińskiego we wszystkich waż­
niejszych jego objawach — informacyj, opartych na 
zobrazowaniu jego rozwoju dziejowego.

Muszę się wytłumaczyć wkońcu, dlaczego uży­
wam najczęściej określeń «Ukraina» i «ukraiński», 
zamiast innych, również będących u nas w użyciu. 
Nasi językoznawcy w wydawnictwach naukowych 
używają terminu «małoruski» jako określającego przy­
należność języka Rusi południowej do wschodniej grupy 
języków słowiańskich, składającej się z trzech języ­
ków ruskich — białoruskiego, małoruskiego i wielko- 
ruskiego. Termin ten jednak poza pracami języko- 
znawczemi prawie nie jest używany, tak samo jak 
termin «wielkoruski» w znaczeniu rosyjskiego. Poza 
tern przez Ukraińców traktowany jest niemal jak wy­
raz obraźliwy, w rodzaju «wasserpolnisch», stosowanego 
przez Niemców do mowy polskiej Ślązaków. Wyraz 
«rusiński» jest dziwotworem, spłodzonym dla cenzury 
rosyjskiej, która usiłowała nie bez powodzenia na­
rzucić językowi polskiemu w Królestwie termin «ruski» 
w znaczeniu «rosyjskiego». Skoro nie mówimy «lit- 
wiński», ani «lubliński», nie możemy też mówić «ru-
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siński». Terpiiii «ruski» w zupełności odpowiada termi­
nowi «rusiński», ale używanie tego pierwszego terminu, 
posiadającego zupełnie ustalone znaczenie w b. Galicji, 
w b. Królestwie wywołuje nieporozumienie. Mógłbym 
przytoczyć szereg cytat z dział pierwszorzędnych pi­
sarzy polskich, którzy terminu «ruski» używają w zna­
czeniu «rosyjskiego». Istotnie, nawet inteligencja b. 
Królestwa nie odróżnia terminów «rosyjski» i «ruski», 
zaś warstwy ludowe zupełnie nie podejrzewają istnie­
nia pomiędzy niemi różnicy. Me mówię już o ten­
dencjach rusyfikatorskich, bardzo łatwo wyzyskujących 
utożsamienie znaczenia dwóch tych terminów. Dodać 
należy, że w dawnej Polsce terminem «ruski» bardzo 
często obejmowano tak Kusinów południowych (Ukra­
ińców), jak i Białorusinów.

W pracach mych używam niekiedy terminu 
«ruski» (tam gdzie to nie wywołuje żadnego nieporo­
zumienia, w odniesieniu do stosunków czy to południa 
dawnej Rzeczypospolitej, czy Galicji) przedewszyst- 
kiem zaś «ukraiński». Ten ostatni — używany obecnie 
przez Rusinów-Ukraińców — uciera się coraz bardziej 
i u nas i niewątpliwie wcześniej czy później wyprze 
ostatecznie wszystkie inne określenia jako najbardziej 
odpowiadający potrzebom aktualnym.

L. W.
Warszawa, 4. IV. 1925.



c/K O

ROZDZIAŁ I.
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narodowości południowo-ruskiej. — Zanik państwowości po­
łudniowo-ruskiej. — Terytorjum ukraińskie. — Język ukraiń­
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Rusi południowo-zachodniej. — Połączenie jej z Polską. — 
Kozaczyzna. — Chmielnicki. — Poddanie się Moskwie. — Po 
śmierci Chmielnickiego. — Umowa hadziacka. — Losy het- 
mańszczyzny. — Mazepa. — Zagarnięcie większości ziem 

ukraińskich przez Rosję.

Prawdopodobnie w VI—V ni stuleciach ery chrze­
ścijańskiej odbywał się ruch Słowian z nad górnego 
biegu Wisły i Podkarpacia w kierunku wschodnim. 
Plemiona słowiańskie wparły się pomiędzy obszary 
ludów litewskich na północnym zachodzie, fińskich — 
na północy i północnym wschodzie, wreszcie turskich 
na wschodzie i południu. Część ich, osiadła nad Je­
ziorem Ilmeń, nad górnym biegiem Oki, w Dorze­
czach Dniepru, Dniestru, Dźwiny i Bugu, stanowiła 
odłam wschodni szczepu słowiańskiego.

Plemiona wschodnio-słowiańskie wcześnie zostały 
wciągnięte w stosunki handlowe. Arabowie od morza 
Kaspijskiego, Crecy — od Czarnego, Normandowie
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wreszcie od Bałtyku nawiązują handel z niemi, ku­
pując od nich rozmaite produkty surowe oraz nie­
wolników. Stopniowo konungowie normandzcy wraz 
ze swojemi drużynami zbrojnemi osiadają wśród Sło­
wian i ujmują ich w karby organizacji państwowej. 
Tą drogą powstają odrębne ośrodki panowania nor- 
mandzkiego, które powoli skupiają się w jedną gro­
madę pod władzą zwierzchniczą książąt kijowskich. 
Z biegiem czasu zdobywcy normandzcy przyjmują 
narodowość podbitych Słowian i nazwę Kusi, którą 
przyswoiło sobie też państwo, założone w IX stuleciu 
przez Waregów z ośrodkiem w Kijowie.

Poszczególne plemiona, zbiorowo tworzące ową 
Ruś, zapewne już w dobie powstawania państwa ki­
jowskiego posiadały pewne cechy odrębności etnicz­
nej i językowej, ale ani same, każde zosobna, ani 
wspólnie z innemi określonej narodowości nie two­
rzyły. Stopniowe skupianie się tych plemion wschodnio- 
słowiańskich, ruskich, w większe gromady powoduje 
wytworzenie się — najprzód prawdopodobnie dwóch, 
następnie zaś trzech odłamów Rusi o wyraźniejszych 
już cechach etniczno-językowych, które nadają każ­
demu z tych odłamów piętno swoiste, wyodrębnia­
jące go od dwóch pozostałych, co potwierdzają i naj­
nowsze badania archeologiczne.

Do południowo-ruskiego odłamu weszli Polanie, 
siedzący w najbliższym promieniu Kijowa; Drewlanie 
na Polesiu kijowskiem ze stolicą Korosteniem; po­
łudniowi Siewierzanie za Dnieprem w dorzeczu Desny 
z Czernichowem i Lubczem; Dulęby na Wołyniu, 
sięgając Łucka, aż ku Turowowi nad Pi*ypecią; Bu-
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źanie — poza Dulębami w dorzeczu Bugu od jego 
źródeł aż ku siedliskom Jadźwingów ze swemi «gro­
dami czerwieńskiemi»; Tywerce — na południu, nad 
środkowym biegiem Dniestru; Czerwoni Chorwaci — 
na podnóżach Beskidu, nad górnym Dniestrem i Sanem, 
aż do rubieży Białochrobatów z Krakowem.

Do ściślejszego skupienia się tych plemion połu- 
dniowo-ruskich przyczyniła się najwybitniej władza 
połityczna Ruso-Waregów, którzy je podbili. Poli­
tyczne zjednoczenie tych plemion pod jedną władzą 
zwierzchniczą było punktem wyjścia stopniowego, 
trwającego dość długo, scalania się plemion południowo- 
ruskich w jedną narodowość.

Proces utrwalania się narodowości południowo- 
ruskiej, ciążącej kulturalnie ku Kijowowi, uległ jednak 
gwałtownej przerwie i zaburzeniom w pierwszej po­
łowie X in stulecia, kiedy najście Tatarów zadało 
cios śmiertelny państwu południowo-ruskiemu. Po 
strasznej klęsce, zadanej przez Tatarów drużynom 
ruskim nad Kalką (1224), nawała mongolska spusto­
szyła znaczną część Kijowszczyzny, Wołynia i Ha­
licza, wyludniając w znacznym stopniu te zienue. 
W r. 1240 Tatarzy zdobywają Kijów, grzebiąc pod 
jego gruzami zawiązek ogólno-ruskiej organizacji 
państwowej.

Państwo Halicko-Wołyńskie, powstałe u progu 
XHT wieku i trwające do połowy XIV, usiłuje również 
stać się ośrodkiem zjednoczenia politycznego ziem 
południowo-ruskich. Tu też, w Haliczu i na Wołyniu, 
krystalizuje się narodowość południowo-ruska, sze-
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rżąca się następnie i odradzająca się na dawnych 
zgliszczach drogą kolonizacji.

Kolonizacja ta jednak odbywa się już pod opieką 
nie samodziehiych władców Rusi niezależnej, lecz 
państw, którym ta od połowy wieku XIV ulega — 
Litwy, Polski, wreszcie Rosji, W kolonizacji ziem 
ukraińskich biorą udział, częstokroć bardzo poważny, 
i nie południowo-ruskie żywioły. Wszystkie one jed­
nakże toną w pierwiastku ukraińskim, posiadającym 
wyjątkową siłę asymiłacyjną.

O ile na Rusi Kijowskiej wybitną rolę odgrywał 
pierwiastek turski, wchłaniany i trawiony przez łudność 
słowiańską, o tyle na Rusi Halickiej silny był dopływ 
polski. Od czasu zajęcia przez Polskę Rusi Czerwonej 
w XIV stuleciu dopływ kolonistów polskich — chłopów 
i rzemieślników — trwał bez przerwy. Nie była to 
jednak kołonizacja masowa, ani kierowana według 
jakiegoś planu, tonęła też w morzu ukraińskiem, za­
ledwie w nieznacznym stopniu zabarwiając je‘ swą 
przymieszką. Im dalej na wschód, tern mniej oczy­
wiście krwi polskiej, ale i tam jej nie brak.

Po zwycięstwach książąt litewskich nad Tata­
rami w drugiej połowie wieku XIV, kiedy Kijów pod­
nosi się znowu, nowi władcy Rusi południowej wy­
suwają dałeko w głąb stepu łinję kresowych poste­
runków obronnych — Kaniów, Czerkasy, Winnicę, 
Bracław, Zwinogród. Umożliwia to posuwanie się w tym 
kierunku kolonizacji z północy, z tych obszarów od 
Prypeci i Styru do Kijowa, które najmniej ucierpiały 
od napadów tatarskich. Wytwarzają się łużne osiedla 
ludności ruskiej, asymilując koczowników. Ale nowe



najście Tatarów pod wodzą Mengligireja (1482) w zna­
cznym stopniu niszczy owoce tego ruchu koloniza- 
cyjnego.

Jednakże po przeminięciu tej strasznej nawały 
mongolskiej, która poraź ostatni zniszczyła Kijów 
i niemal ogołociła z ludności leżące na południe od 
niego ziemie, nowy ruch kołonizacyjny wzmaga się 
ze spotęgowaną siłą.

W XVI stuleciu, zwłaszcza w dobie unji poli­
tycznej (1569), na mocy której Wołyń, Kijowszczyzna 
i Bracławszczyzna przyłączone zostały do Korony 
bezpośrednio, kolonizacja ziem tych rozwija się w przy- 
śpieszonem tempie. Magnaci polsko-ukraińscy zasied­
lają puste obszary nad Dnieprem, Bohem, Dniestrem ‘ 
kolonistami z Rusi Czerwonej i z Polski etnograficznej, 
którzy szybko stapiają się z ludnością ukraińską. 
Żywioł ukraiński w epoce unji tak już był silny, że 
asymilował szybko wszelkie obce domieszki.

Ruch osadniczy z zachodu i północy na południe ; 
doszedł do najwyższego rozwoju pod koniec pierwszej 1 
połowy wieku XVI, kiedy wybuch powstań kozackich i 
zatamował go niemal zupełnie. Cała należąca do Polski ) 
część ziemi nad Dnieprem przeobraża się w pustynię, 1 
natomiast zaludnia się szybko późniejsza gubernja 1 
Połtawska, następnie Charkowska i częśc Worone- j 
skiej — skutkiem gromadnego przesiedlania się lud- i 
ności ukraińskiej za Dniepr.

W w. XVTIT zaludnia się Podole (po pokoju Kar- 
łowickim — 1699), gdzie między innymi osiadło sporo 
chłopów polskich, którzy osiadają też — jako bud- 
nicy — jeszcze od początku w, XVII w lesistych



okolicach Wołynia i Polesia kijowskiego. Zawojowanie 
przez Rosję t. zw. Noworosji skierowuje potok kolo­
nizacji ukraińskiej do późniejszych gubernij Cher- 
sońskiej, Jekaterynosławskiej i Tauryckiej. W końcu 
wieku XViii kozacy czarnomorscy przechodzą nad 
Kubań. Żywioł ukraiński rozprzestrzenia się w zwartej 
masie w gubernji Stawropolskiej i tworzy znaczne 
wyspy nad Wołgą, później na Syberji, znajdując duże 
a puste obszary na wschodzie i południowym wschodzie, 
gdy tymczasem na rubieży zachodniej i południowo-za­
chodniej fale kolonizacji ukraińskiej odbijają się niby 
od mocnych murów od siedlisk polskich i rumuńskich.

Drogą asymilowania w ciągu wieków rozmaitych 
żywiołów — z jednej strony, z drugiej zaś przez we­
wnętrzne oddziaływanie wzajemne poszczególnych od­
mian ludności ukraińskiej wytworzyła się dzisiejsza 
narodowość ukraińska o wybitnych, całkiem zdecy­
dowanych znamionach indywidualnych.

Terytorjum, dziś zajęte przez tę narodowość, 
leży między 38 a 60 stopniem długości wschodniej 
i 45 a 54 stopniem szerokości północnej i obejmuje 
około 14.000 mil kwadratowych, wchodząc w skład 
pięciu państw spółczesnych.

Największy odłam obszaru ukraińskiego wchodzi 
w skład ukrauiskiego państwa sowieckiego (Ukraińska 
Socjalistyczna Republika Rad — U. S. R. R.), wcho­
dzącego do Związku Socjalistycznych Repubhk Rad 
(Z. S. R. R.). Zajmuje on tu wschodnią część Wołynia, 
Podole, gub. Kijowską, Odeską, Jekateryno.sławską, 
Połtawską, Charkowską, Czernichowską i Doniecką 
w ich obecnych granicach administracyjnych. Poza



granicami U. S. R. R. leżą kresy ukraińskie gub. 
Kurskiej, Woroneskiej i Kubania, wchodzące w skład 
R. S. F. S. R. czyli Rosji sowieckiej.

W państwie rumuńskiem obszar ukraiński zaj­
muje północno-zachodnią część Bukowiny i północno- 
wschodnią część Besarabji. W państwie połskiem 
województwa wołyńskie, tarnopolskie, stanisławowskie, 
południową i wschodnią część lwowskiego, wąski pas 
ziemi wzdłuż gór, ciągnący się aż w Nowosądeckie 
i Nowotarskie — w Krakowskiem, drobne skrawki 
w województwach białostockiem i łubełskiem (w t. z w. 
Chełmszczyźnie i na Podlasiu), wreszcie południową 
część wojew. poleskiego. W państwie czesko-słowackiem 
t. zw. Ruś Karpacką czyli dawne komitaty ungwar- 
ski, bereski, marmaroski oraz części zempłińskiego, 
szaryskiego i spiskiego, wchodzące w skład Słowa- 
czyzny.

Ukraiński obszar narodowościowy graniczy na 
północy z białoruskim i rosyjskim, przyczem ostatni 
przytyka do ukraińskiego również i ze wschodu; na 
zachodzie z polskim, na południu ze słowackim, ma­
dziarskim i rumuńskim oraz tatarskim i siedliskami 
plemion kaukaskich. «

Ponieważ tery torjum ukraińskie, zajmujące tak 
rozległą przestrzeń, jest w znacznej mierze — na 
wschodzie i na południu — rezultatem stosunkowo 
świeżej kolonizacji, przeto obszar ukraiński nie wszę­
dzie posiada jednakową zwartość etnograficzną. Grdzie- 
niegdzie kolonizacja ukraińska odbywała się wspólnie 
z inną, jak n. p. z rosyjską na południowym wschodzie 
Gdzieniegdzie znów terytorja, częściowo zajęte już



przez Ukraińców, ulegały kolonizacji obcej (polskiej, 
niemieckiej i t. d.). Skutkiem tego procentowy sto­
sunek ludności ukraińskiej nie wszędzie na terytorjum 
ukraińskiem przedstawia się jednakowo, zaś kresy jego 
są mocno poszarpane.

Najbardziej jednolicie przedstawia się obszar 
ukraiński w gubernji Połtawskiej, na południu Czerni­
chowskiej, na wschodzie Kijowskiej i w sąsiednich czę­
ściach Charkowskiej i Jekaterynosławskiej. Tu Ukraińcy 
stanowią 80—90 ®/o ludności. Na zachodzie ukraińskiego 
obszaru żywioł polski stanowi bardzo poważną częć lud­
ności. Na południowym zachodzie takąż samą rolę od­
grywa żywioł rumuński, na wschodzie rosyjski.

Wszystko to odnosi się do ludności wiejskiej, 
która nadaje określony charakter narodowościowy 
danemu terytorjum. Co się zaś tyczy mieszkańców 
miast obszaru ukraińskiego, to są oni przeważnie 
obcy językowo Ukraińcom, choć są w pewnej mierze 
Ukraińcami z pochodzenia. W miastach zachodniej 
części obszaru ukraińskiego panuje żywioł pofski 
i żydowski, im dalej na wschód, tern silniejszy jest 
w nich żywioł rosyjski. Najbardziej ludne ośrodki 
miejskie na Ukrainie są najfemiej ukraińskie pod 
względom narodowościowym. Natomiast osady i mias­
teczka mniejsze (o ile nie góruje w nich ludność 
żydowska) posiadają wyraźny charakter ukraiński. 
Jest to skutek losów dziejowych Ukrainy, które po­
zbawiły ją stopniowo wszystkich niemal pierwiastków 
społecznych z wyjątkiem ludu wiejskiego — zwykła 
dola narodu, tracącego na dłuższy przeciąg czasu 
własną organizację państwową.
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Chłop ukraiński przetrwał wszystkie burze dzie­
jowe, szałejące w ciągu wieków nad jego krajem. 
Nietyłko przetrwał w swych dawnych słedzibach, 
ałe rozszerzył je jeszcze dałeko na wschód i po­
łudnie, zajmując nowe obszary, asymiłując obce pier­
wiastki. Chłop ten zachował dawne zwyczaje, pieśni 
i podania, a przedewszystkiem język odrębny, naj­
wybitniejsze znamię samoistności narodowej, jakkoł- 
wiek jego świadomość narodowa stała do niedawna, 
a gdzieniegdzie i dziś jeszcze stoi na bardzo niskim 
poziomie.

Jako język odrębny wschodniej grupy języków 
słowiańskich mowa ukraińska najbłiższa jest biało­
ruskiej i rosyjskiej (wiełkoruskiej). Ludność, posługu­
jąca się tą mową, a zajmująca tak rozłegły obszar, 
musi z natury rzeczy rozpadać się na kiłka grup, 
wyróżniających się, wzajemnie przedewszystkiem pew- 
nemi cechami gwarowemi. Przyjęto dziełić Ukraińców 
na trzy typy zasadnicze: Połeszuków, właściwych 
Ukraińców i Rusinów.

Połeszucy—są to mówiący po ukraińsku mieszkań­
cy Połesia i Podłasia. Ze wszystkich odłamów Ukramców 
są oni językowo i obyczajowo najbłiżsi Białorusinom.

Właściwi Ukraińcy mieszkają na południe od Po­
łeszuków, zajmując całą łewobrzeźną Ukrainę i prze­
chodząc za Dniepr do gub. Kijowskiej, do środkowej 
części Wołynia i na południowy wschód Podoła.

Rusini stanowią łudność zachodniego Wołynia, 
Chełmszczyzny, północno-zachodniej części Podoła, 
Gałicji i Rusi Węgierskiej. Grupa ta od czasów staro­
żytnych posługuje się nazwą Rusmów (przymiotnik —
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ruski) lub RusnakóWjRuśuiaków. Wyróżniają się w niej 
górale ruscy, dzielący się na liczne odłamy — Łemki, 
Bojki, wreszcie Hucuły. Grupa ta ma w sobie naj­
więcej pierwiastków połskich, a na południowych 
krańcach i rumuńskich.

W miarę rozwoju świadomości narodowej wszyst­
kie odłamy te przyjmują nazwę współną — ogólno­
narodową — U k r a i ń c ó w ,  która wyparła nawet 
w Gałicji starożytną nazwę R u s i n ó w .

Zarówno pod względem językowym, jak i pod 
względem właściwości antropologicznych ludność ukra­
ińska, stanowiąc typ odrębny, przedstawia znaczną 
mieszanmę wewnętrzną. Właściwy typ ukraiński ce­
chuje wysoki wzrost, krótkogłowość, ciemna barwa 
włosów i oczu, prosty, wąski nos. Ten typ ukraiński 
występuje coraz wyraźniej, jeśli go będziemy szukali, 
posuwając się z północnego wschodu na południowy 
zachód. Jest rzeczą charakterystyczną, że na pół­
nocnym wschodzie, na granicy rosyjsko-ukraińskiej, 
typ ukraiński bardziej wyodrębnia się (od rosyjskiego), 
niż na połunniowym zachodzie, gdzie zupełnie nie­
znacznie zlewa się z polskim i słowackim.

Ogólna liczba ludności, posługującej się językiem 
ukraińskim, nie da się określić' z całą ścisłością. 
Pierwszy ogólny spis ludności w Rosji, przedsięwzięty 
w roku 1897, wykazał 23,380.551 osób, mówiących po 
ukraińsku. Statystyka urzędowa w Austrji w r. 1910 
naliczyła w Gałicji 3,207.784, na Bukowinie 300.000 
Rusinów. Statystyka urzędowa węgierska podawała 
w tym samym roku 470.000 Rusinów. W państwie 
polskiem na podstawie spisu 1921 r. naliczono 3,897,000,
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Ukraińców. Na Ukrainie sowieckiej, liczącej 27,350.000  ̂
ludności, Ukraińców było w r. 1924 22,300.000 (81‘71°/o).

Chyba się nie omylimy zbytnio, jeśli podamy 
ogólną liczbę Ukraińców na ich obszarze narodo­
wościowym w chwili obecnej na 30 miljonów i w roz­
proszeniu (w gub. Astrachańskiej, Saratowskiej, Sa- 
marskiej, Orenburskiej, na ’Syberji, w Stanach Zjedno­
czonych, Kanadzie i Brazylji) na 2 miljony. Kazem 
byłoby tedy Ukraińców obecnie mniej więcej 32 mi­
ljony. Uczeni i publicyści ukraińscy podają hczbę 
swych rodaków rozmaicie, dochodząc niekiedy do 
45 miljonów.

Ruś Kijowska była tym pierwszym organizmem 
państwowym, któremu udało się połączyć bodaj w dość 
luźny związek polityczny wszystkie plemiona połu- 
dniowo-ruskie. Władza książąt kijowskich z jednej 
strony, kulturahie wpływy Bizancjum, skąd Ruś 
otrzymała chrześcijaństwo wraz z piśmiennictwem 
i całem wykształceniem — z drugiej wprowadziły 
ten luźny związek plemion południowo-ruskich na 
drogę przetwarzania się w odrębną narodowość. Pro­
ces ten jednakże, tylko zapoczątkowany przez pań­
stwo kijowskie, nie został doprowadzony przezeń 
do pomyślnego końca, gdyż samo to państwo stale 
znajdowało się w stanie chaotycznej fermentacji we­
wnętrznej, nie rokującej mu normalnego rozwoju. 
Najście Tatarów dobiło Kijów, który w połowie XIII w. 
schodzi na plan dalszy.

Jeszcze mniej trwałą była druga próba stwo­
rzenia samodzielnego państwa południowo-ruskiego, 
przedsięwzięta przez władców jej kresów zachodnich,
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książąt halicko-włodzimierskich. Ziemia Halicka wy­
odrębniła się od reszty ziem południewo-ruskicłi już 
pod. koniec XI stułecia, przyczem jej interesy ży­
wotne (tak samo zresztą, jak i sąsiedniego Wołynia) 
sprzęgały ją coraz ścisłej z Zachodem — Połską i Wę­
grami. Z Połską toczyła się tu wałka o posiadłości 
kresowe, co się zaś tyczy Węgier, to, opanowawszy 
już dawniej Ruś Zakarpacką, usiłowały one narzucić 
swe zwierzchnictwo ziemiom południowo-ruskim i po 
drugiej stronie Karpat.

Wygaśnięcie miejscowej dynastjp halickiej do­
prowadziło księstwo Hałickie do połączenia z sąsied- 
niem księstwem Włodzimierskiem na Wołyniu (w samym 
końcu X n stułecia). Władca nowego państwa, książę 
Roman MścisłaAvicz, utwierdził się na stolicy hałicko- 
włodzimierskiej przy pomocy siły zbrojnej, umiał po­
skromić zapędy bojarstwa i przyczynił się do wszech­
stronnego rozwoju swego państwa. Wychowany w Pol­
sce, przy dworze Kazimierza Sprawiedliwego, zwią­
zany interesami połitycznemi z sąsiadami zachodnimi, 
ożeniony z katoliczką, lgnął do kultury zachodniej 
i sprowadzał kolonistów — Niemców, co ożywiło życie 
ekonomiczne kraju.

Po śmierci Romana znowu podnosi głowę bojar- 
stwo, zaś wśród niego partja węgierska. Dziedzictwo Ro­
mana dostaje się w sferę wptyAvów węgierskich. Andrzej 
II, opiekun synów Romana — Danjeła i Wasyłka — 
przybiei‘a tytuł króla «Gałiciae et Lodomeriae» (nie 
kiedy też «Władimiriae»), zajmuje Halicz i koronuje 
w nun swego syna, Kołomana, na króla tej dzielnicy. 
Odtąd trwa w Haliczu panowanie węgierskie z pewnemi
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przerwami w latach 1219, 1222—27 i 1230 aż po 
rok 1234, przyczem naturalnie zachodnia kultura 
szerzy się tu coraz bardziej.

Węgry spotkały jednak niebezpiecznego prze­
ciwnika w osobie pretendenta do tronu halickiego — 
Danjela Romanowicza, który, utwierdziwszy się na 
księstwie Włodzimierskiein, rozpoczął zaciętą walkę 
z Węgrami, zbliżając się nawet do papieża w celu 
pozyskania jego pomocy przeciwko uzurpatorom wę­
gierskim. Udało mu się wkońcu wyprzeć Węgrów 
i znów zjednoczyć Halicz z Włodzimierzem, ale stało 
się to już w dobie nawały tatarskiej. W roku 1240 
chan Batu zdobył i spustoszył ziemie włodzimierską 
i halicką wraz z ich stolicami i uzależnił państwo 
Danjela od swej władzy zwierzchniczej.

Danjel udaje się do Ordy i uznaje tam zwierzch­
nictwo tatarskie nad sobą, ale jednocześnie zbliża 
się z Polską, Węgrami i papieżem, usiłując zreali­
zować plan ligi chrześcijańskiej dla walki z Tata­
rami, godząc się na przyjęcie uiiji wyznaniowej z ko­
ściołem rzymskim wzamian za pomoc w walce z na­
jazdem mongolskim.

Papież Inocenty IV uwzględnił żądania Daniela 
i przysłał mu w roku 1252 koronę królewską, ale 
realnej pomocy nie mógł mu dostarczyć. Projekty 
ligi antytatarskiej spełzły na niczem i Danjel uznał 
za korzystniejsze dla swego państwa bronić jego 
samodzielności wewnętrznej uległością dla władzy 
Tatarów.

Po śmierci Danjela (1264) jego państwo szybko 
chyli się ku upadkowi. W pierwszej ćwierci wieku
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XIV wymierają bez potomstwa po mieczu ostatni 
przedstawiciele dynastji Romana. Bojarstwo halickie 
powołuje na tron księcia polskiego Bolesława Trojde- 
nowicza. Gdy ten jednakże objawiał zbyt gorące 
sympatje dła katołicyzmu i Połaków, coraz łicznicj 
na Ruś napływających, bojarowie uknułi spisek, otrułi 
Bołesława, który panował pod imieniem Jerzego II 
(1340), i zorganizowali rzeź protegowanych przez 
niego katolików.

Na wieść o tych wypadkach król polski, Ka­
zimierz Wielki, zajmuje Lwów. Akt ten zapoczątko­
wuje zabór Rusi przez Polskę — proces, trwający 
przeszło dwa wieki. Tymczasem bojarstwo hałicko- 
włodzimierskie powołuje na stolicę (opróżnioną po 
śmierci otrutego Bołesława-Jerzego) księcia litewskiego, 
Lubarta Giedy mino wieża, otwierając w ten sposób 
szeroki destęp na Ruś południową Litwie. Od roku 
1346 Kazimierz Wielki przybrał tytuł dziedzica Rusi 
i w r. 1349 zajął całą Ziemię Halicką wraz z częścią 
Wołynia i jego stolicą, Włodzimierzem. Zdobycz ta 
jednak nie była trwała, gdyż w roku następnym 
Litwa znów napadła na posiadłości ruskie Polski, 
Lwów uległ spustoszeniu i Wołyń został odebrany. 
Wyprawa Kazimierza i Ludwika węgierskiego z roku 
1352 spełzła na niczem. Polska, znużona kiłkołetnią 
wojną, przystała na rozejm, zrzekając się znacznej 
części nabytków z r. 1349. Kazimierz zatrzymał je­
dynie ziemię Lwowską, ziemie zaś: Włodzimierska, 
Łucka, Bełska, Chełmska i Brzeska pozostały we 
władzy Litwy.

Rozejm ten jednakże nie położył kresu dalszym
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walkom orężnym Polski, sprzymierzonej z Wigrami 
i Litwą, o ziemie ruskie. Wypełniły one okres przeszło 
dwudziestołetni. Księstwo Hałickie wraz z ziemią chełm­
ską stanowiły posiadłość połsko-węgierską, od r. 1387 
wyłącznie połską, gdy ziemie wołyńskie utrzymała 
Litwa. Dalsze zdobycze na ziemiach południowo-ruskich 
Polska zawdzięcza już nie sile oręża, lecz skutecznym 
zabiegom dyplomatycznym swych kierowników.

Podole już za czasów Jagiełły (w początkach 
w. XV) stało się prowincją polską, ale na bardzo 
krótko. Po śmierci Witolda (1430) zachodnia część 
Podola została ostatecznie przyłączona do Polski. 
Na mocy Unji Lubelskiej (1569) przyłączone zostały 
wprost do Połski: reszta Podoła, Podłasie, Wołyń i Ki- 
jowszczyzna. W ten sposób Polska zjednoczyła cały 
niemal obszar południowo-ruski pod swą władzą. Poza 
tym kompleksem ziem południowo-ruskich została tylko 
Kuś węgierska i cząstka ukraińska Multan. Nawet Czer- 
nichowszczyznę, należącą od r. 1503 do Moskwy, Polska 
odebrała tej ostatniej na początku w. XVII, tworząc 
województwo Czernichowskie.

To połączenie się całej Ukrainy w jedną całość 
pod panowaniem Polski pociągnęło za sobą skutki 
niezmiernie doniosłe, gdyż asymiłacji prawno-pań- 
stwowej ziem południowo-ruskich z połskiemi towa­
rzyszyła połonizacja wyższych warstw społecznych. 
Proces ten powoli rozwijał się w kierunku z zachodu 
na wschód, przyczem z jednej strony odegrała tu 
rolę wybitną polska imigracja możnowładcza i szla­
checka na Ukrainę, z drugiej zaś — unja kościelna 
(1596). Wpływ cywilizacji polskiej zaciera, niemal
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wszelką odrębność miejscowych sfer uprzywilejo­
wanych od polskich. Żywioł ruski staje się masą 
etnograficzną, upośledzoną pod każdym względem. 
Chłopi, drobne mieszczaństwo i duchowieństwo pra­
wosławne zachowują swą narodowość, ałe wszystko 
co z tych sfer wydobywa się na wyższe szczebłe 
społeczne, przyjmuje cywiłizację i narodowość połską. 
Prawosławna organizacja kościełna była jedyną in­
stytucją o cechach narodowych ruskich, ałe i w niej 
wyższe sfery uległy połonizacji.

Stan ten jednak nie był długotrwały, gdy w po­
łowie w. XVn następują fakty, wywołujące zupełną 
rozbieżność losów dwóch części terytorjum, zamie­
szkanego przez ludność południoworuską. Pakty te 
są ściśle związane z losami kozaczyzny.

Kozaczyzna wytworzyła się na południowych 
krańcach, zamieszkanych przez stałą łudność ziem 
ruskich, gdzie ustawiczne stykanie się z wojowni- 
czemi płemionami koczowników powodowało wytwo­
rzenie się pewnego rodzaju pogotowia wojennego. Tu 
skupiały się awanturnicze żywioły, żyjące w usta­
wicznych walkach z koczującymi sąsiadami, wła­
ściwie niezałeżne od żadnej organizacji państwowej. 
W końcu XVI-go i na początku XVII-go stułecia 
tworzy się powołi odrębny stan kozacki, broniący 
kresów południowych Rzeczypospolitej polskiej od 
najścia Tatarów, a wzrastający liczebnie skutkiem 
napływania mas chłopskich, uciekających przed po- 
garszającemi się warunkami ekonomicznemi w pół­
nocno-zachodnich częściach obszaru ruskiego. Przy­
łączając się do kozaków, chłop odzyskiwał zupełną
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swobodę i miał możność łatwego wzbogacenia się łu­
pami, zdobytemi na Tatarach. Starostowie kresowych 
ziem polskich starali się wytworzyć z kozaków coś 
w rodzaju milicji stałej, zaś polski rząd centrahiy 
dążył do stworzenia z nich wojska państwowego, 
trzymanego w karbach ścisłej organizacji. «Swawola» 
bowiem kozactwa, prowadzącego na własną rękę 
stałą wojnę z Tatarami i nawet z Turcją, wcale nie 
była na rękę Rzeczypospolitej, która z tego powodu 
miała ustawiczne kłopoty. Usiłowania te jednak długo 
nie dawały pożądanych wyników, natomiast utrwa­
lały w kozaczyźnie poczucie zupełnej samodzielności 
i niezawisłości wewnętrznej.

Z biegiem czasu kozacy faktycznie stają się od­
rębnym stanem, rządzącym się autonomicznie i znaj­
dującym się w bardzo luźnym stosunku zależności 
od władz Rzeczypospolitej. Ta ostatnia musiała tole­
rować takie wyodrębnienie się kozaków ze względu 
na korzyści, jakie wojsko kozackie jej przynosiło,  ̂
broniąc południowych kresów. Z drugiej znów strony ■ 
starała się ona ograniczać liczbę kozactwa, idąc na , 
rękę interesom ekonomicznym właścicieli ziemskich, 
którzy tracili ręce robocze skutkiem przyłączania 
się do kozaków coraz większej liczby chłopów. Wpro- . 
wadzony zostaje «rejestr» kozaków, ale wytworzenie 
sfery uprzywilejowanych «rejestrowych» nie zapo­
biegło dalszemu kozaczeniu się chłopów. Wywołuje to ; 
ze strony Rzeczypospolitej ograniczenia i represje, j 
których skutkiem są bunty i powstania przeciwko ' 
starostom pogranicznym i panom, przekształcające | 
się wkońcu na wojny z Rzecząpospolitą.

Ukraina. 2
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W wojnach tych kozactwo staje się orędowni­
kiem całej ludności ukraińskiej, i zwolna walka 
o przywileje kozaczyzny przekształca się na walkę 
narodową żywiołu ukraińskiego z polskim, prawo­
sławnego z katolickim. W walce tej, wypełniającej 
znaczną część wieku XVII-go, kozacy poszukują so­
juszników przeciwko Polsce na wszystkie strony, 
zwracając się do Krymu, Turcji i wreszcie Moskwy. 
Kozactwo skupia dokoła siebie ukraińskie masy chłop­
skie i pozyskuje pomoc duchowieństwa prawosław­
nego. Na czoło tego ruchu wysuwa się Jednostka 
wybitna w osobie Bohdana Chmielnickiego.

Chmielnicki stał początkowo na gruncie wy­
łącznie obrony przywilejów kozackich, ale niebywałe 
powodzenia wojenne i szereg klęsk, zadanych przezeń 
wojskom polskim, Jakoteż gorące sympatje duchowień­
stwa prawosławnego w Kijowie zwróciły Jego myśh 
w mną stronę. Poczyna on wychodzić poza obręb czy­
sto kozackich interesów stanowych i marzyć o usamo­
dzielnieniu połityczno-państwowem ziem ukraińskich.

Ufny w pomoc chana krymskiego, Chmielnicki 
marzy o daleko idących zdobyczach politycznych. 
Ale zdrada Tatarów zmusza go do skwitowania z tych 
ostatnich.

Stanowo-kozackie stanowisko Chmielnickiego nie 
pozwala mu liczyć zbyt ufnie na poparcie mas chłop­
skich, wobec czego wchodzi w stosunki dyploma­
tyczne z mocarstwami zagranicznemi, pragnąc Je 
wyzyskać przeciwko Polsce — z Portą turecką, 
Moskwą, Mołdawją, Siedmiogrodem i Szwecją. Za­
biegi te Jednak nie doprowadziły do żadnego po-
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ważnego wyniku, i Chmielnicki zmuszony był wznowić 
wojnę (1650), która zakończyła się dlań niefortunnie. 
Odtąd Już szczęście wojenne sprzyja stale Kzeczypo- 
spolitej. Me mogąc nic począć na własną rękę, ani 
nie potrafiwszy uzyskać pomocy sułtana tureckiego, 
którego władzę zwierzchniczą był uznał. Chmielnicki 
zwraca się do Moskwy i uznaje władzę zwierzch­
niczą tej ostatniej (1654).

Moskwa wahała się długo, zanim postanowiła 
dać posłuch propozycjom Chmielnickiego, co musiało­
by pociągnąć za sobą nieuniknioną wojnę z Polską. 
O to ostatnie głównie chodziło Chmielnickiemu, który 
na osłabieniu Polski budował własne plany pohtyczne, 
bynajmniej nie odpowiadające planom państwa mos­
kiewskiego. Moskwa bowiem uważała poddanie się 
Ukrainy kozackiej pod JeJ protektorat za zupełne, 
organiczne włączenie do państwa carów Jako zwykłej 
prowincji, gdy Chmielnicki wyobrażał sobie ten sto­
sunek najprawdopodobniej Jako przejściowy do zu­
pełnej samodzielności pod protektoratem cara. Stąd wy­
nikały ustawiczne tarcia między Moskwą, konsekwen­
tnie dążącą do zupełnego pozbawienia Ukrainy wszel­
kiej samodzielności, a starszyzną kozacką i Chmiel­
nickim, coraz wyraźniej ujawniającymi dążności au­
tonomiczne. Chmielnicki i starszyzna kozacka usta­
wicznie powoływali się na prawa i przywileje. Jakie 
im zagwarantowała Rzeczpospolita, Moskwa natomiast 
zdążała logicznie do stopniowego pozbawiania Ukrainy 
JeJ samodzielności wewnętrznej i do zasymilowania 
całego JeJ ustroju z ustrojem społeczno-prawnym 
Moskwy.

2*
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Tendencje te, odrazu ujawnione przez Moskwę, 
znacznie ochłodziły stosunek do niej Chmiełnickiego, 
który nie rwie się już z taką energją do wałki 
z Rzecząpospołitą i wznawia stosunki dypłomatyczne 
z Turcją, Krymem i t. d. Wszedłszy w umowę ze 
Szwecją i Siedmiogrodem, Chmiełnicki działa na wła­
sną rękę przeciwko Rzeczypospolitej, wbrew intere­
som Moskwy, która, przeciwnie, zawarła rozejm 
z Polską i wspólnie z nią wszczęła wojnę z Szwecją. 
Chmiełnicki zrywa tedy faktycznie z Moskwą i po­
czyna uważać siebie za samodzielnego władcę. Urze­
czywistnieniu jednakże dalszych planów Chmiełnic­
kiego stanęła na przeszkodzie śmierć hetmana (1657).

Następcy Chmiełnickiego idą w wytkniętym prze­
zeń kierunku, broniąc autonomji Ukramy i opierając 
się dążnościom unifikacyjnym Moskwy, która z żelazną 
konsekwencją zdąża do coraz większego ograniczenia 
i zupełnego zniszczenia władzy hetmana i starszyzny 
kozackiej.

Bądżcobądż po śmierci Chmiełnickiego Ukraina 
kozacka, należąc do Rosji prawnie, posiadała zupełną 
autonomję wewnętrzną. Na czele władzy wojskowej 
i administracyjnej stał hetman ze swym sztabem — 
starszyzną generalną, cały kraj dzielił się na «pułki», 
te ostatnie na sotnie z pułkownikami i setnikami na 
czele. Miasta i miasteczka rządziły się na tej samej 
podstawie, co i dawniej, za Rzeczypospolitej, pośrednio 
tylko zależąc od administracji kozackiej. Hetmana 
wybierała rada ogółu kozackiego.

Z biegiem czasu ogół kozacki coraz bardziej 
tracił na wpływie, który zogniskowała w swych
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rękach starszyzna. Powstał więc antagonizm między 
czernią kozacką a starszyzną, wyzyskiwany przez 
Moskwę dla celów polityki centralistycznej. Popie­
rając czerń przeciwko starszyźnie, biurokracja ro­
syjska szachowała jej dążności autonomiczne; po­
skramiając dążenia czerni, skierowane przeciwko 
starszyźnie, taż sama biurokracja pozyskiwała wza- 
mian uległość starszyzny. Tą drogą rozwijał się proces 
asymilacji prawnopaństwowej Hetmańszczyzny ko­
zackiej z samowładną Moskwą.

Antagonizm mas kozackich i starszyzny ujawnił 
się natychmiast po śmierci Chmielnickiego. Kada woj­
skowa wybrała na stanowisko hetmana jego mało­
letniego syna, Jurka, gdy większość starszyzny, zigno­
rowawszy ten wybór, oddała buławę hetmańską w ręce 
Jana Wyhowskiego. Zwolennicy Jurka zwrócili się 
do Moskwy z protestem przeciwko wyborowi Wy­
howskiego, oskarżając go o zdradę Moskwy, o przy­
chylność względem Polski i t. d. Wyhowski wystę­
puje przeciwko wrogiej sobie partji na Ukrainie, 
jednocześnie zaś usiłuje zapewnić sobie ufność Moskwy. 
Kiedy rada wojskowa potwierdziła wybór Wyhow­
skiego, Moskwa uznała go za hetmana, ale skorzystała 
z trudności, nastręczających się mu wskutek istnienia 
silnej partji przeciwnej, i wprowadziła do miast ukra­
ińskich swych wojewodów, oddała w ich ręce zarząd 
i ściąganie podatków i poddała metropolję kijowską 
władzy patrjarchy moskiewskiego.

Te zabiegi centralistyczne wywołują ze strony 
Wyhowskiego energiczne kroki względem przeciwnej 
partji,popieranej przez biurokrację moskiewską, i wzno-
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wienie pertraktacyj z Rzecząpospolitą, które dopro­
wadzają do pomyślnego skutku. W r. 1658 delegaci 
sejmuRzeczyppspolitej zawierają z Wyhowskim umowę 
w Hadziaczu.

Na mocy umowy łiadziackiej Ukraina wraca 
pod władzę Rzeczypospolitej, przyczem województwa 
Kijowskie, Bracławskie i Czernichowskie tworzą Wiel­
kie Księstwo Ruskie na wzór Wielkiego Księstwa 
Litewskiego z własnymi ministrami, skarbem, monetą 
i własnym hetmanem na czele. Rejestr kozacki ustala 
się na 30.000 oprócz 10.000 wojska najemnego. 
Prawosławie otrzymuje równouprawnienie z katoli­
cyzmem, metropohta kijowski wraz z czterema bisku­
pami dyzunickimi wchodzą do senatu, akademja ki­
jowska otrzymuje też same prawa, co krakowska i t. d.

Zanim jeszcze pertraktacje z Polską zostały do­
prowadzone do końca, Wyhowski wypowiedział Mos­
kwie wojnę i, w sojuszu z Tatarami, zadał wojskom 
rosyjskim klęskę pod Konotopem. Ale Wyhowski nie 
umiał wykorzystać sprzyjającej mu sytuacji, Polska 
nie mogła mu pomóc, wreszcie masy kozackie opo­
wiedziały się stanowczo za Rosją i przeciwko Polsce, 
i Wyhowski schodzi ze sceny. Umowa hadziacka 
w ten sposób pozostała bardzo ciekawym dokumentem 
historycznym bez znaczenia realnego.

Zarządzenia biurokracji moskiewskiej, ograni­
czające autonomję Ukrainy lewobrzeżnej, której nie 
dała już sobie wydrzeć, mnożą się ustawicznie. Dąż­
ności autonomiczne, posiadające jednocześnie cha­
rakter dążności klasy uprzywilejowanej wyłącznie, 
nie liczącej się z interesami ekonomicznemi mas ko-
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zackicłi, nie mówiąc już o chłopskich, nie miały się 
na kim oprzeć, co Moskwa wyzyskiwała systema­
tycznie,

I syn Bohdana, Jurek Chmielnicki, próbował 
wznowić pertraktacje z Rzecząpospolitą, godząc się 
na umowę, daleko mniej korzystną od hadziackiej. 
Akcja ta jednak daje tylko połowiczny rezultat. 
Lewobrzeżna Ukraina powraca pod panowanie Moskwy, 
gdy prawobrzeżna pozostaje przy Rzeczypospolitej, 
co Moskwa uznała formalnie w r. 1667-ym na mocy 
rozejmu andrusowskiego,

Obiedwie części Ukrainy posiadały każda swo­
jego hetmana. Ale wśród tych hetmanów brak było 
ludzi wybitnych, to też rola, przez nich odgrywana, 
nie zaznaczała się niczem poza klęskami wewnętrz- 
nemi i zewnętrznemi, jakie spadały na Ukrainę 
w dobie ustawicznych zamieszek w drugiej połowie 
XVII stulecia. Prawobrzeżna Ukraina burzy się prze­
ciwko Polsce, o małoco nie podpada pod władzę chana 
krymskiego i wchodzi za hetmana Doroszenki w sto­
sunki z Turcją.

Doroszenko, uznawszy się za wasala Turcji, 
oparł na pomocy tej ostatniej nadzieję na wywal­
czenie samodzielności Ukrainy. Ale myśl ta była 
bardzo niepopularna wśród ludności ukraińskiej, cier­
piącej stale od napadów tatarskich, co wywołało 
masową emigrację na lewy brzeg Dniepru. Przeciw­
nikiem zespolenia Ukrainy z Turcją było Zaporoże, 
część kozactwa na Niżu, wyodrębniająca się coraz 
bardziej od reszty społeczności kozackiej i posiada­
jąca własnych hetmanów.
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Impreza Doroszenki zbankrutowała, Samojłowicz 
w r. 1674-ym staje się hetmanem całej Ukrainy, gdyż 
i prawobrzeżna Ukraina znów łączy się z lewobrzeżną 
pod władzą Moskwy. Rzeczpospolita jednakże nie 
mogła dopuścić do tego i broniła swych praw zwierzch- 
niczych. Turcja również natarczywie występowała 
ze swemi uroszczeniami do prawobrzeżnej Ukrainy. 
Interesy trzech państw, usiłujących pochłonąć Ukrainę, 
ścierały się ustawicznie. Polska zawiera z Moskwą 
traktat (1680), na mocy którego wyrzekła się na 
zawsze Kijowa. Moskwa uznaje Dniepr za granicę 
od strony tureckiej, przyczem ziemie między Dnieprem 
a Bohem mają pozostać pustynią niezamieszkaną.

W r. 1686-ym Moskwa zawiera pokój z Rzeczą- 
pospolitą, która jeszcze raz wyrzeka się Bajowa, jak 
również władzy nad Zaporożem. Obydwa pogodzone 
mocarstwa łączą się — wraz z Austrją i Wenecją — 
przeciwko Turcji. W r. 1687 Moskwa organizuje wy­
prawę na Krym, niechętnie przyjętą przez hetmana 
Samojłowicza. Ponieważ w^^prawa ta zakończyła się 
niepowodzeniem, zwalono winę tego na Samojłowicza, 
oskarżając go o zdradę. Zesłano go więc na Sybir, 
majątek jego skonfiskowano, a jednego z synów 
stracono.

Następcą Samojłowicza był Mazepa, obejmujący 
władzę hetmańską (1687) jeszcze bardziej uszczu­
ploną niż dawniej, z całkiem wyraźnemi instrukcjami 
Moskwy, aby starał się «naród małorosyjski wszel- 
kiemi sposobami z narodem wielkorosyjskim złączyć». 
Autonomja wewnętrzna Hetmańszczyzny uległa skur­
czeniu, natomiast rozszerzono przywileje stanowe
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starszyzny kozackiej. Lojalny względem rządu rosyj­
skiego, Mazepa pozyskał zaufanie Piotra I-go, speł­
niając gorliwie wszystkie jego zlecenia charakteru 
wojennego. Ale lojalność jego — osobistości, narzu­
conej przez Rosję, i przedstawiciela jaskrawo wy­
rażonych tendencyj pańszczyźnianych — nie trwała 
zbyt długo. Paktyczne sprowadzenie do zera auto- 
nomji Ukrainy i rozporządzanie się wojskami kozac- 
kiemi wbrew woli starszyzny zachwiały wiernością 
Mazepy, który skorzystał z wojny rosyjsko-szwedz­
kiej i, kiedy wojska Karola XII-go ruszyły na Ukrainę, 
przyłączył się do niego z 4.000 kozaków. Na mocy 
umowy z królem szwedzkim Ukraina (w obrębie te- 
rytorjów dawnych województw Kijowskiego, Bracław- 
skiego i Czernichowskiego) miała stanowić państwo 
niepodległe pod protektoratem króla szwedzkiego.

Klęska, zadana Karolowi XII-mu pod Połtaw^ą'! 
(1709), pogrzebała ten plan. Mazepa ucieka do Turcji, i 
autonomja Ukrainy dogorywa. Następcy Mazepy za- j 

chowują zaledwie cień władzy hetmańskiej. Sępa- ; 
ratyzm ukraiński zanika. Starszyzna kozacka powoli! 
przekształca się na szlachtę rosyjską ze wszystkiemi j 

jej przywilejami stanowemi, zaś masy ukraińskie) 
stają się chłopstwem, poddanem szlachcie na wzór) 
rosyjski.

Po wojnie szwedzkiej Piotr I szybko załatwia 
się z autonomją Ukrainy lewobrzeżnej. W r. 1722 
w Grłuchowie, dokąd przeniesiono rezydencję hetmań­
ską, zostało utworzone t. zw. «Małorosyjskie Kole- 
gjum», podporządkowane senatowi w Petersburgu, 
posiadającemu w swem łonie specjalny «kantor» dla
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spraw Ukrainy. Bez podpisu Kolegjum ani hetman, 
ani starszyzna generalna nie mogli wydawać żadnych 
ważniejszych dokumentów. Przewodniczący Kolegjum 
był właściwym rządcą Ukrainy.

Za Katarzyny U w r. 1764-ym godność het­
mańska została zniesiona, w r. 1775 zniesiono i zruj­
nowano Sicz zaporoską, w r. 1782 Hetmańszczyzna 
została podzielona na trzy namiestnictwa-gubernje, 
Kolegjum małorosyjskie i samorząd kozacki — ska­
sowane, zaś w roku następnym ukraińskie pułki ko­
zackie zreorganizowano na modłę ogólno-państwową. 
W r. 1785 wprowadzono instytucje szlacheckie, przy- 
czem godności kozackie zastąpiono rangami ogólno- 
państwowemi. W ten sposób pod koniec XVUI-go 
stulecia znikły wszelkie resztki dawnej samodziel­
ności Ukrainy, przekształconej na szereg takich samych 
gubernij, na jakie dziełiła się reszta Rosji.

Niebawem ukraińskie posiadłości państwa rosyj­
skiego miały się zaokrąglić Ukrainą prawobrzeżną. 
Na mocy pierwszego podziału Polski Austrja zagarnia 
województwo Ruskie i prawie całe województwo Beł­
skie wraz z sąsiedniemi częściami ziemi Chełmskiej, 
Wołynia i Podola. W r. 1793 Rosja przyłącza woje­
wództwa Kijowskie, Wołyńskie, Bracławskie i Podol­
skie, zaś na mocy kongresu wiedeńskiego jeszcze 
i Chełmszczyznę.



ROZDZIAŁ n.

Życie kulturalne Rusi, — Po Unji Lubelskiej. — Unja koś­
cielna. — Polonizacja Ukrainy prawobrzeżnej, — Rusyfikacja 
Ukrainy lewobrzeżnej. — Rosyjskie zabiegi rusyfikatorskie. — 
Zanik świadomości narodowej Ukraińców. — Odrodzenie na­
rodowe. — «Eneida» i Kotlarewski. — Kwitka. — Kostomarow 

i Kulisz. — Bractwo Cyrylo-Metodyjskie. — Szewczenko,

Epoka życia samodzielnego politycznie Rusi 
południowej zamknęła się ostatecznie w połowie wieku 
XIV-go, kiedy zachodnia jej połać, najmniej spusto­
szona przez Tatarów, weszła w skład państwa poł- 
skiego. Odtąd Ruś południowa ulega stale czynnikom 
asymilacyjnym państw, które nią władają. Asymiłacja 
pochłania jej warstwy uprzywiłejowane, przyczem cały 
ustrój społeczno-prawny Rusi południowej przekształca 
się na modłę ogółno-państwową (polską, litew^ską i ro­
syjską), jednocześnie jej kultura asymiluje się z kul­
turą żywiołów narodowych, politycznie silniejszych.

Państwo kijowskie było objektem oddziaływania 
kulturalnego różnych czynników, wpływ grecki Bizan­
cjum przeważał jednak coraz bardziej. Najważniej­
szym faktem, pozostającym w związku ze stosunkami
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z Bizancjum, było przyjęcie na Rusi południowej 
chrześcijaństwa w jego formie greckiej (koniec wieku 
X-go) wraz z grecką hierarcliją duchowną i piśmien­
nictwem (zarówno kościelnem, jak i świeckiem), asce­
tyzmem i całym światopoglądem bizantyńskim.

Na Rusi zjawiło się piśmiennictAvo greckie, bądź 
w formie oryginalnej, bądź teź w tłumaczeniach na 
język starobułgarski, który tą drogą stawał się języ­
kiem literackim Rusi (tak samo, jak i całej Słowiań­
szczyzny południowej). Jakkolwiek język ten bardzo 
jest daleki od żywej mowy współczesnej Ukrainy, 
przecież uczeni ukraińscy zaliczają utwory ówczes­
nego piśmiennictwa połndniowo-ruskiego do literatury 
ukraińskiej, tak samo jak to czynią Serbowie, Buł­
garzy i Rosjanie z własnemi zabytkami cerkiewno- 
słowiańskiemi.

Piśmiennictwo południowo-ruskie za czasów pań­
stwa kijowskiego jest wcale obfite. Pomiędzy jego za­
bytkami wybitne miejsce zajmują: pierwotny latopis 
kijowski, t. z w. «Po wist’ wremennych lit», przypisywana 
dawniej Nestorowi; «Prawda Ruska», nader ważny do­
kument prawodawstwa staroruskiego; wreszcie słynne 
«Słowo o pułku Igora», utwór z XII-go stulecia wielkiej 
wartości poetyckiej. Najście Tatarów rozbiło osta­
tecznie Ruś pierwotną na zachodnią (białoruską i ukra­
ińską) i wschodnią. Ta ostatnia wytworzyła pod wpły­
wem bizantyńskim i kijowskim, na podstawie cer- 
kiewno-słowiańskiej, własną kulturę i własne piśmien­
nictwo, coraz bardziej przesiąkające pierwiastkami 
wielkoruskiemi. Tymczasem zachodnio-południowa po­
częła ulegać w coraz silniejszym stopniu wpływom
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zachodnim, których ślady przed wiekiem XIV-tym 
są jeszcze dość nikłe.

Skupienie się ziem ukraińskich razem z biato- 
ruskiemi pod panowaniem Litwy, ulegającej coraz 
większemu wpływowi Polski, pociągnęła za sobą skutki 
bardzo doniosłe i w dziedzinie czysto-kulturalnej. Wy­
twarza się nowy język literacki, w którym dawne 
pierwiastki starocerkiewno-słowiańskie ustępują coraz 
bardziej napływowi ełementów żywego języka indo­
wego — ukraińskiego i białoruskiego, z przewagą 
białoruszczyzny, jako języka urzędowego Litwy, i coraz 
obfitszemi naleciałościami polskiemi. Powstaje tą drogą 
mieszanina językowa, w jednakowym stopniu błiska 
i Białorusinom i Ukraińcom, oczywiście przybierająca 
zabarwienie bardziej białoruskie, czy bardziej ukra­
ińskie w załeżności od pochodzenia danego pisarza. 
Mieszanina ta staje się językiem łiterackim Rusi, pa­
nującym niemał do końca wieku XVni-go i wypie­
ranym stopniowo przez język połski.

Wałka prawosławia z katołicyzmem, jaka wy­
buchła zwłaszcza po Unji Lubełskiej, była jednym 
z czynników ścierania się cywiłizacji rusko-wscho- 
dniej z zachodnio-połską. Unja Lpbełska, obdarzając 
przywiłejami możnowładztwo łitewsko-ruskie, przez 
nadanie mu praw szłachty połskiej, przyczyniała się 
do asymiłacji kulturałnej kłas wyższych Rusi z odpo- 
wiedniemi warstwami połskiemi. Katołicyzm, jako wy­
znanie uprzywilejowane, pociągnął ku sobie szłachtę 
ruską. Jednocześnie szkoły połskie, prowadzone w du­
chu katołickim (jakkolwiek panowała w nich łacina), 
oddziaływały bardzo siłnie na uczęszczających do
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nich przedstawicieli szlachty ruskiej. Tą drogą wśród 
wyższych warstw społeczeństwa ruskiego szerzyła 
się cywilizacja polska wraz z rzymskim katoli­
cyzmem. Proces ten, pierwotnie dający się odczuwać 
najsilniej na Rusi Czerwonej, powoh posuwał się na 
wschód, gdzie po Unji Lubelskiej szybko rośnie żywioł 
czysto polski w postaci magnatów i szlachty, osiada­
jących na olbrzymich obszarach ukrainnych.

Wpływ polskości i katolicyzmu doprowadza do 
rozłamu wewnętrznego w samem społeczeństwie rus- 
kiem. Część jego, ciążąca ku Zachodowi, przeciwstawia 
się obrońcom dawnych tradycyj rusko-prawosławnych. 
Na tern tle powstaje walka, która się toczy na polu 
hteratury polemicznej, szybko rozwijającej się w miarę 
postępowania procesu asymilacyjnego Rusi z Polską.

Jednym z najwybitniejszych epizodów tego pro­
cesu były długotrwałe zabiegi, zmierzające do utwo­
rzenia unji wyznaniowej praAvosławia z katolicyzmem. 
Pierwsze jednakże próby unji kościelnej spełzły na 
niczem, i stała się ona faktem dokonanym dopiero 
w r. 1596, na soborze w Brześciu. Ale Unję Brzeską 
przyjęła tylko część hierarchów prawosławnych, reszta 
postanowiła bronić niezależności kościoła prawosław­
nego do upadłego.

Unja i związana z nią reforma kalendarza wy­
wołuje olbrzymi ruch na polu piśmiennictwa, pole­
micznego przedewszystkiem. W pierwszej ćwierci 
wieku XVII-go ośrodkiem ruchu literackiego Rusi po­
łudniowej staje się Kijów, gdzie Ławra Peczerska 
skupia cały szereg wybitnych pracowników, i Piotr 
Mohyła zakłada z czasem (1631) akademję,— t. zw.
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myhylańską — na wzór kolegjów Jezuickich. W Ki-' 
jowie skupia się cały szereg pisarzy kościelnych, 
walczących z unją.

Gdy kijowscy uczeni, skupiający się przy Ław­
rze i akademji mohylańskiej, kostnieli coraz bar­
dziej w przestarzałym scholastycyzmie, nawracając 
w swych pismach do martwej cerkiewnosłowiań- 
szczyzny, a z uszczerbkiem pierwiastków żywej 
mowy ludowej, wpływ polski szerzył się na Rusi z ży­
wiołową silą. Potężny rozwój literatury polskiej wieku 
złotego oddziałał silnie i na Rusinów. Zjawia się dużo 
przekładów z polskiego, pod wpływem polskim po­
wstają nowe rodzaje literatury, jak n. p. zaczątki 
dramatu. Język polski staje się, dzięki szkołom i zbli­
żeniu się szlachty ruskiej do polskiej, językiem ruskich 
warstw wykształconych. Polszczyzną posługuje się 
w znacznej mierze i starszyzna kozacka. Cały szereg 
pisarzy ruskich używa języka polskiego jako lite­
rackiego.

Postępom polonizacji sprzyjały też wojny ko­
zackie, które spustoszyły Ukrainę prawobrzeżną, 
spowodowały masowe przesiedlanie się ludności ukra­
ińskiej na lewy brzeg Dniepru i w ten sposób, osła­
biając w polskiej części Ukrainy tętno życia naro- 
dowo-ukraińskiego, umożliwiały szybkie polszczenie 
się tego kraju. Nadto wojny kozackie, doprowadzając 
ostatecznie do rozdarcia obszaru ukraińskiego na 
dwie części — polską i rosyjską — stają się przy­
czyną osłabienia ukraińskiego życia umysłowego 
skutkiem znacznego odpływu sił ukrańskich do 
Moskwy.
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Skutkiem polonizacji Ukrainy prawobrzeżnej 
i osłabienia życia umysłowego w Kijowie ukraiński 
ruch literacki jałowieje. Tylko dramat szkolny, za­
pożyczony, z Polski, ujawnia pewną żywotność. Pod 
wpływem dramatu szkolnego rozwija się pieśń du­
chowna (t. zw. kanty i koncerty), która zdobyła sobie 
szerokie rozpowszechnienie i wielką popularność. Z dra­
matu szkolnego wyłoniły się też t. zw. «wirsze» — 
wesołe opowiadania wierszowane i oracje na rozmaite 
tematy, nierzadko w formie djalogów. «Wirsze» te nie 
pozostały bez wpływu na dalszy rozwój literatury 
ukraińskiej.

Podział Ukrainy między Polską a Rosją po­
ciągnął za sobą skutki nieobliczalne dla dalszego 
rozwoju kultury narodowej Ukrainy. Prawobrzeżna 
Ukraina szybko się polszczy. Potomkowie najwięk­
szych obrońców prawosławia i ruskości polszczą się 
całkowicie, polszczy się cała szlachta i wyższe du­
chowieństwo unickie, ukraińskim pozostaje tylko lud 
i ta cienka warstewka społeczna, która bezpośrednio 
sąsiaduje z masami ludowemi na szczeblach drabiny 
socjUlnej — drobnomieszczaństwo, uboższe ducho­
wieństwo. «Gente Ruthenus, natione Polonus» (z rodu 
Rusin, z narodowości Polak) stawał się zjawiskiem 
coraz powszechniejszem.

Analogicznie do polonizacji Ukrainy prawo­
brzeżnej szybko posuwał się proces rusyfikacji jej 
zadnieprzańskiej części. Proces ten jednak odbywał 
się w innej formie, zależnie od odmienności ustroju 
państwowego Rosji w porównaniu z organizacją poli­
tyczną Rzeczypospolitej.
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Moskwa od chwili przyłączenia się do niej 
Ukrainy za czasów Chmielnickiego dążyły z żelazną 
konsekwencją do zasymilowania jej pod względem 
politycznym i kulturalno-narodowym. Samodzielność 
i autonomja Ukrainy uszczuplały się stopniowo, aż 
wkońcu kraj ten stał się grupą gubernij na modłę 
ogólno-rosyjską. To samo dzieje się i w zakresie kul­
turalnym. Już w XVII wieku — pisze prof. Kru­
szewski — w Moskwie zapatrywano się wogóle nie­
chętnie na książkę ukraińską, poddawano ogranicze­
niom jej rozpowszechnienie i od czasu podporządko­
wania cerkwi ukraińskiej patrjarchatowi moskiew­
skiemu poddano też cenzurze moskiewskiej wyda­
wnictwa ukraińskie. Za Piotra posunięto się jeszcze 
dalej w tym kierunku, skazawszy na śmierć wogóle 
książkę ukraińską. W r. 1720 wydano rozporządzenie 
rządowe, zakazujące drukowania na Ukrainie jakich­
kolwiek książek, z wyjątkiem kościelnych, na pod­
stawie dawnych wydań, «one zaś cerkiewne stare 
księgi z takiemiż cerkiewnemi księgami porówny­
wać i poprawiać przed drukiem, aby żadnej róż­
nicy i osobnego narzecza nie było w porównaniu 
z drukiem wielkorosyjskim». I tego rozporządzenia 
rząd trzymał się bardzo ściśle; specjalnie ustano­
wiony cenzor zajmował się poprawianiem tekstów 
ukraińskich i tylko po przeprowadzeniu tej proce­
dury pozwalano na druk książek... Wymowa ukraiń­
ska była prześladowana: drukowano specjalne prze­
pisy, dając nauczycielom instrukcje pod tym wzglę­
dem. Władza djecezjalna baczy, aby . księża i djacy

Ukraina. 3
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czytali po cerkiewno-słowiańsku z wielkoruska, nie 
zaś ukraińską wymową.

W takich warunkach dawne piśmiennictwo po- 
łudniowo-ruskie zanikało, szkoła, doprowadzona w cza­
sach Hetmańszczyzny do wysokiego rozwoju, pod­
upadała i rozkładała się. Młodzież szlachecka uda­
wała się w celu wyższego wykształcenia do rosyj­
skich ognisk nauki — Moskwy, Petersburga lub za 
granicę. Oświata rosyjska, w języku wielkoruskim, 
coraz bardziej wysuwa się na plan pierwszy. Język 
rosyjski staje się urzędowym na Ukrainie od połowy X V in  stulecia. Inteligencja lewobrzeżnej Ukrainy 
stopniowo przyzwyczaja się do używania języka pań­
stwowego, gdy mowa ukraińska coraz bardziej spada 
na poziom języka stosunków domowych, języka po­
śledniejszego gatunku, o pewnych cechach humory­
stycznych.

Jednocześnie zanika świadomość odrębności na­
rodowej, jakkolwiek ślady poczucia samodzielności 
i żal po utraconej autonomji żyją jeszcze dość długo — 
i to u inteligencji, która posługuje się wyłącznie ję­
zykiem rosyjskim. Jest faktem nader charaktery­
stycznym, że ostatnie drgnienie separatystyczne Ukra­
iny, zabiegi dyplomatyczne w Berlinie (koniec wieku 
XVni) w celu uzyskania tam pomocy dla Ukrainy, 
mającej powstać w celu «zrzucenia jarzma rosyj­
skiego», związane jest ściśle z osobistością Kapnista, 
jednego z wybitniejszych przedstawicieli literatury 
wielkorosy j skiej.

Poczynając od drugiej połowy wieku XVIII, 
w hteraturze rosyjskiej stałe rośnie zastęp pisarzy
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prawie nie objawiają swej odrębności.

Pod koniec wieku XVIII już między masą lu­
dową ukraińską, pańszczyźnianą od lat 1762 i 1783, 
a ukraińskiemi warstwami oświeconemi i uprzywi- 
lejowanemi występuje stanowczy rozłam i pod wzglę­
dem narodowościowym. W^arstwy te są — pomimo sym- 
patyj prowincjonalnych i charakterystycznych lokal­
nych cech bytu—obce ludowi ukraińskiemu jako polskie 
(na prawobrzeżu) i rosyjskie (za Dnieprem). Piśmien­
nictwo ukraińskie dla kół inteligentnych, piśmien­
nictwo poważne, zarówno w dziedzinie literatury 
pięknej, jak i w badaniah naukowych, należy do 
literatury rosyjskiej i polskiej. Mowa ludowa panuje 
tylko w bogatej poezji ludowej, w przepięknych pie­
śniach epickich (dumach) i lirycznych, przepojonych 
czarem prawdziwej poezji, i do pewnego stopnia 
przedostaje się do literatury humorystycznej.

W połowie wieku XVIII kultura polska na Ukra­
inie prawobrzeżnej panowała wśród inteligencji tak 
samo, jak kultura rosyjska na Ukrainie lewobrzeżnej. 
Sympatje i odrębności lokalne inteligencji ukraińskiej 
nie zmieniały tego faktu, iż czuła się ona rosyjską, 
wzgłędnie polską.

Pomimo niewoli chłopa pańszczyźnianego, od 
roku 1783 panującej na całym obszarze Ukrainy 
rosyjskiej i wytwarzającej antagonizm między uprzy- 
wiłejowaną warstwą inteligencko szlachecką a masą 
chłopską, język łudowy nie był tej intełigencji obcym. 
Wychowując się na wsi, mając niańki, służbę, koza­
ków i t. d. ze sfery chłopskiej, inteligencja ukraińska

3*
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uczyła się mowy ludowej, zapoznawała się z wierze­
niami, podaniami i przedewszystkiem z cudnemi pieś­
niami ludowemi. Ale język ten, którym mówiło się 
ze służbą i śpiewało się melancbolijne piosenki, 
nie był uważany za język, godny inteligencji. Języ­
kiem potocznym tej ostatniej była mowa par excel­
lence «pańska» — polska lub rosyjska.

Mowa ludu ukraińskiego nadawała się conaj- 
wyżej do utworów humorystycznych, wierszów żar­
tobliwych, intermedjów i t. p. rzeczy, nie zasługują­
cych nawet na drukowanie. Było to piśmiennictwo 
anonimowe, stojące na granicy twórczości ludowej, 
niektóre z jego utworów przechodziły do ludu i prze- 
ksa-tałcały się na pieśni czysto ludowe. Autorami tych 
utworów byli prawie wyłącznie ludzie bez wyższej 
oświaty — djacy, bakałarze wioskowi, mieszczanie 
i kozacy, którzy liznęli trochę nauki szkolnej.

Rzecz charakterystyczna, że pierwszy druko­
wany utwór nowej literatury ukraińskiej, zapocząt­
kowujący odrodzenie tej ostatniej, jest utworem hu­
morystycznym. Była nim «Eneida» trawestowana. 
Autor tej trawestacji. Iwan Kotlarewski (1769—1839), 
poltawianin, były seminarzysta, pedagog i wojskowy — 
ojciec nowożytnej literatury ukraińskiej, trzymając 
się wzoru wierszoklety rosyjskiego Osipowa pod 
względem formy i planu ogólnego, wzbogacił swój 
utwór szeregiem nowych epizodów. «Eneida» Kotla- 
rewskiego wykazuje znaczny talent epicki jej autora, 
jak również dokładną jego znajomość bytu ludowego 
i mowy ludowej, którą tu po raz pierwszy podnie­
siono do godności języka literackiego. «Eneidę» Kot-
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larewskiego przenika duch humanitarny, świadczący 
o wpływie na jej autora szerzących się pod koniec 
wieku X V in wśród inteligencji ukraińsko-rosyjskiej 
idej liberalnych. Trzy pierwsze pieśni «Eneidy» uka­
zały się w druku w r. 1798, wywołując wielkie za­
interesowanie się tym utworem wśród inteligencji 
ukraińskiej i nawet rosyjskiej. Świadczy o tern fakt 
zjawienia się w ciągu lat 10-ciu 3-ch wydań «Eneidy». 
Szerzyła się ona też drogą odpisów — i to jeszcze 
nawet przed wydaniem jej w druku. Kotlarewski za­
początkował również nowożytną ukraińską literaturę 
dramatyczną, tworząc w r. 1819 dwie operetki — 
«Moskal Czariwnyk» i «Natałka Połtawka». Utwory 
te, zwłaszcza ostatni, dotychczas wystawiane są*na 
scenach ukraińskich, wywołując wrażenie swemi 
melodyjnemi śpiewami i szczerością naiwnego uczucia. 
Krążyły one również długo w odpisach, gdyż w druku; 
wyszły dopiero w końcu czwartego i na początku 
piątego lat dziesiątka wieku XIX.

Kotlarew;ski pisywał i po rosyjsku i uważał się 
za inteligenta rosyjskiego. Wpływ jego działalności 
literackiej był ogromny, zwłaszcza, że przykład, dany 
przez Kotlarewskiego, przypadł na okres znacznego 
ożywienia umysłowego, jakie zapanowało na Ukrainie 
pod wpływem czynników wielce różnorodnych.

Ruch oświatowy szerzył się w początkach wieku 
XIX-go na Ukrainie, zarówno prawobrzeżnej (w for­
mie polskiej), jak i lewobrzeżnej. Powstaje cały szereg 
szkół średnich i seminarjów, organizowanych na pod­
stawie nowożytnej. W roku 1805 założony został 
w Charkowie uniwersytet, który skupił sporo sił
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naukowych rosyjskich i polskich. Idee liberalizmu 
zachodnio-europejskiego przenikają na Ukrainę, budząc 
tam z jednej strony zanikte już dążności autono­
miczne, z drugiej zaś — chęć zbliżenia się z ludem. 
Poglądy Herdera na rolę narodowości i pierwiastków 
ludowych znajdują i na Ukrainie licznych zwolen­
ników. Rozpoczyna się praca gromadzenia płodów 
twórczości ludowej Ukrainy, zapoczątkowana przez 
Polaka — Chodakowskiego. Zwrot do poezji ludowej 
pod wpływem poezji romantycznej, zwłaszcza rosyj­
skiej i polskiej (szkoła ukraińska: Malczewski, Gosz­
czyński, Zaleski), budzi wśród Ukraińców dążność 
do odrodzenia narodowości, analogiczną do usiłowań 
Słowian zachodnich i południowych. Wszystko to 
przyśpiesza rozwój świadomości narodowej wśród 
mteligencji ukraińskiej z pochodzenia, rosyjskiej — 
pod względem kultury.

Zainteresowanie się ukraińską twórczością lu­
dową w pierwszej ćwierci wieku XIX wśród inteli­
gencji ukraińskiej (jak również polskiej i nawet rdzen­
nie rosyjskiej) było już bardzo znaczne. Pod wpływem 
budzących się wspomnień historycznych wśród inte­
ligencji ukraińskiej powstawały dość określone dąż­
ności autonomistyczne, których wyrazem był słynny 
pamflet W. Poletyki «Historja Russów», dawniej 
przypisywany biskupowi Koniskiemu. Niemniej jed­
nakże dość długo jeszcze wśród tej inteligencji nie 
było poglądów jasnych na samą istotę narodowości 
ukraińskiej, na jej dalsze losy i aspiracje.

Słabą była świadomość odrębności narodowej 
i u członków tego kółka pisarzy-Ukramców, którzy
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skupili się przy uniwersytecie charkowskim. Ten 
ostatni stał się bardzo wybitnym ośrodkiem kul­
tury rosyjskiej, szerząc ją wśród inteligencji pocho­
dzenia ukraińskiego. Dla Ukrainy i jej odrodzenia 
uniwersytet charkowski posiadał znaczenie głównie 
jako przewodnik idei romantyzmu i odrodzenia^ sło­
wiańskiego. Pod wpływem tych właśnie prądów po­
wstaje charkowska szkoła pisarzy ukraińskich, którzy 
prowadzą dalej pracę, zapoczątkowaną przez Kotla- 
rewskiego. W Charkowie wychodzi szereg pism pe­
riodycznych i noworoczników, wprawdzie rosyjskich, 
lecz poświęconych sprawom Ukrainy. Wśród pisarzy 
szkoły charkowskiej wyróżnia się zwłaszcza trzech: 
Piotr Hułak-Artemowski, Grzegorz Kwitka-Osnowja- 
nenko i Ambroży Metliński.

Wszyscy pisarze ukraińscy z owej doby są 
w gruncie rzeczy inteligentami rosyjskimi o gorących 
sympatiach lokalnych ukraińskich. Sympatje te jednak 
dalekie są od ukraińskiej świadomości narodowej. 
Odgrywają one bodaj-że nie większą rolę, aniżeli 
sympatje lokalne ukraińskie poetów polskich prawo­
brzeżnej Ukrainy. Język rosyjski ich był dła nich 
tak samo językiem rodowitym, jak polski dla Gosz­
czyńskiego, Zaleskiego lub Padury.

W ten sposób w pierwszej dobie odrodzenia 
ukraińskiego odbiła się w literaturze dwoistość wy­
narodowienia inteligencji ukraińskiej. Z jednej strony 
Ukraina wydaje cały szereg wybitnych pisarzy pol­
skich i rosyjskich (Bohdanowicz, Kapnist, Gniedicz, 
wreszcie największy z nich. Mikołaj Gogol), z drugiej 
strony i ci pisarze, którzy posługują się mową ukra-
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ińską, są tylko w pewnej mierze Ukraińcami, wcho­
dząc w skład dwu odrębnych inteligencyj o wrogich 
sobie wzajemnie tendencjach. Mamy obok Padury, 
patrjoty polskiego w szacie ukraińskiej, takiego Me- 
tlińskiego, który szczyci się swym patrjotyzmem ro- 
syjsjj;im.

Pisarze ukraińscy trzeciego i czwartego dzie­
sięciolecia wieku XIX stworzyli podstawę nowożytnej 
literatury ukraińskiej, stworzyli JeJ formę. Ale treść 
właściwą literaturze tej nadał dopiero genjalny sa­
mouk, rzeczywisty reprezentant ludu ukraińskiego. 
Jego cierpień, tęsknot, wspomnień i marzeń — Taras 
Szewczenko, który Jednocześnie pchnął potężnie na­
przód sprawę odrodzenia narodowości ukraińskiej. 
Zjawienie się w 1840 r. «Kobzarza» Szewczenki było 
faktem nie mniej. Jeśli nie bardziej doniosłym od 
ukazania się w swoim czasie «Eneidy» Kotlarew- 
skiego.

Smutną nad wyraz była dola Szewczenki. Przy­
szedł na świat 9 marca r. 1814 we wsi Moryńce, 
powiatu żwinogródzkiego, gub. Kijowskiej, w rodzinie 
chłopskiej, należącej do bogatego pomieszczyka Engel- 
hardta. Po stracie gorąco kochanej matki mały Taras 
cierpiał dużo od macochy, która go traktowała Jak 
intruza, nie dbając o dziecko zupełnie. Warunki, 
w Jakich rósł Taras, pogorszyły się Jeszcze, skoro 
go odumarł ojciec. Dwunastoletni dzieciak, żywy 
i zdolny, skazany był na poniewierkę. Znęcał się 
nad nim pijak djak-nauczyciel, któremu Szewczenko 
zawdzięczał naukę czytania, znęcali się nad nim 
malarze pokojowi, u%których Szewczenko terminował
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i u których ¡zdobył elementarne pojęcie o rysunku. 
Przez czas jakiś Taras był pastuchem, aż wreszcie, 
mając lat 16, awansował na kuchcika, potem zaś na 
kozaczka Engelhardta, z którym bywał w Wilnie 
i w Warszawie, gdzie się nauczył dobrze po polsku 
i gdzie począł uczyć się malarstwa. Albowiem wła­
ściciel Tarasa, widząc, że chłopak objawia znaczne 
zdolności rytownicze, oddał go w termin do malarza 
Lampiego.

Po wybuchu powstania polskiego 1830 r. Szew- 
czenko, odstawiony pod konwojem do Petersburga, 
gdzie przebywał Engelhardt, został oddany przez 
tego ostatniego do nauki w zakładzie malarskim 
Szirjajewa. Tu, przygotowując się do kar jery malarza 
pokojowego. Taras korzystał ze świąt i niedziel, aby 
zwiedzać Ermitaż i kopjować posągi Letniego ogrodu, 
i przy tej sposobności zapoznał się z malarzem-Ukra- 
ińcem, Soszenką. Soszenko zainteresował się sam 
zdolnym samoukiem-rodakiem i zainteresował jego 
losem znajomych, między innymi ukraińskiego pi­
sarza Hrebinkę i kilku przedstawicieli rosyjskiej 
sztuki i literatury. W tym kole powstał projekt wy­
kupienia Szewczenki z poddaństwa i umożliwienia 
mu kształcenia się w Akademji sztuk pięknych. 
Słynny malarz rosyjski, Briułłow, namalował portret 
znakomitego poety Żukowskiego, puszczony na lo- i 
terję. Tą drogą osiągnięto 2.500 rubli, za które Szew- - 
czenko uzyskał w roku 1838 wolność.

Teraz życie Szewczenki potoczyło się na czas 
jakiś odmiennemi torami. Pracował on usilnie pod 
kierownictwem Briułłowa, obrawszy za specjalność
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rytownictwo, jednocześnie zaś oddawał się twórczości 
poetyckiej. Pisywał dużo, odczuwając potrzebę wyle­
wania na papier przepełniających go uczuć w formie 
poezyj w języku ukraińskim, choć nie przywiązywał 
do tego zajęcia większej wagi. Dopiero kiedy pewien 
obywatel ziemski z Ukrainy, Martos, spostrzegł na biurku 
Szewczenki początek dłuższego poematu «Tarasowa 
nicz» i zaczął przekonywać młodego poetę o koniecz­
ności drukowania tych utworów, Szewczenko dał się 
nakłonić do tego. I oto nakładem Martosa wychodzi 
zbiorek poezyj Szewczenki pod tytułem zbiorowym 
«Kobzarz».

Wrażenie tego pierwszego zbiorku było olbrzy­
mie — na Ukrainie. Kwitka z zapałem powitał no­
wego piewcę ukrauiskiego, i «Kobzarz» był rozchwy­
tywany przez rodaków Szewczenki. Po «Kobzarzu» 
zaczęły w ńiewielkich odstępach czasu ukazywać się 
coraz to nowe utwory Szewczenki: «Hajdamaki», «Pe- 
rebendia», «Kateryna», «Kajmyczka», «Chusteczka» --  
przyjmowane z entuzjazmem na Ukrainie i z gwał- 
townem potępieniem przez petersburską krytykę ro­
syjską z Bielińskim na czele. Bieliński i krytycy ro­
syjscy zarzucali Szewczence i wogóle pisarzom ukra­
ińskim ciasnotę parafiańsz czyzny i niekulturalność 
chłopską.

Natomiast inteligencja ukraińska nie szczędziła 
Szewczence pochwał, kiedy zaś poeta udał się w la­
tach 1843—4 w podróż artystyczną po Ukrainie, 
spotykano go tam niezmiernie serdecznie, nawet owa­
cyjnie. Ta wycieczka, podczas której Szewczenko 
zetknął się bezpośrednio z pamiątkami przeszłości
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i dawnej sławy Ukrainy, oddziałała wybitnie na łosy 
Jego twórczości poetyckiej. Pogłądy Szewczenki na 
dzieje Ukrainy, urobione dość niekrytycznie pod wpły­
wem tradycyj łudowych i słynnego pamfletu «Historji 
Russów» pseudo-Koniskiego, obecnie pogłębiają się, 
przenikając się bardziej krytycznym stosunkiem do 
kozaczyzny i Hetmańszczyzny, w poezji Szewczenki 
wybija się radykalizm polityczny. Wpływ poetów 
rosyjskich i polskiej szkoły ukraińskiej, widoczny 
w poprzednich utworach Szewczenki, ustępuje przewa­
żającemu wpływowi Mickiewicza, zwłaszcza «Dzia­
dów» i «Ksiąg pielgrzymstwa», widocznemu w poe­
matach «Son», «WełykiJ Loch» i w wielu mniejszych 
poezjach.

ISTa Ukrainie Szewczenko zbliża się z paru oso­
bistościami, które odegrały rolę wybitną w dziejach 
odrodzenia ukraińskiego i nowożytnej literatury Ukra­
iny. Byli to przedewszystkiem Pantalemon Kulisz 
i Mikołaj Kostomarow, ludzie, którzy wraz z twórcą 
«Kobzarza» zapoczątkowali nową epokę życia umysło­
wego Ukrainy i ukraińskiego ruchu odrodzeńczego.

Jak w pierwszej ćwierci wieku XIX ośrodkiem 
życia umysłowego Ukrainy był Charków, tak znowuż 
od połowy czwartego dziesięciolecia takie centrum 
wytwarza się w Kijowie, gdzie powstaje w r. 1834 
drugi uniwersytet na obszarze Ukrainy. Dokoła tego 
uniwersytetu poczyna skupiać się inteligencja rosyjska 
pochodzenia ukraińskiego, zaciekawiająca się dzie­
jami i twórczością ludową Ukrainy. Najwybitniej­
szymi przedstawicielami tego koła byli właśnie Kos-,
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tomarow i Kulisz, z którymi zbliżył się Szewczenko, 
usiadłszy w Kijowie w r. 1845.

Mikołaj Kostomarow (1817—1885) pochodził z ro­
dziny szlacheckiej gub. Woroneskiej, kształcił się na 
uniwersytecie w Charkowie, specjalnie studjował hi- 
storję, czas jakiś służył w wojsku, poczem wrócił do 
studjów etnograficzno-historycznych, jednocześnie od­
dając się literaturze. Pod pseudonimem Jeremjasza 
Halki Kostomarow wydał w latach 1838—1840 kilka 
rzeczy ukraińskich — dramat «Sawa Czałyj», «Ukra- 
inskija bałłady» i zbiorek «Witka». Oddawszy się 
specjalnie historji, Kostomarow jako profesor na uni­
wersytecie kijowskim poświęcił się gruntownemu ba­
daniu Ukrainy. Jednocześnie z pracą naukową Ko­
stomarow snuł przędzę marzeń politycznych na grun­
cie liberalno-słowiańskim, w czem był mu pomocnym 
zwłaszcza Kulisz.

Pantalemon Kulisz (1819—1897) pochodził ze 
starego rodu kozackiego, urodził się w Woroneżu, 
kształcił się na uniwersytecie w Kijowie, gdzie słuchał 
wykładów filologicznych i prawnych.

Pobyt Kulisza na uniwersytecie kijowskim przy­
padł na dobę rosnącego budzenia się interesu do prze­
szłości i folkloru ukraińskiego. Wpływ wydawcy pieśni 
ukraińskich, Maksymowicza, w znacznej mierze przy­
czynił się do zainteresowania się Kulisza ukraińską 
poezją ludową i zabytkami przeszłości Ukrainy. Ale, 
tak samo jak Maksymowicz, Kulisz zapatrywał się 
na żywioł ukraiński jak na coś, co mogło wzbogacić 
kulturę ogólno-rosyjską własnemi, odrębnemi pier­
wiastkami, ale co było niezdolne do rozwoju samo-
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istnego. «Ukraina niebawem zleje się z Rosją w jedno 
ciało. To i dobrze» — pisał Kulisz w r. 1844. Do­
piero później świadomość narodowo-ukraińska Kulisza 
poczyna przybierać nieco bardziej wyraźne kształty.

Zaznajamiając się podczas swych podróży ar- 
cheograficznych po Ukrainie z Polakami i pracując 
nad historją Rusi południowej oraz próbując sił na 
polu poetyckiem i powieściowem, Kulisz zbliżył się 
ze wszystkimi wybitnymi działaczami, również z człon­
kami tajnego stowarzyszenia «Bractwo Cyrylo-meto- 
dyjskie» i z jego założycielem M. Kostomarowem.

«Bractwo» miało dwa cele — społeczny: znie­
sienie poddaństwa chłopów, i polityczny: utworzenie 
federacji wszechsłowiańskiej pod panowaniem cara ro­
syjskiego, przyczem ustrój wewnętrzny tego państwa 
miał być oparty na zasadach konstytucyjno-autono- 
micznych. Zresztą o żadnych krokach w kieruku 
praktycznej realizacji tego programu nie było mowy. 
Poprzestawano na teoretycznem omawianiu marzeń 
panslawistycznych, na rozmowach i dyskusjach. Ale 
i te niewinne objawy młodzieńczego entuzjazmu do­
prowadziły do katastrofy.

Na wiosnę r. 1847 Kostomarow i Kulisz wraz j 

z paru innemi osobami zostali zaaresztowani i zesłani, j 
Aresztowano i Szewczenkę. Oddano go do wojska | 
bez prawa awansu i zesłano do fortecy Orskiej/ 
w kraju Orenburskim, zakazując pisać i rysować,! 
później zaś do jeszcze gorszej miejscowości — Nowo-)
pietrowskaja — z ponownym ostrym- zakazem ryso-’ 
wania. Jedyną ulgą dla Szewczenki-zesłańca było 
zbliżenie się z zesłańcami-Polakami: Bronisławem Za-
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leskim, Sierakowskim i Żeligowskim (Sową). Obco­
wanie z tymi wybitnymi ludźmi wywierało wpływ 
dobroczynny na Szewczenkę, pogłębiając Jego po­
glądy społeczno-polityczne.

Oczywiście, pomimo surowych zakazów, Szew- 
czenko nie przestał ani rysować, ani pisać na ze­
słaniu. Z tej epoki jego twórczości pochodzą naj-, 
piękniejsze poematy.

W r. 1857 przyjaciołom petersburskim Szewczenki 
udało się wyjednać dlań amnestję. Pozwolono poecie 
powrócić do Petersburga, gdzie mógł się wreszcie 
oddać swobodnie twórczości poetyckiej i pracy rytow- 
niczej. Niedługo jednak pracował na wolności, biorąc 
się pod koniec życia do układania podręczników ele­
mentarnych dla ludu. Zmarł na początku r. 1861. 
Zwłoki poety przewieziono z Petersburga pod Kaniów, 
gdzie na mogile «Kobzarza Ukrainy» usypano kopiec 
wysoki — z czasem ceł licznych pielgrzymek czci­
cieli poety.

Poezje Szewczenki, mieszczące się w jednym 
sporym tomie, to prawdziwy skarb narodowy Ukrainy, 
najcenniejsze brylanty i perły jej uczuć, myśli i na­
dziei. Treść ich bogata i różnostronna, wyrastająca 
żywiołowo z potężnej duszy poety, który tworzy tak, 
jak lud tworzy. Istotnie, twórczość poetycka Szew­
czenki zlewa się z twórczością ludu ukraińskiego, 
tak, że niekiedy wprost niepodobna przeprowadzić 
granicy między tern, co daje nam Szewczenko z siebie, 
a co bierze ze zdroju poezji ludowej. Jak ta ostatnia, 
Szewczenko odzwierciadla Ukrainę z jej przeszłością 
i bytem współczesnym, z całem bogactwem obrazów
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fantazji ludowej, wznosząc się na najwyższe szczyty 
natchnienia, uderzając w struny uczuć najróżnorod­
niejszych — od krwawej nienawiści aż do najtkliw­
szej miłości dziecięcej. Melancholja, cicha zaduma, 
prostota i naturalność wiersza, nadzwyczajna bar­
wność i plastyczność czystej mowy ludowej — oto 
cechy zewnętrzne poezji Szewczenki. Pod względem 
ideowym ten samouk, pozbawiony możności systema­
tycznego kształcenia się, intuicyjnie, niejako kiero­
wany instynktem szlachetnej duszy, stanął na stano­
wisku bojownika z wszelką przemocą i z wszelką 
niesprawiedliwością społeczną. Z tego stanowiska 
ocenia przeszłość i teraźniejszość Ukrainy, którą 
kocha głęboko, namiętnie. Z tego stanowiska kreśli 
ideał przyszłości swego kraju rodzinnego i całej Sło­
wiańszczyzny. Śmiało dotyka bołączek społecznych, 
zdzierając przykrywający je błichtr fałszywych fra­
zesów. Piętnuje wszelki fałsz i obłudę. Upomina się 
o sprawiedliwość dla najbardziej upośledzonych człon­
ków społeczeństwa. Najbardziej dolega mu ohyda 
poddaństwa, z którego sam został szczęśliwym zbie­
giem okoliczności wydarty, a które ciążyło nad całą 
jego rodziną. Piekące słowa poety, wywołane cier­
pieniami chłopa pańszczyźnianego — to nie objaw 
ałtruizmu inteligenta, przypatrującego się z boku nę­
dzy ludu, ale krzyk duszy, która bezpośrednio od­
czuwa te bóle chłopskie.

Poddaństwo, służba wojskowa, biedowanie czu- 
maka, smutna dola najmitki, hańba dziewczyny uwie­
dzionej, dawna sława Ukrainy kozackiej, życie wolne 
na stepach bezbrzeżnych ponad Dnieprem rwącym —
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wszystko to odbija się w poezjach Szewczenki. Na 
przeszłość Ukrainy Szewczenko nie patrzy przez ró­
żowe okulary. Obok słów nienawiści do ciemiężców 
Ukrainy znajdujemy u niego słowa pogardy dla jej 
własnych niedołężnych kierowników. Miłość Ukrainy 
wywołuje u Szewczenki potępienie wszelkiego rene- 
gactwa, wyrzekania się własnej mowy i narodowości 
Poeta wzywa do walki, bez której niemożliwy jest 
pokój na ziemi. Szewczenko pierwszy dał pełny wyraz 
całokształtowi dążeń odradzającej się Ukrainy lu­
dowej, która w jego poezji znalazła trwałe źródło 
ożywcze, krzepiące ją stale w pochodzie ku świtom 
lepszej przyszłości. I na tern polega znaczenie Szew­
czenki.

Pogrom, jaki spadł na «Bractwo Cyrylo-Meto- 
dyjskie» i jego członków, odbił się fatalnie na ciąg­
łości rozwoju odrodzenia ukraińskiego, w którem 
następuje długi zastój. Całe kółko kijowskie, które 
mogło odegrać wybitną rolę w życiu ukraińskiem, 
rozproszyło się po świecie, i dopiero w końcu 6-go 
lat dziesiątka jego członkowie znów zbierają się do 
kupy — tym razem w Petersburgu.

Ale lata zesłania i poniewierki pozostawiły na 
nich ślady głębokie. Szewczenko stracił zdrowie, Ko- 
stomarow uległ przygnębieniu moralnemu, które ka­
zało mu znacznie obniżyć polot dawnych marzeń, 
tylko Kulisz, kipiący energją, dokładał sił w celu 
pchnięcia naprzód sprawy ukraińskiej. On też staje 
się w początkach siódmego dziesięciolecia głównym 
przewodnikiem na niwie odrodzenia ukrauiskiego.
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Gdy tak rozwija się odrodzenie narodowości 
ukraińskiej pod panowaniem Rosji, analogiczny proces 
na zachodnich kresach ukrauiskiego obszaru narodo­
wościowego odbywał się zupełnie niezależnie i w cał­
kiem odmiennych warunkach.

Już w drugiej połowie w. XVin-go Ruś Czer­
wona stanowiła prowincję, w której żywioł ruski za­
ledwie słabo wegetował. W ciągu wieków JeJ bojar- 
stwo i szlachta spolszczyły się bowiem całkowicie. 
Ten sam los spotkał i wyższe duchowieństwo. Jak 
również i zamożne mieszczaństwo. Inteligencja ruska 
nie istniała zupełnie, i do narodowości ruskiej zali­
czały siebie tyłko pańszczyźniane masy chłopskie, naj­
uboższa część mieszczaństwa i ciemne duchowieństwo 
wiejskie.

Ukraina. 4
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Przyłączenie na mocy pierwszego podziału Połski 
Rusi Czerwonej do Austrji wywołało zmiany poważne 
w całem życiu wewnętrznem tej dawnej prowincji 
Rzeczypospolitej. Austrja usiłowała wytworzyć w Ga­
licji ruską inteligencję, przedewszystkiem zaś od­
ciągnąć od polskości duchowieństwo unickie. W r. 1784 
we Lwowie zostało założone seminarjum duchowne 
dla unitów, zaś na uniwersytecie lwowskim, gdzie ka­
tedry obsadzono przeważnie Rusinami, wykładano 
nietyłko po łacinie i po niemiecku, ale i po cerkiewno- 
słowiańsku.

Usiłowania te jednak, rozpoczęte zaraz po pier­
wszym podziale Połski, nie dały plonu oczekiwanego. 
Ta garstka inteligencji ruskiej, którą udało się sztucz­
nie wytworzyć, była nader szczupła, zupełnie ode­
rwana od podłoża ludowego i niebawem prawie zu­
pełnie spolszczyła się.

Zwolna żywioł polski znów uzyskiwał przewagę, 
wykłady cerkiewno-śłowiańskie na uniwersytecie zo­
stały zniesione, konsystorz unicki zastąpił język rusko- 
cerkiewny w seminarjum łwowskiem łaciną i polskim, 
duchowieństwo ruskie coraz bardziej ulegało wpływom 
Rzymu i szlachty polskiej.

Kiedy w r. 1816 rząd przedsięwziął reformę 
szkół publicznych, komisja, mająca zastanowić się 
nad wprowadzeniem języka miejscowego do szkol­
nictwa elementarnego, orzekła, że język ludowy ruski 
jest tylko odmianą polskiego, jakąś gwarą, niegodną 
^prowadzenia do szkół, gdzie się przecież uczą dzieci 
i łudzi wykształconych.

To orzeczenie komisji spotkało się z pewną opo-
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zycją u jednostek z pomiędzy duchowieństwa unic­
kiego, ale opozycja ta była bardzo słaba i żywszego 
echa nie obudziła. Wprawdzie w Galicji wychodzą 
w latach 1809—1839 książki ruskie, ale język ich — 
mieszanina cerkiewno-ruska, — nic nie ma wspólnego 
z ludową mową ukraińską, jakkolwiek za kordonem 
rosyjskim już szerzyła się oddawna «Eneida» Kotla- 
rewskiego, i cały szereg pisarzy posługiwał się języ­
kiem ludowym. Język polski był językiem potocznym 
nawet tych Kusinów, którzy poczuwałi się do zupełnej 
odrębności od Polaków. Nawet antypatje do Polaków 
podczas powstania 1830—1831 r., ujawniające się 
wśród reakcjonistów ruskich, wypowiadane były po 
polsku.

Dopiero na początku czwartego dziesięciolecia 
i na Rusi Czerwonej zaczyna się budzić ruch, w pe­
wnym stopniu analogiczny do ruchu za kordonem 
i poniekąd pod jego wpływem. W r. 1829 do Lwowa 
przyjechał niejaki Marcjan Szaszkiewicz, który do- 
pieroco był ukończył gimnazjum, zapisał się w poczet 
słuchaczy uniwersytetu i jednocześnie wstąpił do se- 
minarjum duchownego.

Szaszkiewicz znalazł się, tak samo jak większość 
młodzieży ruskiej owego czasu, pod silnym wpływem 
polskich prądów rewolucyjnych, wychodzących z róż­
nych tajnych kółek, do których należeli tak Polacy, 
jak i Rusini. Oddziaływanie tych prądów zbudziło 
w Szuszkiewiczu uczucia demokratyczne i chęć pracy 
dla ludu. Reszty dokonało bliższe zapoznanie się z pie­
cami uczonych słowianoznawców i — przedewszyst- 
kiem — z wydawnictwami Ukrainy zakordonowej,

4 *
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«Eneidą» Kotlarewskiego, zbiorem ukraińskich pieśni 
ludowych Maksymowicza i t. d.

Pod wpływem tej lektury Szuszkiewicz powoli 
przychodził do przekonania, ż e  i Kusini galicyjscy 
powinni pójść za przykładem innych Słowian. Widział 
bowiem, zapoznając się ze Słowiańszczyzną, źe naro­
dowości, które Już przez wszystkich były uważane 
za zanikłe, odradzały się niespodzianie i nie bez po- 
wodzem'a wałczyły o swe prawa narodowe. Stąd 
wniosek, że i Rusini galicyjscy, poszedłszy za przy­
kładem Czechów i Chorwatów, osiągnęliby nie mniejsze 
zdobycze i zajęliby należne im stanowisko w rodzinie 
ludów słowiańskich. Ponieważ zaś podówczas niemal 
Jedynymi przedstawicielami narodowości ruskiej w Ga­
licji byli chłopi, przeto Szuszkiewicz uznał za ko­
nieczne rozpocząć sprawę odrodzenia narodowego od 
oświaty ciemnych mas ludowych. Pod wpływem dzia­
łalności literackiej Ukraińców zakordonowych Szusz­
kiewicz uznał, że oświatę nałeży dać łudowi rus­
kiemu nie w martwej cerkiewszczyżnie, ani w obcym 
mu Języku polskim, lecz w Jego własnej mowie 

. ukraińskiej.
Na uniwersytecie Szuszkiewicz zbliżył się ze 

ze studentem Jakóbem Hołowackim, który również 
: zaciekawił się odrodzeniem słowiańskiem i podczas 
i vSwego pobytu na Węgrzech zetknął się bliżej z Jego 
; przedstawicielami. Hołowacki zaznajomił Szaszkie- 

wieża ze studentem Wagilewiczem — i oto ta trójka 
• Młodzieży zaczęła obmyślać sposoby odrodzenia na- 
I rodowości ruskiej w Galicji. Postanowili oni przede- 
I wszystkiem zorganizować tajne stowarzyszenie (na
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wzór polskich) wśród studentów uniwersytetu i semi­
narzystów. Istotnie niebawem powstało nieduże kółko,; 
którego członkowie przysięgli pracować dla narodo-j 
wości ruskiej i ludu ruskiego.

Językiem potocznym młodzieży ruskiej, studju- 
jącej na uniwersytecie i uczącej się w seminarjum, 
podówczas był polski. Ażeby doprowadzić do zbli­
żenia inteligencji z ludem, Szuszkiewicz i jego koledzy 
propagowali konieczność używania języka ludowego 
w życiu potocznem. Szuszkiewicz pierwszy zaczął 
mówić po rusku, co się początkowo wydawało bardzo 
dziwnem. Nie dość na tern, nakłaniał on kolegów, 
aby, skoro zostaną w*yświęceni na księży, za- 
częb wygłaszać i ruskie kazania. Postanowiono wpro­
wadzić je przedewszystkiem po cerkwiach wiejskich, 
i odtąd mowa ludowa poczęła coraz częściej roz­
brzmiewać z ambon tak wiejskich jak i miejskich 
kościołów unickich.

Wprowadzając język ludowy do życia potocz­
nego, członkowie kółka Szuszkiewicza zajmowali 
się studjowaniem dziejów Rusi południowej, groma­
dzili pieśni ludowe i sami próbowali pisać w języku 
ludowym na wzór pisarzy zza kordonu. Powstała też  ̂
myśl wydawania pisma, chociażby narazie nieperjo- 
dycznego.

«Trójca ruska», jak nazywano Szuszkiewicza 
i dwóch jego najbliższych współpracowników, wy­
dała w r. 1837 w Peszcie zbiorek poezyj, artykułów 
i pieśni ludowych p. t. «Rusałka Dnistrowaja», ktiiry 
miał dla Rusi Czerwonej toż samo znaczenie, co 
«Eneida» dla Ukrainy naddnieprzańskiej.
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Jednakże niewinny ten zbiorek wywołał na 
gruncie galicyjskim prawdziwą burzę — i to z dwóch 
stron. Dopatrywano się w pracach kółka Szaszkie- 
wicza związku z rewolucyjną propagandą polską, 
wyższy zaś kler unicki potraktował działalność lite­
racką w języku «chłopskim» jako coś wręcz niedo- 
puszczahiego. «Kusałka» została skonfiskowana i trzy­
mana pod kluczem aż do r. 1849, współpracowników 
«Rusałki» poaresztowano. Wyższy kler unicki nie- 
tylko pomagał w gnębieniu młodzieży, przejętej duchem 
«trójcy ruskiej», ale gnębił ją jeszcze gorzej na własną 
rękę. Hołowackiego i Wagilewieża długo nie wyświę­
cano na księży. Szaszkiewicza zapędzono do odludnej 
parafj i górskiej, gdzie praca, do której się rwał, była 
niezmiernie utrudniona. Złamany prześladowaniami, 
Szaszkiewicz zmarł w r. 1843, nie mając jeszcze 32 
lat wieku, pozostawiwszy w spuściźnie garść poezyj 
oraz parę podręczników elementarnych dla szkół 

' wiejskich.
Znaczna część kolegów i zwolenników idei 

«trójcy ruskiej» rozproszyła się po Galicji, a większość 
ich wkrótce zapomniała o swoich marzeniach mło­
dzieńczych. Represje, spadające ustawicznie na polskie 
kółka spiskowców, odbijały się pośrednio i na Ru­
sinach. Albowiem austrjackie koła rządowe trakto­
wały z wielką niechęcią dążenia młodzieży ruskiej 
do obudzenia samoistnego ruchu literackiego w ję­
zyku ludowym. Mówiono w tych sferach z nieukry- 
wattem oburzeniem: «mamy tyle kłopotów z polskim 
ruchem narodowym, a ci warjaci pragną ożywiać 

: jakąś pogrzebaną oddawna narodowość ruską!» Skut-
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kiem takiego położenia rzeczy, a zwłaszcza wskutek 
niechęci konsystorza unickiego do wszystkiego, co 
trąciło łudowością i demokratyzmem, praca łiteracka; 
w kierunku narodowym była niesłychanie utrudniona.

Nadszedł rok 1848. Hr. Stadjon, gubernator 
Galicji, zrozumiał, ż e  narodowy ruch ruski, rozwi­
jający się żywiołowo, pomimo zewsząd mu stawia­
nych przeszkód, nie da się stłumić. Natomiast, wy­
zyskany umiejętnie, może stać się bardzo poważ- 
nem oparciem dla rządu austrjackiego. Stadjon tedy 
zwrócił się do Rusinów i stał się niejako inicjatorem 
szerszego ruchu politycznego jedynej istniejącej pod­
ówczas inteligencji ruskiej — duchowieństwa. Zwo­
łana z inicjatywy hr. Stadjona «Hołowna Rada Ruska», 
zwana Świętojurską, gdyż uczestniczył w niej liczny 
zastęp kanoników z katedry lwowskiej św. Jura, 
dbała przedewszystkiem o zrównanie praw ducho­
wieństwa unickiego z prawami księży innych obrząd­
ków i popierała wszystkie zarządzenia władz au- 
strjackich.

«Hołowna Rada Ruska» wypracowała pierwszy, 
program polityczny Rusinów galicyjskich, oświad- ' 
czając, że należą oni do 15-miljonowego narodu mało-; 
ruskiego, odrębnego tak od Polaków, jak i od Rosjan, i 

«Hołowna Rada», w której rej wodzili ks. Kuziemski, ‘ 
znany z późniejszej działalności rusyfikatorskiej | 
w Chełmszczyźnie, i późniejszy metropolita Litwi- : 
nowicz, przejęta była duchem antydemokratycznym 
i o interesach chłopów ruskich nie myślała zupełnie. 
Natomiast dbała bardzo o zapewnienie praw języ­
kowi ruskiemu w szkołach i urzędach, wysunęła żą-
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danie wyodrębnienia Galicji Wschodniej i przyłą­
czenia do niej Rusi Węgierskiej, denuncjując usta­
wicznie Polaków o tendencje niepodległościowe. W tym 
ostatnim kierunku posuwała się «Rada» do ostatecz­
nych granic, pozyskując sobie i wogółe Rusinom 
miano «Tyrolczyków Wschodu».

Stanowisko przywódców narodu ruskiego po­
ciągnęło za sobą pewien skutek, zgoła nieoczeki­
wany. Oto całe nmóstwo młodzieży ruskiej, wycho­
wanej pod wpływem polskiej literatury rewoiucyjno- 
demokratycznej, entuzjazmowało się polskim ruchem 
rewolucyjnym, odwracając się ze wstrętem od serwi- 
listycznych członków «Rady». W utworzonym przez 
patrjotów polskich «Zborze Ruskim» znaleźli się wy­
bitni Rusini (wystarczy tu wymienić Wagilewieża), 
i cały szereg Rusinów, usposobionych rewolucyjnie, 
przechodzi do obozu polskiego, na zawsze zrywając 
z Rusią, jako z uosobieniem reakcji. Z tego czasu 
pochodzą liczni «gente Rutheni, natione Poloni», którzy 
z czasem odegrali rolę wybitną w życiu politycznem 
autonomicznej Galicji. Charakterystyczne, że cały 
szereg Polaków (Baltazar Szucki, Kacper Ciąglewicz 
i inni) używał języka ruskiego w wierszach rewolu­
cyjnych i broszurach agitacyjnych, przeznaczonych 
dla ludu. Duch szczerze demokratyczny tych utwo­
rów jaskrawo odbijał-od reakcyjności płodów piśmien­
nictwa rdzennie ruskiego.

«Hołowna Rada ruska» żywo krzątała się na 
polu organizowania sił inteligencji ruskiej. We Lwowie 
pojawia się pierwsze czasopismo ruskie «Zorja Ha- 
łycka», organ «Rady». «Rada» organizuje stowarzy-
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szenia uczone i oświatowe, mające na celu rozwój 
literatury ruskiej. We Lwowie zwołano zjazd «ruskich 
uczonych», którzy mieli wypracować plan działal­
ności literackiej Rusinów. Jakkolwiek znaczna część 
tych «uczonych» była zdania, że językiem łiterackim 
Rusinów galicyjskich powinien być cerkiewno-sło- 
wiański, to jednak przeważyła opinja, uznająca za 
konieczne rozwijanie literatury w języku ludowym. 
Postanowiono przełożyć modlitewniki dla ludu z cer­
kiewnego na ruski, wydać przekład kodeksu praw 
i przygotować podręczniki do nauki gimnazjalnej. 
Ostatniem dziełem «Hołownej Rady» było założenie 
«Domu Narodowego» we Lwowie, instytucji, która 
miała się stać ośrodkiem całego ruskiego ruchu na­
rodowego, mieścić bibljotekę, drukarnię, muzeum, 
księgarnię, sale na zebrania i scenę teatralną. W r. 1851 
«Rada» rozpadła się.

W dobie reakcji porewolucyjnej rząd austrjacki 
umiejętnie wyzyskiwał usługi «TyrolczykówWschodu». 
Na ich  żądanie w gimnazjach wschodnio-galicyjskich 
wprowadzono język niemiecki jako wykładowy («do­
póki język ruski nie dojrzeje»). Udało się im też 
uzyskać podział administracyjny Galicji na dwie 
części — wschodnią i zachodnią. Ale uprzywilejo­
wanego położenia matadorzy ruscy nie starali się 
bynajmniej wyzyskać dla podniesienia mas ludowych. 
Traktowali oni lud z nieukrywaną pogardą i wcale 
nie popierali jego uprawnionych żądań społecznych 
i kulturalnych. Dbałość o pomnożenie przywilejów 
duchowieństwa i o zachowanie łaski rządu central­
nego — takie były idee przewodnie inteligencji ruskiej
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szóstego dziesięciolecia. Pogarda dla ludu odbijała 
się i w traktowaniu jego mowy, która w literaturze 
Rusi Czerwonej stale mieszała się z pierwiastkami 
cerkiewno-słowiańskiemi — później rosyjskiemi, prze­
kształcając się tą drogą na jakąś cudaczną miesza­
ninę, którą z czasem narodowcy ukraińscy przezwali 
«jazyczjem».

Bądźcobądź lata rewolucyjne dały Rusinom ga­
licyjskim sporo zdobyczy. Na uniwersytecie lwowskim 
została utworzona katedra języka ruskiego, objęta 
przez Hołowackiego, ożywia się działalność wydaw­
nicza, rozwija się prasa, zjawia się szereg pisarzy. 
Nie są to żadne talenty wybitne, odznaczają się 
raczej pracowitością, w każdym bądź razie kładą 
podwaliny ruchu piśmienniczego w Galicji.

Później Polacy znów odzyskują dawną prze­
wagę. Niepopierani przez rząd, Rusini tracą ducha 
i popadają w bezczynność. Nawet utworzenie sejmu 
we Lwowie (1861) — fakt niezmiernej doniosłości, 
ponieważ otwierał wobec Rusinów widoki samodziel­
nej pracy politycznej — nie bardzo ożywiło inteh- 
gencję ruską.

Rząd, wiedząc, że Rusini będą posłusznem na­
rzędziem jego woli, dopuścił do sejmu czterdziestu 
posłów ruskich, którzy odgrywali rolę, hamującą usi­
łowania posłów polskich. Tymczasem wśród Polaków 
było dużo przedstawicieli chłopów, nie żywiących 
żadnej niechęci względem Rusinów i dążących do 
polepszenia stanu ekonomicznego ludu wiejskiego 
całej Galicji, tak polskiej jak i ruskiej. W Wiedniu 
posłowie ruscy popierali centralistów niemieckich.
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zajmując stanowisko opozycyjne nietylko względem 
Polaków, ale tak samo względem Czechów i Węgrów. 
Jednocześnie część inteligencji ruskiej zwraca się 
ku Eosji.

Już w roku 1835 do Galicji przyjechał po raz 
pierwszy Michał Pogodin, znany uczony slawista ro­
syjski, który nawiązał ścisłe stosunki osobiste z nie­
którymi przedstawiciełami intełigencji ruskiej i oddzia­
ływał na nich w duchu jedności narodowej Rusinów 
i Rosjan. Pomoc, z jaką pośpieszyła Austrji Rosja 
podczas powstania węgierskiego, oddziałała bardzo sił- 
nie na ogół ruski, przekonywując go o potędze pań- 
stwowo-militarnej monarchji Mikołaja I. Urok Rosji, 
państwa niezałeżnego, siłnego, bogatego, o ołbrzymim 
obszarze i załudnieniu, o własnej oświacie, łiteramrze 
i nauce, był wielki. Dzięki temu urokowi w wielu 
umysłach budziły się pogłądy, że niewarto właściwie 
rozwijać własnego, odrębnego piśmiennictwa ruskiego, 
kiedy można korzystać z niewyczerpanych zasobów 
kułtury pokrewnej — rosyjskiej.

Pod czynnem oddziaływaniem Pogodina i sło- 
wianofilów moskiewskich poglądy te szerzyły się 
coraz bardziej, zyskując w historyku Djonizym Zu- 
bryckim gorącego zwolennika. Dokoła Zubryckiego 
skupiło się całe grono wykształconych Rusinów, którzy 
z pogardą traktują «język pastuchów», jak nazywają 
mowę ludową, i usiłują stawać na gruncie jedności 
językowej z Rosją. Ponieważ jednak ludzie ci ani 
o Rosji, ani o rosyjskim języku literackim nie mieli 
dokładnego pojęcia, a skutkiem swego skrajnego kon­
serwatyzmu niechętnie patrzyli na nowożytną litera-
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turę rosyjską, obcą im duchem, przeto ich «rosyjskość» 
przybrała bardzo dziwaczne kształty. Pisali oni nie 
po rosyjsku, lecz w języku cerkiewnym, upstrzonym 
naleciałościami rosyjskiemi, ruskiemi, polskierni i nie- 
mieckiemi, czytali zaś rzeczy rosyjskie z ruska. Cała 
ich działalność piśmiennicza, obracająca się dokoła 
kwestyj wj^^znaniowo-obrzędowych, albo archeolo­
gicznych, nie mogła wywrzeć wpływu ożywczego 
na szersze masy.

Tymczasem zzakordonu rosyjskiego szły obok 
wpływów słowianofilskich i wpływy całkiem od­
mienne. Rozwój piśmiennictwa w ludowej mowie 
ukraińskiej, a przedewszystkiem twórczość poetycka 
Szewczenki oddziałały potężnie na młodsze pokolenie 
inteligencji ruskiej. Zwłaszcza poezje Szewczenki, 
z któremi Galicja zapoznała się dopiero w latach 
1859—60, wywołały zwrot entuzjastyczny do wszy­
stkiego, co ukraińskie, obudziły sympatje kozackie, 
manifestujące się przebieraniem w czapki i spodnie 
kozackie, śpiewaniem dum i pewnym, dość zresztą 
powierzchownym, demokratyzmem. Pod wpływem 
wydawnictw zakordonowych młode pokolenie usiłuje 
zerwać z mieszaniną językową starszych i pisać 
czystym językiem ludowym.

Obok pism i książek, drukowanych w dalszym 
ciągu «jazyczjem», zjawia się w roku 1862 pierwsze 
pismo o tendencji ukraińskiej, posługujące się języ­
kiem, daleko bardziej zbliżonym do mowy wj^dawnictw 
kijowskich, aniżeli do panującego dotychczas «ja- 
zyezja» («Weczernyci»).

Pod wpływem idących z Ukrainy rosyjskiej



61

i ze źródeł polskich prądów demokratycznych Rusini 
zaczynają się krzątać nieco poważniej na polu oświaty 
ludowej. Jedyny organ codzienny Rusinów — «Słowo» 
wydaje dodatek ludowy, zjawiają się też inne pisma 
dla ludu. Mogło się wydawać, że Rusini galicyjscy 
weszli wreszcie na drogę właściwą, i że dalszy nor­
malny rozwój narodowości ruskiej w Galicji jest za­
bezpieczony. Tymczasem jednak wypadki zewnętrzne 
oddziałały fatalnie na całe życie Rusinów.

Austrja po wojnie pruskiej i po porażce pod 
Sadową (1866) weszła ostatecznie na grunt rozwoju 
w kierunku konstytucyjno-autonomicznym. Węgrzy 
i Polacy, jako żywioły najbardziej czynne, znów pod­
nieśli głowy, i im właśnie Austrja poczyniła naj­
większe ustępstwa. Polacy stają się gospodarzami 
Galicji, autonomja tej ostatniej pozwala im na wpro­
wadzenie języka polskiego do szkół, sądów i urzędów, 
gdy tymczasem Rusini schodzą do roh kopciuszka,..

Przyzwyczajeni do polegania na łasce rządu,; 
kierownicy polityki ruskiej wpadają w prawdziwą: 
rozpacz. Zwłaszcza dotkniętymi się czuli «święto-; 
jurcy», najbardziej konserwatywna część Rusinów, 
którzy w przeobrażeniu się wewnętenem Austrji na 
podstawach konstytucyjno-autonomicznych widzieli ■ 
jej zgubę niechybną. Stąd snuli wniosek, że z nie-; 
uniknionego rozkładu Austrji skorzysta Rosja, zaj­
mując swemi wojskami Galicję. Należy się tedy — 
ich zdaniem — przygotować do takiej ewentualności, 
aby w nowych warunkach wynagrodzić sobie utratę 
łaski władz rosyjskich.

W «Słowie» Iwowskiem ukazuje się w r. 1866
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artykuł, oświadczający, że Rusini i Rosjanie stanowią 
jeden naród, że między Ukraińcami i Wielkorusami 
niema żadnej różnicy, i że cała Ruś powinna posłu­
giwać się jednym i tym samym językiem literackim, 
mianowicie rosyjskim. W ten sposób tworzy się nowy 
kierunek, otwarcie zrywający z ideą odrębności Rusi 
Południowej, potępiający dążności ukrainofilskie i całą 
nadzieję pokładający w Rosji, kierunek t. zw. «mos- 
kalofilski» czy «staroruski», inaczej «twardy».

W końcu siódmego dziesięciolecia mamy już 
do czynienia na gruncie galicyjskim z dwoma, wy­
raźnie przeciwnemi, obozami — staroruskim, ciążącym 
do rosyjskości (jakkolwiek w-dalszym ciągu posługu­
jącym się «jazyczjem»), i ukrainofilskim, stojącym 
na gruncie narodowej odrębności żywiołu ruskiego — 
tak od Polaków jak i od Rosjan. Ma się rozumieć, że 
rozłam ten pierwotnie nie był zupełnie wyraźny, i oba 
obozy korzystały przez czas jakiś nawet ze wspól­
nych instytucyj, ale wkońcu musiało to ustać. Ukraino- 
file, nazywający się narodowcami, rozwijają coraz 
energiczniejszą działalność literacką i oświatową, choć 
i liczebnie i zwłaszcza pod względem zasobów ma­
terialnych ustępują dość długo moskalofilom.

Partja narodowców zakłada w r. 1868 stowarzy­
szenie «Proświta», które wydało mnóstwo broszur po­
pularno-naukowych i beletrystycznych oraz szereg 
podręczników szkolnych z zakresu gimnazjalnego. 
Starorusini, widząc, że narodowcy zabrali się poważnie 
do sprawy oświaty ludowej, i obawiając się, że w ten 
sposób masy chłopskie mogą być przeciągnięte na 
stronę ukrainofilstwa, postanowih też zwrócić baczną
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uwagę na lud. Posiadając znaczne fundusze, zdążali 
do zagarnięcia w swe ręce całej pozaszkolnej oświaty 
ludowej, wydając szereg pism perjodycznych dla 
chłopów i zakładając konkurencyjne «Towarzystwo 
im. Michała Kaczkowskiego», które też wydawało 
broszury dła łudu. Antagonizm między starorusinami 
a narodowcami pogłębiał się coraz bardziej w miarę 
wzmacniania się tych ostatnich na siłach. Starorusini 
agitowałi przeciwko swym konkurentom z bezwzględną 
zajadłością. Pomimo to wszystko narodowcy zdoby- 
wałi coraz trwałszy grunt wśród młodego pokołenia 
i powołi, ałe systematycznie usuwałi starorusinów na 
pian dałszy w życiu narodowem Czerwonej Rusi.

W r. 1874 w t. zw. gimnazjum akademickiem 
we Lwowie został wprowadzony wykład wszystkich 
przedmiotów w języku ruskim. Menawiśó do języka 
łudowego ze strony starorusinów doszła do tego, że 
postanowiłi oni nie posyłać dzieci do jedynego gimna­
zjum ruskiego, łecz zapełniłi niemi gimnazja niemieckie 
i połskie. Gardząc mową własnego ludu, moskalofile 
jednocześnie bynajmniej nie starali się używać języka 
rosyjskiego, który w dalszym ciągu pozostawał dła 
nich nieznanym, gdy w ich upadającem coraz bardziej 
piśmiennictwie panowało po dawnemu «jazyczje».
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1876 r. — Wpływy Ukrainy rosyjskiej. — Michał Dragomanów. — 
Partja radykalna. — Akcja ugodow;i. — Michał Hruszewski 
i powstanie narodowej demokracji. — Ewolucja stosunków par­
tyjnych. — Ruch literacki ósmego i dziewiątego dziesięcio­
lecia. — Teatr. — Na początku w. XX. — Prasa. — Po roku 

1905-tvm.

«Epoka wielkich, reform» za pierwszych lat pa­
nowania Aleksandra II po wojnie krymskiej i wielkie 
ożywienie, jakie podówczas zapanowało w społeczeń­
stwie rosyjskiem, oddziałało również i na Ukrainę. 
Intełigencja pochodzenia ukraińskiego zabrała się 
energic-znie do szei'zenia oświaty wśród ludu, posłu­
gując się mową ludową. Prąd demokratyczny o cechach 
ukraińskich ogarnął młodzież obydwu odłamów inte- 
łigencji ukraińskiej, zarówno rosyjską, jak i polską 
kulturalnie. Wśród młodzieży połskiej na Ukrainie 
prawobrzeżnej szerzy się t. z w. «chłopomaństwo», 
posuwające się u niektórych jej przedstawicieli aż 
do przekonania o konieczności zlania się pod wzglę-
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dem narodowym i wyznaniowym z masą ludową. Ten 
prąd ściera się ostro z narodowo-połskim prądem de­
mokratycznym, usiłującym wciągnąć Ukrainę do 
przygotowań powstańczych.

Tymczasem w Petersburgu tworzy się nowy 
ośrodek ruchu ukraińskiego. Tu działa Kostomarow, 
otrzymawszy katedrę historji na uniwersytecie. Tu 
rozwija nadzwyczaj zapobiegliAvą działalność Kulisz 
(znany już podówczas w szerokich kołach jako autor 
całego szeregu prac liistorycznych, utworów poe­
tyckich i pierwszej w języku ukraińskim powieści 
historycznej — «Czorna Rada»), założywszy dru­
karnię ukraińską i objąwszy redakcję pisma rosyjsko- 
ukraińskiego «Osnowa» (1861—62) — pierwszego or­
ganu ukrainotilstwa w Rosji.

«Osnowa» umieszczała artykuły publicystyczne 
rosyjskie i ukraińskie, historyczne Kostoma-
rowa i Kulisza, utwory beletrystyczne, korespon­
dencje i t. d. Jednakże kierunek «OsnoAvy» nie mógł 
zadowolić młodej inteligencji ukraińskiej, -która w ów­
czesnej prasie rosyjskiej znajdowała daleko bardziej 
pociągającą strawę duchową. Bezbarwność polityczna, 
umiarkowany liberalizm, w dziedzinie społecznej, prze­
ładowanie etnograf ją, wszystko to odstręczało ją od 
«Osnowy». Skutkiem słabego poparcia «Osno’ww» przez 
inteligencję pismo to też upadło po dwuletniem istnie­
niu, Kulisz wyjechał na Ukrainę, a szybko rosnąca 
reakcja polityczna zmroziła młode pędy ukraińskiego 
ruchu literacko-społecznego, pięknie rozwijającego 
się po dobie zastoju, wywołanego pogromem «Bractwa 
Cy rylo-Metody j skiego ».

Ukraina. 5
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Plony tego ruchu w początkach siódmego dzie­
sięciolecia były dość pokaźne. Na widowni literackiej 
działa utałentowany bajkopisarz Leonidas Hłibow, 
Marja Markowiczowa (pseud. Marko Wowczok) wywo­
łuje nadzwyczajne wrażenie swemi opowiadaniami 
z życia indowego^ uderzającemi prawdą psychologiczną, 
wybitnym talentem obserwacyjnym i kobiecą delikat­
nością uczuć. Sama «Osnowa» wprowadza w świat 
kilku wybitnych pisarzy, jak A. Storoźenko, Stefan 
Rudański, Anatol Świdnicki. W «Osnowie» ukazują 
się artykuły charakteru programowego, jak «Dwie 
russkija narodiiosti» M. Kostomarowa, w której ten 
historyk, charakteryzując cechy odrębne Ukraińców 
i Wielkorusów, dowodzi, że stanowią oni wzajemnie 
dopełniającą się jedność narodową, lub «Moja ispo- 
wied’» W. Antonowicza, w której przyszły profesor 
uniwersytetu kijowskiego propaguje konieczność zlania 
się pod względem narodo^w^ym z ludem ukraińskim 
inteligencji polskiej, wśród tego ludu mieszkającej. 
Jednocześnie prowadzona jest praca nad układaniem 
słowników ukraińskich, wychodzą ukraińskie pod­
ręczniki ełementarne, słynne kazania Hreczułewicza, 
pomijając już historyczne i etnograficzne prace ro­
syjskie, dotyczące Ukrainy.

Cały ten ruch, dość poważnie wygłądający ze 
względu na ilość pracowników, był w gruncie rzeczy 
bardzo słaby i powierzchowny. Pisanie po ukraińsku 
traktowane było w znacznej mierze jako zabawka, 
i wszyscy niemal pisarze ukraińscy byli jednocześnie 
pisarzami rosyjskimi. Wyraźnych cech politycznych 
ruch ten nie miał, albo też nacechowany był skraj-
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nym oportunizmem politycznym. Pomimo to budził 
u władz podejrzenia o «separatyzm», najzupełniej 
obcy przedstawicielom ówczesnego ukrainofilstwa. 
Powstanie polskie 1863 r. spotęgowało przez analogję 
podejrzenie i Ukraińców o dążności separatystyczne, 
skutkiem czego na ruch ukraiński, wrogi dążnościom 
separatystycznym polskim, spadły represje. Zakazano 
używania w szkołach ludowych języka ukraińskiego 
i drukowania uki^aińskich podręczników szkolnych 
oraz rzeczy treści religijnej, a kilku działaczy ukra­
ińskich (P. Czubiński, A. Koniski i paru innych) zna­
lazło się na zesłaniu w północnej Eosji.

Represje te wywołały zastój w ruchu ukraiń­
skim, trwający aż do początku ósmego dziesięcio­
lecia — zastój, świadczący wymownie o tern, na jak 
nikłych podstawach gruntował się ten ruch podówczas.

Wobec tego zastoju najenergiczniejsi z ukraino- 
filów rozpraszają się po świecie, różne zapoczątko­
wane już przedsięwzięcia upadają, cały szereg ludzi 
zdolnych zasklepia się w pracy zawodowej. Człowiek 
o niespożytej zdawałoby się energji, inicjator i nie­
zmordowany pracownik na niwie piśmiennictwa ukra­
ińskiego, Kuhsz, znika na czas jaKiś z widowni życia 
własnego kraju.

Po upadku «Osnowy» i po rozbiciu się osta- 
tecznem projektów wydawania innego pisma Kulisz 
przerzuca się na drogę karjery urzędniczej, i to 
w Królestwie Polskiem, gdzie po stłumieniu powstania 
dawała się odczuwać potrzeba zdolnych urzędników, 
ułatwiających rządowi jego politykę antypolską. Kulisz 
zgłosił się do Mikołaja Milutina i otrzymał w końcu

5*
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roku 1864 stanowisko w «komitecie urządzającym», 
gdzie szybko awansuje. Ze stanowiska «urzędnika 
do szczególnych poruczeń V klasy» przechodzi nie­
bawem na posadę «pełniącego obowiązki dyrektora 
spraw duchownych», nieco zaś później otrzymuje 
stanowisko członka «komitetu urządzającego», na 
którem przebywa aź do połowy r. 1867.

Kulisz z entuzjazmem pisał o działalności ks. Czer- 
kaskiego i szczerze przylgnął do wziętych na siebie 
obowiązków. «Popracujemy — pisał — na sławę 
imienia rosyjskiego, które kocham, nie zważając na 
to, że je codzień zniesławiają moi rodacy». Obowiąz­
kiem Kuhsza, między innemi, było przeproAvadzenie 
rusyfikacji Chełmszczyzny i Podlasia. Kulisz stał na 
tern stanowisku, że między Polskę a Ukrainę po­
winien być wbity «klin» jaknajszerszy. Takim właśnie 
klinem miała być zrusyfikowana Chełmszczyzna...

Porzuciwszy w r. 1867 służbę w Warszawie, 
Kulisz wyjeżdża na czas dłuższy zagranicę, skąd 
wraca ostatecznie dopiero w roku 1871, zawadziwszy 
po drodze o Lwów.

Kulisz był pierwszym w^ybitnym Ukraińcem, 
który zaznajomił się osobiście z działaczami ruskimi 
w G-alicji i wywierał na nich wpływ niemały. Od 
roku 1858, kiedy przebywał po raz pierwszy we 
Lwowie, utrzymywał on stosunki listowne z całym 
szeregiem Rusinów galicyjskich, zaopatrywał Galicjan 
w wydawnictwa ukrahiskie i oddziaływał na nich 
wpływem osobistym, dzięki któremu n. p. przyjęto 
w Galicji jego pisownię fonetyczną, t. zw. «kuli- 
szówkę».
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Jakkolwiek Kulisz stal na gruncie jedności Ukra­
iny z Rosją i. z coraz większym krytycyzmem trak­
tował przeszłość kozacką, to jednak działalnością 
swoją na gruncie galicyjskim popierał nie moskalo- 
filów, lecz właśnie ich przeciwmików, skupiających 
się pod koniec siódmego dziesięciolecia dokoła mie- 
sięcznilia «Prawda», założonego z inicjatywy Kulisza 
przez narodowców ruskich.

Wobec upadku «Osnowy» i niemożności wzno­
wienia czegoś podobnego w granicach państwa rosyj­
skiego «Prawda» stała się pierwszym organem, za- 
dzierzgającym łączność między ruchem ukraińskim 
w Rosji i analogicznemi objawami życia w Galicji.

Stosunki Ukrainy rosyjskiej z Galicją zacieśniały 
się coraz bardziej. Me mogąc u siebie w domu czynić 
zadość rosnącej potrzebie rozwijania piśmiennictwa 
na szerszych podstawach, ukrainofile z Rosji zmu­
szeni byli stworzyć w Galicji teren dla tej działal­
ności. Grupa ukrainofilów rosyjskich zabiega w kie­
runku stworzenia funduszu, któryby dawał możność 
oparcia wydawnictw zakordonowych na trwałym 
gruncie finansowym. Udaje się im zebrać kapitalik, 
za który nabyto we Lwowie w r. 1872 drukarnię — 
po.dstawę bytu i rozwoju «Towarzystwa naukowego 
imienia Szewczenki», instytucji, mającej zczasem ode­
grać rolę niezmiernie doniosłą w życiu narodowem 
Ukrainy.

Tymczasem i w samej Rosji po kilku latach 
zastoju znów poczyna się budzić żywy ruch ukraino- 
filski. Rozwija się on w dwu kierunkach. Z jednej 
strony mamy do czynienia z działalnością artystyczną
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szeregu wybitnych pisarzy młodego pokolenia, jak 
Michał Starycki, Iwan Lewicki-Neczuj, Panas Rud- 
czenko i kilku innych. Z drugiej zaś jesteśmy świad­
kami bujnego rozwoju ukrainofilstwa w dziedzinie 
entnografji, archeologji, historji, uprawianych przez 
Ukraińców w języku rosyjskim.

Bardzo ważnym faktem było zorganizowanie 
przez «Cesarskie rosyjskie towarzystwo geograficzne» 
w Petersburgu ekspedycji naukowej na prawobrzeżną 
Ukrainę w celu zgromadzenia materjałów geogra­
ficznych, etnograficznych, statystycznych i języko­
wych. Kierownikiem tej ekspedycji był ukrainofil 
Paweł Czubuiski (autor hymnu: «Szcze ne wmerła 
Ula’aina»), któremu udało się rzeczywiście zgromadzić 
olbrzymią moc materjałów, wydanych w 1. 1. 1873— 
1878 w opracowaniu różnych specjalistów, w siedmiu 
dużych tomach. Do spotęgowania badań ukraino- 
znawczych niemało przyczyniło się utworzenie w Ki­
jowie wr. 1872 miejscowego oddziału wzmiankowanego 
wyżej «Towarzystwa Geograficznego». Oddział ten, 
którego sekretarzem został Czubiński, skupił dokoła 
siebie zastęp poważnych pracowników.

Wszyscy ci działacze na polu naukowem wzbo- 
■ gacili literaturę rosyjską pracami wielkiej wartości 
ii, jakkolwiek trzymali się ściśle gruntu ukraińskiego, 
to jednak byli inteligentami rosyjskimi, uważającymi 
Rosję za wspólną ojczyznę Wielkorusów i Ukraińców. 
Wbrew rzucanym na nich podejrzeniom, nie marzyli 

j o żadnym separatyzmie politycznym, a dalsze losy 
i Ukrainy uzależniali od rozwoju reform ogólno-pań- 
I stwowych charakteru hberalnego. Nawet ten »sępa-
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ratyzm kulturalny», który, bądżcobądź, moźnaby było 
upatrywać w ich pracy, specjalnie Ukrainie poświę­
conej, posiadał charakter bardzo a bardzo niewinnych 
sympatyj lokalnych. Nietylko bowiem uwaźah się 
za Rosjan narodowo, ale nawet potrzebę rozwijania 
literatury ukraińskiej dla mas ludowych uzasadniali 
głównie wymogami czysto pedagogicznemi, niezro- 
zumiałością rosyjskiego języka literackiego dla ludu 
ukraińskiego.

Uznając konieczność literatury popularno-nau­
kowej w języku ukraińskim i traktując literaturę 
ludową w tej mowie jako coś najzupełniej natural­
nego, dyktowanego wymogami odrębności psychicznej 
żywiołu ukraińskiego, zapatrywali się oni na «inteli­
gencką» hteraturę ukraińską, na produkcję naukową 
w języku ukraińskim jako na przedsięwzięcie zgoła zby­
teczne. Zdaniem ich bowiem piśmiennictwo ukraińskie 
było dobre «dla domowego użytku» (wyrażenie Ko- 
stomarowa; «dlja domaszniawo obichoda»), gdy celom 
wyższym, ogólniejszym powinna była służyć literatura 
«ogóhio-rosyjska», łącząca w jedną całość inteligencję 
ukraińską, rosyjską i białoruską. Teorja ta była do­
godna dla przejętych skrajnym oportunizmem ukraino- 
filów, zapewniała im bowiem spokój i oddalała po­
dejrzenia o «separatyzm», tak przykre dla tych 
ludzi, przeważnie zostających na posadach rzą­
dowych.

Jednakże ten oportunizm, jak również wyrze­
kanie się wszelkiej polityki ze strony tej części ukraino- 
filów, która uważała za swego kierownika prof. Wł. An­
tonowicza, nie uchroniły cichej pracy naukowej dzia-
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łączy kijowskich od przykrych niespodzianek. Ukraino- 
filstwo, pomimo oficjalnego oświadczenia jego naj­
wybitniejszych przedstawicieh, że wszelka polityka, 
tak separatystyczna, jak i przewrotowa, jest mu obca, 
stale budziło nieufność władz rosyjskich.

Nieufność ta płynęła z dwu źródeł. Przede- 
wszystkiem rozwój ukrainofiłstwa na gruncie gah- 
cyjskim stał w rażącej sprzeczności z teorją «ogóhio- 
rosyjską». Na gruncie stosunków państwa konstytu­
cyjnego, ulegającego stałej demokratyzacji, ruch ukra­
iński rozwijał się organicznie, ogarniając całokształt 
życia społeczeństwa ruskiego. Na gruncie galicyjskim 
nie mogło być mowy o dwu literaturach, jednej dla 
«domowego użytku», drugiej dla «intehgencji», chyba 
żeby ta literatura dla inteligencji pozostawała polską. 
Tam literatura rosyjska, swoja i ojczysta dla Ukra­
ińców w Rosji, była czemś najzupełniej obcem, bardziej 
obcem od niemieckiej. Wpływ stosunków galicyjskich 
na Ukrainę rosyjską nie mógł być skutkiem tego 
nieuważany za szkodliwy, zwłaszcza, że moskalofile, 
utrzymujący stosunki ze sferami urzędowemi w Rosji, 
ustawicznie wskazywali im na to niebezpieczeństwo. 
A trzeba wiedzieć, że wydawnictwa galicyjskie (n. p. 
«Prawda») miały przez czas pewien debit w Rosji.

Drugiem źródłem nieufności do ukramofilstwa 
był fakt, że wśród młodzieży ukraińskiej ujawniły 
się pewne sympatje do socjalizmu w jego formie 
rosyjskiej — propagandy ludowej. W Wiedniu wy­
dane zostały socjalistyczne broszury w języku ukra­
ińskim, przeznaczone dla Ukrainy rosyjskiej i, jak­
kolwiek przedsięwzięcie to nie miało nic w.spólnego
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z działalnością ukrainofilów kijowskich, niemniej 
jednak moskalofile galicyjscy i ich przyjaciele w Rosji 
skorzystali z tego, aby położyć kres pracy kijow­
skiego oddziału «Towarzystwa G-eograficznego» i sku­
piających się dokoła niego uczonych. W rezultacie 
oddział został zamknięty, zgromadzone prezeń ma- 
terjały zaaresztowano. Jednego z wybitniejszych współ­
pracowników «Tow. Geogr.», Dragomanowa, który 
utrzymywał żywe stosunki z Galicją, usunięto z ka­
tedry uniwersyteckiej. W r. 1876 została zwołana 
specjalna komisja, która przyszła do wniosku, że 
dalszy rozwój piśmiennictAva w języku ukraińskim 
powinien być zatamowany w interesie państwowym. 
Postanowienia komisji, które stały się prawem 18 
(30) maja 1876 r., brzmią jak następuje:

1. Przywozu wszelkich małoruskich książek i bro­
szur ż zagranicy zakazać.

2. Drukowania i wydawania utworów i prze-^ 
kładów małoruskich w Cesarstwie zakazać, z wy­
jątkiem: a) dokumentów historycznych i pomników; 
b) utworów literatury popularnej, z których pierwsze 
nakazuje się drukować z przestrzeganiem pisowni 
oryginałów, drugie zaś — bez żadnych odstępstw od 
ogólnie przyjętej pisowni rosyjskiej i tylko po rozpa­
trzeniu rękopisów w Głównym Zarządzie spraw prasy.

3. Małoruskich przedstawień scenicznych i od­
czytów, jakoteż i słów przy nutach, zakazać.

Prawo to uniemożhwiało rozwój literatury ukra­
ińskiej nawet w tym zakresie, jaki jej pozostał jeszcze 
po r. 1863. Ponieważ zaś prawo z r. 1876 (nieco zmo­
dyfikowane w r. 1881 przez dopuszczenie druku slow-
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ników ukraińskich i pozwolenie na przedstawienia 
sceniczne w języku ukraińskim^ i od czasu do czasu 
wyszczerbiane dopuszczaniem pojedyńczych wyjąt­
ków) istniało faktycznie do końca roku 1905, przeto 
cała działalność wydawnicza w języku ukraińskim 
ulega przepołowieniu. W obrębie Rosji wychodzą rzeczy 
beletrystyczne, prawie wyłącznie oryginalne, natomiast 
w Galicji rozwija się literatura ukraińska wszech- 
stromiie, przyczem cala działalność publicystyczna 
i naukowa Ukraińców rosyjskich, o ile wypowiada 
się w języku ukraińskim, przenosi się do Galicji. Tam 
powstają organa prasy, wydawane przez Ukraińców 
rosyjskich i obsługujące ich potrzeby i interesy, tam 
tworzy się z ich inicjatywy pierwszy ośrodek ukra­
ińskiej działalności naukowej.

Przeniesienie się środka ciężkości całego życia 
umysłowego Ukrainy do Galicji przyczyniło się do 
zbliżenia się dwóch tych odłamów jednego obszaru 
etnograficznego i pociągnęło za sobą spotęgowane od­
działywanie ich wzajemne. Galicja umożliwiała Ukra­
ińcom z Rosji dalsze prowadzenie niedostępnej dla 
nich w domu pracy, Ukraińcy wpływali wybitnie na 
inteligencję galicyjską, zapładniając ją nowemi ideami 
i pomysłami, wywołując w jej kołach bogaty w skutki 
ferment.

Ten proces wzajemnego zbliżania się dwóch od­
łamów inteligencji ukraińskiej rozwijał się jednak 
nie bez pewnych tarć i nieporozumień. Odmienność 
warunków i tradycyj, w jakich wychowywała się 
inteligencja ruska w Galicji, niezawsze była uwzglę­
dniana przez Ukraińców z Rosji. Ci ostatni usiłowali



75
nieraz narzucić Galicjanom własne poglądy i ten­
dencje, zupełnie niedopasowane do całokształtu wa­
runków galicyjskich. Wiele rzeczy, uważanych w Rosji 
za coś zupełnie normalnego, raziło Galicjan, zwłaszcza 
duchowieństwo gałlcyjskie, tworzące olbrzymią część 
inteligencji ruskiej. Stąd ustawiczne wybuchy nie­
chęci z jednej i z drugiej strony, czasami tłumione, 
czasami ujawniające się w formie drastycznej, a prawie 
zawsze odbijające się niekorzystnie na rozwoju sprawy 
ukraińskiej. Oportunizm polityczny, konserwatyzm spo­
łeczny i klerykalizm inteligencji ruskiej zniechęcał 
do niej Ukraińców, wychowanych na hberahiej i ra­
dykalnej literaturze rosyjskiej i pragnących na gruncie 
galicyjskim zaszczepiać idee postępu rosyjskiego 
w formie ukraińskiej, co znowu wywoływało u Rusinów 
gahcyjskich obawę wobec wpływów zakordonowych. 
I potrzeba było długich lat, zanim się te stosunki 
ułożyły mniej więcej normalnie ku pożytkowi stron 
obydwóch, choć pewne sprzeczności między Ukraiń­
cami naddnieprzańskimi a galicyjskimi nigdy nie 
przestawały istnieć.

Pierwszym z działaczy zakordonowych na grun­
cie galicyjskim był, jak już wiemy. Kulisz, który 
przebywał we Lwowie w latach 1881—82. Daleko, 
większy i głębszy wpływ na inteligencję galicyj­
ską wywarł jednak Michał Dragomanów (1841 
—1895), wybitny uczony etnograf i publicysta ra­
dykalny, profesor uniwersytetu kijowskiego, później 
sofijskiego. Dragomanów zwrócił baczną uwagę na 
Rusinów galicyjskich. O sprawach galicyjskich pisał 
w rosyjskim «Wiestniku Jewropy», jednocześnie zaś
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wszedł w stosunki listowne z młodymi literatami we 
Lwowie, powziąwszy zamiar wpływania na nich 
Av duchu A¥łasnych pogiądÓAc.

Przyglądając się bliżej działalności inteligencji 
ruskiej obu kierunków, Dragomanów odnosił się jedna­
kowo krytycznie i do moskalofilów i do Ukraińców. 
Pierwszym zarzucał, że, stojąc teoretycznie na gruncie 
rosyjskim, żadnego pojęcia nie mają ani o Rosji, ani
0 łiteraturze rosyjskiej, ani nawet o samym języku 
rosyjskim, że są skrajnymi reakcjonistami, gardzą­
cymi ludem, nie uwzględniającymi Avcale jego potrzeb
1 interesÓAA*. Drugich krytykoAvał za ich zacofanie, 
klerykalizm, biurokratyzm, zasklepianie się w kole 
interesów czysto lokalnych, brak prawdziwego demo- 
kratyzrąu i rozumienia zagadnień społecznych i t, d. 
Dragomanów przyszedł do przekonania, że ogół in- 
tehgencji ruskiej jest bez porównania bardziej zaco­
fany od inteligencji rosyjsko-ukraińskiej za kordonem 
i że, chcąc inteligencję galicyjską zdemokratyzować, 
należy to czynić za pośrednictwem szerzenia w Ga­
licji postępowej literatury rosyjskiej. Tą drogą po­
znawszy współczesne prądy demokratyczno-społeczne, 
inteligencja galicyjska doszłaby niechybnie do zro- 
zumien,ia swoich obowiązków wobec ludu. Ponieważ 
zaś ten lud jest ukraiński, przeto wszelka praca dla 
ludu musi być prowadzona av jedynie zrozumiałym 
dla niego języku. O iłeby więc inteligencja ruska 
zdemokratyzowała się pod wpłyAvem literatury ro­
syjskiej, w pracy nad Avłasnym ludem i narodowcy 
i moskalofile musieliby się spotkać na wspólnym 
gruncie ukraińskim.
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W swych artykułach, propagujących te poglądy, 
a drukowanych w założonej przez Ukraińców kijow­
skich lwowskiej «Prawdzie», Dragomanów wychodził 
ze stanowiska, że ze względów czysto praktycznych 
powinny istnieć lokalne literatury ludowe: ukraińska 
i rusko-galicyjska, tak samo, jak i wielkoruska, gdy 
dla inteligencji — i rosyjskiej i ukraińskiej — po­
winna wystarczyć jedna wspóhia literatura — ro­
syjska. Z czasem Dragomanów zaprzestał propago­
wania tej teorji, znajdującej się w rażącej sprzecz­
ności z realnemi warunkami rozwoju życia galicyj­
skiego, na razie jednak trzymał się ich uporczywie 
i zabrał się do organizowania dopływu książek .ro­
syjskich przedewszystkiem do stowarzyszeń mło­
dzieży ruskiej. Wskutek jego zabiegów mnóstwo ro­
syjskich wydawnictw naukowych i beletrystycznych 
rozszerzyło się wśród młodszego pokolenia inteligencji 
ruskiej w G-alicji, ale oczekiwanych wyników to 
nie dało.

Natomiast propaganda Di‘agomanowa, prowa­
dzona przezeń z wielkim zapałem i bezwzględnością, 
narobiła mu dużo wrogów pomiędzy Rusinami oby­
dwóch obozÓAY, zwłaszcza wśród starszej inteligencji. 
I ukrainofile kijowscy, jakkolwiek praktycznie stali 
na tym samym «wspólnie rosyjskim» gruncie, co 
i Dragomanów, jednak uważali jego taktykę na te­
renie galicyjskim za chybioną. Tylko w bardzo nie- 
licznem kółku lwowskiej młodzieży moskalofilskiej 
Dragomanów spotkał grunt rzeczywiście podatny dla 
realizacji swych idej. Młodzież ta, skupiająca się 
w stowarzyszeniu «Akademiczeskij Krużok», wyda-
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wała pismo «Druh», w którem Dragomanów umieścił 
kilka artykułów w formie listów, pisanych czystym 
Językiem rosyjskim w przeciwieństwie do reszty treści 
pisma, podawanej w «JazyczJu».

W hśtach tych Dragomanów unikał zaczepiania 
kwestyj narodowościowo-partyjnych, natomiast wska­
zywał młodzieży na konieczność z jednej strony zdo­
bycia gruntownego wykształcenia europejskiego, z dru­
giej zaś — pracy w interesach mas ludowych. Jedno­
cześnie Dragomanów wykazywał, że «rosyjskość» 
moskałofiłów nie ma nic wspólnego ani Językowo, 
ani ideowo z nowożytnemi prądami, nurtuj ącemi 
społeczeństwo rosyjskie. Wpływ listów Dragomanowa 
był obfity w skutki, albowiem z koła wydawców 
«Druha» wyszli wybitni przedstawiciele nowego, ra­
dykalnie demokratycznego, kierunku w społeczeństwie 
gahcyjsko-ruskiem, tacy Iwan Franko i Michał Pawlik. 
Zrywają oni stanowczo z moskalofilstwem i stają na 
gruncie ukraińskim, uważając, że praca dla ludu 
i w Jego interesach może być prowadzona tylko w Ję­
zyku ludowym.

W pisemkach młodzieży, znajdującej się pod 
wpływem Dragomanowa, ukazywały się artykuły, 
żywo odbijające swą treścią od wszystkiego, czem 
była przepełniona prasa starszego pokolenia. Propa­
gowano tu konieczność zajęcia się sprawami spo- 
łecznemi, uświadomieniem społeczno-pohtycznem mas 
ludowych, gromadzono bardzo ciekawy materjał, do­
tyczący kwestyj ekonomicznych, politycznych i lite­
rackich. Ożywienie, Jakie wprowadziła młodzież, od­
biło się do pewnego stopnia i na części starszego
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pokolenia, zwłaszcza, że zwrot do pracy nad ludem 
dyktowała sama smutna rzeczywistość życia poli­
tycznego Rusi galicyjskiej.

Wybory r. 1879 przyniosły obozowi ruskiemu 
dotkliwą klęskę, świadczącą o zupełnem nieuświado- 
mieniu mas chłopskich, zaniedbanych całkowicie przez 
narodowców. Pod wpływem tej klęski narodowcy za­
kładają polityczne pismo ludowe «Babkiwszczyna», 
mające na celu obronę interesów chłopskich przed 
wyzyskiem i uświadamianie mas ludowych na gruncie 
ich potrzeb ekonomiczno-społecznych. Wydawcy Bat’- 
kiwszczyny» wzorowali się na wydawnictwach mło­
dzieży, czerpiąc z nich' swe idee przewodnie. Wpływ 
młodzieży radykalnej odbił się i na kierunku pierw­
szego dziennika narodowców — «Diła», założonego 
w r. 1880 przez Włodzimierza Barwińskiego. Ten 
ostatni próbuje wcielić w życie idee, propagowane 
przez młodzież, organizuje wiece publiczne z udziałem 
włościan, przyśpiesza ruch w kierunku zakładania 
coraz to nowych czytelń i t. d. Młodzież radykalna, 
widząc u narodowców chęć do pracy w propagowa­
nym przez nią kierunku, bierze udział w ich przed­
sięwzięciach, pisuje do «Bafkiwszczyny», «Diła» 
i założonego w r. 1880 tygodnika literackiego «Zorja». 
Tą drogą część młodzieży radykalnej zlewa się z obo­
zem narodowców, gdy mniejszość jej dąży do stwo­
rzenia własnej, odrębnej chłopskiej partji o programie 
agrarno-socjalistycznym.

Partja taka tworzy się — znowuż pod wybitnym 
wpływem Dragomanowa — pod sam koniec dziewią­
tego dziesięciolecia. Na czele jej stają — publicysta
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Michał Pawlik, najbardziej przejęty poglądami Drago- 
manoAva jego uczeń, i Iwan Pranko, zdolny poeta, 
powieściopisarz, krytyk, publicysta i uczony, człowiek 
wszechstronnie wykształcony i nadzwyczaj pracowity.

Partja radykalna, poza szerzeniem świadomości 
społeczno-politycznej wśród mas chłopskich i . orga­
nizowania ich na gruncie programu radykalnego
0 pewnych cechach socjalistycznych, rozwinęła bardzo 
energiczną walkę z przewagą duchowieństwa w życiu 
nai‘odoAvem Rusi gahcyjskiej. Jednocześnie zwalczała 
ona sposób jaknajbardziej stanoAÂ czy AÂ-szelki opor­
tunizm polityczny.

Jednocześnie z usiłowaniami Dragomanowa, skie- 
rowanemi do utAÂ orzenia chłopskiej partji radykalnej
1 do pozyskania dla tej partji młodej inteligencji ukra­
ińskiej, wyłaniała się akcja, pragnąca pogodzić Ru­
sinów z Polakami za pośrednictAA êm oddziałyAcania 
na arystokrację polską — akcja, oparta na szerokich 
podstaAvach, bo wziął w niej Avybitny udział rząd 
austriacki. Inicjatywa akcji «ugodoAvej» AAyszła z ki- 
joAÂ skich kól ukrainofilskich, skupiających się do­
koła prof. Włodzimierza AntonoAAUcza, który po 
blisko trzydziestoletniej pracy naukoAAmj i propago­
waniu zupełnego powstrzymywania się od Avszelkiej 
polityki uznał, że dalsze tr\Amnie uki^ainofilstwa na 
tern stanowisku może tylko szkodę przynieść Ukrainie. 
Przyszedł on do przekonania, że aa" interesie spraAÂ y 
ukraińskiej leży jak najbujniejszy rozwój życia na­
rodowego Rusinów w Galicji. Ponieważ zaś AÂ arunki 
tego rozwoju uzależnione były jaknajściślej od stano­
wiska Avładzy rządowej austrjackiej, skupiającej się
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na gruncie galicyjskim w ręku konserwatystów pol­
skich, przeto należało dążyć do porozumienia z temi 
właśnie sferami konserwatywnemi. Antonowicz miał 
stosunki w kołach arystokracji polskiej Ukrainy pra­
wobrzeżnej, przeto za ich pośrednictwem udało się 
dotrzeć do sfer rządowych w Galicji. Rozpoczęły się 
pertraktacje, które doprowadziły do formalnego za­
warcia w r. 1889 ugody między władzami galicyj- 
skiemi a partją n£irodowców, popieranych przez An­
tonowicza i jego przyjaciół.

Niebawem pokazało się, że przywódcy naro­
dowców, organizujący wspólnie ze sferami rządowo- 
polskiemi ugodę, nie znajdują posłuchu we własnem 
społeczeństwie, i że agitacja radykałów, z całą energją 
występujących przeciwko akcji ugodowej, spotyka się 
z powszechnym niemal poklaskiem, co ogromnie pod­
niosło wpływ partji radykalnej. Społeczeństwo ruskie 
skorzystało z koncesyj, jakie mu przyniosła ugoda 
(urzędowe wprowadzenie pisowni fonetycznej do szkół 
i druków oficjalnych, co było strasznym ciosem dla 
moskalofilów; trzecie gimnazjnm ruskie w Kołomyi; 
towarzystwo ubezpieczeń «Dnister»; szereg mandatów 
poselskich, uzyskanych przy poparciu władz i t. d.), 
ale nie uważało ich bynajmniej za żadne dobro­
dziejstwo i nie poczuwało się bynajmniej do wdzięcz- \ 
ności za nie. Po kilku latach ugoda została uznana;* 
przez wszystkich za akcję chybioną, i jedynym jej | 
śladem w formacjach partyjnych Rusi galicyjskiej/ 
pozostała nadzwyczaj szczupła grupka t. zw. «Ru-l 
sinów inkamerowanych» pod wodzą Aleksandra Bar-* 
wińskiego.

Ukraiua. 6
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W obozie narodowców «ugoda» wywołała wielki 
ferment, powodujący szereg objawów różnorodnych. 
Z jednej strony podnosił głowę prąd bardziej demo­
kratyczny, zbliżający tę partję do stronnictwa rady­
kalnego; z drugiej ujawniała się chęó porozumienia 
się z part ją staroruską dla wytworzenia wspólnego 
obozu opozycyjnego. Powstaje wielki chaos przekonań 
i dążności.

W ostatniem dziesięcioleciu wieku XIX ferment 
ogarnia nietylko partję narodowców, ale i dwa inne 
obozy ruskie — moskalofilów i radykałów. Wśród 
moskalofilów powstają koła młodzieży, zrywające 
z dawnym «rutenizmem» i usiłujące stanąć na gruncie 
rosyjskim. W przeciwieństwie do teoretycznej rosyj- 
skości starorusinów młodzież ta próbuje pisać po ro­
syjsku i nawet mówić w tym języku, ucząc się go 
z książek, gdy reszta moskalofilów w dalszym ciągu 
używa w życiu codziennem języka ruskiego, w prasie 
zaś i w hteratnrze posługuje się ohydnem «jazyczjem». 
Antagonizm między tymi «Rosjanami» a starymi «Ru- 
teńczykami» zczasem doprowadził do rozłamu za­
sadniczego w moskalofilstwie galicyjskiem.

I wśród radykałów występują coraz wyraźniej 
różnice poglądów. Obok dragomanowców Pawlika, 
Trylowskiego, Franki, tworzy się grupa radykalno- 
nacjonahstyczna, obok zaś niej powstaje zalążek 
przyszłej partji socjalno-demokratycznej. Śmierć Dra- 
gomanowa (1895), który siłą swego wpływu trzymał 
w karbach popędy indywidualne poszczególnych kie­
rowników radykalizmu galicyjskiego, wywołała ro­
snące rozluźnienie spoistości wewnętrznej tego obozu.
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Zarysowuje się konieczność konsolidacji sił po­
litycznych Rusi galicyjskiej na nowych podstawach, 
bardziej odpowiadających rozwojowi społecznemu 
i kulturalnemu kraju. Tę potrzebę odczuwali naj­
bardziej narodowcy, zdeorjentowani ugodą, ulegający 
z jednej strony wpływom radykałów, z drugiej zaś 
przeżytkom dawnych poglądów na jedność wszystkich 
Rusinów wobec' wspóhiego «wroga zewnętrznego».^

Potrzeba było jakiejś podniety z zewnątrz, aby 
nastąpiło skrystalizowanie się dawnych narodowców, 
pozbawionych żywiołów ugodowych i wzmocnionych 
dopływem najbliższych im żywiołów z obozu rady­
kalnego, w nową silną partję. Taka właśnie podnieta 
wyszła ze strony prof. Michała Hruszewskiego, kijo- 
wianina, ucznia prof. Antonowicza, który w r. 1894 
przeniósł się do Galicji, aby tu objąć na uniwersy­
tecie lwowskim katedrę historji z językiem wykła­
dowym ukraińskim — katedrę, która została zało­
żona w myśl warunków owej «ugody». Przyjazd 
prof. Kruszewskiego do Lwowa pociągnął za sobą 
skutki doniosłe w życiu Rusi galicyjskiej, przede- 
wszystkiem w dziedzinie pracy naukowej, jak również 
i w polityce.

Kruszewski zwrócił przedewszystkiem uwagę 
na «Towarzystwo naukowe im. Szewczenki», tchnął 
nowego ducha w tę organizację i zabrał się do prze­
kształcenia jej na modlę akademji umiejętności. Dzięki 
jego usiłowaniom «Towarzystwo imienia Szewczenki» 
zdobyło bardzo poważną pomoc materjalną z Ukrainy 
rosyjskiej i mogło rozwinąć stałe potęgującą się pracę 
nie tylko w dziedzinie badań, bezpośrednio z ukraino-

6 *



84

znawstwem związanych, ale i na polu nauk ścisłych, 
prawnych, medycyny i t. d. Założone i prowadzone 
przez Hruszewskiego pismo miesięczne «Literaturno- 
naukowyj Wistnyk» przedstawia się jako organ, do­
koła którego ogniskują się wszystkie siły literackie 
Rusi-Ukrainy. Składając obfite dowody energji i zmysłu 
organizacyjnego w dziedzinie pracy kulturalnej, Hru- 
szewski powziął zamiar odegrania roli kierowniczej 
i w pohtyce galicyjskiej.

Na początku r. 1900 na Rusi galicyjskiej dzia­
łało pięć następującyj partyj; narodowcy opozycyjni 
(romańczukiści), narodowcy rządowi (barwińczycy), 
moskalofile, radykali i socjaliści. Romańczukiści, acz­
kolwiek stali na gruncie czysto-narodowym, ukraiń­
skim, to jednak ze względu na oportunizm polityczny 
nie zrywali sojuszu ze starorusinami, zawiązanego 
przed ostatniemi wyborami do rady państwa (1897). 
Barwińczycy, stojący na usługach rządu, uzyskiwali 
różne koncesje dla żywiołu ruskiego. Radykali prze­
żywali fermentację wewnętrzną. Z partji radykalnej 
usunęła się grupa radykalnych nacjonalistów. Usunął 
się z niej i długoletni jej przywódca, dr. Franko, który 
przeszedł do nowej partji, organizowanej przez profe­
sora Kruszewskiego.

Part ja narodowo-demokratyczna, założona przez 
prof. Kruszewskiego, oparła się na programie, stano­
wiącym zlepek postulatów narodowców, radykałów 
i nacjoiiiilistów radykalnych na tle zasadniczych ten- 
dencyj Dragomanowa, pozbawionych jednakże daleko 
idącego radykalizmu społecznego. Oto niektóre wy­
jątki z tego programu;
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«Dążymy do tego, aby w państwie austrjackiem 
terytorium, zamieszkałe przez Rusinów, stanowiło 
jedną odrębną i jednołitą prowincję z jaknajszerszą 
autonomją w prawodawstwie i administracji... Dą­
żymy do podziału Gałicji na dwie części... do utwo­
rzenia z ruskich części Gałicji i Bukowiny jednej 
narodowej prowincji z osobną administracją krajową 
i z osobnym narodowym sejmem... Dążymy do... zu­
pełnego zdemokratyzowania prawodawczych i repre­
zentacyjnych instytucyj, domagamy się zaprowa­
dzenia bezpośredniego, powszechnego i tajnego głoso­
wania, zniesienia kuryj wyborczych..., jaknajszerszych, 
konstytucyjnie ubezpieczonych swobód połitycznych...» 
W sprawach ekonomicznych program narodowej de­
mokracji zbliża się do radykalnego, domagając się 
wykupu wielkiej własności na rzecz bezrolnych i mało­
rolnych, upaństwowienia kredytu hipotecznego, ko­
masacji gruntów chłopskich, zastąpienia istniejących 
podatków jednym podatkiem od dochodu z uwzglę­
dnieniem minimum egzystencji, skrócenia czasu służby 
wojskowej i zmniejszenia podatków na wojsko. W spra­
wach kulturalnych partja żądała przedewszystkiem, 
aby wszędzie, gdzie jest ludność ruska, istniały także 
ruskie szkoły ludowe, aby we Lwowie założono uni­
wersytet ruski, aby nauka języka ruskiego była obo­
wiązkowa we wszystkich szkołach o innym języku 
wykładowym na całym obszarze ruskim, aby nauka 
we wszystkich szkołach odbywała się bezpłatnie i t. p. 
W stosunku do moskalofilów nowa partja wzięła 
z nimi rozbrat stanowczy, gdyż jej stanowisko na­
rodowe w żaden sposób nie dałoby się pogodzić nawet
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z Uiijl)ar(lziej iimiarkowaiieini (hjjźnośoiami obozu sta- 
roruskiego.

Z założeniem partji narodowo-dernokratycznej 
na ’widowni polityki niskiej zjawiła się organizacja 
wpływowa, rozporządzająca sporym zasobem sił in­
telektualnych niepowszedniej miary. Jakikolwiek po­
między kierownikami i przedstawicielami tej partji 
byli ludzie dość rozmaitych poglądów, to jednak sku­
pienie się ich na gruncie wspólnej organizacji nadało 
ich usiłowaniom spoistość i wagę, a z samej partji 
stworzyło czynnik nader wpływowy. I właśnie partja 
narodowo-demokratyczna, nazywana popularnie «ukra­
ińską», była przed wojną tą organizacją, która repre­
zentowała społeczeństwo ruskie w G-ahcji i jego opinję 
na zewnątrz. Dodać tu należy, że profesor Hruszewski 
(tak samo jak dr. Franko) z czasem usunął się od 
udziału w kierownictwie stworzonej przez siebie partji, 
pochłonięty całkowicie działalnością naukową i pu- 
blicystyczno-literacką, zarówno w Galicji jak i za 
kordonem — po r. 1904, kiedy nareszcie rozporzą­
dzenie z r. 1876 zostało zniesione.

Jak widzimy, w warunkach życia konstytucyj­
nego Galicji ruch ukraiński odrazu stanął na gruncie 
politycznym, gdy tymczasem w granicach państwa 
rosyjskiego ukramofilstwo najzupełniej się 'wyrzekło 
wszelkich własnych dążności politycznych. Poszcze­
gólni przedstawiciele ruchu ukraińskiego brali wpraw­
dzie udział w szerszych zabiegach społecznych in­
teligencji rosyjskiej wszelkich kierunków — aż do 
najskrajniejszych, ale nigdy się nie wyodrębniali, jako 
coś samodzielnego. Ruch ukraiński w Rosji po roku
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1876 byl ruchem czysto kulturalnym, odżegnywu- 
jącym się w osobach swych najwybitnieszych przed­
stawicieli od wszelkiej polityki. Ukrainofilstwo było 
raczej kierunkiem literacko-oświatowym, aniżeli ru­
chem narodowym. Jedynym też objawem zewnętrznym 
tego ruchu była stale rosnąca produkcja literacka 
w języku ukraińskim, ograniczająca się (w obrębie 
państwa rosyjskiego) po r. 1876 do literatury pięknej. 
W ciągu przeszło lat dwudziestu o istnieniu i rozwoju 
ruchu ukraińskiego poza Galicją i Bukowiną świad­
czyły wyłącznie tylko poezja, a czasem (od r. 1881) 
teatr i — sporadycznie — literatura popularno-nau­
kowa, z konieczności podawana w formie beletrys­
tycznej.

Do weteranów z doby, poprzedzającej ukazy­
wanie się «Osnowy», i do szei^egu jej współpracow­
ników przyłączają się coraz to nowi pisarze, którzy 
po r. 1876 zmuszeni są drukować swe utwory głównie 
w Galicji. Me zjawił się wprawdzie na Ukrainie nikt, 
ktoby prześcignął talentem genjalnego samouka Szew- 
czenkę, niemniej jednakże piśmiennictwo ukraińskie 
w ósmem i dziewiątem dziesięcioleciu w. XIX może 
wykazać się dość licznym zastępem autorów wy­
bitnych.

Do takich należy m. i. Michał Starycki, który 
dał łiteraturze ukraińskiej zbiór doskonałych tłu­
maczeń serbskich pieśni ludowych, garść przekładów 
z angielskiego, rosyjskiego i polskiego oraz kilka 
utworów dramatycznych. Większym talentem obda­
rzony był Iwan Lewicki (pseudonim Neczuj). Zna­
czenie jego połega przedewszystkiem na mistrzów-
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skiem kreśleniu w szeregu powieści i nowel obrazów 
życia ukraińskiego. Znajomość tego życia, odczuwanie 
psychologii ludowej, nieporównany humor i żywa 
charakterystyka postaci nadają wielką wartość tym 
jego utworom. Świetną jest też jego charakterystyka 
życia duchowieństwa ukraińskiego w powieści «Staro- 
świtśki batiuszky i matuszky». Wszystkie prace Le- 
wickiego-Neczuja zalecają się piękną mową, którą 
włada on jak rzadko kto ze współczesnych mu pisarzy.

Głębszym talentem nacechowana była działal­
ność powieściopisarska Atanazego Rudczenki (pseu­
donim Panas Myrnyj), autora znacznie mniej płod­
nego od Lewickiego-Neczuja. Czerpał on tematy 
z życia ludowego i ze stosunków inteligenckich.

Jako pisarze dramatyczni wysunęli się na plan 
pierwszy: Marek Kropiwnicki i Iwan Tobilewicz (pseu­
donim Karpenko-Karyjj, których nazwiska są jaknaj- 
ściślej związane z dziejami sceny ukraińskiej, odro­
dzonej w końcu r. 1881, kiedy to ówczesny minister 
spraw wewnętrznych, Loris-Melikow, uznał za sto­
sowne znieść zakaz dawania przedstawień ukra­
ińskich.

Teatr odegrał niepoślednią rolę w dziejach roz­
woju świadomości narodowej inteligencji ukraińskiej. 
Bardzo wiele pisarzy i działaczy społecznych młod­
szego pokolenia zawdzięcza swoje zainteresowanie 
się sprawami ukraińskiemi wyłącznie teatrowi, który 
rozbudził w nich pierwsze iskierki sympatji dla Ukra­
iny, jej ludu i życia i pchnął na drogę pracy w kie­
runku narodowym. Zwłaszcza dla Ukraińców, prze­
bywających na obczyźnie, teatr był nieraz pobudką
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do powrotu na łono narodowości; z którą, zdawałoby 
się, wszystkie nici łączności były już zerwane. Pod 
tym względem scena ukraińska w pewnej mierze 
zastępowała publicystykę, której brak Ukraińcom tak 
mocno dawał się odczuwać.

Braku własnej prasy miejscowej nie mogła za­
stąpić szerszym kołom Ukraińców prasa galicyjska, 
która z natury rzeczy tylko w bardzo nielicznej ilości 
egzemplarzy przenikała poza kordon rosyjski. Toteż 
od początku dziewiątego dziesięciolecia stałe się po­
nawiają prośby, zwrócone do głównego zarządu prasy,
0 pozwolenie na wydawanie pism perjodycznych w ję­
zyku ukraińskim. Pozostają one jednak bez skutku. 
Liczba pracowników na niwie literatury ukraińskiej 
rośnie. Tworzą się kółka, które stawiają sobie za cel 
szerzenie oświaty ludowej w języku ukraińskim i, aby 
ominąć prawo 1876 r., puszczają w świat broszury 
medyczne, przyrodnicze, rolnicze i t. d. w formie be­
letrystycznej. Zjawiają się ludzie, którzy marzą o roz­
woju nauki w języku ukraińskim i którym nie wy­
starcza miesięcznik rosyjski «Kijewskaja Starina», 
specjalnie poświęcony ukrainoznawstwu i zamieszcza­
jący po ukraińsku tylko utwory beletrystyczne. Ga­
licja staje się wobec tego przytułkiem dla coraz 
większej liczby piór pisarskich z Ukrainy rosyjskiej
1 prawdziwym ośrodkiem tej działalności w języku 
ukraińskim, która w obrębie państwa rosyjskiego 
napotykała przeszkody nie do pokonania.

Schyłek wieku XIX-go i początek bieżącego za­
znaczy! się na Ukrainie rosyjskiej poważnym roz­
wojem kulturahiego ruchu ukraińskiego. Wprawdzie
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zakaz 1876 r. nie został zniesiony, niemniej jednakże 
stosowano go już nie tak bezwzględnie jak dawniej. 
Coraz większy wzrost ruchu ukraińskiego w Galicji 
promieniował i poza kordon. I tam szerzyła się świa­
domość narodowa ukraińska, jakkolwiek w daleko 
szczuplejszym zakresie i w bez porównania węższych 
kołach. Bądźcobądź mnożą się grupki inteligencji 
ukraińskiej, rozwijającej coraz żywszą działalność 
literacko-wydawniczą. Produkcja książkowa rośnie 
dość szybko, zwłaszcza że cenzura zaczyna trak­
tować rękopisy ukraińskie znacznie łagodniej. Tworzą 
się ośrodki wydawniczego ruchu ukraińskiego w Pe­
tersburgu, Czernichowie i Kijowie. W r. 1896 po­
wstało w stolicy Rosji stowarzyszenie «Towarzystwo 
flantropijne A\^dawania tanich i pożytecznych książek», 
które podjęło się ogłaszania broszur i książeczek w ję­
zyku ukraińskim, przeznaczonych dla ludu. Na Ukra­
inie analogiczną działalność rozwinął Borys Hryn- 
czenko, jeden z najbardziej ofiarnych i ideowych 
pracowników na niwie ukraińskiej, poeta, dramaturg 
i popularyzator oraz wybitny publicysta i etnograf. 
Dzięki jego zabiegom ukazał się spory zastęp cennych 
wydawnictw popularnych dla ludu.

Ogromnie ożywił ruch ukraiński obchód setnej 
rocznicy ukazania się «Eneidy» Kotlarewskiego — 
obchód, który przybrał charakter poważnej mani­
festacji narodowej. Jeszcze większą uroczystością 
w życiu Ukrainy stało się odsłonięcie (w r. 1903) 
pomnika Kotlarewskiego w Połtawie, w którem wzięli 
udział i goście z Galicji. Na ten sam okres przypada 
tworzenie się i pierwszych ugrupowań ukraińskich
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o charakterze politycznym. Ukraińska literatura piękna 
wydaje — poza licznym zastępem mniej lub bardziej 
zdolnych poetów i nowelistów — kilku nieprzeciętnej 
miary pisarzy, jak Michał Kaciubyński, autor szeregu 
pięknych utworów beletrystycznych, nacechowanych 
prawdziwym artyzmem, jak Włodzimierz Wynny- 
czenko, powieściopisarz i dramaturg o wiełkiej sile 
talentu, śmiały, czasami jaskrawię paradoksalny po­
szukiwacz nowych wartości etycznych, jak wybitny 
poeta Ołeś (pseudonim). Rośnie zastęp ukraińskich 
publicystów i krytyków, coraz więcej prac nauko­
wych wychodzi z pod piór pisarzy Ukrainy rosyjskiej.

Wielkie ożywienie, jakie zapanowało w całej 
Rosji pod wpływem wypadków rewołucyjnych 1904 
— 1905 roku, odbiło się naturałnie i na Ukrainie, 
której intełigencja żyła zawsze współnem życiem 
z inteligencją reszty Rosji. Pod koniec roku 1905 
upadają zakazy, krępujące dotychczas słowo ukraiń­
skie. Świta nadzieja, pozwalająca widzieć przyszłość 
Ukrainy w świetłe różowem, a jej język wybijającym 
się niemał na takie stanowisko, jakie zajmuje w Ua- 
łicji Wschodniej. Nadzieje te bardzo prędko prysły. 
To, co się wydawało na początku roku 1906 już 
błiskiem, odsunęło się w przyszłość nieokreśłoną, 
bądżcobądż jednak coś niecoś ze zdobyczy doraźnych 
pozostało, i nawet ten szczupły teren, jaki ocalał po 
banłcructwie dałekosiężnych marzeń ostatniej ćwierci 
roku 1905, dła-Ukraińców stał się względnie szeroką 
areną, na której mogli się podjąć pracy dość różno- 
stronnej. Przystąpili tedy do zapełniania łuk, jakie
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w ich życiu kulturalnem poczyniło tyloietnie trwanie 
zakazów.

Jak Już wiemy, Ukraińcy w państwie rosyjskiem- 
nie posiadali prasy perjodycznej. To też, kiedy na­
reszcie stało się możłiwem wydawanie pism, zaroiło 
się od nich narazie.

Pierwsze pismo ukraińskie — dziennik ludowy 
«Chłiborob» — powstało w Lubniach. Burzliwe wypadki 
końca roku 1905 zmiotły z widowni «Chłiboroba», na­
tomiast zjawia się cały szereg pism ukraińskich w naj­
rozmaitszych punktach nietyłko Ukrainy, ale i reszty 
Rosji. Powstają pisma w Kijowie, Połtawie, Jekateryno- 
sławiu, Charkowie, Mohylewie nad Dniestrem, ba, 
nawet w Petersburgu i Moskwie. Powstają dzienniki, 
tygodniki i miesięczniki, pisma ilustrowane i humo­
rystyczne, wydawnictwa dla ludu i dla inteligencji.

Rychło się Jednak pokazało, że «mierzono siły 
na zamiary», i. znaczna część tej prasy znikła. Pewna 
liczba w ’̂'dawnictw ukraińskich nie ostała się wobec 
represyj administracyjno-sądowych, reszta Jednakże — 
z dość nielicznemi wyjątkami — zmarła śmiercią 
naturahią, z braku poparcia ze strony ogółu. Ostały 
się: Jeden dziennik, kilka tygodników popularnych, 
parę wydawnictw fachowych.

Zupełną nowością była po r. 1905 na Ukrainie 
działalność naukowa w Języku ukraińskim. Do r. 1906 
prace naukowe Ukraińców, o ile nie wychodziły 
w Galicji, były drukowane po rosyjsku. Dopiero w roku 
1906 grupa uczonych kijowskich z inicjatywy prof. 
Hruszewskiego zakrzątnęła się koło zorganizowania 
i-na Ukrainie czegoś w rodzaju lwowskiego «Towa-
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rzystwa imienia Szewczenki». Na wiosnę następneg-o 
roku został zatwierdzony przez władzę statut «Ukra­
ińskiego Towarzystwa Naukowego», w którem po­
zyskano trwałą podstawę normalnego rozwoju dzia­
łalności naukowej w Języku ukraińskim. Natomiast 
zupełnie nie powiodły się usiłowania, zmierzające do 
wprowadzenia Języka ukraińskiego na uniwersytety, 
a próby wykładania po ukraińsku, czynione przez 
paru profesorów (w Odesie — A. Kruszewski i w Char­
kowie — M. Sumcow), rychło zostały przerwane skut­
kiem żądania administracji.

Wogóle wprowadzenie Języka ukraińskiego do 
szkolnictwa, tak wyższego. Jak i średniego, oraz niż­
szego, napotkało przeszkody nie do przezwyciężenia. 
Tu i owdzie w końcu roku 1905 i w roku 1906 za­
częto wprowadzać wykład ukraiński do szkółek ludo­
wych, powstawały nawet szkoły czysto-ukraińskie, 
w niektórych średnich zakładach naukowych wpro­
wadzono wykłady Języka i literatury ukraińskiej, 
duchowieństwo prawosławne na Podolu w szkołach 
parafjalnych uwzględniło do pewnego stopnia Język 
ukraiński. Z biegiem czasu Jednakże żywioł ukraiński 
z wykładu szkolnego został wszędzie usunięty. Trzecia 
Duma państwowa, omawiająca sprawę nauczania ele­
mentarnego, uznała, że Ukraińcy (Jak również Biało­
rusini) są Rosjanami, wobecz czogo nauka szkolna 
dla nich powinna odbywać się w Języku rosyjskim.

Wobec tego inteligencji ukraińskiej nie pozostało 
nic innego. Jak przygotowyAvauie gruntu do stwo­
rzenia własnego szkolnictwa kiedyś av lepszych wa­
runkach przez opracowanie szeregu elementarnych
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podręczników oraz innych wydawnictw, przystoso­
wanych do potrzeb szkoły ludowej.. Jednocześnie 
wzrosła liczba wydawnictw popularnych, czyniących 
zadość potrzebom pozaszkolnej oświaty ludowej. Po 
nie waż zaś zmiana warunków ogólnych umożliwiła 
zakładanie specjalnych stowarzyszeń oświatowych, 
które nie ograniczają się samą działalnością wyda­
wniczą, przeto powstały t. zw. «Proświty» (tworzone 
na wzór galicyjski) w rozmaitych ośrodkach życia 
ukraińskiego. Niektóre z «Proświt» stały się czemś 
w rodzaju klubów ukraińskich, urządzając wyldady, 
wieczorki uroczyste, obchody, przedstawienia ama­
torskie i t. p. Dzięki «Proświtom» popowstawaly w wielu 
miejscowościach czytelnie ludowe, wzrósł popyt na 
książki ukraińskie po wsiach, i wogóle wzmogła się 
świadomość narodowa mas. Stopniowo jednakże dzia­
łalność najczynniejszych «Proświt» została przez 
władze rosyjskie zawieszona, i powstawanie nowych 
«Proświt» uniemożliwiono.

Obok «Proświt» poważną rolę odgrywały kluby 
ukraińskie, istniejące w paru miastach.

Od roku 1905 produkcja wydawnicza w języku 
ukraińskim ogromnie wzrosła. Kiedy dawniej w roz­
maitych ośrodkach Ukrainy ukazywało się rocznie 
najwyżej kilkadziesiąt, przeważnie drobnych ksią­
żeczek i broszur, w roku 1907 liczba ta wyniosła 
sto kilkadziesiąt, w następnych zaś latach dochodzi 
do 200—250, w 500—600.000 egzemplarzy. Utworzył 
się cały szereg spółek i firm wydawniczych, prowa­
dzących wydawnictwa książkowe według pewnego 
planu. Produkcja wydawnicza Ukraińców w państwie
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rosyjskiem zajmowała przed wojną ósme miejsce. Szli 
oni po Rosjanach, Polakach, Memcach, Żydach, Ło­
tyszach, Estończykach i Tatarach. Wychodziły kom­
pletne wydania utworów klasyków literatury ukraiń­
skiej — Szewczenki, Kulisza, ukazywało się dużo 
tłumaczeń. Rosła literatura «inteligencka», gdy do 
roku 1905 całe piśmiennictwo ukraińskie posiadało — 
z bardzo nielicznemi wyjątkami — charakter wy­
bitnie ludowy (poza Galicją, oczywiście). Literatura, 
przeznaczona dla kół inteligencji, wzrastała chociażby 
z tego powodu, że i sama inteligencja ukraińska rosła 
liczebnie.



ROZDZIAŁ V

Charakter ukraińskiej świadomości narodowej. — Ewolucja 
przekonań politycznych Ukraińców. — Apolityczność ukraino- 
filstwa. — «Świadomi Ukraińcy». — R. U. P. — Ukraińcy 
w Dumie. — W dobie przedwojennej. — Walka narodo­
wościowa w Galicji Wschodniej. — Znaczenie Galicji dla 
Rusinów i Polaków. — Ekspansja polska w Galicji Wschod­
niej. — Charakter kwestji polsko ruskiej w Galicji Wschod­
niej. — «Ukraińcy» i moskalofile. — Ewolucja moskalofllstwa.

Proces imaradawiania się inteligencji ukraiń­
skiej w Rosji postępował, ale w porównaniu z analo- 
gicznemi objawami w Galicji odbywał się zupełnie 
odmiennie. Swoistość stosunków połitycznych państwa 
carów w porównaniu z Austrją czyniła niemożliwym 
ten organiczny rozwój inteligencji ukraińskiej, jakiego 
byliśmy świadkami w Galicji już od r. 1848.

Inteligencja ukraińska w Rosji była od końca 
wieku XVIII i w przeważającej mierze pozostawała 
rosyjską nietyłko kulturalnie, ale i z poczucia poli- 
tyczno-narodowego, a język ukraiński, nie będąc ani 
mową szkoły, ani życia publicznego, ani nawet prasy 
(do r. 1905), pozostawiał mową-kopciuszkiem, odgry-
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wającą rolę bardzo podrzędną nawet wśród najbar­
dziej ukraińsko usposobionych kół inteligencji. Sze­
rzenie się języka ukraińskiego^ jako potocznego, w sfe­
rach inteligencji ukraińskiej w Rosji było zjawiskiem 
doby najświeższej po 1905 r., ale postępy tego pro­
cesu, jakkolwiek coraz wyraźniejsze i szybsze — w po­
równaniu z Galicją były przed wojną jeszcze dość nikłe.

Inteligent Ukrainiec był zawsze «Rosjaninem». 
Wychował się w szkole rosyjskiej i na literaturze 
rosyjskiej, w życiu publicznem jako urzędnik, adwokat, 
nauczyciel, lekarz, uczony i t. d. używał stale języka 
rosyjskiego. Nawet pisząc po ukraińsku, myślał naj­
częściej po rosyjsku. To zżycie się z rosyjskością 
wytwarzało u inteligencji ukraińskiej poczucie zu­
pełnej jedności narodowej z Rosją. Poczucie rosyj- 
skości narodowo-państwowej wywołało ten fakt, że 
ruch ukraiński w Rosji, wyodrębniający się dość 
ostro w sferze działalności kulturalnej, w dziedzinie 
politycznej tonął w morzu rosyjskiem. I tern się tłu­
maczy okoliczność, że ruch ukraiński w Rosji — 
w przeciwstawieniu do galicyjskiego — jako nie już 
pewna siła, ale bodaj wogóle prąd polityczny, z którym 
się serjo liczyć należało (po pewnych, słabych zresztą, 
usiłowaniach stworzenia własnego ruchu autonomi- 
stycznego w łatach 1905—1906) właściwie nie istniał 
w dobie, poprzedzającej wybuch Wielkiej Wojny.

I istnieć, właściwie mówiąc, nie mógł, co będzie 
zrozumiałem zupełnie, jeśli rzucić okiem wstecz i przyj­
rzeć się tym drogom, jakiemi zdążała ewolucja prze­
konaniowa inteligencji ukraińskiej od pierwszych chwil 
budzenia się jej świadomości narodowej. Pierwsze wy-

Ukritina, 7
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stępy założycieli nowożytnej literatury ukraińskiej — 
Kotlarewskiego, Hulaka Artemowskiego — były po­
zbawione wszelkich pierwiastków politycznych. Cen­
tralistyczna gospodarka Rosji, całkiem świadomie, 
otwarcie i konsekwentnie dążąca do zatarcia cech 
odrębnych, wypleniła prawie zupełnie te szczątki 
dążności separatystycznych, które objawiły się na 
Ukrainie po przyłączeniu się jej do Moskwy i które 
znalazły swój najjaskrawszy wyraz w ruchu Mazepy. 
Lud ukraiński, zgnębiony poddaństwem, cofał się kul­
turalnie, szlachta zaś szybko rusyfikowała się.

Jedynym objawem autonomizmu ukraińskiego 
w pierwszej połowie w. XIX była słynna «Historja 
Russów», która jednak nie miała w sobie nic etno­
graficznie ukrauiskiego. Miała ona na celu wykazanie 
potrzeby konstytucji w Rosji, przyczem utożsamiała 
przyszły ustrój konstytucyjny z dawnym ładem ko­
zackim.

Dopiero u Szewczenki spotykamy się z jasną 
świadomością narodową i okreśłonemi poglądami na 
przeszłość i teraźniejszość Ukrainy. Szewczenko dobrze 
rozumiał odrębność narodu ukraińskiego tak od Rosjan, 
jak i od Polaków, a w swych poezjach całkiem świa­
domie występował przeciwko centrałizacyjnym za­
rządzeniom Piotra I i Katarzyny H. Jego sympatje 
były po stronie Hetmańszczyzny kozackiej, której 
jednak zbyt nie idealizował. Bolała go zdrada naro­
dowa starszyzny kozackiej, którą nazywał «warszaw- 
skiem śmieciem, błotem, podnóżkami Moskwy», pię­
tnował renegatów, ze wstrętem pisał o rodakach
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zmoskwiczonych. Wph^wy «Historji Russów» kojarzyły 
się u Szewczenki z wpływami polskiej poezji roman­
tycznej i osobistego stykania się z zesłańcami-Pola- 
kami. Wpływy polskie rozbudziły u Szewczenki nie­
jasne dążności niepodległościowe i myśli o odzyskaniu 
wolności przez Ukrainę i lud ukraiński.

Szewczenko reprezentuje szczyt rozwmju świa­
domości narodowo-politycznej Ukrainy. Genjalna in­
tuicja syna ludu podpowiedziała mu to, na co się nie 
mogli zdobyć przedstawiciele inteligencji ukraino- 
filskiej, którzy po pogromie «Bractwa Cyrylo-Meto- 
dyjskiego» cofali w^stecz ukraińską myśl polityczną, 
topiąc ją w mętach utopijnego federalizmu wszech- 
słowiańskiego lub wschodnio-europejskiego. I Kosto- 
marow i Kulisz udowadniali, że Ukraińcy nie są 
zdolni do samodzielnego życia politycznego, że ich 
połączenie się z Rosjanami było koniecznością dzie­
jową, i że ani Rosjanie bez Ukraińców, ani Ukraińcy 
bez Rosjan nie dadzą sobie rady.

Ale i te słabe przebłyski świadomości politycznej, 
jakie spotykamy u Kostomarowa i ukrainofilów, sku­
piających się dokoła «Osnowy» petersburskiej, za­
nikają na długo pod wpływem Antonowicza i jego 
przyjaciół kijowskich.

Kiedy bowiem ŵ przeddzień powstania polskiego 
1863 r. ukrainofile, za słabi, aby odegrać samodzielną 
rolę polityczną, musieli się zdecydować albo pójść 
ręka w rękę z demokratami polskimi i Polską po­
wstańczą przecivv"ko caratowi, albo wystąpić prze­
ciwko Polsce demokratycznej, pow^stańczej i — tak­
tycznie — poprzeć carąt, Antonowicz i jego przyja-

7 *



100

ciele najbliżsi wybrali to ostatnie. Wprawdzie zwrot 
ten został uzasadniony ładnie brzmiącemi frazesami 
demokratycznemi (słynna «spowiedź» Antonowicza, 
umieszczona w «Osnowie»), jednak, kiedy polska 
młodzież demokratjmzna, nie mniej od Antonowicza 
kochająca lud ukraiński, ginęła na polu walki orężnej, 
w kazamatach turni carskich i na dalekiem wygnaniu, 
Antonowicz, przyjąwszy prawosławie, robił spokojną 
karjerę urzędniczo-profesorską. A wśród katów Polski 
nie brakło i ukrainofilów, jak pomocnik Murawjewa, 
wybitny bełetrysta ukraiński, Ołeksa Storożenko, jak 
«urządzający» EhAłestwo wspólnie z MiłutinemKulisz...

Zachowanie się ukrainofilów w r. 1863 i sta­
nowczy ich zwrot ku zaniechaniu wszelkiej polityki 
cofnęły sprawę ukraińską o lat kilkanaście. Następne 
pokolenia, budząc się do działalności politycznej na 
gruncie odrębności ukraińskiej, muszą rozpoczynać 
ją, nawiązując tradycje «Bractwa Cyrylo-Metodyj- 
skiego» i marzeń wszechrosyjsko-federalistycznjmh.

Apolityczność ukrainofilstwa po roku 1863 pchała 
wszystkie żywsze i energiczniejsze żywioły młodzieży 
ukraińskiej do obozu rosyjskiego. W rosyjskich ruchach 
łiberahiych i radykałnych Ukraińcy brałi zawsze 
udział wybitny, ale nigdy się nie wyodrębniali. Wśród 
rewolucjonistów rosyjskich było sporo Ukraińców — 
nietylko z pochodzenia, ale i ze świadomości. Ale 
ruch ukraiński bezpośredniego pożytku z nich nie 
miał. Przeciwnie, Rosjanie coraz bardziej przyzwy­
czajali się do faktu, że Ukrainiec-rewolucjonista iiiczem 
się — poza wymawianiem dźwięku h — od Wielko- 
rusą nie różni, żadnych odrębnych dążności nie żywi
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i w gruncie rzeczy jest takim samym, jak i on, Ro­
sjaninem.

Wydawana w Genewie od końca 8-go dziesięcio­
lecia przez Dragomanowa «Hromada» stawia program 
ogólno-rosyjski, nawiązując go do trądycyj «Bractwa 
Cyryło-Metodyjskiego». Uznając korzyści niepodleg­
łości państwowej dla każdego narodu, «Hromada» 
nie widzi jednak potrzeby dążenia do separatyzmu 
politycznego ani dla Ukrainy rosyjskiej, ani dla Rusi 
galicyjskiej. Stawia natomiast program konstytucyjny, 
przyczem, zbijając poglądy «buntarskie» rewolucyj­
nych ludowców rosyjskich, pokłada całą nadzieję 
w ruchu ziemstw, który ma rzekomo doprowadzić do 
przekształcenia Rosji w duchu federacyjnym. «Hro­
mada» propaguje łączność wszystkich «niepaństwo­
wych» narodowości (Ukraińców, Białorusinów, Litwi­
nów, Łotyszów, Estończyków, Ormian, Gruzinów, 
Rumunów, Żydów) w walce z rządem biurokra­
tycznym i z przewagą narodowości «państwowych» 
(Rosjan, Polaków i Niemców bałtyckich).

Pod wpływem Dragomanowa, jak już wiemy, 
w Galicji powstaje partja radykalna, oddziaływająca 
poniekąd i na Ukrainę, gdzie w końcu dziewiątego 
lat dziesiątka wyodrębnia się z obozu ukraińskiego 
drobna grupka Ukraińców-radykałów. Nawiązują oni 
stosunki z Galicją i próbują szerzyć na Ukrainie te 
zasady, jakie wypowiadali radykali ruscy w swym 
organie «Naród». Wielkiego powodzenia jednak nie 
osiągnęli, i większość ukrainofilów, wkraczając lęk­
liwie na grunt działalności politycznej w Galicji, 
popierała narodowców i ich akcję ugodową, zainicjo-
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waną zresztą w Kijowie przez Antonowicza. Bądźco- 
bądź jednak, propaganda Dragomanowa i jego gali­
cyjskich zwolenników przesiąkła różnemi drogami 
i do tych kół ukraińskich, które się z radykałami 
nie sołidaryzowały. Pod wpływem tej propagandy 
wewnątrz obozu ukrainofiłskiego dawała się spostrzec 
pewna ewołucja w kierunku demokratycznym i łu- 
dowym. Demokraci ukraińscy konsołidują się powoli, 
wypowiadając się ze swemi poglądami w galicyjskich 
i bukowińskich organach prasy jako grupy «świa­
domych Ukraińców».

Ci to «świadomi Ukramcy», zorganizowani prze­
ważnie w tajnem stowarzyszeniu T. U. P. (Tow^arzy- 
stwo Ukraińskich Postępowców) stanowili na schyłku 
XIX stulecia najenergiczniejszą i najruchliwszą grupę 
wśród ukrainofilów. Ich świadomość narodowa doszła 
już była do najwyższego na owe czasy rozwoju. 
Znaczna ich część używała konsekwentnie języka 
ukraińskiego w stosunkach codziennych i władała 
nim już dobrze. W szeregach «świadomych Ukraińców» 
mogliśmy spotkać znaczny poczet zdolnych pisarzy 
i publicystów, a cala popularna literatura była 
owocem ich pracy. Program «świadomych Ukraiń­
ców» — to ‘dążenie do zdobycia praw dła języka 
ukraińskiego w cerkwi, szkołę, sądownictwie i wśród 
inteligencji. Chcą oni, podnosząc dobrobyt i poziom 
kulturalny mas, przekształcić tych instynktownych 
Ukraińców na — świadomych. Uważając Ukraińców 
za całkowicie samodzielną narodowość, «świadomi 
Ukraińcy» zrzekali się jednak wszelkich marzeń o nie­
podległości politycznej. Aczkolwiek Ukraina byłaby
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zdolna do samodzielnego życia politycznego, Jednakże 
«dziś o żadnych planach charakteru politycznego nie 
można ani myśleć» — powiadali, przypuszczając Jedno­
cześnie, że «przyjdzie kiedyś czas, że i Rosja zagwa­
rantuje nam tak samo nasze prawa. Jak Je zagwa­
rantowała Austrja Rusinom». Taż sama grupa mó­
wiła w «Wyznaniu wiary młodych Ukraińców», że 
chce zupełnej autonomji wszystkich narodów Rosji 
na zasadzie decentralizacji JaknaJ drobniej szych Jed­
nostek administracyjnych (powiatów, gmm i t. d.).

W ruchu narodowym Ukraińców pod koniec 
ubiegłego stulecia coraz wybitniejszą rolę zaczynają 
odgrywać socjahści, którzy przez dłuższy czas nie 
stanowili żadnej grupy odrębnej. Część ich należała 
do rosyskiej S. U., część do partji S. R., część zresztą 
pozostawała w związku organicznym z radykałami. 
Dopiero w ciągu pierwszych lat bieżącego stulecia 
poczyna krystalizować się samodzielnie ukraińska 
partja socjalistyczna. W r. 1900 we Lwowie ukazuje 
się broszurka, wydana w imieniu pierwszej ściśle 
partyjnej organizacji ukraińskiej — t. zw. R. U. P. (rewo­
lucyjnej ukraińskiej partji) — «Samostijna Ukraina». 
Autorowie broszury wychodzą z założenia, że każda 
narodowość dąży do zorganizowania się w nieza- 
leżnem, samodzielnem państwie, ponieważ tylko Jedno­
lite pod względem składu etnograficznego państwo 
może dać swym członkom nieograniczoną możność 
wszechstronnego rozwoju duchowego i materjalnego 
dobrobytu. Uważając to twierdzenie za pewnik, auto­
rowie broszury wzmiankowanej dochodzą do wniosku, 
że niepodległość Ukrainy Jest konieczna. Dalej bro-
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szura zapuszcza się w dowodzenie historyczne prawa 
Ukrainy do samodzielności politycznej. Ukraina, po­
łączywszy się z Kosją na zasadzie umowy w Pere- 
jasławiu (1654), stanowiła całkiem samodzielne pań­
stwo, łączące się z państwem Moskiewskiem «jako 
wolne z wolnem i równe z równem». Ponieważ zaś 
Rosja nie dotrzymała ani jednego z punktów umowy 
perejasławskiej, przeto Ukraina ma prawo wysnuć 
z tego logiczne konsekwencje. Wogóle broszura ta 
używa takiej argumentacji, że niepodobna wcale do­
myślić się, aby wydająca ją grupa była socjalistyczną, 
jakkolwiek wszystkie późniejsze wydawnictwa R. U. P. 
posiadają zupełnie socjalistyczny charakter, i sama 
ta partja przekształca się z biegiem czasu w orga­
nizację doktrynersko-socjalno demokratyczną, odrzu­
cającą postulat niepodległości narodowej, stojącą na 
gruncie autonomji Ukrainy i dążności do wejścia or­
ganicznego skład socjalno-demokratycznej robotni­
czej partji Rosji.

Wypadki 1904—1905 r. przyczyniły się do oży­
wienia działalności istniejących na Ukrainie grup 
inteligencji. Po 30 października 1905, kiedy staje się 
możliwą jawna działalność publicystyczna partyj ukra­
ińskich, kiedy pojawiają się pierwsze pisma ukraińskie, 
wszystkie siły polityczne inteligencji ukraińskiej sku­
piają się w dwu partjach — socjalno-demokratycznej 
i demokratyczno-radykalnej. Program pierwszej pra­
wie w zupełności odpowiada programowi innych partyj 
socjalno-demokratycznych. Żąda on autonomji Ukrainy. 
Na gruncie autonomicznym stanęła i Ukraińska partja 
rady kalno-demokraty czna.
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Pomimo szybkiego rozwoju, polityczny ruch ukra­
iński był' zanadto słaby w przeddzień zwołania pier­
wszej Dumy, aby odegrać jakąkolwiek rolę wybit­
niejszą. Partji demokratycznej brakowało poparcia 
mas i jakiejkolwiek organizacji poza szczupłemi ko­
łami mteligencji. Socjalni demokraci ukraińscy po­
siadali wpływ na ludność pracującą po wsiach i ma­
łych miasteczkach, ałe tak samo, jak i wszystkie 
inne partje socjalistyczne, bojkotowali wybory do 
Dumy. Prawie nigdzie skutkiem tego nie wysunięto 
odrębnych kandydatów ukraińskich. Niemniej jednakże 
w pierwszej Dumie państwowej znalazło się sporo 
Ukraińców. Przystąpili oni do utworzenia własnego 
klubu, ale uczynili to tak późno, że, zanim się ten 
klub zorganizował. Duma została rozpędzona.

W drugiej Dumie znów znaleźli się świadomi 
Ukraińcy, skupiający się w odrębnej grupie, która 
staje na gruncie programu autonomji Ukrainy. Klub 
ten wypracował szereg poprawek do rządowego pro­
jektu, dotyczącego oświaty ludowej, gromadził ma- 
terjały do wniosków o autonomji Ukrainy, o samo­
rządzie miejscowym, o języku ukraińskim w sądzie, 
cerkwi i t. d. Zabiegi te jednak do niczego nie . do­
prowadziły.

Nie przyzwyczajono się bowiem w Rosji trak­
tować żądań ukraińskich na serjo, gdyż nigdy tych 
żądań nie popierała żadna siła poważna. W dniach 
spotęgowanej walki rewolucyjnej — od wojny japoń­
skiej aż do upadku powstania moskiewskiego, kiedy 
najdrobniejsze grupki narodowościowe — w rodzaju Ja­
kutów czy Czuwaszów — budzą się do samodzielnej
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pracy politycznej, o Ukraińcach, jako o samodzielnej 
sile politycznej — głucho. Ukraińscy działacze naro­
dowi korzystają skwapłiwie z ustępstw, wydartych 
caratowi przez rewołucję, rozwijają bardzo intensywną 
pracę kulturalną, ale w dziedzinie czysto politycznej 
pracy tej towarzyszą zaledwie słabiuchne próby stwo­
rzenia własnych partyj.

Toteż potęgująca się reakcja kontrrewolucyjna 
zmiotła doszczętnie załąźki tych partyj. W trzeciej 
dumie Ukrainę reprezentuje masa ciemnych chłopów 
i popów czarnosecińców, o żadnym klubie ukraińskim 
niema już mowy, partje polityczne zanikły zupełnie, 
i tylko jedna z nich — socjalno-demokratyczna — 
poczyna się odradzać. Praca kulturalna pochłonęła 
wszystkie siły intelektualne Ukrainy, ale i ta praca 
zwęża się coraz bardziej skutkiem represyj admini­
stracyjnych. Ofiarami tych represyj padają pisma 
ukraińskie, główne «Proświty», jak n. p. kijowska, 
mnóstwo działaczy ukraińskich idzie na zesłanie 
i emigrację, a rząd zupełnie niedwuznacznie daje 
do poznania, że nie będzie tolerował nawet kultural­
nego ruchu ukraińskiego. Prasa czarnosecinna de- 
nuncjuje ruch ukraiński jako «separatystyczny», jako 
dzieło «połskiej intrygi» lub «machinacyj austrjac- 
kich i t. d.

Pod wpłyęrem uświadamiania, sobie beznadziej­
ności perspektyw dalszego rozwoju ruchu ukraiń­
skiego — wśród najmłodszego pokolenia inteligencji 
ukraińskiej niemal w przededniu wybuchu wojny po­
czyna się budzić nieśmiała reakcja przeciw rosyjskości 
połitycznej ruchu ukraińskiego. Wśród socjalnych
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demokratów ukraińskich znalazł się człowiek, który, 
wyjechawszy do Galicji, zaczął rozwijać program 
antyrosyjski, separatystyczny. Byt nim młody publi­
cysta, p. Dmytro Doncow, który w szeregu broszur 
i artykułów dowodził szkodliwości kulturalnej rusyfi­
kacji inteligencji ukraińskiej i uzasadniał konieczność 
podjęcia walki z Bosją o polityczną samodzielność 
Ukrainy. Ogół inteligencji ukraińskiej w Rosji przyjął 
jednak wrogo te «herezje», odbijające jaskrawo od 
utartej opinji patrjotów ukraińskich, p. Doncow musiał 
wystąpić z partji, do której należał, i zaniechać 
redagowania powierzonego mu działu w piśmie par- 
tyjnem.

Jednem słowem w przededniu wojny nic nie 
zapowiadało tego bujnego rozwoju połitycznego 
ruchu ukraińskiego, jaki wybuchł po decydują­
cych klęskach caratu i po rewolucji w Petersburgu. 
Ruch ukraiński o charakterze kulturalnym szerzył 
się i pogłębiał, zastęp intełigencji ukraińskiej wzrastał, 
nietyłko koła rządowe i reakcyjne, ałe i znaczny 
odłam postępowej inteligencji rosyjskiej wypowiedział 
wałkę ruchowi ukraińskiemu jako niebezpiecznemu 
dla jedności Rosji, ale, objektywnie rzecz biorąc, 
ruch ten był w dalszym ciągu politycznie nijaki.

Tymczasem w Galicji zaogniała się coraz bar­
dziej walka polsko-ukraińska.

Wpływ narodowej demokracji ruskiej rósł stop­
niowo w miarę zdobywania przez Rusinów coraz to 
nowych ustępstw na polu kułturałno-połitycznem, 
w miarę wzrostu liczebnego inteligencji ruskiej, 
wreszcie w miarę rozwoju antagonizmu polsko-rus-
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kiego na tle opanowywania przez inteligencję ruską 
placówek, dotychczas będących wyłącznie w ręku 
Polaków.

Równolegle ze wzrostem wpływów narodowej 
demokracji ruskiej pogłębiał się i jej nacjonałizm. 
Walka narodowościowa polsko-ruska przybiera coraz 
bardziej ostre formy, ogarnia coraz szersze koła in­
teligencji ruskiej, zabarwia nacjonalizmem wszystkie 
czynne żywioły społeczeństwa ruskiego i doprowadza 
wkońcu do takich faktów, jak krwawe bójki na 
uniwersytecie lwowskim lub mord namiestnika An­
drzeja Potockiego, dokonany przez studenta Siczyń- 
skiego.

Do ustawicznego potęgowania się walki polsko- 
ruskiej przyczyniały się w bardzo wydatnej mierze 
dwie okoliczności. Przedewszystkiem fakt, że Galicja 
zarówno w polskiem, jak i w ukraińskiem życiu kul- 
turalnem odgrywała rolę najzupełniej wyjątkową. 
Następnie — kierunek odwieczny ekspansji Polaków 
(tak samo jak i Ukraińców) z zachodu ku wschodowi.

Galicja, skutkiem specjalnych warunków poli- 
tyczno-narodowych, stała się dla Ukraińców i, tem- 
bardziej, dla Polaków, jedynem schroniskiem, umożli- 
wiającem wszechstronny rozwój kultury narodowej. 
Szkolnictwo narodowe od szkoły narodowej aż do 
uniwersytetów i wyższych zakładów specjalnych, 
język rodowity w sądach, urzędach, w samorządzie 
wiejskim, miejskim i krajowym, warsztaty pracy nau­
kowej, niczeni nie krępowanej, olbrzymia prasa —

, wszystko to czyniło a Galicji teren, niezmiernie cenny
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i dla Polaków i — w miarę rozwoju spoleczno-naro- 
doweg’0  Ukraińców — dla tych ostatnich.

Galicja, będąca cząstką — i to najuboższą eko­
nomicznie — polskiego obszaru narodowego, musiała 
obsługiwać i wyręczać pod wieloma Avzgiędami cały 
ten obszar. Stąd napływ do Galicji źywiołÓAv polskich 
z poza obydwu kordonÓA¥ — napływ, wzmacniający 
bardzo wybitnie siły miejscowe w walce konkurencyjnej 
z Ukraińcami. Me dość na tern; funkcje ogólno-pol- 
skie, jakie zmuszona była spełniać Galicja, spełniane 
były przez duży zastęp inteligencji polskiej Avłaśnie 
na terenie Galicji Wschodniej. I zanik tych funkcyj 
na owym terenie dałby się odczuć fatalnie cało- 
kształtoAvi polskiego życia narodowego. Dlatego też 
ogół połski bronił się zacięcie przeciwko Avszystkiemu, 
coby mogło uszczuplić jego zasoby wschodnio-gali- 
cyjskie, pełniące rolę o znaczeniu nietyłko lokalnem.

Tymczasem Wschodnia Galicja i dla Ukraińców 
posiadała znaczenie podobne, choć bardziej lokalne 
(zwłaszcza od r. 1905, kiedy i w Rosji stało się moż- 
łiAvem, bodaj do pewnego stopnia, rozAvijanie kultu­
ralnego życia ukraińskiego) niż dla Polaków. Wobec 
niskiego poziomu unarodoAvieuia Ukrainy rosyjskiej, 
której bądź wystarczały te względnie pierwotne, ele­
mentarne warsztaty pi'acy, jakie posiadał, bądź czy­
niły zadość rosyjskie zasoby kulturalne, Galicja bez­
warunkowo nie była tern dla Ukrainy rosyjskiej, czem 
Galicja dla Królestwa. Bądźcobądż jednak miała ona 
i dla niej bardzo poważne znaczenie, co ściągało do 
A¥alki z Polakami na gruncie galicyjskim siły i za­
soby z za kordonu. Te jednak siły i zasoby były bęz
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porównania słabsze od napływowych polskich, co 
przechylało szalę walki na niekorzyść Ukraniców, 
a temsamem musiało niezmiernie zaogniać stosunki 
wzajemne.

Co do ekspansji kolonizatorskiej z zachodu na 
wschód, to Jest to zjawisko odwieczne i bardzo do­
niosłe dla obydwu narodowości sąsiednich. Dzięki tej 
ekspansji żywioł ukraiński rozprzestrzenił się na ol­
brzymich obszarach Zadnieprza. Ten źywiołow^y od­
pływ Ukraińców ku wschodoAvi, dając im olbrzymie 
zdobycze terytorjałne, osłabiał ich stanowisko na ru­
bieży zachodniej. Poniewmż zaś i żywioł polski ob­
jawia zupełnie naturalną dążność do przesuwania się 
drogą kolonizacji rolniczej na w ŝchód, więc Ukraińcy 
na kresach w^schodnich ulegali polonizacji przez usta­
wiczne mieszanie się z Polakami.

Od Podlasia i Chełmszczyzny aż do Zamagórza 
spiskiego mamy pas terytorjum obecnie polskiego, 
które niegdyś było ruskiem. Zdobycz ta oczyAviście 
ani ŵ dziesiątej części nie wyrównywm owych strat. 
Jakie poniósł żywioł polski skutkiem roztapiania się 
polskich wysp na obszarze ukraińskim. Ale, pomi- 
nąw^szy Już dawnie czasy, ekspansja polska ku w'scho- 
dowi, na Ruś, trwała i trwać musiała w dalszym 
ciągu. Nie dlatego, aby Polacy sztucznie chcieli , po­
lonizować Ruś, ale z tej prostej przyczyny, że na 
w'schodzie ludność Jest rzadsza, ziemia zaś tańsza, 
niż na zachodzie. Skutkiem tego kolonizacja polska 
na Rusi musiała rozwijać się żywiołowo. Poniewnż 
zaś świeżo napływające żywioły, zwiaszcza te, które 
osiadły kupą, nie rutenizowaly się Już tak szybko
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jak dawniej, dzięki wyższemu poziomowi świado­
mości narodowej, zabiegom polskich stowarzyszeń 
oświatowych i — last not least — antypolskiej agi­
tacji Ukraińców, antagonizm polsko-ukraiński w tej ko­
lonizacji znajdował nową podnietę, zwłaszcze, że przy­
czyniała się do tego sama ewolucja polityczna Austrji.

Konstytucja austrjacka, tak samo, jak wszystkie 
konstytucje spółczesnych państw kapitalistycznych, 
uwzględniała przedewszystkiem i głównie interesy 
warstw ekonomicznie najsilniejszych. Toteż narodo- 
dowości o strukturze społecznej, bardziej zróżnico­
wanej, a więc posiadające własną burżuazję i wiełkich 
właścicieli ziemskich, korzystały w daleko wyższym 
stopniu ze swobód i przywilejów konstytucyjnych od 
narodowości, pozbawionych własnej szlachty i bur- 
żuazji. Stąd ta sama konstytucja inaczej wyglądała 
w stosunku do Niemców a Słoweńców, Polaków  ̂
a Czechów, Włochów a Rusinów.

Otóż Rusmi galicyjscy, składający się prawie 
wyłącznie z chłopów i najuboższego drobnomieszczań­
stwa, byli z natury rzeczy upośledzeni, ponieważ te 
strony konstytucji ogólno-austrjackiej, które uwzglę­
dniały mteresy kłas zamożnych, u Rusinów nie znaj­
dowały zastosowania. Toteż rozszerzenie praw Ru­
sinów zależało od dwu procesów: ekonomicznego roz­
woju społeczeństwa ruskiego w kierunku zwiększania 
się jego zamożności i demokratyzacji ustroju tak Austrji 
całej, jak i Galicji oraz Bukowiny. Zwiększanie się 
zastępu ludzi majętnych, wytwarzanie się stopniowe 
własnej burżuazji pozwalałoby Rusinom korzystać 
z przywilejów tych warstw — przywilejów, zagwa-
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rantowanych im przez konstytucję austrjacką. Demo­
kratyzacja tej ostatniej, uwzględniając interesy coraz 
szerszych warstw ludności, pozwalała stopniowo wy­
wierać wpływ polityczny i tym żywiołom społecznym, 
które były uprzednio majoryzowane przez warstwy 
uprzy wiłej owane.

Zdybycie powszechnego głosowania przy wybo­
rach do parlamentu (1905) znakomicie popchnęło na­
przód sprawę ruską Galicji, rozszerzając jej podstawę 
społeczną i umożliwiając reprezentacji narodu rus­
kiego stanie się czynnikiem wpływowym, z którym 
każdy rząd musiał się liczyć poważnie. Toteż żądania 
kulturalno-polityczne Rusinów stały się od tego czasu 
bardziej aktuałnemi, jednocześnie zaś spotęgowało się 
zaognienie stosunków polsko-ruskich.

Galicja się rozpada na część wschodnią, polsko- 
ruską, i zachodnią — polską. W Galicji Wschodniej 
według danych spisu ludności z r. 1910 z pomiędzy 
5,336.177 jej mieszkańców 58'9°/o uważało się za 
Rusmów, 39’8 °/o — za Polaków i — wreszcie — P2 
za Niemców. W ten sposób, jeśli we Wschodniej Ga­
licji przeważała ludność ruska, to jednak Polacy sta­
nowili tam przeszło trzecią część ludności. Nie dość 
na tein, liczba Polaków Galicji Wschodniej stale 
wzrastała — nietylko absolutnie, ale i w stosunku do 
reszty ludności, na co wskazują następujące cyfry:

Rok Polacy w Galicji Wschodniej 7o
1880 1,076.145 28T
1890 1,338.899 31-2
1900 1,611.591 33-5
1910 2^114.792 39-7
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W większej części powiatów Wschodniej Gialicji 
Polacy stanowili 15, 20, 30 i więcej °/q. We Lwowie, 
w powiatach brzozowskim, jarosławskim, przemyskim, 
skałackim, trembowelskim i tarnopolskim Polacy sta­
nowili większość ludności. Należy przytem zwrócić 
uwagę i na ten fakt, że powiaty o znacznej mniej­
szości polskiej są rozrzucone po całej Galicji Wschod­
niej i nie stanowią zwartego terytorjum. Obok po­
wiatu jarosławskiego, gdzie ludność polska dochodziła 
do 66*8 ®/o, leży jaworowski, w którym Polaków było 
zaledwie 21*6 ”/q. Na wschód od jaworowskiego, tuż obok 
niego, leży gródecki z 35®/o ludności polskiej. Polski 
I jWÓw  razem z powiatem lwowskim, w którym Po­
lacy stanowili większość, leży w samym środku Ga­
licji Wschodniej, na jej zaś wschodnich krańcach, na 
samej granicy z Podolem rosyjskim — powiat ska- 
łacki o 52 °/q ludności polskiej.

Widzimy więc, że żywioł polski w Galicji Wschod­
niej jest bardzo silny liczebnie, przyczem nie mogło 
być mowy o wyodrębnianiu kompleksu powiatów 
o większości polskiej z terytorjum wschodnio-gali- 
cyjskiego, ponieważ nie przytykają one przeważnie 
do obszaru czysto polskiego.

Siła żywiołu polskiego Galicji Wschodniej tłu­
maczyła się nietylko jego liczebnością, ale również 
składem społecznym, warunkującym jego znaczenie 
polityczne. Siła ta gromadziła się i rosła w ciągu 
stuleci. Żywioł polski w Galicji Wschodniej jest dwo­
jakiego pochodzenia. Przedewszystkiem składa się on 
z przj^byszów z zachodu, którzy zachowali swą na­
rodowość; następnie zaś z przedstawicieli miejscowego

Ukraina, 8
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żywiołu ruskiego, zasymilowanego z Polakami, którzy 
zresztą, asymilowali nietylko Rusinów, ale i inne pier­
wiastki etnograficzne, zarówno miejscowe, jak i na­
pływowe.

Od czasu, kiedy Galicja Wschodnia weszła w skład 
Polski (XIV stul.), wpływ polski w niej stał się prze­
ważającym. Królowie i możno władcy polscy zakła­
dali lub odbudowywali zrujnowane miasta, osiedlając 
w nich wychodźców niemieckich, którzy z biegiem 
czasu spolszczyli się tak samo, jak Ormianie i Wołosi, 
którzy byli się w tych miastach osiedlili. Spolszczyła 
się szlachta ruska wraz z zamożniejszem mieszczań­
stwem. Ten sam los spotykał każdego Rusinar, wy­
odrębniającego się z ludu: ulegając wyższej kulturze, 
polszczył się. Tylko masy polskiego włościaństwa, po­
suwającego się na wschód, gdzie było jeszcze dużo 
ziemi niezajętej, tonęły w chłopskiem morzu ruskiem, 
asymilując się z otoczeniem.

Upadek Polski i przyłączenie Galicji Wschodniej 
do Austrji do pewnego stopnia zatamowały dalszą polo- 
nizację ludności wschodnio-galicyjskiej. Polityka Au­
strji, prowadzona od końca w. XVIII aż do ery konsty­
tucyjnej, zadała polonizmowi cios dotkliwy, ale w końcu 
7 - g o  dziesięciolecia w. XIX Polacy odzyskują prze­
wagę polityczną, i proces asymilacji wznawia się. 
Przybiera on jednak nieco odmienny charakter. Polszczą 
się przeważnie Niemcy, polszczą się Żydzi.

Rusini od piątego dziesięciolecia w XIX, t. j. od 
czasu pierwszych przebłysków odrodzenia narodo­
wego, przestają polszczyć się masowo. Polszczy się 
tylko część tych żywiołów, które dawniej całkowicie



115

asymilowały się z Polakami. Zjawienie się inteligencji 
ruskiej, samodzielnego ruchu kulturalnego Rusinów, 
szkoły ruskiej — początkowo elementarnej, następnie 
zaś i średniej — wszystko to stopniowo powstrzy­
muje proces asymilacji Rusinów z Polakami. Polszczy 
się teraz tylko najuboższa i najmniej kulturalna część 
ludności ruskiej po miastach o przewadze polskiej. 
Proces ten, można powiedzieć, prawie ustał w przede­
dniu wojny. Ruskie życie społeczne płynęło tak sze- 
rokiem korytem, ruskie stowarzyszenia polityczne, 
ekonomiczne i oświatowe wraz z prasą wywierały 
wpływy tak potężny, że połonizacji ulegały już za­
ledwie jednostki.

Niemniej jednakże ludność polska w Galicji 
Wschodniej wzrastała. Powstanie i rozwój przemysłu 
naftowego sprowadziły tam znaczną łiczbę robotni-  ̂
ków — Połaków. Mniejsza — w porównaniu z Gałicją 
Zachodnią — gęstość zaludnienia i niższe ceny ziemi 
przyczyniły się do napływu kołonistów Polaków, par-: 
celujących wielką posiadłość ziemską i tworzących' 
szereg wsi jDolskich na terytorjum ruskiem. Ta koło- 
iiizacja żyv/iołowa przybrała dość znaczne rozmiary — ' 
i w ten sposób w Gałicji Wschodniej rosło łiczebnie ; 
włościaństwo połskie. Od roku 1880 do 1890 ludność ' 
rzymsko-katolicka wzrosła w powiatach wschodnich ' 
Galicji o 14‘4®/o; w okresie 1890 — 1900 o ■

wreszcie w dziesięcioleciu od 1900—1910 o lOM̂ /̂o-i 
Od roku 1809 do 1910 liczba osób, posługujących się ; 
w życiu potocznem mową połską, wzrosła w Gałicji| 
prawie cztery razy silniej niż liczba osób, mówiących '■ 
po rusku. W Galicji Wschodniej mieszka coraz znacz- i

8 *  '
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niejsza część całej ludności polskiej Galicji, bo 
w roku 1880 ze 100 Polaków galicyjskich na Galicję 
Wschodnią przypadało 35, w roku 1890 — 38, wreszcie 
w roku 1910 — 45.

Wówczas, kiedy ludność ruską Galicji Wschodniej 
stanowili — chłopi, mieszczanie-rolnicy, bardzo cie»ka 
warstewka drobnej burźuazji i inteligencji, Polacy 
Galicji Wschodniej należeli do wszystkich bez wy­
jątku warstw społecznych.

Jakkolwiek ludność ruska zajmowała także część 
Galicji Zachodniej, to jednak areną polsko-ruskiej 
Avalki narodowościowej była tylko wschodnia część 
kraju. Pusini zachodnio-galicyjscy mieszkają w górach, 
zdała od ośrodków życia politycznego, liczba inteli­
gencji wśród nich jest bardzo drobna, wreszcie we 
wszystkich powiatach, w których mieszkają, stanowią 
mniejszość, nie odgrywającą żadnej roli nawet przy 
wyborach. Dlatego też mają znaczenie tylko stosunki 
polsko-ruskie Galicji Wschodniej.

Rnch ruski w swym rozAvoju historycznym nie 
różnił się prawie niczem od procesu analogicznego, 
spostrzeganego u innych narodów słowiańskich, a zna­
nego pod nazwą «odrodzenia narodowego». Jednakże 
w odróżnieniu od innych odradzających się narodo­
wości słowiańskich Rusini, wyodrębniając się coraz 
bardziej od PolakÓAv, nie potrafili zapobiec rozłamowi 
wewnętrznemu. Część ich zaprzecza narodowi ukraiń­
skiemu prawa do samodzielnego rozwoju narodowego 
i uważa się za Rosjan. Wprawdzie wszystko, co tylko 
było żywego w społeczeństwie ruskiem Galicji, sta­
wało na gruncie narodowym, i na tym właśnie gruncie
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z biegiem czasu zorganizowały się, obok stronnictwa 
narodowców, partje radykalna i socjalno-demokra- 
tyczna. Wprawdzie walką uporczywą «Ukraińcy» 
(jak nazwali siebie przeciwnicy moskalofilów) zdobyli 
od polskich sfer kierowniczych cały szereg bardzo 
poważnych ustępstw charakteru narodowego: szkoła 
ruska, zarówno elementarna, jak i średnia, przeszła 
w ręce «Ukraińców», którzy w ten sposób posiedli 
możność wychowywania młodzieży w kierunku naro­
dowym; «Ukraińcy» zajęli wszystkie katedry ruskie, 
na uniwersytecie lwowskim; «Ukraińcy» rozwinęli 
energiczną działalność oświatową wśród ludu, stwo­
rzyli liczną prasę, zorganizowali cały szereg stowa­
rzyszeń naukowych i ekonomicznych, pozajmowali^ 
wszystkie wybitniejsze stanowiska, przeznaczone dla- 
Rusmów, i prawie wyparli moskalofilów z sejmu i par- = 
lamentu.

Jednakże stronnictwo moskalofilskie nie znikło. 
Pozbawione możności odgrywania poważnej roli poli­
tycznej, wegetowało ono w ciągu dziesięcioleci, utrzy­
mując stosunki z Rosją i platonicznie wzdychając do 
perspektywy zajęcia Galicji przez wojska rosyjskie.; 
Stare pokolenie moskalofilów wymierało, natomiast: 
wśród młodzieży moskalofilskiej dały się spostrzegać! 
objawy zwrotu stanowczego od teoretycznego ruso-- 
filstwa do praktycznej rusyfikacji. Powstaje t. zw., 
«młode moskalofilstwo». Zjawiają się Rusini, którzy 
praktycznie zrywają z językiem ruskim, uczą się ro­
syjskiego, piszą nim i mówią, rozpowszechniają lite­
raturę rosyjską i stawiają żądanie wprowadzenia ję­
zyka rosyjskiego do szkół Galicji jako wykładowego.
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«Młode moskalofilstwo» powoli zdobywało po­
ważne znaczenie w i)artji moskałofilskiej, i jego kie­
rownicy stali się z czasem właściwymi kierowmikami 
całej partji. Jednocześnie «młode moskalofilstwo» zdo­
było takie znaczenie polityczne, jakiego nigdy nie 
posiadało stare. Stało się to na skutek przygotowy­
wanej przez Rosję wojny i inwazji do Galicji. Po 
zjeździć neosłowiańskim w Pradze (1908) grupa «Rosjan » 
nadzwyczaj szybko rośnie. We Lwowie poczyna wy­
chodzić wielki dziennik «Pril^arpatskaja Ruś» — w ję­
zyku rosyjskim, w stowarzyszeniach staroruskich «Ro­
sjanie» podnoszą głowę, a ich najwybitniejszy przy­
wódca, Dudykiewicz, wałczy, nie przebierając w środ­
kach, ze starymi «ruteńczykami», nie chcącymi po­
pierać prądu otwarcie rosyjskiego. Kierunek «rosyjski» 
zwyciężył i wkońcu doprowadził do formalnego roz­
łamu obozu moskalofilskiego na dwie odrębne part je — 
umiarkowaną Dawydiaka i Korola (organ «Hałyczanin») 
i radykahiie-rosyjską.

Ta ostatnia, rozporządzając obfitemi środkami 
materjalnemi, płynącemi z Rosji, poprowadziła akcję 
bardzo energiczną. Specjalną uwagę zwróciła ona 
na młodzież gimnazjahią, dla której sprowadzano 
z Rosji wychowawców, spełniających swe zadanie 
w bursach. Dla przeciwdziałania stowarzyszeniom 
«ukraińskim» dudykiewiczowcy stworzyli mnóstwo 
organizacyj po wsiach i miasteczkach — organizacyj 
ekonomicznych, oświatowych, gimnastycznych i t. d. 
Zajęto się też chłopami, prowadząc wśród nich pro­
pagandę prawosławia i naukę języka rosyjskiego, 
organizując wycieczki i pielgrzymki do Poczajowa,
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Kijowa i innych ośrodków prawicowych organizacyj 
rosyjskich. Liczne «galicyjsko-rosyjskie» stowarzy­
szenia, powstające w Rosji z inicjatywy hr. Bobryń- 
skiego, przychodzą temu ruchowi z wydatną pomocą. 
Wyniki całej tej akcji ujawniły się jaskrawię po wy­
buchu wojny i podczas inwazji rosyjskiej w Galicji 
Wschodniej.



ROZDZIAŁ VI.

W dobie wojennej. — Aspiracje polityczne Ukraińców gali­
cyjskich. — Stosunek Rosji do Ukraińców po wybuchu wojny. — 
Lojalność Ukraińców rosyjskich. — Tępienie ukrainizmu w Ga­
licji. — Postępowcj'  ̂ i socjaliści ukraińscy wobec Rosji. — Na 
Podlasiu i AV Chełtnszczyżnie. — Tępienie Unji. — Prześlado­
wanie «opornych». — Po ukazie tolerancyjnym. — Gubernja 
Chełmska. — Proces polonizacyjny. — Ukraińcy wobec uni­
tów. — Propaganda ukraińska podczas okupacji. — Statystyka 

ukraińska.

Wojna zdezorganizowała cała życie narodowe 
Rusi galicyjskiej, albowiem nawała rosyjska na długi 
szereg miesięcy zalała jej terytorjum, niszcząc na 
czas pewien wszelkie ośrodki życia ruskiego. Władze 
rosyjskie, tępiąc polskość, nie uznawały również od­
rębności ukraińskiej, traktując Rusinów jako Rosjan. 
Opierając się na moskalofiłach, administracja rosyjska 
zastosowała nietylko do Polaków, ale i do Rusinów 
galicyjskich system rusyfikatorski w jaknajszerszych 
rozmiarach. Instytucje kulturalne, szkoły i pisma 
ukraińskie zostały pozamykane, natomiast przystą­
piono do tworzenia szkół rosyjskich i paraf i j prawo­
sławnych i w tym celu sprowadzono do Glalicji mnóstwo
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nauczycieli-Rosjan i popów prawosławnych z Rosji. 
Stworzono tez kursa przygotowawcze dla miejsco­
wych sił nauczycielskich, aby je wdrożyć do wykła­
dania po rosyjsku. Tych wybitnych przedstawicieli 
ukraińskiego obozu politycznego z metropolitą lwow­
skim, Andrzejem Szeptyckim, na czele, którzy nie 
ratowali się ucieczką przed inwazją, wywieziono do 
Rosji. Propaganda rosyjskości i prawosławia, poparta 
terrorem wojskowo-policyjmńn, czyniła wielkie spus­
toszenia wśród mas ruskich, przyczem ujawniło się, 
że ich świadomość narodowa nie zapuściła zbyt głę­
bokich korzeni. Całe szeregi wsi, znanych uprzednio 
jako «ukraińskie» (w znaczeniu politycznem) przyj­
mowały rosyjskie prawosławie na równi ze wsiami 
moskalofilskiemi. A kiedy — pod parciem ofenzywy 
państw centralnych — nawała rosyjska zmuszona 
była ustąpić z olbrzymiej części terytorjum galicyj­
skiego, z wojskami rosyjskiemi uciekała gdzieniegdzie 
i ludność wsi «ukraińskich» za przykładem moska- 
lofilów.

Podczas trwania okupacji rosyjskiej w Galicji 
Wschodniej ośrodek całego życia narodowego' Rusi 
galicyjskiej przeniósł się do Wiednia, gdzie skupili 
się przywódcy Ukraińców galicyjskich, gdzie powstały 
szkoły ruskie dla uchodźców, gdzie wychodziły organa 
prasy ukraińskiej. W Wiedniu znalazła schronisko 
i naczelna władza polityczna Rusinów galicyjskich, 
utworzona na modłę polskiego Naczelnego Komitetu 
Narodowego — Ogólno ukraińska Rada — reprezen­
tacja wszystkich ukraińskich stronnictw politycznych, 
opiekująca się też dwoma bataljonami «ukraińskich



122
1 strzelców siczowych», które tworzyły Legjon iikraiń- 
l ski w armji austrjackiej.

Ogólnoukrailiska Rada stała się reprezentacją 
polityczną Ukraińców galicyjskich, a poszczególni jej 
członkowie rozwinęli nader energiczną agitację i akcję 
dyplomatj^czną w interesie sprawy ukraińskiej. W ca­
łym szeregu pism, zapomocą odczytów, mnóstwa bro­
szur i nawet dzieł obszerniejszych w najrozmaitszych 
językach, przez specjahiB dełegacje, wysyłane za gra­
nicę — od Memiec aż do Turcji — Ukraińcy gali­
cyjscy rozwinęli żywą propagandę, mającą — z jednej 
strony uświadomić Europę co do istnienia odrębnego 
narodu ukraińskiego, z drugiej zaś — spopularyzować 
polityczne jego dążności. Te ostatnie formułowane 
były w sposób następujący. Ruskie części Gałicji 
i Bukowiny mają być wyodrębnione przez podział 
tych prowincyj w samodziełną autonomiczną całość. 
Te części terytorjum, zamieszkanego przez ludność 
ukraińską, jakieby zostały zdobyte na Rosji przez 
państwa centrałne, mają utworzyć samodziełne pań­
stwo ukraińskie.

Ukraińcy galicyjscy usiłowali stworzyć ośrodki 
życia ukraińskiego na terytorjum Wołynia, okupo- 
wanem przez władze wojskowe austrjackie, zakła­
dając tam kilkanaście szkół z językiem wykładowym 
ru^im , prowadzonych głównie przez wojskowe siły 

•; nauczycielskie strzelców siczowych. Cała działahiość 
I polityczna Ukramców galicyjskich posiadała charakter 
i wybitnie antypolski i również wybitnie austrofilski, 

przyczem Ukraińcy galicyjscy dążyli do zastąpienia



języka polskiego językiem niemieckim wszędzie, gdzie ż 
ten pierwszy zajmowiit miejsce uprzywilejowane.

W propagowaniu idei samodzielnego państwa 
ukraińskiego przywódcy Ukraińców galicyjskich dzia­
łali z porozumieniu z grupą emigrantów ukraińskich 
z Eosji, która się zorganizowała pod firmą «Związku 
wyzwolenia Ukrainy» i weszła w stosunki ze szta­
bami jeneralnemi Austro-Węgier i Meiniec, zajmując 
się głównie propagandą antyrosyjską w obozach jeń­
ców, szybko wypełniających się wziętymi do niewołi 
żołnierzami rosyjskimi z Ukrainy.

«Związek wyzwolenia Ukrainy» ustalił nastę­
pujący program; «Objektywna konieczność historyczna , 
wymaga, aby między zachodnią Europą a Moskwą 
powstało samodzielne państwo ukraińskie. Formą rządu 
samodzielnego państwa ukraińskiego ma być monarchja 
konstytucyjna z demokratycznym wewnętrznym ustro­
jem politycznym, jednoizbowym systemem prawo­
dawstwa, swobodami obywatelskiemi, językowemi i re- 
ligijnemi dla wszystkich narodowości i wyznań, z samo­
dzielną cerkwią ukraińską. Na wypadek przyłączenia 
do Austrji większego czy mniejszego rosyjsko-ukraiń- 
skiego obszaru Związek będzie obstawał za utworze-; 
niem z wszystkich ziem, zamieszkanych przez naród ! 
ukraiński w Austrji, odrębnego kraju autonomicznego, i 
Jednocześnie z budową samodzielnego państwa ukram- j 
skiego 'ma być przeprowadzona radykalna reforma] 
agrarna na korzyść włościaństwa».

Stanąwszy na tej platformie, «Związek» uzyskał 
nań zgodę odpowiednich władz austro-węgierskich 
i niemieckich i nawet tureckich, jak o tern świadczyło 
zapewnienie, złożone konstantynopolskiemu przedsta-
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wicielowi «Związku» przez ministra Talaat-beja z 23 
XI 1914, a brzmiące: «Wysoka Porta, tak samo jak 
gabinety berliński i wiedeński, uznaje konieczność 
oswobodzenia Ukrainy z pod panowania rosyjskiego; 
kiedy Rosja zostanie pobita, rząd otomański dopomoże 
narodowi ukraińskiemu do stworzenia państwa nie­
zależnego».

W kierunku tych obietnic «Związek», poparty 
i przez Ukraińców galicyjskich i pracując wspólnie 
z nimi, rozwijał ruchliwą działalność, na którą zna­
lazły się bardzo poważne sumy, umożliwiające «Związ­
kowi» organizowanie szerokozakreślonej propagandy, 
posiadającej charakter antyrosyjski i jednocześnie 
antypolski. Akcja ta była prowadzona niezależnie od 
woli Ukrainy rosyjskiej, a nawet wbrew niej.

Wybuch wojny odbił się niezwłocznie na poło­
żeniu Ukraińców w Rosji, którzy początkowo żywiłi 
jednak pewne złudzenia, nie przeczuwając, że jednym 
jz celów wojny dla Rosji było stłumienie ostateczne 
tych ognisk ruchu ukraińskiego, jakie istniały w Gałicji 
i na BukoAvinie, a w ten sposób podcięcie ukramizmu 
AA- Rosji. Rozumiano t£im bowiem, czem był dla Ukraiń- 
cÓAA' rosyjskich «Piemont» galicyjski, gdzie — obok sił 
miejscoAAych — zgromadzili się i emigranci z nad 
Dniepru, biorący żyAÂ y udział aa’̂ życiu Rusinów gali­
cyjskich i oddziałyAAUijący w sposób niepożądany na 
SAA'ych rodakÓAY zakordonoAÂ yóh.

Obóz inteligencji ukraińskiej w Rosji rozpadał 
się Av chwili Avybuchu AAmjny na dwa odłamy — postę- 
poAA^o-demokratyczny i socjalistyczny, poza któremi 
istniały jeszcze drobne i mało wplywmwe grupki mło-
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dzieży rozmaitego charakteru. Jedyny dziennik ukraiń­
ski w Rosji «Rada» był organem postępowych demo­
kratów, którzy po wybuchu wojny zajęli stanowisko 
bezwzględnie lojalne wobec Rosji i wrogie dla jej 
przeciwników. Me uchroniło to ich od prześladowań, 
jakie spadły na całą prasę ukraińską. «Rada» zo 
stała przez władze kijowskie zawieszona, ten sam 
los spotkał i jej następczynię — dziennik «Zhoda», 
choć ton ostatnich numerów «Rady», a po jej zam­
knięciu «Zhody» był bez zarzutu ze stanowiska pań- 
stwowo-rosyjskiego.

Organizacje, stojące pod kierownictwem postę­
powych demokratów, zajęły stanowisko rosyjsko-pa- 
trjotyczne. Odezwa kijowskiego stowarzyszenia ukraiń­
skiego «Rodyna», skupiającego całą miejscową inteli­
gencję ukraińską, wzywała do organizowania «ukraiń­
skich lazaretów». Wogółe postępowi demokraci ukra­
ińscy nie ustępowali w patrjotyzmie rosyjskim swoim 
kolegom Rosjanom.

Najznamienniejszym objawem w tym kiarunku 
było niejako urzędowe oświadczenie wychodzącego 
w Moskwie miesięcznika «Ukraińskaja Żyźń» — je­
dynego, rzec można, reprezentanta ruchu ukraińskiego 
po zawieszeniu całej prasy ukraińskiej. Pismo to, 
którego współpracownikami byli niemal wszyscy pi­
sarze ukraińscy, bez różnicy kierunków, wydało spe­
cjalny numer «Ukraińcy a wojna», mieszczący dekla­
rację polityczną Ukrauiców rosyjskich.

Deklaracja rozpoczyna się stwierdzeniem faktu, 
że podział ukraińskiego organizmu narodowego między 
Rosję i AuvStro-Węgry dał powód pewnym sferorn
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społeczeństwa rosyjskiego do przypuszczenia, iż u Ukra­
ińców w Rosji istnieje możliwość orjentacji austrjac- 
kiej. Deklaracja z całą stanowczością odpiera to przy­
puszczenie, mówiąc:

«W ideałach Ukraińców, poczynając od Bractwa 
Cyrylo-Metodyjskiego aż do naszych dni, rozwój na­
rodowy części narodu ukraińskiego, która weszła 
w skład Rosji, zawsze był pojmowany w jej grani­
cach i w ścisłym związku z narodami, które w niej 
mieszkają».

Chęci rozwiązania kwestji ukraińskiej w Rosji 
Ukraińcy nie łączyli z jakiemiś awanturniczemi kon­
cepcjami, ściśle uzależniając to rozwiązanie od ogólnego 
rozwoju życia społecznego. «Wrogowie Rosji — mówi 
dalej deklaracja — naturalnie będą usiłowali przecią­
gnąć ludność ukraińską na swoją stronę i wszelkiemi 
obietnicami, politycznemi i narodowemi, zasiać zamie­
szanie wśród niej. Ukraińcy nie pójdą na lep prowo- 
katorskich zabiegów i spełnią swój obowiązek obywa­
teli Rosji w tej ciężkiej dobie aż do końca, i nietylko 
na polu walki, w szeregach walczących z tymi, którzy 
zakłócają spokój świata i łamią prawo, ale i jako 
obywatele kraju, obowiązani w miarę sił i możliwości 
przyczyniać się do skutecznego spełniania przez armję 
rosyjską wyjątkowo odpowiedzialnego zadania, jakie 
na nią spadło».

Tenże organ Ukraińców rosyjskich cieszył się 
(nr. 8—10) z faktu zagarnięcia przez wojska rosyj­
skie Galicji, uważając to za fakt dodatni dla ukrai- 
nizmu, gdyż tą drogą wszj^ ŝcy Ukraińcy znaleźliby 
się w kupie. W kołach postępowo-demokratycznych
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w Kijowie odzywały się głosy, że «dobrze będzie, 
Jeśli przyłączą Galicję do nas; przynajmniej razem 
będziemy biedę Idepaó, a za to Galicja wzmocni nas 
swą inteligencją, wychowaną w duchu narodowym, 
kadrami świadomego włościaństwa, swem przyzwy­
czajeniem do organizacji, do pracy politycznej».

Dopiero po uświadomieniu sobie roli wojsk ro­
syjskich w Galicji przyszło otrzeźwienie. Wiadomości 
o tern, że posuwaniu się armji rosyjskiej w głąb Ga­
licji towarzyszy niszczenie wszelkich oznak ukraiń­
skiego życia narodowego, oddziałały nader przy­
gnębiająco. Manifest w. ks. Miliołaja Mikołajewicza 
do «narodu karpato-rosyjskiego», utworzenie w Ki­
jowie przez uciekinierów-moskalofilów z Galicji «Kar- 
pato-rosyj skiego Komitetu Wyz woleńczego », instrukcj a, 
wydana do wojsk rosyjskich, a ułatwiająca im rozpo­
znanie «mazepińców» i «Rosjan» w Galicji — wszystko 
to nie wróżyło nic dobrego. Kiedy do ówczesnego 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych, Sazonowa, 
zjawiła się delegacja Ukraińców petersburskich, pro­
sząca o obronę «ruchu ukraińskiego, tak niesprawie- 
wiedliwie i nierozumnie niszczonego przez Avładze 
rosyjskie w Rosji i w Galicji», minister odpowiedział:^ 
«Czegóż chcecie? Właśnie teraz nadarzył się naJod-1 
powiechiiejszy moment, ażeby raz na zawsze skończyć s 
z waszem ukraiństwem». y

Upadek Lwowa, podziałał na postępowych de­
mokratów kijowskich «Jak uderzenie piorunu» — 
pisze D. Doroszenko w swych pamiętnikach. «Wiele 
ludzi płakało... Teraz, kiedy do nas doszły ścisłe wia­
domości o zupełnym pogromie życia ukraińskiego
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w Galicji, kiedy cyrkuły i więzienia kijowskie prze­
pełniły się wywiezionemi Hałiczanami, wśród których 
byli profesorowie uniwersytetu, poważni starzy księża, 
inteligenci wszelkich profesyj, kobiety, dzieci, chłopi, 
górałe-Hucułi, kiedyśmy zobaczyli, że wszystko to 
było wyrwane z mieszkań znienacka, bez pieniędzy, 
często nawpół ubrane, wystraszone na śmierć, i że 
ich biorą do Tomskiej, Irkuckiej, Archangiełskiej i Astra­
chańskiej gubernji bez zapasów, niewiadomo, na jaki 
los i na jaki czas, ■\̂ :ówczas my, Ukraińcy kijowscy, 
zrozumieliśmy należycie, czem jest «wyzwoleńcza» 
wojna i jaką dolę gotują naszemu narodowi jej zwy­
cięskie skutki.»

Nie zdołało to ich jednak sprowadzić z drogi 
lojalizmu rosyjskiego. Starsze pokolenie Ukraińców 
i jego niejako urzędowa reprezentacja partyjno-pra- 
sowa stała niezłomnie na gruncie państwowości ro­
syjskiej, o żadnym separatyzmie nie chciała słyszeć 
i wiązała przyszłość Ukrainy z rozwojem wewnętrz­
nym państwa rosyjskiego w duchu demokracji. Po- 
tAvierdził to i prof. M. HruszeAvskij, jeden z najwply- 
wowszych AYodzÓAA'- Ukrainy rosyjskiej. Kiedy prof. 
KułakoAÂ skij zarzucił mu, że z katedry uniAversytetu 
lAAmwskiego agitoAÂ al za oderAÂ aniem Ukrainy od Rosji 
i organizował przy armji austro-węgierskiej strzelcÓAv 
ukraińskich, sędziwy autor AAuelotomowej «Ilistorji 
Ukrainy» oŚAAuadczył w petersburskiej «Rjeczy»: 
«RozAAuązania kAÂ estji ukraińskiej aa" Rosji nie upa­
trywałem AA* oderAÂ aniu od niej ziem ukraińskich, 
tylko AV załatwieniu jej w drodze prawodaAvczej wspól- 
nemi usiłoAAmniami postępoAÂ ego społeczeństAAm ukraiń-



skiego i wielkoruskiego w granicach państwa rosyj­
skiego i na podstawie rozwoju konstytucyjnego, auto- 
nomji krajów i poczucia narodowego».

Drugie skrzydle inteligencji ukraińskiej — so-' 
cjalni demokraci — naturalnie zajmowali stanowisko 
wrogie wobec rządu rosyjskiego i występowali prze­
ciwko niemu z całą energją. Ale z niemniej szym na­
ciskiem zwalczali oni propagandę separatystyczną 
«Związku wyzwolenia Ukrainy» i temu podobnych 
grup emigracyjnych. Trzy numery miesięcznika «Bo- 
rofba», wydawanego przez zagraniczną organizację 
ukraińskiej socjalno-demokratycznej partji robotniczej, 
przepełnione są artykułami i wzmiankami, piętnuj ą- 
cemi w sposób JaknaJbardzieJ ostry tych działaczy. 
Socjalni demokraci traktują ich Jako płatnych agen­
tów rządu austriackiego, zdrajców socjalizmu i zwy­
kłych oszustów, którzy kłamią opłacającym ich wła­
dzom o swej rzekomej działalności rewolucyjno-sepa- 
ratystycznej na Ukrainie, w rzeczywistości zaś nie 
mają żadnych stosunków z tą ostatnią i wydawnictwa 
swe rozpowszechniają po Rumunji, Bułgarji i Turcji, 
resztę wrzucając do Dunaju.

Działalność ukraińskich socjalnych demokratów 
w Rosji nie miała nic wspólnego z żadnym separa­
tyzmem politycznym, który oni potępiali stanowczo, 
idąc w swej taktyce w ślady towarzyszy rosyjskich 
pod hasłem «Wojna wojnie!»

Pozostawały Jeszcze drobne grupki rewolucjo­
nistów i młodzieży ukraińskiej, które rozmaicie rea­
gowały na wypadki wojenne, ale zawsze w sposób, 
mało mający wspólnego z separatyzmem politycznym,

Ukraina. 9
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a nic z «orjentacją austrjacką». Tak n. p. odezwa 
grupy socjalistów-rewolucjonistów cliarkowskich «Do 
braci rolników» nawoływała do odmawiania rekruta 
i do obrócenia po wojnie otrzymanej od rządu broni 
przeciwko wrogom chłopów. Bezpartyjna młodzież 
ukrauiska w swem niełegalnem wydawnictwie «Wolne 
słowo» występowała przeciwko rosyjskiej i austrjackiej 
orjentacji, uważając, że dla Ukraińców jedyną odpo­
wiednią orjentacją byłaby niepodległościowa ukraiń­
ska. Najradykalniejsze stanowisko zajął zjazd przed- 
stawiciełi organizacji ukraiiiskiej młodzieży szkół 
wyższych. Wystąpił on nietyłko przeciwko caratowi, 
ałe i przeciwko porozumieniu się z łiberalnemi i ra- 
dykałnemi żywiołami społeczeństwa rosyjskiego, wy­
powiadając się za sojuszem z postępowcami wszyst­
kich narodów Rosji z wyjątkiem Rosjan. Powziął też 
rezołucję w duchu samodziehiości Ukrainy, przy- 
czem mniejszość zjazdu wypowiedziała się za tern, 
aby uważać za sojuszników każdego, kto jest wro­
giem Rosji.

Tak przedstawiał się obraz dążności połitycznnych 
Ukrainy rosyjskiej w dobie wojennej. Zwolenników 
dążności niepodległościowych można było znaleźć 
tylko wśród młodzieży, gdy tymczasem starsze poko­
lenie bez różnicy poglądów stało na stanowisku pań­
stwowości rosyjskiej i nadzieje swe pokładało wy­
łącznie w jej ewolucji wewnętrznej.

Wojska państw centralnych- nie posimęly się 
zbyt daleko na terytorjum, zamieszkane przez ludność 
ruską. Poza kresami ruskiemi Mińszczyzny i Grodzień- 
szczyzny okupowanych zostało zaledwie parę powia-
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tów Wołynia, gdzie nie natrafiono na żadne ślady 
ruchu ukraińskiego. Cala miejscowa inteligencja ro­
syjska (w znacznej mierze pochodzenia ukraińskiego) 
uciekła wraz z władzami rosyjskiemi, zaś miejscowi 
chłopi praAvosławni, nie tknięci żadną propagandą 
ukraińską, zachowywałi się jak Eosjanie pod wzgię-, 
dem narodowo-połitycznym. Dopiero przybywający 
z wojskiem austrjackiem Rusini galicyjscy rozpoczęli 
zabiegi w kierunku «ukrainizacji» ludności wołyńskiej, 
zakładając dła niej szkoły ukraińskie (prowadzone 
przeważnie przez wojskowych) i wprowadzając do 
urzędowego pisemka «Nowości Łuckie» tekst ukraiń­
ski (obok połskiego i niemieckiego) zamiast rosyjskiego. 
Zwrócono też uwagę na te kresy Krółestwa, gdzie., 
istniała drobna mniejszość ruska.

Ponieważ sprawa tych kresów Krółestwa miała 
odegrać niebawem bardzo wybitną rołę w całokształcie 
stosunków połsko - ukramsko - austrjacko - niemieckich, 
przeto nałeży się nad niemi zastanowić nieco dłużej-

Wschodnie kresy dwu gubernij Krółestwa Poł­
skiego — Siedleckiej i Lubelskiej — z których rząd 
i nacjonaliści rosyjscy, wykroili gubernję Chełmską 
dla zniszczenia w niej żywiołu polskiego i katolic 
kiego, składają się z dwu odrębnych pod względem 
historycznym całości — na północy z części Podłasia,. 
na południu — z Chełmszczyzny. Podlasie pierwotnie 
było zamieszkane przez litewski szczep Jadźwin- 
gów, zaś po ich wytępieniu skolonizowane przez 
osadników ruskich i polskich. Co do Chełmszczyzny, 
to wchodziła ona w zaraniu dziejów w skład (Ihrobacji 
i była przedmiotem uporczywych walk sąsiedzkich

" 9 *
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Polski i Rusi, przechodząc kolejno z rąk do rąk — 
a ż  w wieku XIV została przyłączona do Polski i od 
tego czasu dzieliła jej losy.

Podlasie zawsze było bardziej polskie niź Chelin- 
szczyzna. Na Podlasiu kolonizacja polska jest bardzo 
dawna, tak, iż w początkach XV Avieku kraj ten jest 
już w znacznej mierze polskim. Od czasu Unji Lubels­
kiej polskość Podlasia stale się wzmagała, czy to drogą 
kolonizacji, głównie drobno-szlacheckiej, czy też Avsku- 
tek AvplyAvu kultury i obyczaju polskiego. WplyAA"OAAi 
temu uległa już za czasów polskich znaczna część 
miejscoAvej ludności ruskiej. Oddziaływanie polskości 
na Chełmszczyznę, aczkopAuek słabsze, również jest 
bardzo dawne.

Cała ta polać kraju oddaAAuia miała ludność 
mieszaną,, gdyż kraj między Bugiem a Wieprzem byl 
kolonizowany jednocześnie i z zachodu i ze wschodu. 
I Polacy i Rusmi niejednokrotnie zapuszczali się na 
obszar, częściowo już zajęty przez sąsiadów, co mu­
siało AA^dworzyć szachoAAuiicę osad różno-szczepoAA ych, 
które oddziaływały na siebie wzajemnie.

Wielowiekowe AA*spółżycie tych odrębnych, choć 
tak pokreAAmych, szczepÓAA' musiało odbić się na każ­
dym z nich. OdbyAAało się stałe przesiąkanie AA za- 
jemne żyAA iołÓAT polskiego i ruskiego, zAAdaszcza od 
czasu, kiedy Unja religijna ułatAviła wzajemne od- 
dzialyAA'anie cliociażby drogą kojarzenia się w stadia 
małżeńskie PolakÓAA' i RusinÓAA’, kiedy różnice między 
kościołem rzymsko-katolickim a cerkwią unicką stop­
niowo się zacierały, i kiedy kultura polska poAvoli ogar­
niała coraz głębsze AA'arstAvy społeczności ruskiej. Na
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Podlasiu i w Chelmszczyźnie, tak samo jak na Litwie, 
unici — o ile należeli do warstw wykształconych — 
z biegiem czasu zaczęli uważać sic za Polaków nie- 
tyllco kulturalnie, ale i narodowościowo. Duchowień­
stwo- unickie stało się polskiem, do polskości przy­
lgnęła znaczna część mieszczaństwa, nie mówiąc już
0 szlachcie. Tylko unickie masy chłopskie pozostały 
ruskiemi, ale i wśród nich polskość poczyniła była 
pewne postępy już do połowy wieku XIX, choć do 
najwyższej potęgi proces polszczenia się ludności 
unickiej doszedł po ostatecznem dopiero skasowaniu 
Unji przez rząd rosyjski w ósmem dziesięcioleciu 
wieku XIX.

Carat rosyjski zawsze uważał Unję za swego 
śmiertelnego wroga. Toteż wypowiedział jej walkę 
nieubłaganą, która trwała lat dwieście prawie i za­
kończyła się dopiero po wytępieniu resztek Unji na 
Podlasiu i w Chełmszczyżnie, dokonanem ze strasznem 
okrucieństwem przy pomocy wojskowej siły zbrojnej, 
z udziałem sprowadzonych z Gralicji Rusinów-rene- 
gatów.

Cale gromady wiejskie przepędzano przez rózgi
1 nahaje. W setkach miejscowości zasiekano na śmierć 
opornych, katowano ich wszelkiemi sposobami, wię­
ziono i nakładano kontrybucję, wywożono do Rosji.

Po skasowaniu Unji w powiatach o byłej lud­
ności unickiej zapanował prawdziAcy stan oblężenia, 
skieroAvany przeciwko AA ŝzystkiemu, co nie było 
praAAmsłaAAme i rosyjskie. Nie posiadając Avłasnych 
cerkAAu unickich, a UAA'ażając się za katolikÓAv, «oporni» 
uciekali się do posług religijnych a v  kościołach rzym-
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sko-katolickich. Część opornych przemykała się za 
kordon, do Galicji, aby tam dopełnić formalności 
chrzestnych lub ślubnych. Część zaopatrywała się 
w metryki chrztu i ślubu fikcyjnie «krakowskie», 
wydawane przez przyjeżdżających tajnie do byłych 
parafij unickich księży katolickich.

«Przywódców» opornych wywożono do gubernji 
Chersońskiej i Orenburskiej, gdzie znów władze miej­
scowe nie przestawały znęcać się nad nieszczęśliwymi.

Całe życie byłych unitów, którzy nie chcieli 
uznać prawosławia za swoje wyznanie, przekształciło 
się w jedno nieprzerwane pasmo cierpień i dolegli­
wości. Te prześladowania i szykany trwały bez 
przerwy lat trzydzieści kilka.

Aż wreszcie przyszły dni klęsk caratu na Dalekim 
Wschodzie i wrzenia przedrewolucyjnego w calem 
państwie. I jako pierwszy ochłap rząd rzucił nieza­
dowolonym masom ukaz tolerancyjny z 30-go kwietnia 
1905. Nigdzie ukaz ten nie wywołał takiego wrażenia, 
jak tam, gdzie cierpieli i wałczyli «oporni». Zaraz 
w pierwszym roku po ogłoszeniu ukazu przeszło na 
katolicyzm bez mała dziesięć razy więcej «opornych», 
aniżeli ich ’wykazywały spisy Synodu.

Powrót na katolicyzm unitów, przemocą nawró- 
cony(di na prawosławie, rzucił prawdziwy popłoch 
w szeregi duchowieństwa prawosławnego. Poczęło też 
ono obmyślać sposoby, uniemożliwiające dalsze sze­
rzenie , się katolicyzmu i pozwalające w przyszłości 
odzyskać już utracone owieczki. Jednym z tych spo­
sobów był właśnie istniejący oddawna projekt ode­
rwania od Królestwa Chełmszczyzny, wznowiony przez
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biskupa chełmskiego, Eulogjusza, i nacjonalistów ro­
syjskich. Elaborat Eulogjiisza i jego satelitów został 
z nadzwyczajnym pośpiechem zatwierdzony przez 
komitet ministrów i wniesiony do Ill-ej Dumy w pier­
wszej połowie 1909 r.

Projekt ten zawierał, oprócz szczegółowego ozna-. 
czenia obszaru przyszłej gubernji Chełmskiej, spisi 
ograniczeń żywiołu polskiego i katolickiego oraz przy­
wilejów dla ludności prawosławnej, jakieby weszły 
w życie na terytorjum, wyodrębnionem z Erólestwa, 
Pomimo nienaturalności i często dziwaczności kon­
figuracji terytorjum przyszłej gubernji Chełmskiej, 
jak gdyby wykrawanego nożycami z mapy, nie udało  ̂
się otrzymać obszaru, jeśli już nie o zwartej ludności 
prawosławnej, to bodaj z większością tej ostatniej. Po­
nieważ pod względem etnograficznym Chełmszczyzna 
przedstawiała przed wojną prawdziwą szachownicę 
polsko-ruską, a chrześcijańska ludność jej miast była 
polska, przeto av projektowanej przez rząd gubernji. 
ludność prawosławna (uznawana fałszywie za «ro­
syjską») nie przewyższałaby 38 ^¡q, i to pomimo kra­
jania nietylko powiatów, ale i gmin.

Duma nie zadowoliła się projektem rządowym. 
Podkomisja chełmska pogłębiła niektóre z ograniczeń 
antypolskich i przywilejów dla Rosjan i prawosław- ; 
nych, nadto poważnie «zaokrągliła» przyszłą gubernję. i 
Do obszaru, projektowanego przez rząd, dodała ona • 
mnóstwo now^mh miejscowości o ludności prawie w j -  

łącznie polskiej. To «dodatkowe» terytorjum liczyło 
prawosławnych (w tern znaczną część mówiących! 
wyłącznie po polsku) 4.082 i katolików — 104.456. ^
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Duma państAvowa rozszerzyła proponowtine przez 
rząd terytorium w ten sposób, że znalazło się na niem 
obok 52-60 ”/o katolików (467.432), 12-87 °/o żydów 
i 3-20 ®/o protestantów, zaledwie 31-32 ®/o prawosław­
nych (278.311). Nowa więc gubernja posiadała mniej 
niż jedną ti'zecią część ludności, nadającej się do prze­
robienia na «rosyjską», gdy przeszło połowa była — 
etnograficznie łub ze względu na swą świadomość — 
polską.

Podkomisja chełmska załatwiła sprawę Chełm­
szczyzny z nadzwyczajnym, zupełnie nieznanym 
Dumie, pośpiechem. Dnia 5 maja 1911 r. komisja 
wniosków prawodawczych Dumy skończyła komedję 
obrad nad elaboratem podkomisji. Najrozmaitsze 
wnioski czarnosecińców, pogarszające projekt rządu, 
oczywiście poprzechodziłj’. Plenum Dumy zdołało 
sprawę załatwić przed końcem sesji, akceptując prawie 
Avszystkie «uzupełnienia» podkomisji, w tern najważ­
niejsze — rozszerzenie granic gubernji Chełmskiej 
na obszar najzupełniej polski. Rada państwa zatwier­
dziła uchwałę Dumy, car dał swoje placet, i w po­
łowie r. 1912 nowa gubernja, podporządkowana władzy 
Petersburga pod względem administracyjnym, Kijowa 
pod względem sądowym i szkolnym, wreszcie War­
szawy pod względem wojskowym, stała się faktem 
dokoiiiinym. W kwietniu 1913 r. skończono wytykanie 
granic nowej gubernji, a niebawem na jej terytorjum 
poczęły funkcjonować nowe władze. Ostatecznie od 
Królestwa Polskiego nowa gubernja została oderwana 
już podczas wojny — ukazem carskim o samorządzie 
miejskim, wydanym na Wielkanoc 1915 r.
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Chełmszczyznę nacjonaliści rosyjscy postanowili 
nietylko zrusyfikować, ale przekształcić na podstawę 
operacyjną w akcji zdobycia Galicji. W instytucie 
maryjskim w Chełmie umieszczono sporo dziewcząt 
z Rusi galicyjskiej, ażeby te, zdobywszy znajomość 
języka rosyjskiego i przesiąknąwszy «iście rosyjskiemi» 
zasadami, wróciły do Galicji w celu objęcia posad 
agitatorek caroslawnych w instytucjach moskalofil- 
skich. W semmarjum prawosławnem w Chełmie kształ­
cono na przyszłych propagatorów prawosławia rosyj­
skiego synów galicyjskich popów-moskalofilów i t. d.

Co do stosunków narodowościowych Podlasia 
i Chełmszczyzny, to należy stwierdzić przedewszyst- 
kiem, że współzawodnictwo żywiołowe czynników^ 
polskich i rnskich zakończyło się tam zupełnem t t w j - 

cięstwem pierwszych nad drugiemi dopiero w czasie 
toczącej się obecnie wojny, jakkolwiek grunt do tego 
przygotowany był w ciągu ostatnich lat 40-tu.

Mówimy tu o żywiołowem AVspółzawodnictwie 
polskości i ruszczyzny na Podlasiu i w Chełmszczyźnie, 
o procesie, trwającem od bardzo dawna, nie zaś o świa-' 
domej walce. Bo walki , między Polakami a Rusmami 
Chełmszczyzny i Podlasia nie było tu oddawna. Wpływ 
kulturahiy Polski od wieków był tu tak silny, jak 
nigdzie indziej na kresach. Pod tym wpływem spol­
szczyły się doszczętnie wszystkie te żywioły ruskie, 
które się były wyniosły ponad szarą masę cliłopską. 
Nawet Unja, gdzieindziej będąca ostoją odi-ębności 
ruskiej wobec Polaków, tu, w Chełmszczyźnie, i jeszcze 
bardziej na Podlasiu, stała się symbolem polskości — 
w przeciwstawieniu do rosyjskiego prawosławia.
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Wypowiedziawszy walkę nieubłaganą Unji, rząd 
rosyjski walczył z polskością. Tę ostatnią chciał 
zniszczyć, zadając ciosy wszystkiemu, co było od­
rębne od rosyjskości na Podlasiu i w Chełmszczyźnie. 
Tu rozgorzała nieprzejednana walka między Rosją 
a Polską, choć tę ostatnią reprezentował w znacznej 
mierze chłop-Rusin, gdy z pomocą pierwszej szły za­
stępy galicyjskich Rusinów.

W walce tej, obfitującej w mnóstwo tragicznych 
epizodów, Ruś unicka opowiedziała się po stronie 
Polski. Choć krwawe prześladowania spadały na 
ludność podlasko-chełmską za sprawę wiary. Jednak 
obie strony odczuwały, że tu chodzi nietylko o wiarę, 
ale- i o Polskę. To tez nie dziwiły oprawców rosyj­
skich okrzyki i pieśni patrjotyczne polskie, wyda­
wane przez drobnomieszczan i cliłopów o czysto 
ruskich nazwiskach, kiedy im narzucano «ruską 
wiarę». Obok rzeczywistych Polaków, albo oddawna 
Już spolszczonych Rusinów, padali pod nahajami ko- 
zackiemi i od kul żołdactwa cai‘skiego Rusini, którzy, 
przyjmując męczeństwo za wiarę, zespalali się du­
chowo z Polską, choć może nieraz po polsku nie 
mówili.

To też w dobie prześladowania «opornych», od 
roku 1874 do 1905, proces polonizacji Podlasia i Chełm­
szczyzny poczynił postępy daleko większe, aniżeli 
w ciągu Cźiłego wieku poprzedniego. W tern 30-leciu 
męczeństwa Podlasia i Chełmszczyzny polskość ogar­
nęła całe gminy, uprzednio ruskie. Rusin «oporny» 
w ogniu prześladowań stał się Polakiem — niekiedy 
daleko twardszym od rdzennie polskiego chłopa. Nie
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dość na tern. Ciążący całą duszą do polskości Rusin 
wyrzekał się raz na zawsze Unji, widząc. Jak Ją 
łatwo rząd przeobraża na prawosławie, i lgnął do 
«czysto polskiej wiary» — katolicyzmu.

Lud cłiełmsko-podłaski przeszedł do porządku 
dziennego nad Unją, zrozumiawszy. Jak wątłem Jest 
oparciem wobec prawosławia. Podzielił się na dwa zu­
pełnie zdeklarowane obozy: katolicko-polski i prawo- 
sławno-rosyjski. Do pierwszego z całą świadomością 
zaliczyli się wszyscy byli unici i ich potomkowie — 
czy to mówiący Już po ¡Dolsku, czy Jeszcze używa­
jący gwary «chachlackiej». Do drugiego — z mniej­
szą Już pewnością, nie bez wahań — weszli prawo­
sławni, pomiędzy którymi też było niemało mówiących 
po polsku. Ogół katolików Podlasia i Chełmszczyzny 
był polskim lub wybitnie ciążył ku polskości, gdy 
prawosławni stanowili w znacznej mierze żywioł, po­
datny do rusyfikacji. Najdobitniejszym wyrazem tego 
były wypadki z okresu ustępowania wojsk rosyj­
skich z kraju.

Ludność szachownicy podlasko-chełmskiej roz­
padła się niejako naturalnie na dwa odłamy — pra- 
wosławno-rosyjski i katolicko-polski. I władze rosyj­
skie zastosowały wobec każdego z tych odłamów od­
mienną taktykę, i każdy z nich sam zachowywał 
się wręcz maczej. Już po pierwszych klęskach Rosji 
i na początku JeJ odwrotu chłopi prawosławni za­
częli się gotować do gromadnego wyjazdu na wschód. 
Wyjazd ten był organizowany przez popów. Wysprze- 
dawano bydło i dobytek ruchomy, poczem ludność 
opróżniała chaty i wyjeżdżała bądź wozami, bądź



140

pociągami ewakiiacyjnemi w głąb Rosji. Prawosławni 
pozostali (przynajmniej na Podlasiu) tylko w tych 
wsiach; gdzie stanowili mniejszość, ZAviązaną węzłami 
pokrewieństwa z Polakami-katolikami. Wsie z wię­
kszością praAYoslawną prawie opustoszały. To samo 
obseiwmAYalo się i na południu, w Chełmszczyźnie, 
gdzie żyAvioł prawosławny uciekał masoAvo i zupełnie 
dobrowolnie pod AAąDływem agitacji popów i czynow- 
nictA\m.

Zupełnie inaczej miała się rzecz z ludnością 
k a t o l i c k ą .  Armja rosyjska doMadnie wiedziała, 
które wsie były zamieszkane przez prawosławnych, 
które zaś przez katolików. Pierwsze oszczędzano, 
drugie palono i plądrowano. We wsiach mieszanych 
kozacy wiedzieli, która część, a nawet które chałupy 
należą do ludności katolickiej, które zaś do prawo­
sławnej. DomostAva katolików palono bez żadnej li­
tości, chałupy prawosłaAAmych zostaAviano całe. Gdy 
ludność prawosławna Avyjeżdżała dobrowolnie, kato- 
likÓAY wypędzano z ich siedzib siłą. Wypędzeni 
chłopi katolicy zawsze usiłowali przy pienvszej spo­
sobności Avrócić do swych siedzib. W Aviełu miejsco­
wościach chowali się po lasach i wracali po odda­
leniu się kozaków. I wsie katolickie, choć spalone, 
zniszczone i zbiedzone, odradziily się, gdy Avsie prawo­
sławne, nienaruszone, ale stojące pustką, wypełniały 
się mieszkańcami z innych stron — bądź bezdom­
nymi, bądź ewakuowanymi z linji boJoAYeJ.

Zachowywanie się obydwu odłamów ludności 
nie mogło nie wywołać zupełnie nowego ustosunko- 
Avania się AÂ zaJemnego żywiołów — prawosławnego
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i katolickiego. Zawierucha wojenna przyczyniła się 
do olbrzymiego przyśpieszenia polonizacji szachownicy 
podlasko-chełmskiej, i dziś kraj ten posiada przygnia­
tającą większość ludności polskiej lub ciążącej ku 
polskości pomimo powrotu pewnej części uchodźcÓAv 
prawosławnych z Rosji. Co do ruchu ukraińskiego, 
to n i g d y  go t u  n i e b y ł o .  Ludność ruska tej połaci 
kraju nie została wciągnięta w koło wpływów odr 
radzającej się narodowo Ukrainy, gdyż wszelkie związki 
między Rusią Chełmską (nie mówiąc już od Podlasiu) 
a resztą ziem ruskich zostały od bardzo dawna ze­
rwane. Cała ludność ukraińska Rosji była prawo­
sławna i wrogo względem katolicyzmu usposobiona, 
gdy Rusini podłasko-chełmscy pozostali fanatykami 
Unji, później katolicyzmu. Miejscowej inteligencji 
ruskiej o świadomości narodowo-ukraińskiej kraj ten 
nie posiadał, a rola inteligencji pochodzenia ruskiego, 
czy to z Ukrainy rosyjskiej, czy z za kordonu gali­
cyjskiego, na terytorjum Podlasia i Chełmszczyzny 
mogła lud miejscowy chyba tylko zrazić do niej. Bo 
działacze ukrainofilscy nietylko nic nie robili dla SAvych 
rodaków za Bugiem, ale czynnie współdziałali z rzą­
dem rosyjskim w kierunku tępienia ich odrębności. 
Jeden z najwybitniejszych kierowników ruchu ukraino- 
filskiego, P. Kulisz, stworzył nawet specyficzną teorję 
wepchnięcia klina między Ukrainę a Polskę w celu 
przegrodzenia ich od siebie wzajemnie zrusyfikowaną 
Rusią Chełmską. Działał on w tym kierunku jako 
kierownik spraw unickich przy Czerkasskim. Głównym 
werbownikiem niszczycieli Unji, sprowadzanych na 
Podlasie i do Chełmszczyzny z Rusi galicyjskiej, był
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nie obcy dążnościom ukrainofilskim Lebiedyncew. 
Obok sprowadzonych przez Rosję z G-alicJi biskupów- 
Rusinów, Kuziemskich i Popielów, których zadaniem 
było sprawosławienie Unji, w tym duchu działało 
mnóstwo popów ruskich «Haliczan». Me byli to 
sami moskalofile; również n a r o d o w c y  (ukrahicy, 
jakby ich dziś nazwano) poszli w służbę rządu ro­
syjskiego, budząc przeciwko sobie nienawiść łudności 
miejscowej.

W ciągu kilkudziesięciuletniego okresu walki 
rządu i synodu rosyjskiego z «opornymi» Ukraińcy 
niczem nie objawiali swego zainteresowania się tą 
sprawą. Rusin! podlasko-chełmscy nietylko nie otrzy­
mywali od nich żadnej pomocy, ale byli traktowani 
przez nich Jako żywioł, stracony bezpowrotnie dla 
Rusi, na co skarżył się n. p. Dragomanów. '

Po roku 1905 w Chełmszczyźnie i na Podlasiu 
zjawho się killia Jednostek o przekonaniach ukraiń­
skich. Byli to nauczyciele ludowi oraz płiru popów. 
Szerszego wpływu Jednak nie wywarli i żadnego 
ruchu nie wywołali. Powstało też — dzięki ich za­
biegom parę stowarzyszeń ukraińskich, ałe to żad­
nego śładu nie pozostawiło.

Kiedy sprawa stworzenia gubernji Chełmskiej 
stała się aktualnem zagachiieniem połitycznem, Ukra­
ińcy rosyjscy i galicyjscy stćinęli na stanowisku anty- 
polskiem, faktycznie zsołidaryzowali się z działalnością 
czarnosecinnego biskupa Eulogjusza i oparli wszystkie 
swe nadzieje co do rozwoju sprawy ukraińskiej w Chełm­
szczyźnie właśnie na projekcie czarnosecinno-rzą- 
dowYin.
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Świadczyło o tern manifestacyjne wystąpienie 
klubu ukraińskiego w wiedeńskiej Radzie państwa, 
solidaryzującego się zupełnie z tym projektem. Świad­
czyły o tern liczne artykuły «Diła», «Rady», «Słowa» 
i t, d., uważające projekt rządowy za pukt wyj­
ścia do rozwiązania sprawy ukraińskiej w Cłiełm- 
szczyźnie.

Podczas okupacji austro-niemieckiej, która prak­
tycznie zlikwidowała niezupełnie jeszcze zorganizo­
waną gubernję Chełmską, mamy na tym terenie 
pierwsze próby zaszczepienia propagandy ukraińskiej 
zzewnątrz. Politycy ukraińscy, tak galicyjscy, jak 
i skupieni w «Związku w:/zwolenia Ukrainy», a pocho­
dzący z Rosji, zwrócili baczną uwagę na odebrane 
Rosji zieihie, na których mieszkała pewna część lud­
ności, mówiącej po rusku. Wydawnictwa ukraińskie, 
ukazujące się we Lwowie i w Wiedniu, zamieszczają 
mnóstwo artykułÓAV, notatek i t. d., dotyczących życia 
tych obszarów. Prace statystyczne, etnograficzne, 
geograficzne i t. p. obok artykułÓAV czysto politycz­
nych na temat poszczególnych zagadnień życia na 
tych terytorjach zaznajamiają ogół czytającej publicz­
ności ukraińskiej av sposób jaskrawię tendencyjny 
ze stosunkami miejscowemi, dowodząc, że Chełm- 
szczyzna i Podlasie są krajami czysto ukraińskiemi, 
z których ani jedna piędź ziemi nie może Avejść 
w slUad państwa polskiego.

Ukraińcy galicyjscy chcieli zużytkować pier­
wotnie jako podstaAÂ -ę operacyjną dla swej propa­
gandy W' Królestwie okupowaną przez Austro-Węgry 
Chełmszczyznę. Jednakże miejscown władze austrjac-
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kie, stwierdziwszy, że Rusini stanowią tu «znikomą 
mniejszość», odmówiiy przyjezdnym Ukraińcom po­
zwolenia na wydawanie w Chełmie pisma agitacyj­
nego. Tak samo nie udała się próba założenia w Chełmie 
szkoły ukraińskiej, gdyż na miejscu niepodobna było 
znaleźć bodaj minimalnej, potrzebnej do tego, liczby 
dzieci ruskich.

Inaczej przedstawiała się sprawa propagandy 
ukraińskiej na Podlasiu, choć tam ludności ruskiej 
pozostało jeszcze mniej niż w Chełmszczyżnie.

W kwietniu roku 1916 została utworzona w nie­
mieckim obozie jeńców wojennych w Rastadt (Ba- 
deńskie) organizacja oświatowo - gimnastyczna pod 
nazwą «Pierwszy Zaporoski pułk imienia Tarasa Szew­
czenki». Organizacja ta wszczęła starania u władz, aby 
jej pozwolono rozwijać działalność agitacyjną na te­
renach okupowanych, zamieszkanych przez ludność, 
posługującą się mową ukraińską. W styczniu 1917 
pozwolono 27-miu członkom powyższej organizacji 
pod kierownictwem Mikołaja Szapowała udać się na 
teren okupowany do Kowla.

Wybór tego ośrodka okazał się jednak nieod- 
powiechii, wskutek czego cała wyprawa przeniosła 
się na Podlasie — do Białej. W połowie kwietnia 
przybyła druga partja emisarjuszów z Rastadt, tak, 
że było już ich razem 50. W połowie maja liczba 
ta urosła do 100, zaś av środku do 200. Z Białej 
przyjezdni agitorowie ukraińscy rozsypali się po 
wsiach sąsiednich okolic Podlasia, Grodzieńszczyzny 
i Mińszczyzny, znajdujących się pod okupacją nie­
miecką w powiecie kobryńskim, prużańskim i biel-
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skim. Rozpoczęli oni tam propagandę ukraińską wśród 
clilopów miejscowych. Od końca czerwca poczęło 
wychodzić w Białej agitacyjne pisemko ukraińskie 
«Ridne Słowo». W Białej też usadowiła się «Ukraińska 
Rada Szkohia», kierująca organizowaniem szkolnictwa 
ukraińskiego na całym obszarze. Jednakże w obrębie 
Podlasia w Królestwie Połskiem udało się jej założyć 
załedwie około dziesiątka szkół, głównie w powiecie 
A\dodawskim, ałe i to . przeważnie dła ewakuowanej 
z pod Pińska ludności prawosławnej, bo miejscowa 
ludność — i to naAvet mÓAAuąca po rusku — żadnych 
skłonności do tej obcej jej a narzuconej zzeAynątrz 
ukrainizacji nie objawiała. Ludność miejscoAva trak- 
toAAmla tych przybyszów^, ubranych aa" fantastyczne 
kostjumy kozackie, z zupełną nieufnością, pomimo że 
agitatoroAvie ukraińscy poshigiAvaii się av swej pro- ' 
pagandzie glÓAvnie motyA\mmi socjahiemi, tłumacząc ; 
chłopom, że ci, co uznają siebie za Ukraińców, otrzy- i 
mają ziemię przy przyszłym podziałe majątkÓAV pań- ■ 
skich. PrzeAAmżnie traktoAvano tych łudzi jako szpiegów.  ̂

Uroszczenia SAve do Chełmszczyzny i Podłasia 
Ukraińcy opierałi na tendencyjnej rosyjskiej łub 
AAdasnej, zupełnie fantastycznej, statystyce. Z jaką 
bezceremonjałnością postępoAvałi uczeni Ukraińcy z cy­
frami statystyki narodowościoAAmj, pokazuje niżej przy­
toczona tabłiczka. ZestaAviamy na niej dane dwóch 
najpoAYażniej szych prac ukraińskich o stosunkach na- 
rodoAvościowych na kresach: St Rudnyckiego «Ukra­
ina — Land und Leute» (Wiedeń 1916) oraz M. Kor- 
duby «Piwniczno-zachidnia Ukraina» (Wiedeń 1918):

Ukraina. 10



146

Powiaty ®/o Polaków
Rudnycki Korduba

®/o Ukraińców 
Rudnycki Korduba

Bialski 38 15-69 48 60-48
Biłgorajski 68 49-96 22 38-56
Chełmski 38 27-56 38 48-16
Konstantynowski 55 14-20 22 70-82
Hrubieszowski 24 25-91 66 57-31
Krasnostawski 83 — 6 —

Radzyński 87 — 5 —

Tomaszowski 37 41-07 52 46-71
Włodawski 20 14-80 64 64-97
Zamojski 83 52-36 9 29-61

A więc niema ani jednego powiatu, w którym- 
by uczeni ukraińscy' wykazy wali, Jeśli już nie iden­
tyczne, to bodaj podobne ustosunkowanie się wza­
jemne Polaków i Uki’aińców. Ta ich rozbieżność do­
chodziła do zupełnych absurdów w całym szeregu 
powiatów, jak bialski, konstantynowski, zamojski i td., 
co świadczyło o ich najzupełniejszej dowolności w wy­
borze. argumentów o «ukraińskim» charakterze Chełm­
szczyzny i Podlasia.

iSiad argumentami temi można byłoby przejść 
zupełnie spokojnie do porządku dziennego. Niestety, 
stało się tak, że właśnie te fantasmagorje ukraiń­
skie, nie mające nic wspólnego z realną rzeczywis­
tością, stały się podstawą granic polsko-ukraińskich 
brzeskiego traktatu pokojowego.



ROZDZIAŁ VII.

Ruch ukraiński w Rosji podczas wojny, — Po przewrocie re­
wolucyjnym, — Rada Centralna. — Stosunek Rządu Tymcza­
sowego do ruchu ukraińskiego, — Wszechukraiński Kongres 
narodowy. — Deklaracja Rady Centralnej. — Zjazdy. — Pierwszy 
Uniwersał. — Sekretariat generalny, — Stosunki ukraińsko- 
rosyjskie. — Drugi Uniwersał, — Instrukcja Rządu Tym­
czasowego. — Po przewrocie bolszewickim. — Trzeci Uniwer­
sał. — Ultimatum bolszewickie. — Usamodzielnienie Ukra­
iny, — Brzeski traktat pokojoAvy. — Sprawa Chełmszczyzny 
i Podlasia. — Wojna ukraińsko-bolśzewicka. — Pomoc państw 
centralnych. — Przewrót hetmański. — Stanowisko Austrji. — 
Dyrektorjat. — Upadek rządu Skoropadskiego. — Deklaracja 

Dyrektorjatu. — Bolszewicy w Kijowie.

Podczas wojny ruch ukraiński w Rosji został 
zduszony prawie całkowicie przez władze rządowe. 
Powstawanie nowych pism ukraińskich («Osnowa», 
«Promiń», «Step» i inne), zawieszanych natychmiast 
po ukazaniu się pierwszych numerów, oraz akcja 
ziemstw i kooperatyw za wprowadzeniem języka 
ukraińskiego do szkół — oto były jedyne jego ob­
jawy. Prot. M. Kruszewski przebywał na zesłaniu» 
reszta działaczy ukraińskich, sterroryzowana repre-

10*
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sjami, milczała. Me ulegało jednak wątpliwości, że 
represje te nie zniszczyły wyników pracy uświada- 
damiającej poprzedniego okresu, co się uja'wniło po 
przewrocie rewolucyjnym w marcu 1917 r.

Wypadki petersburskie znalazły żywy oddźwięk 
Kijowie, gdzie tajne Towarzystwo Ukraińskich Po­

stępowców (T. U. P.) postanowiło wyzyskać moment 
polityczny dla ujawnienia ruchu ukraińskiego i na­
dania mu odpowiednich form organizacyjnych. W ode­
zwie, wydanej przez T. U. P., powoływano ogół ukra­
iński do pracy narodowo-kulturalnej, któraby w końcu 
doprowadziła do‘'urzeczywistnienia dawnych żądań 
społeczeństwa ukraińskiego — szerokiej autonomji 
Ukrainy w rosyjskiej republice federacyjnej. Odezwa 
ta odpowiadała nastrojowi szerokich kół łudności 
Ukrainy — i oto na jej obszarze rozpoczęła się go­
rączkowa praca kulturałno-narodowa, wzmaga się 
coraz bardziej ruch wydawniczy, zjawiają się szkoły 
ukraińskie. Poszczególne odłamy partyjne przystę­
pują do wydawania własnych organów. Demokraci 
zakładają dziennik «Kowa Rada», socjalni demokraci 
dziennik dla robotników «Robitnycza Gazeta», socja- 
liści-rewolucjoniści tygodnik «Borofba». Obok Ukraiń­
ców organizują się i ujawniają koła rosyjsko-żydow- 
skie, posiadające olbrzymią przewagę nad Ukraiń­
cami po miastach i — bez względu na swe dążności 
społeczne — wrogie dla samodzielnych dążeń ukra­
ińskich.

Z inicjatywy T. U. P. w połowie marca 1917 r. 
tworzy się w Kijowie Centralna Rada Ukraińska, 
która staje się ośrodkiem kierowniczym całego ruchu
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ukraińskiego. Na czele Eady staje, jako jej prezes^ 
prof. M. Kruszewski. W ciągu krótkiego czasu w Radzie 
Centralnej, skupiającej delegatów wszystkich kultu­
ralnych, zawodowych i politycznych organizacyj ukra­
ińskich, ześrodkowało się cale życie polityczne Ukrainy. 
W ten sposób Rada Centralna stała się siłą, z którą 
musiało się liczyć całe społeczeństwo kraju bez róż-; 
nicy narodowości, a której nie mógł ignorować i Tym- ; 
czasowy Rząd centralny w Petersburgu. Rada Cen- ; 
traîna zdobyła sobie szybko wiełką popularność w ma­
sach chłopskich i żołnierskich, mniejszą natomiast 
w klasie robotniczej, ulegającej w znaczej mierze 
wpływom rosyjskich, wzgłędnie rosyjsko-żydowskich 
organizacyj socjałistycznych. Program polityczny Rady 
Centralnej, ogłoszony w jej organie «Wisty z Ukra- 
inśkoji'Centralnoji Rady», streszczał się w żądaniu 
autonomji terytorjalnej ukraińskiego obszaru etnogra­
ficznego z językiem ukraińskim jako urzędowym i za-i 
bezpieczeniem praw kulturalno-językowych wszystkich 
mniejszości narodowych.

W ruchu, kierowanym przez Radę, wybitny 
udział wzięła ukraińska młodzież uniwersytecka, re­
prezentująca najbardziej radykalny pod względem  ̂
narodowym kierunek, a posiadająca jeszcze z czasów 
przedwojennych rozgałęzioną organizację. Obok mło­
dzieży stanęły organizacje nauczycieli ludoAvych, 
których działalność w kierunku ukrainizacji szkoły : 
spotkała się z wrogim stosunkiem rosyjskich kół kon-; 
serwatywnych i demokratycznych, usposobionych cen­
tralistycznie i antyukraińsko. Do ruchu ukraińskiego 
przyłączyły się łiczne ełementy wojskowe, wyodręb-
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pinją.ce się na podstawie narodowej, głównie pod 
wpływem niższej starszyzny, wśród której było bardzo 
dużo nauczycieli ludowych, świadomych Ukraińców. 
Ruch ukraiński w wojsku rósł z żywiołową siłą, po­
ciągając za sobą i wyższe oficerstwo. Podobne zja­
wisko dało się spostrzec i wśród duchowieństwa pra­
wosławnego pochodzenia ukraińskiego, nie wyłączając 
biskupów.

Narodowe manifestacje ukraińskie w Kijowie 
i innych miastach ukraińskich, a nawet w Peters­
burgu, odbywające się z udziałem dziesiątków tysięcy 
ludzi pod błękitno-żółtemi sztandarami narodowemi, 
sprawiały imponujące wrażenie, świadcząc o olbrzy- 
miem wybujaniu ruchu, niedawno jeszcze tak nikłego.

Stosunek Rady Centralnej do Rządu Tymczaso­
wego był nawskróś lojalny. Obiecywała go ona po­
pierać ze wszystkich sił, domagając się szybkiego 
zwołania Konstytuanty, któraby zapewniła Ukrainie 
autonomję. I Rząd Tymczasowy pierwotnie odnosił 
się do kroków Rady przychylnie, przyjmując jej me- 
morjał w sprawie niecierpiących zwłoki potrzeb Ukra­
ińców w rozmaitych dziedzinach życia publicznego 
i uwzględniając jej życzenia w sprawie wprowadzenia 
języka ukraińskiego do szkół ludowych oraz wykładów 
języka ukraińskiego, literatury, historji i geografji 
w seminarjach nauczycielskich i na uniwersytetach.

Jednakże miejscowe czynniki społeczne rosyjsko- 
źydowskie odnosiły się z rosnącą nieufnością do ruchu 
ukraińskiego, podejrzewając go o separatyzm poli- 
tyczno-państwowy i oskarżając o łamanie «wspólnego 
frontu» rewolucyjnego. Jednocześnie i sam ruch ukraiń-
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ski, pierwotnie zupełnie jednolity, począł się różnicz­
kować wewnętrznie. Partje polityczne wyodrębniały 
się coraz bardziej. T. U. P. przekształciło się na 
«Związek ukraińskich autonomistów» na specjalnie 
po to zwołanym zjeździe. Odbyły się też zjazdy so­
cjalnych demokratów i socjalistów - rewolucjonistów 
ukraińskich, z których każdy ustalił odrębną taktykę 
danej grupy.

Rada Centralna w swym pierwotnym składzie 
już nie odpowiadała wciąż rosnącym zadaniom, po­
stanowiła ona tedy podjąć inicjatywę utworzenia ciała 
o szerszej kompetencji, zwołując w tym celu wszech- 
ukraiński kongres narodowy, który się odbył w dniach 
17—21 kwietnia w Kijowie pod honorowem przewod­
nictwem Kruszewskiego z udziałem około 1500 osób. 
Na kongres pozjeżdżali się delegaci najrozmaitszych 
organizacyj ukraińskich — chłopskich, żołnierskich, ro­
botniczych, oświatowych, ekonomicznych i partyjno-, 
politycznych z całego obszaru ukraińskiego, z kolonij; 
ukrauiskich w Rosji i z frontów bojowych oraz- 
z floty bałtyckiej i czarnomorskiej. Kongres odbył się 
w podniosłym nastroju i po wysłuchaniu całego sze­
regu referatów charakteru politycznego wyłącznie 
powziął następującą uchwałę:

1. Zgodnie z tradycjami historycznemi i ze współ-
czesnemi potrzebami realnemi narodu ukraińskiego 
Zjazd uznaje, że tylko narodowo-terytorjalna auto- 
nomja Ukrainy może zabezpieczyć interesy naszego 
narodu i wszystkich innych narodów, zamieszkując 
cych ziemię ukraińską. ■

2. Autonomiczny ustrój Ukrainy, jak również;
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innych autonomicznych krajów Rosji znajdzie pełną 
gwarancję w ustroju federacyjnym Rosji, wobec czego 
Zjazd uważa za jedyną odpowiednią formę ustroju 
państwowego dla Rosji federacyjną rej)ublikę demo­
kratyczną, za jedną z najgłówniejszych zasad auto- 
nomji ukraińskiej — zupełną gwarancję praw mniej­
szości narodowych, mieszkających na Ukrainie.

3. Ukraiński Zjazd narodowy, przyznając Kon­
stytuancie rosyjskiej prawo sankcji nowego ustroju 
państwowego Rosji, jak również autonomji Ukrainy 
i federacyjnego ustroju republiki rosyjskiej, uważa 
jednak, że zwolennicy nowego ładu na Ukrainie nie 
mogą pozostać aż do zwołania Konstytuanty rosyj­
skiej biernymi i mają, w zgodzie z mniejszościami 
narodowemi, tworzyć bezzwłocznie podstawy ich 
życia autonomicznego. Czyniąc zadość życzeniom 
Rządu Tymczasowego w sprawie organizacji i zjedno­
czenia sił społecznych. Zjazd uznaje za pilną po­
trzebę organizację Rady Krajowej, złożonej z przed­
stawicieli ukraińskich prowincyj i miast, narodów 
i warstw społecznych, czego inicjatywę powinna pod­
jąć Rada Centralna.

4. Ukraiński Zjazd narodowy poleca Radzie 
Centralnej podjąć jaknajprędzej inicjatywę w sprawne 
utworzenia mocnego sojuszu tych narodów Rosji, 
które, jak i Ukraińcy, domagają się narodowo-tery- 
torjalnej autonomji ŵ demokratycznej republice ro­
syjskiej.

5. Ukraiński Zjazd narodowy, uznając prawdo 
wszystkich narodów do stanowienia o swym łosie, 
uwmża: a )  że granice między. państwami powdnny
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być ustalone zgodnie z wolą ludności nadgranicznej 
i że dla zabezpieczenia tego koniecznem jest, aby 
byli dopuszczeni na konferencję pokojową, oprócz 
przedstawicieli państw wojujących, również przed­
stawiciele tych narodów, na których terytorjach od­
bywa się wojna, w tej liczbie i Ukrainy».

Kongres wybrał, zamiast tymczasowej, stałą 
Radę Centralną, złożoną z koło 150 delegatów — gu­
berni], miast, centralizacyj kooperatyw, partyj poli­
tycznych i mniejszości narodowych — rosyjskiej, ży­
dowskiej i polskiej. Prezesem wybrano jednogłośnie 
Hruszewskiego, jego zastępcami W. Wynnyczenkę, 
znanego pisarza-beletrystę, i S. Jefremowa — publi­
cystę i historyka literatury. Rada Centralna miała 
być niebawem uzupełniona przez delegacje zjazdów: 
żołnierskiego, włościańskiego i robotniczego. Egzeku­
tywą Rady był jej komitet wykonawczy, złożony 
z kilkunastu osób, z Kruszewskim na czele.

Kongres zajmował się wyłącznie sprawami po- 
litycznemi, nie dotykając kwestyj społeczno-ekono­
micznych, co mu zapewniło harmonję wewnętrzną.

Zupełnie epizodycznie uchwalono wniosek nagły 
partji włościańskiej, polecający Radzie Centralnej 
żądać od Rządu Tymczasowego zakazu sprzedaży, 
zastawu i długoterminowej dzierżawy ziemi, lasów, 
bogactw naturalnych jak również fabryk.

Po kongresie Rada Centralna rozpoczęła kroki, 
mające na celu .realizację jego uchwał. Jednocześnie 
odbywało się w dalszym ciągu wyodrębnianie się 
ukraińskich sił społecznych z ogólno-rosyjskich orga- 
nizacyj. Chłopi ukraińscy występują z wszechrosyj-
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skiego Związku tam, gdzie doń należeli, i łączą się 
we Wszechukraińskim związku włościańskim ku wiel­
kiemu niezadowoleniu centralistów rosyjskich. Wśród 
wojskowych-Ukraińców coraz żywszą staje się ten­
dencja do wytworzenia własnej autonomicznej armji 
ukraińskiej. Przy Radzie powstaje Ukraiński Gene­
ralny Komitet Wojskowy. W miarę rozwoju tych 
dążności rośnie antagonizm między Radą Centralną 
a rosyjsko-żydowskiemi organizacjami na Ukrainie 
oraz pogarszają się stosunki między dążącą do rea­
lizacji antonomji Ukrainą a Rządem Tymczasowym 
w Petersburgu.

Dnia 26 maja specjalna delegacja «Rady» zło­
żyła Rządowi Tymczasowemu w Petersburgu me- 
morjał w postaci «Deklaracji Ukraińskiej Rady Cen­
tralnej», która oświadczyła, że wzrost ruchu ukraiń­
skiego wymaga nowych metod jego oceny, któreby 
unormowały stosunek do niego kół kiero-umiczych 
państwa. Deklaracja wskazywała na świeże fakty, 
świadczące o tern, że ruch ukraiński nie jest już 
sprawą drobnego zastępu inteligencji, lecz opiera się 
na dążnościach szerokich mas, podkreślała rolę orga­
nizatorską w tym ruchu «Rady» i niezrozumienie 
jego przez społeczeństwo rosyjskie na Ukrainie. Klasy 
posiadające i panujące na Ukrainie nie są ukraińskie, 
skutkiem czego odnoszą się one do ruchu ukraiń­
skiego wTogo, zwłaszcza że ruch ten posiada cha­
rakter emancypacyjnej walki społecznej. Rosyjskie 
kola demokratyczne widzą w ruchu ukraińskim se­
paratyzm państwowo-polityczny, a w jego dążnościach 
autonomicznych zdradę wspólnej sprawy rewolucyj-
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iiej. Przytaczając cały szereg faktów, świadczących
0 wrogim stosunku kół rosyjskich do dążności ukra­
ińskich, Deklaracja tłumaczy szkodliwość zabiegów, 
mających na celu hamowanie ruchu emancypacyj­
nego mas ukraińskich, i domaga się tak od Rządu 
Tymczasowego, jak i od Rady robotniczych i żoł­
nierskich delegatów, aby liczyły się z jego żądaniami, 
jeśli im chodzi o dobro państwa jako całości. Dekla­
racja, bardzo obszerna i szczegółowa, kończyła się 
szeregiem postulatów, których spełnienie zostało uznane 
za najpilniejsze. Żądano aktu w sprawie autonomji 
Ukrainy i udziału Ukraińców w konferencji poko­
jowej, zwłaszcza ze względu na konieczność zajęcia 
się sprawą Galicji i okupowanych przez Niemcy ob­
szarów ukraińskich; zamianowania specjalnego komi­
sarza przy Rządzie Tymczasowym dla spraw Ukrainy; 
ustanowienia Komisarza Krajowego z Radą Krajową 
przy nim dla wszystkich gubernij o ludności ukraiń­
skiej; wyodrębnienia Ukraińców żołnierzy na tyłach, 
a w miarę możliwości i na frontach w oddzielne 
jednostki organizacyjne; rozszerzenia uznanej przez 
Rząd Tymczasowy ukrainizacji na szkołę średnią
1 wyższą; obsadzenia stanowisk cywilnych i duchow­
nych na Ukrainie przez ludzi, znających miejscowy 
język i stosunki oraz cieszących się- zaufaniem lud­
ności; wyasygnowania odpowiednich sum skarbowych 
na zaspokojenie potrzeb narodowych, tłumionych za 
dawnych rządów; pozwolenia na powrót na Ukrainę 
wysiedleńców i polepszenia bytu jeńców-Galicjan.

Postulaty te nie zostały przyjęte życzliwie. Rząd 
Tymczasowy nie uznał «Rady» za prawowitą repre-;
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zentację Ukrainy, a co do autonomji, orzekł, że je­
dynie kompetentną w tej sprawie jest Konstytuanta, 
wobec czego Rząd Tymczaso'w^^ nie może wydać 
żadnego aktu. Takie samo stanowisko zajęła i rosj ĵ- 
sko-żydowska demokracja socjalistyczna w Kijowie 
na zebraniu Komitetu Wykonawczego organizacyj 
społecznych. Rady delegatów robotniczych. Rady de­
legatów żołnierskich i Rady koalicyjnej studenckiej. 
Inaczej jednak przyjęły wykrętną a nieżyczliwą od­
powiedź kola ludności ukraińskiej.

Olbrzymi zjazd chłopski z całej Ukrainy nie- 
tylko z oburzeniem przyjął odpowiedź Rządu Tym­
czasowego «Radzie», ale nawet gorzko wyrzucał tej 
ostatniej fakt, że, zamiast stanowczych i energicznych 
żądań, poniżyła się do próśb. Rozlegały się głosy za 
zupełnem zerwaniem z Moskwą i za walką z bronią 
w ręku. Niesłychane oburzenie wywołała wiadomość, 
jaka nadeszła na zjazd, a dotyczyła zakazu przez 
ministra wojny, Kierońskiego, 2-go ukraińskiego zjazdu 
wojskowego. Ostatecznie większość zjazdu postano­
wiła żądać od Rządu Tymczasowego niezwłocznego 
spełnienia postulatów «Deklaracji» i poleciła Central­
nej Radzie wraz z Ukraińską Radą delegatów włoś­
ciańskich: a )  natychmiast opracować projekt auto­
nomji Ukrainy i ustroju federacyjno-demokratycznego 
republiki rosyjskiej, h ) natychmiast zwołać zjazd 
przedstawicieli innych narodów i krajów, domagają­
cych się ustroju federacyjno-demokratycznego i c ) do­
łożyć sił dla przyśpieszenia organizacji ukraińskiego 
sejmu terytorjalnego. Nadto zjazd postanowił nie-
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zwłocziią ukrainizację wszystkich instytucyj rządo­
wych i samorządowych.

Eada Centralna, uzupełniona przez Eady dele­
gatów włościańskich, postanowiła Jednogłośnie przy­
stąpić do praktycznego budowania autonomji Ukrainy 
wbrew woli Eządu Tymczasowego. Stanowisko to 
poparł i 2-gi ukraiński zjazd wojskowy, który się 
odbył — wbrew zakazowi Kierońskiego — 20-go 
czerwca, z udziałem 2308 dełegatów, reprezentują­
cych 1,000.000 żołnierzy ukraińskich. Zjazd radził 
Eadzie Centralnej nie zwracać się więcej do Eządu 
Tymczasowego i budować autonomiczną Ukrainę bez 
żadnej zwłoki.

Poparta w ten sposób przez zorganizowane masy 
chłopskie i żołnierskie Eada Centrałna ogłosiła dnia 
23-go czerwca «Pierwszy uniwersał do Narodu Ukra­
ińskiego na Ukrainie i poza Ukrainą», będący odpo­
wiedzią na stanowisko Eządu Tymczasowego. W pier­
wszej części uniwersał tak określa poglądy Eady: 
«Niech Ukraina będzie wolna. Nie oddzielając się od 
całej Eosji, nie zrywając z państwem rosyjskiem, 
niech naród ukraiński na swej ziemi ma prawo za­
rządzać swem życiem. Niech porządek -i ład na Ukra­
inie wprowadza wybrany na podstawie powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego głosowania Sejm 
ukraiński. Wszystkie ustawy, Jakie powinny wpro­
wadzić ten ład tu, u nas, na Ukrainie, ma jDrawo 
wydawać tylko nasz Sejm Ukraiński». Następnie 
mówi o losach postulatów ukraińskich, przedłożonych 
Eządowi Tymczasowemu, które wymienia po kolei: 
«Wszystkie te żądania nasze rząd rosyjski odrzucił.
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Nie chciał on powiedzieć, czy uznaje prawo narodu 
naszego do autonomji i prawo jego do urządzania 
swego życia. Uchylił się od odpowiedzi, odesławszy 
nas do przyszłej Konstytuanty Wszechrosyjskiej. Cen­
tralny rząd rosyjski nie zechciał mieć przy sobie 
naszego Komisarza, nie zechciał wspólnie z nami 
tworzyć nowego ładu. Tak samo nie zechciał uznać 
Komisarza na całą Ukrainę, abyśmy mogli razem 
z nim prowadzić nasz kraj do ładu i porządku. 
I nie chciał zwrócić pieniędzy, zbieranych z naszej 
ziemi, na potrzeby naszej szkoły, oświaty i oi-gani- 
zacji. I teraz, Narodzie Ukraiński, zmuszono nas, 
abyśmy sami tworzyli naszą dolę. Nie możemy do­
puścić Kraju naszego do bezładu i zaguby. Jeśli tym­
czasowy Rząd rosyjski nie może dać ładu u nas, jeśli 
nie chce stanąć razem z nami do wielkiej pracy, 
w takim razie musimy wziąć ją na siebie. To nasz 
obowiązek wobec naszego kraju i tych narodów, co 
mieszkają na naszej ziemi. I dlatego my. Ukraińska 
Rada Centralna, wydajemy ten Uniwersał do całego 
naszego narodu i ogłaszamy: odtąd sami będziemy 
tworzyć nasze życie». Końcowe ustępy uniwersału 
zawierają wezwanie ogółu ukraińskiego do poparcia 
Rady Centralnej, do zorganizowania się w porozu­
mieniu z demokracją innych narodów Ukrainy i do 
opodatkowania się na cele. Rady.

Uniwersał nie zawiódł związanych z nim na­
dziei Rady. Odczytywano go z przejęciem po miastach, 
miasteczkach i wsiach ukraińskich na najrozmaitszych 
zebraniach i zjazdach, i zewsząd napływały do Rady 
oświadczenia solidarności i posłuchu, a jednocześnie
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posypały się składki, umożliwiające Radzie rozsze­
rzenie działalności. Hasło samodzielnego tworzenia 
własnej doli spotkało się z entuzjastycznem przy­
jęciem mas ukraińskich, które widziały w niem le­
karstwo na wszystkie swe bolączki — nietylko po­
lityczne, ale i społeczno-ekonomiczne. Rada Centralna 
dzięki poparciu mas poczuła swą siłę i na Ukrainie 
i wobec Petersburga, gdzie też zrozumiano dość szybko 
że ruch ukrahiski jest czemś powaźniejszem niż przy­
puszczano pierwotnie.

Rada Centralna wyłania w końcu czerwca organ 
wykonawczy w postaci Sekretarjatu Generalneg,o, 
złożonego prawie wyłącznie z socjalistów rozmaitych 
odcieni — socjalnych demokratów, socjalistów fede- 
ralistów i socjalistów-rewolucjonistów. Socjalni demo­
kraci posiadali większość. Z tej grupy wyszli: prze­
wodniczący i sekretarz spraw wewnętrznych — 
W. Wynnyczenko, sekretarz spraw wojskow^ych — 
S. Petlura, sekretarz spraw oświaty — I. Steszenko, 
sekretarz spraw sądowych — W. Sadowski, sekretarz 
spraw rolnych — B. Martos. Sekretarzem spraw na­
rodowościowych został S. Jefremow — socjalista-fede- 
ralista. Taki skład Sekretarjatu Generalnego u warun­
kowy wał z jednej strony jego niezbyt radykalne sta­
nowisko w kwestji stosunku do państwa rosyjskiego, 
z drugiej zaś większe zwrócenie uwagi na kwest je 
społeczne. Stawiając sobie cele i zadania organiza­
cyjne, Sekretarjat Generalny oświadczał w swej pier­
wszej deklaracji z dnia 9 lipca: «Wszystkie nasze 
usiłowania zostaną skierowane ku temu, aby nie 
dopuścić Ukrainy do wyniszczenia, dezorganizacji,
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i aiiarcliji, ktokolwiekby wnosił tę dezorganizację — 
czy ciemne siły kontrrewolucji, czy anarchiczne ele­
menty ukraińskie, czy błędy i wrogi stosunek Tym­
czasowego Rządu Centralnego, będziemy walczyli 
niezłomnie ze wszystkiemi siłami dezorganizatorskiemi 
i nikomu nie pozwolimy hamować sprawy budowania 
nowego życia w naszym kraju».

AYszystkie kroki Rady Centralnej spotykały się 
z wrogiemi objawami opinji rosyjskiej, która — bez 
względu na kierunek polityczno-społeczny — stała 
na stanowisku centralistycznęm. Od konserwatystów 
d^ socjalnych demokratów i socjalistów-rewolucjo- 
nistów — wszystkie grupy rosyjskie tak na Ukrainie, 
jak i w Rosji potępiały ruch ukraiński jako separa­
tystyczny, a zabiegi Rady Centralnej jako uzurpa- 
torskie. Jednakże żywiołowa siła ruchu ukraińskiego 
Avkrótce poczęła zmuszać centralistów rosyjskich do 
poważniejszego liczenia się z nim i do pewnej zmiany 
stanowiska. Odegrało tu powszechną rolę i wzmaganie 
się wpływów bolszewizmu, idącego w kwestji naro­
dowościowej daleko dalej niż inne grupy polityczne. 
Tak np. frakcja bolszeAvicka wszechrosyjskiego zjazdu 
rad robotniczych i żołnierskich delegatÓAV nie przy­
łączyła się do uchwały tego zjazdu, domagającej się 
od Rządu Tymczasowego spełnienia postulatów Rady 
Centralnej. Bolszewicy, podkopujący wszelkiemi siłami 
stanowisko Rządu Tymczasowego, zaproponowali 
uchwałę, potępiającą zachowanie się tego ostatniego 
wobec Ukrainy jako kontrrewolucyjną i antydemo­
kratyczną i ofiarującą Ukrainie prawo całkowitej 
autonomji i utAAmrzenia samodzielnego państwa. Była
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to oczywiście demagogja, tembardziej nieszczera, źe 
kijowscy bolszewicy traktowali ruch ukraiński jako 
objaw szowinizmu narodowego i ignorowali Radę 
Centralną.

Widoczny wzrost wpływów Rady kazał rosyj­
skim kołom demokratycznym szukać z nią zbliżenia 
i jakiegoś porozumienia, tembardziej, że i. Sekretär jat 
Generalny zabiegał o toż samo, pragnąc uzupełnić 
Radę przedstawicielami mniejszości narodowych, aby 
stworzyć z niej w ten sposób faktycznie organ tery- 
torjalny, ogólno-ukraiński, nie zaś tylko narodowo­
ściowy. I petersburski Rząd Tymczasowy uznał za 
konieczne dojść do jakiegoś modus vivendi z Radą, 
wysyłając do Kijowa swych delegatów — ministrów 
Kiereńskiego, Ceretellego i Tereszczenkę, którzy przy­
jechali właśnie w momencie, kiedy sprawa uzupeł­
nienia Rady przez reprezentantów mniejszości naro­
dowych została już załatwiona pomyśłnie.

Delegaci Rządu Tymczasowego przeprowadzili 
rokowania z prezydjum Rady i generalnymi sekre­
tarzami i doszli do porozumienia, którego wyrazem 
miały być dwa dokumenty, wydane jednocześnie, 
a mianowicie dekłaracja Rządu Tymczasowego i II 
Uniwersał Rady.

Delegaci Rządu Tymczasowego poszli na dość 
daleko sięgające ustępstwa, godząc się i na autono­
miczny rząd Ukrainy, i na wyodrębnienie żołnierzy 
ukraińskich i na odrębny ukraiński projekt reformy 
rolnej. Ale w Petersburgu nie chciano sankcjonować 
tej ugody, kiedy zaś większość członków Rządu Tym­
czasowego obstawała przy jej postanowieniach, człon-

Ukraina. 11
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kowie — konstytucyjni demokraci ustąpili z rządu, 
nie godząc się na rozstrzygnięcie kwestji ukraińskiej 
przed zwołaniem Konstytuanty wszeclirosyjskiej.

Dnia 16 lipca ogłoszono i II Uniwersał i dekla­
rację Kządu Tymczasowego. Uniwersał zawiadamiał, 
źe Rząd Tymczasowy postanowił współdziałać z Radą 
w tworzeniu nowego życia Ukrainy dla dobra całej 
rewolucyjnej Rosji. Rada Centralna, która ’«zawsze 
była za tern, aby nie oddzielać Ukrainy od Rosji», 
przyjmuje z zadowoleniem to postanowienie Rządu 
Centralnego i komunikuje, źe «niebawem uzupełni 
się na słusznych podstawach reprezentantami innych 
narodów, mieszkających na Ukrainie, przedstawicie­
lami ich organizacyj rewolucyjnych i wówczas stanie 
się jedynym najwyższym organem demokracji rewo­
lucyjnej Ukrainy, który będzie reprezentować inte­
resy całej ludności naszego kraju». Generalny Sekre- 
tarjat, zatwierdzony przez Rząd Tymczasowy, będzie 
reprezentantem najwyższej władzy krajowej Rządu 
Tymczasowego na Ukramie, porządkującym życie 
całego kraju «w zgodzie z całą rewolucyjną Rosją». 
Uniwersał oświadczał: «Dążąc do ustroju autonomi­
cznego na Ukrainie, Rada Centralna, w zgodzie 
z mniejszościami narodowemi Ukramy, będzie przy­
gotowywać projekty ustaw autonomji Ukrainy dla 
wniesienia ich do zatwierdzenia Konstytuanty. Uwa­
żając, że utworzenie organu krajowego Rządu Tym­
czasowego na Ukrainie zabezpiecza pożądane zbli­
żenie zarządu krajem do potrzeb ludności miejscowej 
w możliwych aż do Konstytuanty granicach, i uzna­
jąc, że los wszystkich narodów Rosji jest mocno
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związany z ogólnemi zdobyczami rewolucji, wypo­
wiadamy się stanowczo przeciwko zamiarom samo­
wolnego urzeczywistnienia autonomji Ukrainy przed 
Konstytuantą wszecłirosyjską». Wkońcu Uniwersał 
mówi o porozumieniu z Rządem Tymczasowym 
w sprawie formowania ukraińskich oddziałów woj­
skowych drogą utworzenia przy gabinecie ministra 
wojny, przy sztabie generalnym i przy naczelnem 
dowództwie przedstawicielstwa Rady Centralnej. Ci 
delegaci braliby udział w kompletowaniu oddziałów 
wojskowych samymi Ukraińcami, o ile to — według, 
opinji ministra wojny — będzie możliwe technicznie 
bez naruszenia zdolności bojowej armji.

Deklaracja Rządu Tymczasowego odpowiadała 
swą treścią Uniwersałowi, omawiając te same punkty 
bądź nieco obszerniej, bądź mniej szczegółowo. Cha- 
rakterystycznem było, źe i Uniwersał i deklaracja 
nie oszczędzały ani kompetencji Sekretarjatu Gene­
ralnego, ani nawet terytorjum, na któreby się roz­
powszechniała jego władza. Wogóle więcej znaczenia 
przypisywano samemu faktowi ugody niź jej treści, 
która miała się modyfikować w miarę dalszego roz­
woju wypadków.

Rada uznała, źe mniejszościom narodowym przy­
sługuje 80 miejsc. Polakom przyznano 20 miejsc, 
w tern Centrala demokratyczna otrzymała 9, P. P. 
S. — 4, «Lewica» 7. Większość miejsc przypadła 
rozmaitym frakcjom rosyjskim i żydowskim, głównie 
socjalistycznym. Rosyjscy demokraci konstytucyjni 
otrzymali 10 miejsc. Dla spraw pilnych wyłoniono 
z Rady Centralnej t  z w. «Małą Radę», również

11*
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z udziałem przedstawicieli mniejszości (16 miejsc, 
w tern 2 Polaków). Zczasem z Rady ustąpili rosyjscy 
konstytucyjni demokraci i bolszewicy.

Dnia 29 lipca wysłano do Petersburga projekt 
statutu wyższego zarządu Ukrainy i listę odnowio­
nego Sekretarjatu Generalnego — dla zatwierdzenia 
przez Rząd Tymczasowy. Projekt statutu omawiał 
szczegółowo kompetencje Sekretarjatu Generalnego, 
spotkał się jednak z bardzo ostremi zarzutami, uznano 
w nim bowiem przekroczenie granic, ustalonych 
w ugodzie, i to w kierunku zupełnego wyodrębnienia 
Ukrainy od Rosji.

Wezwani do Petersburga reprezentanci Rady 
prowadzili długotrwałe rokowania z Rządem Tym­
czasowym, który zdążał energicznie do ograniczenia 
kompetencji tak Rady, jak i Generalnego Sekretarjatu. 
Wynikiem tego była «Instrukcja tymczasowa dla Se­
kretarjatu Generalnego Rządu Tymczasowego na 
Ukrainie» z dnia 17 sierpnia. Instrukcja ta przede- 
wszystkiem ograniczyła terytorjum Ukrainy autono­
micznej do niecałych 5 gubernij — Kijowskiej, Wo­
łyńskiej, Podolskiej, Połtawskiej i Czernichowskiej 
bez czterech powiatów. Władza Komisarjatu Gene­
ralnego mogłaby się rozszerzyć i na inne gubernje 
lub ich części, o ileby się za tern wypowiedziały in­
stytucje ziemskie, utworzone tam przez Rząd Tym­
czasowy. Następnie Sekretär jat składałby się z sek­
retarzy spraw wewnętrznych, spraw narodowościo­
wych, skarbu, rolnictwa, pracy, oświaty, handlu i kon- 
troh, przyczem eonajmniej 4-ech sekretarzy powinno 
być nie-Ukraińców. Sekretarjat przedkładałby wnioski.
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poddawane, o ileby to uznał za potrzebne, pod roz­
ważanie Rady Centralnej, do zatwierdzenia Rządu 
Tymczasowego, który komunikowałby się z Sekre- 
tarjatem przez petersburskiego Komisarza do spraw 
ukraińskich, ale mógłby się toż zwrócić w wypad­
kach nie cierpiących zwłoki bezpośrednio do władz 
lokalnych Ukrainy.

«Instrukcja», przekształcająca Sekretarjat Ge­
neralny z rządu autonomicznej Ukrainy na organ 
łącznikowy Rządu Tymczasowego kilku gubernij 
ukraińskich, wywołała zrozumiałe oburzenie nietylko 
w kołach Rady, ale i wśród szerokiego ogółu ukraiń­
skiego. Tembardziej, że żywiołowo wzmagający się 
1 ’uch ukraiński parł do coraz większego rozluźnienia 
stosunku z Petersburgiem i jednocześnie radykali- 
zował się społecznie i politycznie. Zjazdy chłopskie 
i robotnicze, konferencje partyjne, dążności, ujawniane 
przez wojsko — szły daleko dalej, aniżeh chciała 
Rada. Domagano się zewsząd radykalnych reform 
społecznych, przedewszystkiem w dziedzinie rolnej, 
szybkiego tworzenia armji ukraińskiej, wreszcie prze­
kształcenia Ros.)i na federację z usamodzielnieniem 
Ukrainy w jej granicach etnograficznych, pojmowa­
nych bardzo szeroko, — usamodzielnieniem, przekra- 
czającem ramy autonomji. Jednocześnie w masach 
szerzył się bolszewizm, armja na froncie zaczęła się. 
rozkładać i żołnierze, samowolnie opuszczający front, 
stawali się propagatorami anarchji. Tej ostatniej nie 
mógł poskromić ani petlurówski Rząd Tymczasowy, 
ani tembardziej Sekretarjat Generalny, przeżywający
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szereg przesileń wewnętrznych na tle sporów z Pe­
tersburgiem.

A w Petersburgu rosły nastroje, wrogie Radzie. 
Organ partji konstytucyjnych demokratów «Rjecz» 
otwarcie radził rozpędzić Radę Centralną. Na Ukrai­
nie również pogłębiał się antagonizm rosyjsko-ukra- 
iński, przybierający nieraz takie formy jak zbrojny 
napad kozaków dońskich i kirasjerów na ruszający 
na front pierwszy pułk ukraiński im. Bohdana Chmiel­
nickiego. Komendant kijowskiego okręgu wojskowego, 
s. r. Obieruczew, zajął stanowisko wrogie Ukraińcom. 
Reakcyjne koła rosyjskie agitowały energicznie prze­
ciwko samej zasadzie odrębności ukraińskiej i «przy­
musowej ukrainizacji» szkolnictwa.

Rada Centralna po długich dyskusjach uchwaliła 
rezolucję, potępiającą «instrukcję» petersburską i wy­
kazującą wszystkie jej braki, niemniej jednak przyj­
mującą ją do wiadomości z jednoczesnem oświadcze­
niem, że się będzie dążyło do jej zmiany. Znów roz­
poczęły się targi w sytuacji o tyle korzystnej dla 
Rady, że rząd petersburski czuł się coraz słabszym 
(zwłaszcza wobec podnoszenia głowy przez kontr­
rewolucję, powstania Korniłowa i wzmagania się bol- 
szewizmu). Dnia 14 września Rząd Tymczasowy za­
twierdził Sekretarjat Generalny w nowym jego skła­
dzie pod przewodnictwem Wynnyczenki. *

Tymczasem anarchja w kraju rosła. Dezerterzy 
organizowali rabunki dworów po wsiach i pogromy 
żydowskie po miasteczkach, agitacja bolszewicka 
szerzyła się i na froncie i poza frontem. Masy do­
magały się przyśpieszenia reform społecznych i zwo-



167

łania Konstytuanty. Wobec tego wszystkiego Rada 
zabrała się do praktycznego realizowania autonomji 
Ukrainy w tak szerokich rozmiarach, źe wywołało 
to ogromne zaniepokojenie w Petersburgu, dokąd we­
zwano Wynnyczenkę dla wytłómaczenia się. Jedno­
cześnie polecając prokuratorji kijowskiej wszczęcie 
śledztwa przeciwko Sekretarjatowi i Radzie. Wyn- 
nyczenko pojechał w końcu października do Peters­
burga, ale nie miał Już tam z nim kto gadać, prze­
wrót bolszewicki zmiótł bowiem Rząd Tymczasowy.

Przewrót bolszewicki odbił się i na Ukrainie, 
gdzie wybuchły walki między bolszewikami a woj­
skami rządowemi, przyczem Ukraińcy zachowali się 
neutralnie, dążąc do opanowania pełni władzy i do; 
wytworzenia własnej siły wojskowej. Upadek Rządu. 
Tymczasowego rozwiązywał Radzie ręce, tembardziej, 
źe nowy rząd, bolszewicki, nie miał Jeszcze sił do 
opanowania władzy w całym kraju. W takich wa­
runkach Komisarjat Generahiy stawał się panem sy­
tuacji i, wciąż podkreślając, źe bynajmniej nie dąży 
do oderwania Ukrainy od Rosji, wysnuwał konse­
kwencje z położenia, w Jakiem się znalazło pań-; 
stwo rosyjskie. Sekretär Jat został poparty i przez; 
stronnictwa rosyjskie oraz żydowskie, nie uznające 
bolszewików, co go znacznie wzmocniło. Rozszerzył 
on przedewszystkiem swą władzę na resztę gubernij 
ukrauiskich (Charkowska, Chersońska, Jekateryno- 
sławska i Taurydzka bez Krymu) powiększył hczbę 
Komisarzy i postanowił uczynić krok radykalny 
w kierunku realizacji samodzielności Ukrainy. Stało 
się to 20 listopada, kiedy został ogłoszony HI Uni-
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wersał, liczący sie z ogólną sytuacją rewolucyjną 
i z nastrojami mas, ulegających coraz bardziej wpły­
wom bolszewizmu.

Uniwersał ten ogłaszał Ukraińską Republikę 
Ludową. «Me oddzielając się od Republiki rosyjskiej — 
mówił Uniwersał — i chroniąc Jej jedność, staniemy 
twardo na naszej ziemi, ażeby naszemi siłami pomóc 
całej Rosji, aby Republika Rosyjska stała się fede­
racją równych i wolnych narodów». Aż do zwołania 
Konstytuanty Ukrainy pełnia władzy ma należeć do 
Centralnej Rady Ukraińskiej i do Sekretarjatu Gene­
ralnego. Terytorjum Ukrainy składa się z ziem, za­
mieszkanych w większości przez Ukraińców, t. j. 
z Kijowszczyzny, Podola, Wołynia, Czernichowszczy- 
zny, Połtawszczyzny, Chai'kowszczyzny, Taurji (bez 
Krymu). «Ostateczne oznaczenie granic Ukraińskiej 
Republiki Ludowej przez przyłączenie części Kur- 
szczyzny, Chełmszczyzny, Woroneżczyzny i sąsie­
dnich gubernij i krajów, gdzie większość ludności 
jest ukraińska, ma być ustalone na podstawie zgody 
zorganizoAvanej woli narodów». Dalej Uniwersał ogła­
szał natychmiastoAve zniesienie istniejącego prawa 
Avłasności ziem AAiększych posiadłości ziemskich wszel­
kich kategoryj, uznając je za własność, całego ludu 
pracującego, do rąk którego mają przejść bez od­
szkodowania. Sekretarzowi Generalnemu spraA¥ rol­
nych poleca się niezwłocznie opracować ustawę co 
do zarządzania przez Komitety ziemskie, obrane przez 
lud, temi ziemiami aż do Konstytuanty. WproAvadza 
się 8-godzinny dzień pracy i kontrola nad produkcją 
Ukrainy, stosowana przez Komisarza pracy wspólnie
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z przedstawicielstwem klasy robotniczej, «w interesie 
tak Ukrainy, jak i całej Rosji». Uniwersał zapowiadał 
dążenie do jaknajprędszego zawarcia pokoju i obie­
cywał wpływać na rząd centralny w kierunku jak- 
najrychlejszego wszczęcia rokowań pokojowych. Uni­
wersał kończył się wezwaniem ogółu do walki sta­
nowczej z wszelką anarchją oraz wyznaczeniem ter­
minu wyborów do Konstytuanty ukraińskiej na 9-go sty­
cznia oraz terminu jej zejścia się na 22 stycznia 1918 r.

Tymczasem anarchja w kraju rosła i Rada Cen­
tralna nie potrafiła jej nic przeciwstawić poza pa- 
pierowemi instrukcjami i zakazami. Utworzona dla 
utrzymania spokoju milicja, t. zw. «wolne kozactwo», 
nie bardzo przyczyniała się do hamowania bezładu, 
podniecanego agitacją bolszewicką. Stosunek Rady 
Centralnej do petersburskiego rządu bolszewickiego 
był dość nieokreślony, ale na miejscu usiłowała ona 
paraliżować zabiegi bolszewików. Dnia 13-go grudnia 
rozbrojono w Kijowie oddziały wojsk bolszewickich 
i wytransportowano je do Wielkorosji. To samo prze­
prowadzono i na prowincji. Wywołało to oczywiście 
wielkie niezadowolenie w rządzie bolszewickim, który 
uznał te czyny za dezorganizacyjne i kontrrewolu­
cyjne i rozpoczął walkę z Radą Centralną wszel- 
kiemi dostępnemi mu środkami, opierając się na ży­
wiołach bolszewickich Ukrainy. Wreszcie dnia 17-go 
grudnia nadeszło z Petersburga ultimatum, grożące 
wojną, o ile Rada nie przerwie swej «dezorganiza- 
cyjnej» działalności oraz nie przepuści wojsk bolsze­
wickich przez swe terytorjum na Don i Ural dla; 
walki z tamtejszą kontrrewolucją.
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Ultimatum to zostało przyjęte jako zamach na 
Ukraińską Kepiiblikę Ludową. W Kijowie obradował 
podówczas wszechukraiński zjazd robotniczych, wło­
ściańskich i żołnierskich delegatów, zwołany z micja- 
tywy bolszewików, ale z udziałem załedwie 60 bol­
szewików na 2500 uczestników. Otóż zjazd ten, który 
miał na cełu przeprowadzić ponowne wybory Rady 
Centralnej po myśli bolszewików, uchwalił rezolucję, 
potępiającą ultimatum petersburskie jako naruszające 
prawo narodu ukraińskiego do stanowienia o swym 
losie i zagrażające ostatecznem zerwaniem związków 
federacyjnych, do jakich zdąża demokracja ukraińska. 
Zjazd uchwalił pozatem odezwę do «narodów Rosji», 
wskazującą na szkodliwość dla sprawy rewolucji 
stanowiska petersburskiego rządu bolszewickiego, 
oraz wypowiedział wotum zaufania dotychczasowej 
Radzie Centrahiej.

Poniósłszy klęskę na zainicjowanym przez siebie 
zjeżdzie, bolszewiccy uczestnicy zjazdu wraz z czę­
ścią kijowskiej rady delegatów robotniczych i żoł­
nierskich przenieśli się do Charkowa i zwołali tam 
swój własny, fikcyjny, «wszechukraiński zjazd rad 
robotniczych, włościańskich i żołnierskich dełegatów», 
który wybrał Komitet Wykonawczy — najwyższy 
organ władzy sowieckiej na Ukrainie. Komitet ten 
ogłosił Radę Centrałną za «rozwiązaną». Tą drogą 
zostały zerwane stosunki między Radą Centrałną 
a petersburskim rządem bolszewickim, i faktycznie 
Ukraina znalazła się w stanie wojny z Rosją, repre­
zentowaną przez bolszewików.

' Ukraina faktycznie stała się «niepodległą, samo-
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dzielną republiką», jak zaznaczył prof. Kruszewski, 
zamykając dnia 30-go grudnia VII sesję Rady. A to 
skłaniało działaczy Rady do podjęcia kroków poko­
jowych na własną rękę. Sprawa ta stawała się tern 
pilniejszą wobec zupełnego rozkładu armji na fron­
tach, w tej liczbie i na południowo-zachodnim oraz 
rumuńskim, przebiegających na tery torjum Ukrainy, 
i wobec podejmowania prób rokowań pokojowych przez 
samych dowódców frontowych. Wydelegowano tedy 
pełnomocników Sekretarjatu Generalnego na front 
ukraiński dla omówienia warunków zawieszenia broni 
oraz zapowiedziano wysłanie delegacji Rady do Brześ­
cia, gdzie się już toczyły rokowania przedstawicieli 
państw centralnych z delegacją bolszewicką.

To samodzielne wystąpienie Ukrainy, osłabiające 
znaczenie delegacji bolszewickiej w Brześciu, ogro­
mnie było na rękę państwom centralnym. W odpo­
wiedzi na notę pokojową Sekretarjatu Generalnego 
delegaci czterech państw centralnych formalnie za,- 
prosili delegację Ukrainy do Brześcia. Zjawiła się 
ona tam pod przewodnictwem W. Hołubowicza (S. R.) 
i złożyła deklarację, w której oświadczała, że wy­
stępuje jako przedstawiciel Ukraińskiej Republiki 
Ludowej, fozpoczynającej «od tego momentu swe 
międzynarodowe istnienie, które utrwaliła była przed 
zgórą 250 laty». Deklaracja bolszewicka z Trockim 
na czele zaznaczyła, że, «będąc w zupełnej zgodzie 
z zasadniczem uznaniem prawa każdej narodowości 
do stanowienia o sobie aż do zupełnego wyodręb­
nienia się», uznaje prawo odrębne delegacji ukraińskiej. 
W ten sposób delegaci państw centralnych rokowali i
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z przedstawicielami dwóch państw zupełnie odręb­
nych — Rosji i Ukrainy, jakkolwiek ta ostatnią 
f o r m a l n i e  wciąż jeszcze znajdowała się w związku 
państwa rosyjskiego. Otóż przebieg rokowań brzeskich 
przyśpieszył ewolucję niepodległościową Ukrainy. 
Państwa centralne przy pomocy Rusinów galicyjskich 
łatwiej mogły się dogadać z delegacją ukraińską niż 
z rosyjską. Parły też one do jaknajprędszego za­
warcia pokoju z Ukrainą, obiecując jej spełnienie 
jaknajdalej idących żądań terytorialnych i pomoc 
wojskową przeciwko bolszewikom, licząc natomiast 
na pomoc aprowizacyjną Ukrainy.

Dnia 24-go stycznia 1918 r. ogłoszony został 
IV Uniwersał Centralnej Rady, proklamujący nie­
podległość Ukraińskiej Republiki Ludowej, polecający 
Radzie Ministrów Ludowych zawarcie pokoju z pań­
stwami centralnemi, wypowiadający wojnę obronną 
Rosji bolszewickiej i zakreślający plan budownictwa 
wewnętrznego zupełnie niezależnego państwa ukra­
ińskiego. Na tle sporów o zakres reform społecznych 
wywiązało się przesilenie gabmetowe. Socjalni demo­
kraci z Wynnyczenką na czele ustąpili z rządu, 
utworzył się gabinet, złożony głównie z socjalistów- 
rewolucjonistów z Hołubowiczem na czele,'do Brześcia 
wysłano nową delegację, pod kierownictwem A. Sew- 
rjuka, która też podpisała dnia 9-go lutego traktat 
pokojowy z 4-ma państwami centrahiemi w imieniu 
Ukraińskiej Republiki Ludowej, jako zupełnie nie­
podległego państwa.

' Traktat ten pociągnął za sobą dalekosiężne skutki
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nie tyle dla Ukrainy, ile w dziedzinie stosunków polsko- 
austrjackicłi.

Podczas wojny ujawniło się, że wpływy i zna­
czenie żywiołu polskiego w Austrji wynikały jedynie 
z łojalnego stosunku do Polaków cesarza Franciszka 
Józefa, który rozumiał znaczenie sprawy połskiej dla 
Austrji. Natomiast w sferach wojskowych panował 
stosunek wrogi do Polaków, co odbiło się przede- 
wszystkiem na szykanowaniu Legjonów polskich i na 
haniebnem traktowaniu całej ludności polskiej, na 
której wywierano dziką i bezmyślną zemstę za klęski 
wojenne, ponoszone na terenie galicyjskim przez nie­
dołężnych wodzów armji austrjackiej, arcyksiążąt 
i generałów. Nienawistny stosunek do Połaków, za­
ledwie w pewnej mierze hamowany przez bezpo­
średni wpływ cesarza Franciszka Józefa, wybuchnął 
w całej pełni po jego śmierci, kiedy na tronie zasiadł 
cesarz Karol, człowiek mały i ograniczony, a zarazem 
zarozumiały i próżny. Wpływy antypolskie wzrosły 
ogromnie. Rusini galicyjscy, posiadający w sferach 
biurokracji i dworu licznych przyjaciół, wyzyskali 
ten nastrój dla własnej sprawy. Przywódca ich, bu- 
kowińczyk, baron Wasiłko, człowiek bardzo obrotny, 
energiczny i zdołny, a zarazem rozporządzający wiel­
kim majątkiem i rozgałęzionemi stosunkami, stał się 
jednym z doradców austrjackiego ministra spraw za­
granicznych, hr. Czernina. Ten ostatni, ołśniony per-! 
spektywami, jakie przed nim roztaczano na tłe przy­
szłości wielkiej Ukrainy, zasobnej w olbrzymie bo-; 
gactwa naturalne, a przedewszystkiem w zboże i bydło, 
poszedł na ręce połitykom ukraińskim. Wszystkie ich
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pomysły, poparte fantaslycznemi danemi i cyframi, 
a więc tak podział Galicji, jak i oddanie państwu 
ukraińskiemu Chełmszczyzny i Podlasia, znalazły 
posłuch u ministra austrjackiego, zupełnie nie zdają­
cego sobie sprawy z rzeczywistego stanu rzeczy.

Polaków nie dopuszczono do rokowań pokojowych 
w Brześciu, gdzie się natomiast znalazł baron Wasilko 
i gdzie podzielono jeszcze raz Polskę — na szczęście 
tylko na papierze.

Traktat państw centralnych z Ukrainą, zawarty 
dnia 9-go lutego 1918 r. oddał Ukrainie — jawnie 
Chełmszczyznę i Podlasie, a w tajnej umowie obie­
cywał Rusinom podział Galicji.

Artykuł II traktatu postanawiał, iż w obrębie 
Królestwa Polskiego nowa linja graniczna ma biec, 
począwszy od Tarnogrodu, na Biłgoraj, Szczebrzeszyn, 
Krasnystaw, Puhaczew, Radzyń, Międzyrzecz, Sar­
naki, Mielnik, Wysokie Litewskie, Kamieniec Litewski, 
Prużanę i jezioro Wygonowskie. Granica biegłaby 
więc między Szczebrzeszynem a Krasnymstawem 
linją Górnego Wieprza, zaś między Puhaczewem a Ra­
dzyniem — linją Tyśmienicy. Przyznano tedy Państwu 
ukraińskiemu z obszaru gubernji Lubelskiej w całości 
powiaty: tomaszowski, hrubieszowski, prawie całko­
wicie powiat zamojski z Zamościem, prawne cały 
powiat chełmski, pól biłgorajskiego i część krasno- 
staAYskiego. Z obszaru b. gubernji Siedleckiej od­
bierał traktat KrólestAvu aâ całości poAAiaty wdodawski 
oraz niemal w całości powiaty radzyński i konstan­
tynowski. Nowa linja graniczna przechodziła gdzie-, 
niegdzie daleko dalej na zachód aniżeli granica byłej
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gubernji chełmskiej, zagarniając nowe, nieprzyłączone 
do niej części powiatów konstantynowskiego, radzyń- 
skiego, włodawskiegp, lubartowskiego, krasnostaw­
skiego, zamojskiego i biłgorajskiego. Odrywała więc 
od Polski daleko większą liczbę ludności polskiej 
aniżeli nawet utworzona przez Rosję b. gubernja Chełm­
ska. Nacjonalizm ukraiński, poparty przez Niemcy 
i Austrję, okazał się tedy bardziej zachłannym od 
rosyjskiego.

Podpisanie pokoju z Ukrainą było ciosem do­
tkliwym dla delegacji bolszewickiej, która usiłowała 
bezskutecznie podkopać znaczenie delegacji ukraiń­
skiej, wskazując na wielkie postępy bolszewizmu na 
Ukrainie. Trocki wniósł protest przeciwko zawarciu 
pokoju bez porozumienia z delegacją rosyjską i do­
dał, że traktat podpisany nie ma żadnego znaczenia 
ani dla narodu ukraińskiego, ani dla petersburskiego 
rządu. Niebawem delegacja rosyjska opuściła Brześć, 
i w ten sposób rokowania pokojowe zostały prze­
rwane, jakkolwiek wojna z państwami centralnemi 
faktycznie ustała wobec odwołania przez rząd so­
wieckiej armji z frontu.

Tymczasem na Ukrainie toczyła się wojna ukra­
ińsko bolszewicka. Charkowski «rząd» bolszewicki, po­
party przez armję bolszewicką, zagarniał północne 
części Ukrainy. W Kijowie wybuchł bunt robotników 
arsenału — bolszewików, co pociągnęło za sobą walki 
uliczne, trwające kilka dni. Bunt wprawdzie został 
stłumiony przez wojsko ukraińskie, ale niebawem do 
Kijowa zbliżyły się przeważające siły bolszewickie, 
dowodzone przez pułk. Murawjewa. W ciągu kilku
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dni trwało bombardowanie Kijowa. Nie mając nadziei 
utrzymania stolicy, Rada Centralna wraz z większą 
częścią rządu Hołubowicza wyjechała do Żytomierza, 
a bolszewicy zajęli Kijów, gdzie w ciągu trzech ty­
godni uprawiali krwawy teror, mordując ukraińskich 
i nieukraińskich przedstawicieli «kontrrewolucji».

Rząd ukraiński zawisł niejako w powietrzu 
i znalazł się całkowicie na łasce państw centralnych, 
które wzamian za możliwość eksploatowania bogactw 
aprowizacyjnych Ukrainy miały bronić jej od bol­
szewików. Jeszcze przed opuszczeniem Kijowa Rada 
Centralna ogłosiła była wprowadzenie 8-godzinnego 
dnia roboczego i reformę rolną, kasującą prawo 
własności ziemskiej.

Uciekłszy z Kijowa, Rada i rząd ukraiński zna­
lazły się w położeniu tragicznem. Wojsko bolsze­
wickie i zbolszewiczałe rabowało cały kraj, idąc 
z frontu i z póhiocy. Miasta z ich rosyjsko-żydowską 
ludnością były wrogo usposobione wobec Ukraińców. 
W klasie robotniczej ruch ukraiński nie miał zbyt 
wielu stronników, bo tu robotnicy należeli prze­
ważnie do partyj żydowsko-rosyjskich. Chłopom cho­
dziło o ziemię, którą zagarniali, nie czekając unor­
mowania stosunków rohiych w drodze ustawodaw­
czej. Rabunki i pogromy, wszczynane przez powra­
cających z frontu żołnierzy, rozlewały się coraz sze­
rzej, zwłaszcza, że jasną była ich zupełna bezkarność 
wobec nikłych sit wojskowych Rady Centralnej. 
W takich warunkach jedynym ratunkiem mogło być 
nadejście wojsk państw centralnych.

I istotnie wojska te zjawiły się na Ukrainie,
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pędząc przed sobą zbrojne watahy bolszewickie. Na 
początku marca do Kijowa, oczyszczonego z bolsze­
wików, powrócił gabinet Hołubowicza, i Rada znów 
poczęła funkcjonować, stojąc na gruncie swych ostat­
nich uniwersałów. Jednakże sytuacja jej pogorszyła 
się znacznie. Wprawdzie wojska niemieckie i austrjac- 
kie zabezpieczały ją od powrotu bolszewików, ale 
nie mogły jej obronić od nacisku żywiołów umiarko­
wanych, które wyzyskały pobyt wojsk obcych dla 
walki ze skrajnemi tendencjami Rady. Właściciele 
większej własności ziemskiej bez różnicy narodo­
wości, a za nimi zamożniejsze koła chłopskie wystę­
powały otwarcie przeciwko socjalizacji własności 
ziemskiej, domagając się od Niemców i Austrjaków 
ochrony. Argumenty tych kół były tembardziej prze­
konywujące dla dowódców armij niemieckiej i au­
striackiej, że państwom centralnym chodziło nie o Ukra­
inę, łecz o aproAvizację, o zboże, bydło, cułder i t. d., 
które miano wywozić do wygłodzonych ośrodków 

' Austrji i Niemiec i na front zachodni. Otóż radykałne 
reformy społeczne, realizoAvane w warunkach ów­
czesnych, prowadziły do dalszego rozwoju anarchji 
i zupełnie nie zabezpieczały interesów aprowizacyj- 
nych państw centralnych. To też wojska tych ostat­
nich wolały w’̂ ziąć pod swą opiekę żywioły zacho- . 
wawcze niż popierać nawskróś socjałistyczną Radę. 
Zwłaszcza kiedy przekonano się naocznie, jak płytkie ; 
były jej wpływy.

Armje przyjacielskie i sojusznicze szybko prze­
kształciły się na zwykłe okupacyjne, wyciskające 
z kraju maximum artykułów spożywczych zapomocą

Ukraina. 12
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rekwizycyj, organizujące wyprawy karne, rozstrze- 
liwujące na mocy sądów polo wy cli i nawet bez żadnych 
sądów uczestników rabunków i pogromów, aresztu­
jących kogo im się podobało i nic sobie nie robiących 
z protestów Rady. Głównodowodzący armją niemiecką 
na Ukrainie, marszałek połowy Eychhorn, wydał 
rozkaz, dotyczący zasiewów wiosennych, najzupełniej 
ignorujący wszystkie podstawy polityki rolnej Rady. 
Rozkaz ten nakazywał pod groźbą surowych kar 
obsianie roli chłopskiej i obywatełskiej, przyczem 
wkładał obowiązek na chłopów pomagania obywa­
telom ziemskim i nie dopuszczał tego, aby chłop po­
siadał więcej ziemi niż może obrobić.

Na tle tego rozkazu doszło do niesłychanego 
naprężenia stosunków między niemieckiemi władzami 
wojskowemi a Radą, która protestowała w sposób 
gwałtowny przeciwko wtrącaniu się Niemców do 
życia wewnętrznego Ukrainy. W odpowiedzi na to 
Eychhorn wprowadził wojskowe sądy połowie i kazał 
rozbroić ukraińską dywizję, utworzoną z byłych jeń- 
ców-Ukraińców, którzy przybyli z Niemiec. Dni Rady 
były połiczone. Dnia 28 kwietnia na jej posiedzenie 
wdarł się niemiecki major na czele oddziału żołnierzy 
z nasadzonemi na karabiny bagnetami, krzyknął po 
rosyjsku «ruki wwiercił», kazał aresztować paru 
mmistrów oraz przeprowadzić rewizję u wszystkich 
obecnych jakoteż w biurach Rady, której gmach bŷ ł 
otoczony wojskiem w szyku bojowym, kulomiotami 
i opancerzonemi samochodami.

Nazajutrz odbył się zjazd «chliborobów» — bo­
gatych włościan rolników, którzy potępili politykę
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rolną Eady i obwołali iietmanem Ukrainy generała 
Skoropadskiego, wielkiego właściciela ziemskiego. Był 
to przewrót, dokonany z incjatywy Niemców przy 
czynnem poparciu zachowawczych żywiołów rosyj­
skich — właścicieli ziemskich, oficerów i t. d. Dnia 
30 kwietnia został ogłoszony manifest «do całego na­
rodu ukraińskiego», w którym hetman Paweł Skoro- 
padski zawiadamiał, że wobec niezdolności byłego 
rządu do zapewnienia ludności spokoju, prawa i twór­
czej pracy, obejmuje tyrńczasowo pełnię władzy, 
rozwiązuje Centralną i Małą Radę, jakoteż wszystkie 
komitety ziemskie, zwalnia dotyczasowych mini­
strów i wiceministrów, przywraca w pehiej mierze 
prawo własności prywatnej i kasuje wszystkie do­
tychczasowe zarządzenia tak byłego rządu ukraiń­
skiego, jak i Rządu Tymczasowego. Stojąc na gruncie 
państwowym Ukrainy, uratowanej przez państwa 
centralne, które, «wierne swemu słowu, w dalszym 
ciągu walczą o wolność i spokój Ukrainy», hetman 
zapowiadał ogłoszenie ustawy o wyborach do sejmu 
ukraińskiego, rozparcelow^anie ziemi wielkich właści­
cieli, wykupionej według jej rzeczywistej wartości, 
między małorolnych, odbudowanie zupełnej wolności 
handlu i przedsięwzięć prywatnych.

Manifest ten został uzupełniony przez «ustawę 
o tymczasowym ustroju państwo^wym Ukrainy» — 
w duchu ograniczonej monarchji na tle ładu kapita­
listycznego. Jakkolwiek za kulisami przewrotu stali 
okupanci niemieccy, którzy do końca opiekowali się 
hetmanem i mianowanemi przezeń gabinetami, to 
jednak nazewnątrz cała ta impreza była przedsta- •

12* ^
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wioną Jako przejaw woli narodu ukraińskiego. Utrzy­
mywano też ukraiński charakter rządów hetmana, 
choć rej wodzili w nich Rosjanie, zupełnie niedwu­
znacznie dążący do przetworzenia Ukrainy na bazę 
operacyj restauracyjnych w duchu wszech rosyjskim. 
Było to jednak sprzeczne z tendencjami okupantów, 
którzy (jak oświadczył główny kierownik przewrotu, 
gen. Grener, delegacji ukraińskiej) dał hetmanowi 
wskazówkę, aby formowany przezeń rząd stał całko­
wicie na gruncie państwowości ukraińskiej, nie orjen- 
tując się ani w kierunku Rosji, ani w kierunku Polski. 
To też rząd Skoropadskiego miał nieraz podwójne 
oblicze, tendencje wszechrosyjskie i nawet rusyfika- 
torskie łączyły się w nim z ukraińskiemi, które prze­
prowadzali ministrowie-Ukraińcy, staczający walki 
z ministrami Rosjanami, ukrainożercami.

Przy poparciu Niemiec rząd Skoropadskiego 
rozwinął znaczną energję w dziedzinie polityki za­
granicznej, obsyłając stolice państw centralnych 
swymi delegatami i dążąc do jaknajwiększego roz­
szerzenia tery tor jum państwa ukraińskiego. Pod wzglę­
dem dążności imperjalistycznych rząd Skoropadskiego 
przewyższał wszystkie dotychczasowe i późniejsze 
grupy polityczne Ukrainy. Minister spraw zagranicz­
nych Dm. Doroszenko czynił zabiegi, mające na celu 
zjednoczenie z Ukrainą wszystkich ziem, do których 
nacjonaliści ukraińscy' z jakichkolwiek powodów 
(etnograficznych, ekonomicznych, strategicznych, ko­
munikacyjnych i t. d.) rościli sobie pretensje, a więc 
Kubania, Besarabji, Południowej Białorusi, Krymu,
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kresów Dońszczyzny, wreszcie Podlasia i ziemi 
Chełmskiej.

Na Podlasiu rząd Skoropadskiego miał bardzo 
wydatne poparcie Niemców, którzy, wyodrębniwszy 
ten kraj z Królestwa, przeprowadzali jego «ukraini- 
zację« i osadzili tam przedstawiciela rządu ukraiń­
skiego, Skoropys-Jołtuchowskiego, jednego z głów­
nych działaczy «Związku Wyzwolenia Ukrainy». 
W Chelmszczyźnie okupacyjne władze austrjackie 
zajęły stanowisko wyczekujące, a rząd austrjacki 
począł się ociągać ze spełnianiem zobowiązań przy­
jętych w Brześciu.

Pod Avraźeniem protestów całego społeczeństwa 
polskiego przeciwko oddaniu Chełmszczyzny Ukrainie 
rząd austrjacki począł się wycofywać z zajętego przez 
siebie stanowiska. Już 18 lutego zmuszono delegację 
ukraińską do podpisania zgody na dopuszczenie zmiany: 
linji granicznej (przy jej ustalaniu na miejscu przez: 
komisję mieszaną z udziałem Polaków) w tym sensie,: 
że mogłaby ona biec i na wschód od linji traktatowej.' 
Jednocześnie poseł austro-węgierski w Kijowie, Forgach, 
domagał się od rządu hetmana Skoropadskiego zgo­
dzenia się na linję Bugu, jako na «naturalną». I sprawa 
podziału Galicji, przedwcześnie ujawniona przez 
Ukraińców, stała się powodem ich kłopotów dyplo­
matycznych.

Tak zabiegając o jaknajszersze granice Ukrainy 
rząd Skoropadskiego jednocześnie wprowadzał «ład» 
w kraju zapomocą ekspedycyj karnych, wykony- ' 
wanych z niesłychanem okrucieństwem. Odsunięte od  ̂
władzy przez rewolucję czynownictwo rosyjskie sku- 4
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piło się przy rządzie Skoropadskiego i zdążało do 
restytucji dawnych porządków. Oczywiście, że nie 
ukrócało to anarchji, ale ją jeszcze bardziej pogłę­
biało. Faktycznie Ukraina stanęła w płomieniach 
walki powstańczej, skierowanej przeciwko Skoropad- 
skiemu, Niemcom i klasom posiadającym. Władza 
hetmana rozpowszechniała się tylko na te ośrodki, 
gdzie stały wojska okupacyjne, poza temi ośrodkami 
srożyła się krwawa anarchja.

Rząd Skoropadskiego zniszczył prawie całą opo­
zycyjną prasę ukraińską, poddając jej resztki nader 
surowej cenzurze, rozpędzał zjazdy chłopskie i robot­
nicze, zdusił wogóle całe jawne życie publiczne, zniósł 
autonomję mniejszości narodowych i demokratyczne 
instytucje samorządowe, uprzywilejował język rosyjski 
w porównaniu z ukraińskim i doprowadził do tego, 
że Kijów stał się ośrodkiem zabiegów rosyjskich do 
odbudowania «jednej, niepodzielnej» Rosji. Wszystko 
to rozjątrzało nawet umiarkowane koła ukraińskie, 
nie mówiąc o skrajnych, które czynnie przykładały 
ręce do organizowania powstań chłopskich przeciwko 
niemiecko-rosyjskiej władzy «ukraińskiego» hetmana. 
To też władza ta mogła trwać dopóty, dopóki istniał 
jej potężny protektor w Berlinie — rząd cesarza 
Wilhelma. Obalenie tego ostatniego przez rewolucję, 
będącą bezpośrednim wynikiem klęsk wojennych 
państw centralnych, musiało zmieść i rząd Skoro­
padskiego w Kijowie.

Rozpoczął się nowy, najbardziej tragiczny okres 
dziejów odradzającej się Ukrainy. Do władzy powra­
cają działacze Rady Centralnej. Tworzy się Dy rek-
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torjat Ukraińskiej Republiki Ludowej o charakterze 
socjalistycznym, złożony z W. Wynnyczenki jako 
prezesa, S. Petlury, Szweca, P, Andriewskiego i A. Ma- 
karenki jako członków. Dyrektor jat staje na czełe 
powstania narodowego przeciwko rządowi hetmana. 
Naczełny dowódca sił zbrojnych, mianowany na to- 
stanowisko przez Dyrektor jat, S. Petłura, w swym 
uniwersałe, ogłoszonym zaraz po utworzeniu się Dy­
rektor jatu, wzywał «wszystkich ukraińskich żołnierzy 
i kozaków do wałki o niepodłegłośó państwową Ukra­
iny przeciwko zdrajcy, byłemu najemnikowi car­
skiemu, generałowi Skoropadskiemu, który samowołnie 
przywłaszczył sobie prawa hetmana Ukrainy». Jedno­
cześnie uniwersał w następujący sposób formułował 
zadania powstańcze: «Wojska Republiki mają na 
celu doszczętne zniszczenie porządków, wprowadzo­
nych przez rząd hetmański, zniszczenie nahajki, na 
której się opierał do ostatniej chwili. W tej wielkiej 
dobie, kiedy na całym świecie padają carskie trony, 
wyzwałają się narody, kiedy na całym świecie chłopi 
i robotnicy stali się panami, w tej dobie czyż my, 
bracia kozacy, pozwolimy sobie iść z obszarnikami, 
z rządem hetmańskim przeciwko swym ojcom? W tej 
wielkiej dobie czyż wy, bracia kozacy, ośmielicie się 
służyć zaprzedańcom, którzy sami się sprzedawali 
i chcą sprzedać Ukrainę niedawnym carskim mi­
nistrom Rosji, jej klasie panującej — bezrobotnym 
rosyjskim oficerom i maruderom, którzy się skupili 
w gnieździe kontrrewolucyjnem nad Donem?»

Niemcy-wojskowi, opanowani w owej chwili 
jedynem pragnieniem — jaknajprędszego powrotu do
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ojczyzny, weszli w umowę z Dyrektoriatem, obiecu­
jąc zachowywać neutralność wobec jego walki z het­
manem, wzamian za co Ukraińcy mieli nie przesz­
kadzać wojskom niemieckim w ich powrocie do 
domów. Powstanie rozpoczęło się 16 listopada w Białej 
Cerkwi. Petlura opierał się przedewszystkiem na ga- 
hcyjskich strzelcach siczowych, jedynej podówczas 
karnej sile wojskowej, jaką mógł rozporządzać Dy­
rektoriat. Oddziały strzelców siczowych stały się ka­
drami, wchłaniaj ącemi chłopów-ochotników, napły­
wających ze wszystkich stron. W ten sposób Dyrek­
toriat wkrótce już rozporządzał 90.000 armją, bardzo 
źle zaopatrzoną i uzbrojoną, ale ożywioną wielkim 
zapałem i nienawiścią do rządów hetmańskich.

W miarę posuwania się tej siły zbrojnej z Białej 
Cerkwi ku Kijowowi rosło jej znaczenie. W Winnicy 
utworzył się ośrodek władzy Dyrektoriatu. Powstanie 
ogarniało coraz szerszą przestrzeń. Najlepsza część 
sił wojskowych hetmana, t. z w. serdziucy, przeszli 
na stronę Dyrektorjatu zaraz po pierwszych starciach 
bojowych. To samo było z innemi oddziałami hetmań- 
skiemi, o ile się składały z Ukraińców. Niemcy gdzie­
niegdzie stawiali opór, ale łamano go bez wielkich 
wysiłków. Chłopi byli wszędzie po stronie powstania, 
dawali ochotników do armji republikańskiej i zaopa­
trywali ją w co było potrzeba. Ostatniem oparciem 
hetmana była pomoc niemieckiej Wielkiej Rady de­
legatów żołnierskich w Kijowie, która — wbrew umo­
wie białocerkiewskiej — postanowiła bronić Kijowa 
i hetmana. Jednakże rozkład wewnętrzny armji nie­
mieckiej był już wówczas (koniec listopada — po-
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czątek grudnia 1918) tak daleko posunięty, że wojsko 
Petlury dawało sobie z nią radę. Dnia 14 grudnia 
Kijów został zajęty, Skoropadski zrzekł się władzy 
i, przebrany w mundur niemiecki, wyjechał wraz 
z generałami niemieckimi z kraju.

Zdobycie Kijowa i uprzątnięcie władzy hetmań­
skiej wkładało na Dyrektor jat bardzo ciężkie obo­
wiązki: z jednej strony spełnienie obietnic, któremi 
wciągnięto szerokie masy do walki z ustrojem het­
mańskim, i budowanie z udziałem tych mas państwa, 
z drugiej — obronę tego państwa przed wszelkiemi za­
machami zzewnątrz. Położenie Dyrektórjatu było tern 
cięższe, że musiał walczyć i z anarchją, podsycaną 
przez bolszewików, i z zaborczemi tendencjami rosyj- 
skiemi, występuj ącemi w rozmaitych formach — od 
skrajnie reakcyjnej do skrajnie radykahiej.

Program swój Dy rektor jat rozwinął w deklaracji 
z dnia 26-go grudnia, w której mówi o zarządzeniach, 
już uczynionych, i o planach na przyszłość. A więc 
«oczyszczono Ukrainę z ekspedycyj karnych, sta­
rostów, żandarmów i innych zbrodniczych instytucyj 
klas panujących», «wznowiono autonomję narodowm- 
personalną, zabezpieczającą każdemu narodowi prawo 
do wolnego życia», «skasowano ziemstwa cenzusowe» 
i wznowiono «demokratyczne, obrane na podstawie 
powszechnego głosowania organa samorządu miejsco­
wego», ogłoszono, że «aż do ostatecznego rozstrzyg­
nięcia reformy rolnej wszystkie drobne gospodarstwa - 
chłopskie i wszystkie gospodarstwar pracownicze (tru-: 
dowi) pozostają nietykalne w użytkowaniu ich po­
przednich właścicieli, zaś reszta ziemi przechodzi do
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użytkowania bezrolnych i małorolnych włościan, prze- 
dewszystkiem tych, którzy poszłi do wojska Repu­
bliki walczyć z hetmanem». «Prowadzi się ewidencję 
kontrybucji, wziętej przez obszarników ód włościan 
dla zwrotu jej pokrzywdzonym». «Tak samo toczy 
się śledztwo po całej Ukrainie z powodu nadużyć 
i zbrodni, popełnionych wobec włościan przez obszar­
ników i rząd hetmański». «Postanowieniem z dnia 
9 grudnia Dyrektor jat zniósł wszystkie prawa i po­
stanowienia rządu hetmańskiego w sferze polityki 
robotniczej. Wznowiono 8-godzinny dzień pracy, umowy 
zbiorowe, prawo koalicji i strejków, jak również pełnię 
praw robotniczych komitetów fabrycznych. We wszyst­
kich innych dziedzmach życia Dyrektorjat tak samo 
skasował wszystkie prawa i postanowienia rządu het­
mańskiego, skierowane przeciwko interesom mas pra­
cujących i szkodliwe dla całego społeczeństwa». W ten 
sposób Dyrektorjat «zakończył pierwszy akt społecz­
nego i narodowo-politycznego wyzwolenia narodu ukra­
ińskiego» i przechodzi do «tworzenia nowych, spra­
wiedliwych i odpowiadających realnemu ustosunko­
waniu sił w państwie form społecznych i politycz­
nych». Uważając, że «władza w Ukraińskiej Repub­
lice Ludowej powinna należeć tylko do klas pracu- 
ących — robotników i chłopów», Dyrektorjat jako 
tymczasowa władza rewolucyjna «przekaże swe prawa 
i uprawnienia tylko ludności pracującej niepodległej 
Ukraińskiej Republiki Ludowej». Wobec czego wzywa 
pracujące włościaństwo, klasę robotniczą oraz pra­
cującą inteligencję do wybrania, delegatów na «Kon­
gres ludności pracującej Ukrainy». Ten Kongres będzie
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miał wszystkie prawa zwierzclinicze i pełnię władzy 
do rozstrzygania wszystkich kwestyj społecznego 
i połitycznego życia Repubłiki. Później, kiedy na­
stanie życie pokojowe, Kongres ma być zastąpiony 
przez Konstytuantę, obraną na podstawie udoskona­
lonego systemu wyborów, który chwilowo jest nie­
możliwy do zastosowania. «Kongres ludności pracu­
jącej ma postanowić o formach władzy tak lokalnej, 
jak i centralnej. Aż do takiego rozstrzygnięcia sprawy 
Dyrektoriat będzie uważał wszelkie próby opano­
wania władzy przez jakiekolwiekbądź grupy za gwałt 
nad wolą Pracującego Ludu Ukrainy 1 wobec tego 
będzie stanowczo zwalczać wszelkie takie samowolne 
wystąpienia». Przed Kongresem Dyrektorjat zwróci 
włościanom wziętą od nich przez obszarników kon­
trybucję. «Wszystkie wysiłki Dyrektorjat skieruje 
do takiego zorganizowania gospodarstwa narodowego, 
któreby odpowiadało współczesnemu momentowi przej­
ściowemu, kiedy upada stary świat kapitałistyczny 
i na jego ruinach wschodzą latorośle ustroju wszech­
światowego, który nie będzie znał żadnego ucisku 
i wyzysku». Wszelkie formy spekulacji Dyrektorjat 
będzie niszczyć bezhtośnie, nie cofając się przed ka­
rami stanu wojennego. W tym celu będą utworzone 
«komisje walki ze spekulacją». Stojąc na gruncie 
zasadniczych reform społecznych, Dyrektorjat «uważa 
za swój obowiązek godzenie tych wielkich zadań ze 
społeczno-historycznemi i międzynarodowemi warun­
kami, w jakich w danej chwili znajduje się Ukraina, 
jak również z temi lepszemi formami reform spo-
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łecznych, jakie osiągać będzie wszechświatowa, 
zwłaszcza zachodnio-europejska demokracja pracy«.

Jak widać z tej deklaracji, Dyrektorjat miał na 
celu faktyczne przeprowadzenie zmiany istniejącego 
ustroju społecznego — w formach, dość zbliżonych 
do bolszewizmu rosyjskiego, jakkolwiek mniej kon­
sekwentnych. Chciał on zdążać do tego celu «bez 
oki‘utnych, krwawych i niepotrzebnych form walki» — 
jak mówiła streszczona deklaracja, a więc odrzu­
cając metody bolszewickie. W ten sposób, Ayypowia­
dając walkę bezwględną dotychczasowemu ustro­
jowi i jego zwolennikom — od najskrajniejszych aż 
do najbardziej umiarkowanych, jednocześnie pozba­
wiał się poparcia kół bolszewickich i sfer, będących 
pod ich wpływem, a. głoszących hasła dyktatury, 
opartej na terorze.

I koła bolszewickie oraz bolszewizujące, nieza­
dowolone z takiego «umiarkowanego» stanowiska Dy­
rektor jatu, wypowiedziały mu walkę, tembardziej, że 
ani warunki ówczesne nie sprzyjały wprowadzeniu 
w życie radykalnych obietnic Dy rektorjatu, ani ludzie, 
reprezentujący Dyrektorjat, — wytworzony przezeń 
gabinet ministrów — nie byli w gruncie rzeczy zwo­
lennikami skrajnego radykalizmu. Ustawy, ogłaszane 
przez Dyrektorjat, przeważnie dotyczyły usuwania 
śladów gospodarki hetmańskiej i ukrainizacji życia 
(wprowadzenie języka ukraińskiego jako państwo­
wego, wprowadzenie autokefalji cerkwi prawosławnej 
na Ukrainie), albo też omawiały sprawy drobne i mało- 
ważne. Władze wojskowe Dy rektor jatu na prowincji 
dopuszczały się nadużyć, stojących w sprzeczności
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ze stanowiskiem Dyrektoriatu. Władze cywilne wal­
czyły z bolszewizmem w sposób, wywołujący roz­
goryczenie mas robotniczych, przeważnie wrogo uspo­
sobionych wobec Ukraińców, jednocześnie nie umiejąc 
zapobiec straszliwym pogromom żydowskim, które 
odbywały się niemal na całej przestrzeni Ukrainy. 
W warunkach anarchji, raczej pogłębiającej się niż 
ustającej, Dyrektorjat musiał walczyć o istnienie ze 
zwiększającą się liczbą wrogów wewnętrznych, pro­
wadząc jednocześnie wojnę z bolszewikami rosyjskimi, 
nasuwającymi się od północy i popieranymi przez 
miejscowych bolszewików, gdy tymczasem na połud­
niowym wschodzie gromadziły się siły Denikina, po­
pieranego przez Ententę i wrogo usposobionego wobec 
Ukrainy i jej «separatyzmu».

Najniebezpieczniejszym przeciwnikiem byli boh 
szewicy, występujący pod firmą charkowskiego «ukra­
ińskiego rządu rad», a jawnie popierani przez czer­
woną armję Rosji sowieckiej, czego się zresztą rząd 
moskiewski wypierał. Armja ta posuwała się naprzód, 
jednocześnie zaś bolszewicy miejscowi wzniecali po­
wstania doszczętnie zanarchizowanych mas chłop­
skich. W tragicznem położeniu Dyrektorjat usiłował 
zabiegać o pomoc Ententy, popierającej Denikina, 
ale rozmowy, prowadzone przez wysłanników Dy- 
rektorjatu z przedstawicielami sztabu francuskiego 
w Odesie, nie dały żadnych wyników. Jednocześnie 
i wśród kół najbliższych Dyrektorjatowi poczynały 
brać górę tendencje bolszewickie. Na rozmaitych 
zjazdach chłopskich i partyjnych wypowiadano się
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za koniecznością utworzenia władzy rad, któraby 
zastąpiła Dyrektorjat.

W ten sposób Dyrektorjat tracił oparcie w ma­
sach. Zwołanie «Kongresu ludności pracującej» — 
23 stycznia z udziałem około 300 delegatów — do 
pewnego stopnia wzmacniało Dyrektorjat, gdyż na 
kongresie tym przewaga była po stronie żywiołów 
umiarkowanych. Ale przyszło to już zapóżno. Dnia 
Ago lutego 1919 r. bolszewicy zajęli Kijów, i Dyrek­
torjat, opuszczony przez znaczną część swych zwo- 
lemiików, musiał uciekać — początkowo do Winnicy, 
wreszcie do Kamieńca i Równego.

W Kijowie zapanowała władza Rad. Wojska 
sowieckie posuwały się coraz dalej — na południe 
i na zachód, przypierając oddziały Petłury do granicy 
gałicyjskiej i wypierając je poza nią. Armja bołsze- 
wicka zdążała do połączenia się przez Gałicję i Bu­
kowinę z wojskiem czerwonych Węgier, gdzie się 
odbył w tym czasie przewrót komunistyczny. Zja­
wienie się armji bołszewickiej w Gałicji Wschodniej 
wywołało wielkie wrażenie na Zachodzie, w kołach 
paryskiej konferencji pokojowej, które dopiero wów­
czas dały Połsce pełnomocnictwo na zajęcie całej 
Gałicji po Zbrucz.

Tu musimy cofnąć się wstecz dła przyjrzenia 
się rozwojowi wypadków na Rusi Gałicyjskiej i ewo- 
łucji politycznej polityków ukraińskich w Austrji.
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Na Rusi galicyjskiej. — Wojna polsko-ukraińska. — Republika 
Zachodnio-ukraińska. — Połączenie się jej z Republiką nad­
dnieprzańską. — W walce z bolszewikami i Denikinem. — 
Zdrada ukraińskich strzelców siczowych. — Po wojnie. — Na 
kresach zachodnich. — W Galicji Wschodniej. — U. S. R. 
Rad. — «Ukrainizacja». — Ukraińska praca kulturalna. — 

Na emigracji ukraińskiej.

Rusini galicyjscy wraz z garścią emigrantów 
z Ukrainy zakordonowej, skupiających się w «Związku 
wyzwolenia Ukrainy» stali — jak wiemy — na 
gruncie łączności sprawy Ukrainy z interesami 
mocarstwowemi Austrji. Oderwanie od Rosji, ile się 
tylko da, ziem ukraińskich i utworzenie z nich wraz 
z podlegającemi już Austrji terytorjami ruskiemi auto­
nomicznej prowincji ukraińskiej, stało się hasłem ca­
łego tego obozu. I hasło to, bez wzgłędu na zmien­
ność losów wojennych, przetrwało aż do chwili re­
wolucji rosyjskiej. Ta ostatnia bowiem roztoczyła 
wobec ruchu ukraińskiego niesłychanie szerokie ho­
ryzonty, a rola Galicji Wschodniej, jako «Piemontu» 
ukrauiskiego, straciła na wartości. Przeciwnie, daje
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się odczuwać ciążenie Rusinów galicyjskich do Ukrainy 
rosyjskiej.

Urzędowi przedstawiciele Rusinów galicyjsko-bu- 
kowińskich — Romańczuk i Wasilko — jeszcze prze­
mawiali w parlamencie austrjackim na dawną modłę 
czarno-źółtą. Ale ich odezwania się napotykają już 
na bardzo wyraźne i ostre zastrzeżenia w pewnych 
kołach społeczeństwa ruskiego.

Główny organ Rusi galicyjskiej «Diło» w Nr. 137 
z 14. VI. 1917 w ten sposób formułował ewolucję 
galicyjsko-ukraińskiej opinji politycznej: «Odr. 1848-go 
aż do chwili dzisiejszej domagaliśmy się utworzenia 
z dziedzictwa króla Daniela ukraiiiskiego kraju ko­
ronnego w Austrji. Żądanie to było podyktowane przez 
warunki realne polityki wewnętrznej i zagranicznej: 
na przebudowę mapy politycznej Europy nie zano­
siło się, na gruntowne przeobrażenie ładu wewnętrz­
nego w Austrji również nie, nadto zaś w Rosji na­
sze położenie było takie, że tu w Austrji można było 
nam w każdej chwili mówić i rzeczywiście mówiono: 
«jakiemkolwiek było tu wasze położenie, przecież tyłko 
tu macie możność istnienia narodowego». W takich 
warunkach domaganie się utworzenia kraju koron­
nego Austrji było «summum» wolności narodowej, 
jakie mogło być zrealizowane. Z chwilą wybuchu 
wojny naszym programem stało się rozbicie carskiej 
Rosji i wyzwolenie Ukrainy, utworzenie samodziel­
nego państwa ukraińskiego w sojuszu z mocarstwami 
centrałnemi. Ale zamiast urzeczywistnienia się tego 
programu, armja rosyjska zajęła całą Ukrainę au­
striacką, której część jeszcze dotychczas trzyma. 
Równocześnie ucisk caratu jeszcze ciężej pognębił
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naród ukraiński. W takich stosunkach oswobodzenie 
Ukrainy austrjackiej z okupacji rosyjskiej i utworze­
nie z niej ukraińskiego kraju koronnego znów przed­
stawiło się jako suinmum tego, co można było osią­
gnąć. Ale stosunki te należą do bezpowrotnej prze­
szłości. Nad Ukrainą rosyjską niema już jarzma 
carskiego i ma już ona możność — jakkolwiek nie 
bez walki z państwowością rosyjską — realizować 
własną państwowość. W okupowanych przez Rosję 
częściach Ukrainy austrjackiej rządzi ukraiński ge- 
nerał-gubernator. Teraz już nikt nie może nam po­
wiedzieć: «Jakiemkolwiek było tu wasze położenie, 
przecież tylko tu macie możność istnienia narodo­
wego». Dalej, w całym świecie kulturalnym brzmi 
hasło wolności narodów, które nie powinny pozosta­
wać pod narzuconą im władzą. Że hasło to odegra 
ważną rolę przy likwidacji wojny, to jasne. Wreszcie 
w Austrji zanosi się na zmiany, których dalekosięż­
ności teraz jeszcze niepodobna nawet objąć w całej 
pełni. Wystarczy wziąć pod uwagę dążenia Niemców, 
Czechów, Polaków, Słowian południowych, a do tego 
dodać sprawy krajów okupowanych, aby zrozumieć, 
że Austrja po wojnie nie będzie Austrją z przed 
wojny. Wszystkie te stosunki — międzynarodowe, na 
ruinach caratu i austrjackie — nie mogą pozostać 
bez wpływu na nasze stanowisko. Domagamy się 
utworzenia ukraińskiego kraju koronnego w Austrji — 
tak, ale w Austrji przedwojennej, t. j. gdyby przy 
likwidacji wojny przywrócono s t a t u s  ą u o  a n t e .  Gdy 
jednak cała Europa stoi przed zmianami zasadni- 
czemi, to czyż tylko my sami mamy być tak dalece 

Ukraina. 13
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skromni, aby nie pragnąć nic więcej, niż nasi dzia­
dowie i ojcowie z 1848 r. Domagamy się równego 
prawa ze wszystkiemi narodami kulturalnego świata— 
to jest zasadnicze, a w jakich formach to prawo zo­
stanie urzeczywistnione, to zależy od każdorazowych 
stosunków. To, co wczoraj było w naszym programie 
maximum, dziś może zejść do‘minimum, jutro zaś 
może stać się takiem nie wystarczającem, że nawet 
wdawać się w dyskusję na takiej platformie kierow­
nicy polityki narodowej nie powinni».

Jednakże opinja ta była raczej wyrazem opo­
zycji. Kierownicy polityki ukraińskiej w Austrji w dal­
szym ciągu byli wpatrzeni w Wiedeń jak w słońce, 
stamtąd czekali otuchy na przyszłość i wskazówki 
postępowania. Katastrofy austrjackiej nie przewidy­
wali, a szerząca się na Ukrainie anarchja nie bardzo 
ich zachęcała do zbliżenia się z rodakami naddnie­
przańskimi. Wprawdzie galicyjscy strzelcy siczowi, 
którzy wraz z wojskami austrjackiemi zjawili się na 
Ukrainie, poczęli wchodzić w życie miejscowe i brać 
w iiiein czynny udział, ale to nie wpływało poważ­
niej na stanowisko ukraińskich polityków w Austrji.

Tymczasem sytuacja tej ostatniej uległa zasad­
niczej zmianie skutkiem coraz widoczniejszej prze­
wagi wojskowej Ententy.

Pobita militarnie Austrja usiłowała ratować swe 
istnienie w drodze przekształcenia się na związek 
samorządnych narodów. Narody austro-węgierskie 
stawały na gruncie niepodległości, nie dbając o losy 
dynastji habsburskiej. Tworzyło się państwo Czesko- 
słowackie o wielkich ambicjach politycznych, połud-
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niowi Słowianie Austro-Węgier proklamowali Jedność 
Jugoslawji bez względu na granice państwa, Polacy 
łączyli się z rodakami zakordonowymi. Rusini gali­
cyjscy byli w rozterce, bo Jedyna ich opora — pań­
stwo austriackie — rozsypywało się w gruzy, nadzieje 
na podział Galicji i wytworzenie ukraińskiego kraju 
koronnego w obrębie monarchji austrjackiej znikały, 
żadnego innego programu nie posiadali, nadomiar 
wszystkiego sił własnych, mogących zapobiec włą­
czeniu całej Galicji do Polski, nie mieli. Postanowili 
więc skorzystać z ostatniej pomocy rządu austrjac- 
kiego, aby zapewnić sobie panowanie nad ludnością 
polską Galicji Wschodniej. W nocy z 1-go na 2-go 
listopada 1918 opanowali znienacka Lwów, wydany 
im przez komendanta austrjackiego, Niemca. Jenerał 
austrjacki, ówczesny namiestnik Galicji, hr. Huyn, 
Niemiec, oddał Ukrauicom rządy kraju. Jednocześnie 
wojskowe władze austrjackie pośpiesznie wysyłały 
pułki ruskie do Galicji, wstrzymując się z wysyłką 
pułków polskich.

W ten sposób politycy ukraińscy stali się chwi­
lowo panami sytuacji w stolicy Galicji i w całej 
wschodniej części kraju, zupełnie ignorując prawa 
Jego tak licznej, a zarazem tak wpływowej ludności 
polskiej. Polski Lwów porwał się Jednak do walki 
z uzurpatorami, ufnymi w pomoc austro-niemiecką 
i, krwawiąc obficie, doczekał się odsieczy, nadesła­
nej przez Piłsudskiego. Polska, broniąca się przeciwko 
Niemcom i Czechom na zachodzie, czerwonej armji 
bolszewickiej na północy, musiała prowadzić Jeszcze
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wojnę z armją Zachodnio-ukraińskiej republiki, którą 
ogłosili politycy ukraińscy Galicji Wschodniej, zorga­
nizowani w Radzie Narodowej Ukraińskiej, złożonej 
z posłów ukraińskich — parlamentarnych i sejmo- 
wych — Galicji i Bukowiny,

Rada Narodowa Ukraińska została skompleto­
wana przez delegatów miast i powiatów i wyłoniła 
rząd w postaci Sekretarjatu Stanu, który osiedlił się 
w Stanisławowie i stamtąd nawiązał stosunki z En- 
tentą, rozumiejąc, że rola Austrji w sprawie ukraiń­
skiej jest skończona. Armja galicyjsko-ukraińska, po­
wołana w drodze mobilizacji wszystkich mężczyzn 
w wieku od 17 do 35 lat, biła się z młodą armją 
polską, gdy tymczasem Sekretarjat Zachodnio-ukrahi- 
skiej republiki usiłował organizoAvać kraj, teroryzu- 
jąc jego polską ludność. Te usiłowania nie mogły się 
jednak pochwalić poważniejszemi zdobyczami wobec 
braku sił odpowiednich wśród Ukraińców, «neutral­
ności» Żydów i wrogiego nastroju Polaków. Ukramcy 
wschodnio-galicyjscy zwracali się o pomoc militarną 
do hetmana Skoropadskiego, ale bez skutku. Natomiast 
podobneż zabiegi u Dyrektorjatu po upadku rządu 
hetmańskiego dały poważne wyniki, i Petłura wysłał 
pod Lwów oddziały ukraińskie. Jednocześnie nastą­
piło zbliżenie polityczne Ukraińców naddniestrzań- 
skich z naddnieprzańskimi.

Oto na placu sofijskim w Kijowie został z wielką 
I uroczystością ogłoszony dn. 22 stycznia 1919 nastę- 
I pujący uniwersał Dyrektorjatu, podpisany przez pre- 
\ zesa Wynnyczenkę i czterech członków:

\  «W imieniu Ukraińskiej Republiki Ludowej Dy-
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rektorjat obwieszcza narodowi ukraińskiemu o wiel- 
kiem wydarzeniu w dziejach naszej ziemi ukraińskiej.

«Dn. 3-go stycznia 1919 r. w m. Stanisławowie 
Ukraińska KadaJSiarodowaZachodnio-ukraińskiej Repu­
bliki Ludowej jako rzeczniczka woli wszystkich Ukraiń­
ców byłego cesarstwa Austro-Węgierskiego i jako ich 
najwyższy czynnik prawodawczy uroczyście prokla­
mowała połączenie Zachodniej Ukraińskiej Republiki 
Ludowej z Naddnieprzańską Republiką Ludową. Wi­
tając z wielką radością ten krok historyczny naszych 
braci zachodnich, Dyrektorjat Ukraińskiej Republiki 
Ludowej uchwalił połączenie to uznać i urzeczywist­
nić na warunkach, wymienionych w postanowieniu 
Zachodniej Republiki Ludowej z dn. 3-go stycznia 
1919 r.

«Od dziś łączą się w jedną całość w ciągu wie­
ków oderwane od siebie części Jedynej Ukrainy — 
Zachodnio-Ukraińska Republika Ludowa (Galicja, Bu­
kowina i Ruś Węgierska) i Naddnieprzańska Wielka 
Ukraina. Urzeczywistniły się odwieczne marzenia, 
jakiemi żyli i za jakie umierali najlepsi synowie 
Ukrainy.

«Od dziś istnieje jedyna niepodległa Ukraińska 
Republika Ludowa. Od dziś naród ukraiński potęż­
nym odruchem swych sił własnych ma możność za 
pomocą wspólnych połączonych usiłowań wszystkich 
swych synów budowania niepodległego Państwa 
Ukraińskiego dla dobra i szczęścia całej ludności 
pracującej».

Uniwersał ten pozostał papierową pamiątką hi­
storyczną, gdyż wypadki i nad Dniestrem i nad Dnie-
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prem nie dały mu się przyoblec w formy rzeczywi­
stości. Wojna polsko-ukraińska w Galicji Wschodniej, 
pomimo interwencji Ententy, trwała i zakończyła się 
wyparciem wojsk ukraińskich wraz z bolszewickiemi 
za Zbrucz, Bukowinę zajęli Rumuni, Ruś Węgier­
ska z niewiadomych powodów została przyznana 
przez paryską konferencję pokojową Czecho-Słowacji 
jako prowincja autonomiczna. Jedyną pozostałością 
republiki Zachodnio-ukraińskiej był t. zw. «rząd Pe- 
truszewicza», tułający się. później na emigracji i stam­
tąd usiłujący przy każdej sposobności ponawiać na 
forum międzynarodowem sprawę Galicji Wschodniej. 
Nadomiar wszystkiego, Dyrektorjat, osłabiwszy swe 
siły wojskowe przez wysłanie części ich na pomoc 
Ukraińcom wschodnio-gałicyjskim, musiał opuścić Ki­
jów i niemal całe terytorjum Ukrainy, gdzie tymcza­
sem gospodarował rząd sowiecki.

Rząd ten, z bułgarskim Rumunem, Rakowskim, 
na czele, zajmował stanowisko anty ukraińskie, rusy- 
fikatorskie, pomimo swej «ukraińskiej» firmy. Był to 
rząd okupacyjny, rabujący bogactwa okupowanego 
kraju i nie dający mu nic wzamian, teroryzujący 
ludność i przedewszystkiem inteligencję ukraińską, 
niepewny jutra.

Tymczasem Dyrektorjat, wyparty na kresy po­
dolskie i do Galicji, rozkładał się wewnętrznie. Two­
rzyły się coraz to nowe gabinety, bezsilne i efeme­
ryczne, zjadane wewnętrzną walką międzypartyjną. 
W maju 1919 r. Dyrektorjat nie posiadał już zupeł­
nie własnego terytorjum, i bolszewicy stali na Podolu 
i na Wołyniu oko w oko z armją polską, mając na
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tyłach chłopskie powstania ukraińskie^ które z ży­
wiołową siłą zwracały się przeciwko okupantom bol­
szewickim. Rozwój tych powstań ożywił nadzieje 
Dyrektoriatu, tułającego się po Galicji Wschodniej.

Na początku czerwca wojskom Dyrektoriatu 
udało się zająć Płoskirów i Kamieniec, dokąd prze­
niósł się rząd Dyrektorjatu. Część oddziałów powstań­
czych przerwała front bolszewicki i połączyła się z woj­
skiem Petłury w Kamieńcu. Jednakże z rozwoju ru­
chu powstańczego na Ukrainie skorzystał przede- 
wszystkiem Denikin, który w łipcu zajął Kijów na 
rzecz «jedynej niepodległej Rosji», którą ten carski 
generał odbudowywał przy pomocy Ententy, tępiąc 
bezlitośnie wszelkie objawy ukraińskiego ruchu na­
rodowego narówni z bołszewizmem.

Dyrektoriat znalazł się wobec nowego wroga — 
denikinowców, a Jednocześnie miał coraz więcej kło­
potów z wypartym z Galicji przez wojska polskie 
«dyktatorem» Petruszewiczem, który, nie wierząc 
w utrzymanie Ukrainy naddnieprzańskiej Jako pań­
stwa niepodległego, pragnął zachować odrębny rząd 
«Zachodnio-ukraińskieJ Republiki», licząc na pomoc 
Ententy. W walce z Denikinem galicyjscy strzelcy 
siczowi, stanowiący Jedną z najlepiej zorganizowa­
nych części wojsk Petłury, zajęli stanowisko bar­
dzo dwuznaczne i wkońcu przeszli na stronę de­
nikinowców, którzy odróżniali ich Jako «Haliczan» 
od «Ukraińców». Zdrada ta na długo zamąciła sto­
sunki między politykami ukraińskimi z nad Dniepru, 
a ich rodakami galicyjskimi. Kiedy później bolsze­
wicy znów zdobyli przewagę nad denikinowcami, ga-
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lic-yjscy strzelcy siczowi przeszli na stronę bolszewi­
ków i w ten sposób ostatecznie zerwali wszelkie 
stosunki z niepodległościowcami ukraińskimi.

Ci ostatni z Petlurą na czele zbliżają się z Pol­
ską, mając nadzieję z JeJ pomocą odzyskać niepod­
ległą państwowość ukraińską. Dn. 21-go kwietnia 
1920 r. została podpisana umowa połsko-ukraińska, 
na mocy której rząd ukraiński zapewniał sobie współ­
działanie Połski w u wełnieniu Kijowa i całej Ukrainy 
prawobrzeżnej, zrzekając się wszełkich pretensyj do 
Galicji Wschodniej i zachodniej części Wołynia. W maju 
1920 r. armja Polska zajęła Kijów.

Niestety, wyprawa kijowska nie powiodła się. 
Wojska polskie musiały się cofać, a wraz z niemi co­
fała się i armja komendantów ukraińskich,'walcząc 
zawzięcie z bolszewikami na najbardziej zagrożonych 
posterunkach — pod Zamościem, pod Lwowem i t. d. Po 
zawieszeniu broni wojsko ukraińskie na własną rękę 
próbowało w dalszym ciągu walczyć z przeważają- 
cemi siłami bołszewickiemi, ałe wkońcu zostało ŵ '̂ - 
parte poza granicę Polski, gdzie się musiało poddać 
rozbrojeniu.

W ten sposób zakończył się Jeden z etapów wałki 
o samodzielność polityczną i narodową Ukrainy. Walka 
została przegrana, ale bądźcobądż Jednym z JeJ ŵ y- 
ników byl fakt utworzenia się «Ukraińskiej socjali­
stycznej Republiki Rad», Avięc Jednostki terytorial­
nej, posiadającej — bardziej teoretycznie — znamiona 
odrębnej państwowości ukraińskiej.

Wielka Wojna i bezpośredni JeJ skutek — rewo­
lucja w Rosji i w Austro-Węgrzech — nie dały Ukrai-
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nie wyzwolenia. Ani program maksymalny nacjona­
listów ukraińskich — zjednoczenia w Jednem pań­
stwie całego etnograficznego terytorjum ukraińskiego, 
odpowiednio zaokrąglonego, ani nawet minimalne dąż­
ności do utworzenia własnego państwa narodowego 
z szeregu gubernij naddnieprzańskich, ześrodkowanego 
w Kijowie — nie udały się. Sytuacja na zachodnich 
kresach ukraińskiego terytorjum etnograficznego na­
wet w znacznej mierze pogorszyła się. W Chełm- 
szczyźnie i na Podlasiu tępiony przez tyle lat żywioł 
polski wzmocnił się ogromnie w dobie wojennej i po 
niej skutkiem bezpowrotnej emigracji pewnej części 
miejscowej ludności prawosławnej. W rezułtacie lud­
ność ruska tych kresów b. Królestwa Polskiego spadla 
liczebnie do minimum. W pewnej mierze daje się 
spostrzec i w Galicji Wschodniej osłabienie liczebne 
ludności ukraińskiej, spowodowane wypadkami wo- 
Jennemi i emigracją przy Jednoczesnem wzmocnieniu 
się ludności polskiej. Podczas spisu ludności w r. 1921 
liczba osób, przyznających się do narodowości pol­
skiej, była wyższą niż w r. 1910 w całym szeregu 
powiatów Galicji Wschodniej, a w całej tej połaci 
kraju niewiele niższa niż w r. 1910, choć wówczas 
statystyka austrjacka do narodowości polskiej zali­
czała prawie wszystkich żydów, którzy obecnie prze­
ważnie przyznawali się do odrębnej narodowości ży-: 
dowskiej.

Ludność ukraińska całego byłego zaboru austrjac- \ 
kiego straciła możnego protektora w osobie central- ' 
nego rządu wiedeńskiego. Galicja Wschodnia, przy­
znana przez Radę Ambasadorów uchwałą z dnia i
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15. n i. 1923 r. Polsce, żyje w innych warunkach 
rozwoju aniżeli ruska część Bukowiny, którą zajęła 
Rumun ja, tak samo jak i ukraińskie kresy Besarabji. 
Ruś Węgierska, przyznana państwu Czesko-słowac- 
kiemu, w dalszym ciągu jest wyodrębniona i wegetuje 
samodzielnie pod rządami czeskiemi. Kresy Polesia 
i zachodnia cześć Wołynia weszły w skład Polski. 
Wszystkie te prowincje znalazły się w położeniu od­
mieniłem niż przed wmjną i muszą się przystosowy­
wać do systemu połityczno-administracyjnego państw
0 przewadze łudności nieukraińskiej. Wskutek tego
1 ruch ukraiński w każdem z nich musiał przybrać 
odrębne formy.

Najdałej na zachód wysunięte kresy ukraińskiego 
terytorjum etnograficznego, tworzące autonomiczną 
«Ruś Karpacką» w państwie Czesko-słowackiem, prze­
żyły, rzec można, przewrót największy. Pod panowa­
niem Węgier kraj ten ułegł madjaryzacji zewnętrznej, 
a i dziś kułturałnie stanowi on teren wybitnych wpły­
wów madziarskich chociażby z tego względu, że więk­
sza część jego inteligencji i wogóle zamożniejszej war­
stwy ludności przyznaje się do narodowości węgierskiej. 
Ale dziś element madziarski i zmadziaryzowany po­
stradał wszystkie te przywiłeje, z jakich korzystał, 
nałeżąc do Węgier. Obecnie panuje tam napływowa 
biurokracja czeska, poddająca kraj rozmaitym ekspe­
rymentom narodowościowym — od czechizacji do ru­
syfikacji. Eksperymenty te ułatwiane są wskutek 
bierności miejscowego żywiołu ruskiego, ubogiego, 
ciemnego i nieuświadomionego. Narodowy bowiem 
ruch ruski rozwijał się tu w sposób zupełnie odrębny.
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Drobna garstka inteligencji ruskiej (prawie wyłącznie 
popów unickich) hołdowała od r. 1848-go moskalofil- 
stwu i była utwierdzana w tern przez usilną propa­
gandę rosyjskich komitetów słowiańskich i agentów 
rządu carskiego. Miejscowe pisemka drukowano prze­
ważnie w języku rosyjskim, niezrozumiałym ludowi, 
albo w t. zw. «jazyczju» — rosyjsko-cerkiewno-sło- 
wiańsko-ruskim. Dopiero w początkach w. XX-go pod 
wpływem Ukraińców galicyjskich budzi się na Rusi 
Węgierskiej ruch, stojący na gruncie narodowym, ale 
zwolenników jego można było policzyć na palcach. 
Po wojnie osiadła na Rusi Węgierskiej pewna liczba 
uchodźców galicyjskich, którzy rozwinęli agitację 
ukraińską, przyczynili się do założenia towarzystw 
oświatowych na modłę «Proświt», pisemek polityczno- 
gospodarczych dla ludu, teatru i t. p. Potworzyły się 
partje polityczne, z których dwie — agrarna i chlibo- 
robska — walczą między sobą o wpływy na 400-ty- 
sięczną masę chłopów ruskich. Pierwsza z nich stoi 
na gruncie rosyjskim, a w wydawnictwach swych 
chwieje się między gwarą miejscową (znacznie odbie­
gającą od reszty djalektów ukraińskich), a językiem 
rosyjskim. Partja chliborobska, kierowana przez Bra- 
szczajkę, Wołoszyna i innych, używa ukraińskiego 
języka literackiego. Opiera się ona głównie na nau­
czycielach ludowych, organizowanych w «Ruśke To- 
warystwo Pedagogiczne» z organem «Podkarpatska 
Ruś», prowadzi działalność kulturalną, wydaje pod­
ręczniki szkolne i t. d. Wpływ obydwóch tych partyj 
nader jest nikły, czego dowodem, że przy wyborach 
r. 1924 znaczną większość głosów zdobyli... komu
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uiści, posiadający olbrzymie sumy na przekupywanie 
ciemnych chłopów. Miały też powodzenie i organi­
zacje madziarskie, natomiast zupełną klęskę poniosły 
partje czeskie, usilnie zabiegające o glosy ruskie.

Stanowisko czeskich władz centralnych wobec 
prądów narodowościowych Rusi Karpackiej jest 
chwiejne. Tępiąc wpływy madziarskie, nie wprowa­
dzają one faktycznej autonomji w myśl zobowiązań, 
przyjętych podczas konferencji pokojowej w Paryżu. 
Przez czas jakiś biurokracja czeska popierała kieru­
nek ukraiński, subsydjując jego przedsięwzięcia kul- 
turałne. Później nastąpił zwrot w kierunku popiera­
nia rosyjskości. G-ubernatorem Rusi Karpackiej został 
Beskid, konsekwentny moskałofił, otaczający się zde­
cydowanymi wrogami ruchu ukraińskiego. W prasie 
czeskiej (np. w «Podkarpackich Hłasach») odzywają 
się w ostatnich czasach głosy za czechizacją Rusi­
nów miejscowych.

Czecho-Słowacja ubiegała się o przydzielenie jej 
Rusi Węgierskiej w celu otrzymania dostępu do Gla- 
licji Wschodniej, którą politycy czescy przeznaczali 
Rosji. W ten sposób miała byó stworzona współna 
granica czesko-rosyjska — szczyt marzeń polityków 
czeskich. Dziś, kiedy te marzenia nie mają realnych 
widoków powodzenia, Czecho-Słowacja ma z Rusią 
Karpacką podwójny kłopot. Jako kraj bierny ekono­
micznie wymaga on poważnych inwestycyj, jedno­
cześnie zaś jest wdzięcznym terenem anty czeskiej 
propagandy madziarskiej oraz niebezpiecznych wich- 
rzeń komunistycznych.

Ta część etnograficznego terytorjum ukraiń-



205
skiego, jakie wchodzi w skład Rumunji, składa się 
z dwóch, zupełnie odrębnych, odcinków — bukowiń­
skiego i besarabskiego. Co do tego ostatniego, to na­
rodowego ruchu ukraińskiego w czasach rosyjskich 
tam niebyło, i miejscowa półmiłjonowa ludność ukraiń­
ska, pozbawiona własnej inteligencji, nie posiadała 
głębszej świadomości, miasta zaś tej części kraju 
miały charakter żydowsko-rosyjski. To też przejście 
jej pod panowanie Rumunji na ludności ukraińskiej 
odbiło się tylko tern, że rusyfikacja została zastą­
piona przez rumunizację. Natomiast Ukraińcy buko­
wińscy bardzo dotkliwie odczuli zmianę państwo­
wości, gdyż za czasów austrjackich byli żywiołem, 
do pewnego stopnia forytowanym przez Wiedeń wo­
bec Rumunów, z którymi Rusinów bukowińskich łą­
czyła przynależność do tego samego kościoła prawo­
sławnego. Przed wojną Ukraińcy bukowińscy posia- 
daU liczne szkoły ludowe, cztery gimnazja (w Czer- 
niowcach. Serecie, Kocmaniu i Wyżnicy), seminarjum 
nauczycielskie oraz szereg katedr na wydziale teolo­
gicznym i filozoficznym uniwersytetu czerniowieckiego 
z ukraińskim językiem wykładowym. Język ukraiński 
cieszył się prawem obywatelstwa w sądach i urzę­
dach. Obecnie stan rzeczy zmienił się zasadniczo. 
Szkoły zostały zrumunizowane, przyczem uczniom 
zabroniono mówić po ukraińsku. Wszystkie gimnazja 
ukraińskie wraz z seminarjum nauczy cielskiem ska­
sowano. Z cerkwi usuwa się język słowiański, nau­
czanie religji po ukraińsku zostało zakazane. Przy 
reformie rolnej zarezerwowano ziemię dla kolonizacji
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rumuńskiej. Język ukraiński z żadnych praw w ży­
ciu publicznem nie korzysta.

Co do Galicji Wschodniej, to podczas wojny 
losy jej były niesłychanie ciężkie. Ogólna ruina eko­
nomiczna, jaką pociągały za sobą coraz to nowe in­
wazje, odbiła się na całej jej łudności, ale Rusini, 
poza tern, ponosili dotkliwe straty polityczno-naro- 
dowe. Już pierwsza inwazja rosyjska miała jako jeden 
ze swych głównych cełów zniszczenie wszelkich ośrod­
ków ruchu ukraińskiego. To też wojskowe władze 
rosyjskie wywoziły z Galicji setki inteligencji ukraiń­
skiej, która marniała i ginęła w znacznej liczbie na 
zesłaniu w głębi Rosji. Inwazja rosyjska dała moż­
ność czynnego ujawnienia się żywiołom moskalofił- 
skim, które popierały propagandę prawosłaAvia i ru­
syfikacji. To też, kiedy wojska rosyjskie zmuszone 
były wycofywać się pod parciem armji państw cen­
tralnych, razem z niemi uciekało innóstAYo skompro­
mitowanych moskałofilów i to nieraz całemi wsiami. 
Część tej łudności już nie poAvróciła do Galicji, wy­
marłszy w Rosji. Znaczny odłam młodzieży ukraiń­
skiej poszedł do organizacji «strzelcÓAv siczowych», 
którzy krwawili się na frontach austrjackich, później 
zaś ginęli w wojnie ukraińsko-polskiej i ukraińsko- 
rosyjskiej. Większość strzelców siczowych pozostała 
za Zbruczem, znałazłszy się wu^eszcie w obozie bol­
szewickim.

Wszystko to odbiło się fatałnie na intełigencji 
ukraińskiej Gałicji, i tak nie bardzo licznej. W wy­
niku wojny polsko-ukraińskiej pewma jej część zna­
lazła się na emigracji — w Austrji i w Czecho-Słowacji,
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wciąż jeszcze łudząc się, że sprawa «Zachodnio-ukraiń- 
skiej Republiki» wypłynie wskutek jakichś komplika- 
cyj międzynarodowych. Dopiero po 15 marca 1923 r., 
kiedy sprawa Galicji Wschodniej została ostatecznie 
rozstrzygnięta na korzyść Polski, rozpoczyna się jed­
nostkowy powrót tej emigracji do opuszczonych war­
sztatów pracy w kraju. Ale znaczna jej część wciąż 
jeszcze przebywa zagranicą.

Pozostała w kraju intehgencja, zdezorganizowana 
i przygnębiona ogromem spadłych na nią klęsk, za­
jęła pierwotnie stanowisko wręcz zaprzeczne w sto­
sunku do państwowości polskiej. Stąd rozmaite formy 
bojkotu. Bojkotowano polski uniwersytet lwowski, 
organizując własny, tajny, i prześladując młodzień- 
ców-Ukraińców, wyłamujących się z pod zakazu 
uczęszczania na wszechnicę lwowską. Stopniowo jednak 
liczba tych «łamistrejków» zwiększała się i obecnie boj­
kot jest właściwie złamany. Liczba Ukraińców, studju- 
jących na polskim uniwersytecie lwowskim, kilkakrot­
nie przewyższa liczbę słuchaczy tajnego uniwersytetu 
ukraińskiego. Bojkotowano spis ludności w 1921 r. bez 
powodzenia. Zbojkotowano wybory do sejmu, skut­
kiem czego zamiast opozycyjnych posłów ukraińskich 
z Gahcji Wschodniej weszli doń Żydzi-sjoniści, pia- 
stowcy-Polacy i 5 posłów «chliborobów» (zwolenników 
ugody z Polską).

Wpływ politycznych partyj ukraińskich ogrom­
nie podupadł. Silne przed wojną stronnictwo naro- 
dowo-demokratyczne (obecnie nazywające się part ją 
pracy — «trudowa partja») posiadało w r. 1924 — 
100 kilkudziesięciu członków. Me lepiej stoją
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sprawy wpływowej niegdyś partji radykalnej. Partja 
socjalistyczna przekształciła się stopniowo na komu­
nistyczną i straciła legalne podstawy bytu. Nieco le­
piej przedstawia się praca kulturalna Ukraińców ga­
licyjskich, wznowiona po wojnie. Odbudowało się 
szkolnictwo ludowe i średnie, rządowe i prywatne, 
przyczem w ostatnich paru latach powstało kilka pry­
watnych gimnazjów ukraińskich. Z istniejących przed 
wojną 2944 «Proświt» wznowiono 1374. W dalszym 
ciągu rozwijają działalność «Towarzystwo Naukowe 
im. Szewczenki», «Towarzystwo Pedagogiczne» i t. d. 
Prasa jest reprezentowana przez jeden jedyny dzien­
nik «Dito», szereg tygodników i kilka miesięczników. 
Rozwijają się organizacje ekonomiczno-społeczne — 
i ogół ukraiński stopniowo, choć z trudem, przystoso­
wuje się do nowych warunków.

Polska zobowiązała się do nadania samorządu 
województwu lwowskiemu, tarnopolskiemu i stanisła­
wowskiemu oraz do założenia uniwersytetu ukraiń­
skiego, a demokratyczna opinja społeczeństwa pol­
skiego domaga się od rządu zabezpieczenia pełni 
praw narodowo-kulturalnych dla Ukraińców gahcyj- 
skich i niegalicyjskich. Polska Partja Socjalistyczna 
wniosła do sejmu projekt ustawy o samorządzie tery­
torialnym dla wszystkich ziem w Polsce — posiadają 
cych większość ukraińską, t. j. dla Galicji Wschod­
niej, Wołynia i ukrauiskiej części Polesia.

Co do tych dwóch ostatnich terytorjów, to sprawa 
ukraińska przedstawia się tam zupełnie odmiennie 
niż w Gahcji Wschodniej, gdzie Ukraińcy posiadają 
dorobek narodowo-kulturalny kilkodziesięcioletniej wy-
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tęźonej pracy. Na Polesiu ruchu ukraińskiego nigdy 
nie było i miejscowa ludność, mówiąca narzeczem 
języka ukraińskiego, nie posiada świadomości naro­
dowej. Jest jej tam 100 kilkadziesiąt tysięcy. Wyżej 
już stoi świadomość narodowa Ukraińców wołyńskich 
(około 1 miljon), choć i tam ruch ukraiński nigdy nie 
posiadał znaczenia, a szkoły ukrauiskie poczęły się 
zjawiać dopiero po wojnie. W każdym razie ludność 
ukraińska Wołynia wysłała do sejmu posłów-Ukraiń­
ców, a ukraińska sprawa kulturalna na Wołyniu czyni 
powoli postępy, co się odbija w organizacjach spół­
dzielczych, w walce o szkoły ukraińskie i t. d.

Olbrzymia większość ukraińskiego tery torjum 
narodowego pozostała w obrębie dawnej Rosji, prze­
mianowanej obecnie, po stracie zachodniej połaci pań­
stwa, na «Związek Socjalistycznych Republik Rad». 
Tam pozostała stolica Ukrainy — Kijów wraz ze 
wszystkiemi ziemiami, które stanowią rdzeń ukraiń­
skiego obszaru narodowego. Na tym obszarze roz­
strzyga się przyszłość narodu ukraińskiego, tu bo­
wiem organizuje się całokształt jego interesów poli­
tycznych, narodowych i kulturalnych.

Na tym obszarze właśnie wojna i rewolucja do­
konały najgłębiej sięgających przewrotów. W dobie 
powojennej tu najszybciej odbywała się ewolucja 
świadomości narodowej tak inteligencji, jak i mas 
ukraińskich. Tu antagoizm rosyjsko-ukraińki szybko 
przetworzył się na walkę o zupełnie samodzielną 
państwowość ukraińską, co jeszcze w przeddzień wy- 
wybuchu Wielkiej Wojny, w r. 1914, i nawet po 
przewrocie rewolucyjnym w r. 1917 wydawało się

Ukraina. 14
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rzeczą zgoła nieprawdopodobną. Tu rozpocząrsię ten 
proces «ukrainizacji», który trwa, pogłębiając się, bez 
względu na zmianę ustroju państwowego Ukrainy.

«Ukrainizacja» wtargnęła przedewszystkiem do 
szkoły. Potworzyły się ukraińskie lub częściowo ukraiń­
skie szkoły ludowe tam, gdzie ludność tego chciała 
i gdzie znalazły się odpowiednie siły nauczycielskie. 
Stało się to na wsi. Powstały też gdzieniegdzie ukraiń­
skie szkoły średnie, prywatne, o pierwszych klasach — 
bez naruszania dotychczasowego stanu posiadania 
szkolnictwa rosyjskiego. Zjawiły się ukraińskie uni­
wersytety ludowe — o poziomie wyższym — coś 
w rodzaju wolnych wszechnic, ale dotychczasowe uni­
wersytety pozostawały rosyjskiemi. Gwałtowna ukrai­
nizacja szkolnictwa, zwłaszcza po miastach, napotkała 
na bardzo silny opór społeczeństwa rosyjskiego i na 
tern tle wywiązała się ostra walka, w której Ukraińcy 
tylko stopniowo zdobywali ustępstwa.

Tą drogą obok szkolnictwa rosyjskiego powstało 
ukraińskie, które się rozrastało organicznie, podkopu­
jąc stopniowo przewagę pierwszego. Rozwijała się 
literatura podręczników, uprzednio zupełnie nieistnie­
jących w zakresie średnim, nie mówiąc już o wyższym, 
przygotowywały się siły nauczycielskie, mogące wy­
kładać po ukraińsku, wreszcie uniwersytet ludowy 
kijowski przekształcił się na prawdziwy o całkowitym 
komplecie wydziałów. Obok niego założono takiż uni­
wersytet w Kamieńcu. Profesorami zostali profesoro­
wie i docenci-Ukraińcy, którzy dotychczas wykładali 
po rosyjsku. Zorganizowała się ukraińska akademja 
umiejętności. Wszystko to powstaje i rośnie obok ro-
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syjskich ośrodków kultury, i współzawodnictwo dwóch 
tych kultur — zakorzenionej oddawna rosyjskiej i mło­
dej, dopiero wchodzącej w okres rozwoju, ukraińskiej 
rozwija się żywiołowo.

Ukraina krwią spływa. Przez jej stepy, miasta 
i rzeki przewalają się coraz to nowe zbrojne zastępy. 
Tysiące istnień ginie. Reakcja antyukraińska zwy­
cięża — czy to w formie wszechrosyjskiej Denikina, 
czy też w postaci bolszewickiej — Piatakowa. Ale 
odrodzenie narodowe Ukrainy, jej «ukrainizacja» od­
radza się po pewnym czasie z taką siłą, że muszą 
się z tern liczyć najwięksi jej przeciwnicy.

Powstaje «Ukraińska Republika Rad», bo niema 
już możności cofnięcia się do okresu przedrewolucyj­
nego, kiedy istniały tylko gubernje o ludności ukraiń­
skiej, kiedy nie było jeszcze w świadomości mas po­
czucia konieczności stworzenia własnego państwa. 
Bolszewicy rosyjscy tworzą fikcję, z całą świado­
mością, że to będzie fikcja. Stawiają na czele «fikcyj­
nego» państwa Bułgaro-Rumuna Rakowskiego. Two­
rzą fikcyjną stolicę w Charkowie, obawiając się ją 
umieścić w Kijowie — w tym zrusyfikowanym, a jed­
nak przecież ukraińskim Kijowie. Tłumią «nacjona­
lizm» ukraiński jako «kontrrewolucję» burżuazyjną 
czy drobnomieszczańską, rozstrzeliwują profesorów 
uniwersytetu ukraińskiego w Kamieńcu, tropią «petlu- 
rowszczyznę» i tępią ją z zaciekłością. A jednak... 
A jednak wkońcu muszą pójść na ustępstwa i na­
wrócić do polityki «ukrainizacji», bo tego domaga się 
Bułgaro-Rumun Rakowski, i «nieukraiński» Charków, 
i niepodejrzewany o «petlurowszczyznę» chłop i ro-

14*
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botnik ukraiński. Pozbawia się Ukrainę jej fikcyjnej 
suwerenności, spaja się ją ściślej z R. S. F. S. R. 
w Związku Socjalistycznych Republik Rad, ale «ukrai- 
nizację» przeprowadza się w coraz szerszym zakre­
sie, bo inaczej nie da się utrzymać wpływów władzy 
komunistycznej, bo inaczej znienawidzona «petlurow- 
szczyzna» znowu gotowa odrodzić się i wybujać po­
nad głowy dzialaczów moskiewskich i charkowskich.

U. S. R. Rad obejmuje terytorjum ok. 390.000 
km. kwad. o 27,350.000 ludności, przyczem połud­
niowo-wschodnie kresy ukraińskiego terytorjum etno­
graficznego pozostały poza U. S. R. Rad, wskutek 
czego w R. S. F. S. R. mieszka przeszło 4 miljony 
Ukraińców, gdy w U. S. R. R. [jest ,ich 22,300.000. 
Dążność do sku]3ienia w obrębie U. S. R. Rad ca­
łego ukraińskiego obszaru etnograficznego, występu­
jąca coraz silniej, nie znalazła dotychczas uwzględ­
nienia. Ukraińcy stanowią 81,8 ludności U. S. R. R. 
Rosjanie (2.100.000) — 7,7°/o, Żydzi (1,200.000) — 
4,6°/o- Na resztę składają się Niemcy (326.000), Ru­
muni (300.000), Grecy (100.000) i drobne grupy na­
rodowe.

Władza sowiecka przystąpiła do gruntownych 
zmian administracyjnych na Ukrainie. W r. 1922 
skasowano włości i powiaty, wprowadzając nowe 
jednostki: rady wiejskie, rejony i okręgi. 12 gubernij 
przekształcono na 9 (Charkowska, Czernichowska, 
Doniecka, Jekaterynosławska, Kijowska, Odeska, Po­
dolska, Poltawska i Wołyńska), ze 102 powiatów zro­
biono 53 okręgi, z 1989 włości — 706 rejonów, z 15696 
osiedli — 9307 rad wiejskich. Od tego czasu zaszło
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sporo nowych zmian administracyjnych i terytorjal- 
nych w kierunku zmniejszenia liczby okręgów i po­
większenia rejonów. Jeden z okręgów przekształcono 
na autonomiczną republikę mołdawską (6870 km^ 
i 546.000 ludności). Obecnie Ukraina sowiecka ma, 
poza tą ostatnią, 49 okręgów oraz 665 rejonów. Rady 
wiejskie zwiększyły się liczebnie skutkiem tworzenia 
narodowych rad wiejskich w ogólnej liczbie 172, 
w czem niemieckich jest 98 (rejonów niemieckich 
jest 5), polskich — 26, bułgarskich — 31, żydow­
skich — 7, czeskich — 9, białoruska — 1, mołdaw'- 
ska — l i  albańska — 1. Stosunki te nie są jeszcze 
ustalone ostatecznie. Tak np. do 1 października r. 1925 
miały być zupełnie skasowane gubernje, przyczem 
sprowadziłoby się liczbę okręgów do 40.

Jak nikłem jest rozpowszechnianie się na Ukrai­
nie komunizmu, najlepiej świadczą cyfły następu­
jące. Według spisu z r. 1922 wśród Ukraińców w całym 
Z. S. R. R. było 22.078 członków partji komunistycz­
nej, co stanowi 0,94° oo (promilłe), przyczem większość 
komunistów jest skupiona w zagłębiu Donieckiem i po 
większych miastach. Wieś jest prawie nietkniętą przez 
jakiś szerszy ruch komunistyczny. To właśnie tłuma­
czy zabiegi kół rządzących o pozyskanie chłopów i inte­
ligencji przez forsowne wprowadzanie «ukrainizacji» 
i umożliwianie rozwoju ukraińskiej pracy kulturalnej.

Ukrainizacja powszechna, jakkolwiek wywołuje 
tarcia i sabotaż ze strony żywiołów rosyjskich i zru­
syfikowanych, niemniej jednak posuwa się dość szybko 
naprzód. Ostateczna ukrainizacja wciąż jest odra­
czana, ale czyni takie postępy, że według ro2?porzą-
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dzeń władz sowieckich ma być zakończona do 1 sier­
pnia r. 1925. Do tego czasu we wszystkich instytucjach 
państwowych, przedsiębiorstwach handlowo-przemy- 
słowych i organizacjach społecznych ma być wpro­
wadzone urzędowanie w języku ukraińskim. Znaczna 
część aparatu sowieckiego na Ukrainie jest już zukrai- 
nizowana, przyczem dla zapewnienia dobrej ukraini- 
zacji stosowane są dość energiczne środki. Utworzono 
specjalną komisję administracyjną, zakładane są kursa 
ukrainizacji, przez które muszą przejść urzędnicy, 
kolejarze i t. d. Akademja nauk wydaje słownik i 26 
podręcznych słowników nomenklatury ukraińskiej. 
Na 11,700 szkół elementarnych 8500 zukrainizowano 
do r. 1925-go. Zukrainizowano wszystkie kursa peda­
gogiczne i kursa gospodarstwa wiejskiego. W r. 1924 
zukrainizowano 75®/o produkcji książkowej «Derżwy- 
datu« (Wydawnictwo państwowe) Ukrainy. Na po­
czątku r. 1925 wychodziło 64 gazet ukraińskich, 
w tern 25 przeznaczonych dla chłopów, przyczem 
istnieje tendencja do zupełnej ukrainizacji prasy. 
Główny organ chłopa «Rodiańśke Seło» podniosło 
w r. 1924 nakład z 30 do 68.000. W r. 1924 wydano 
broszur ukraińskich, przeznaczonych dla wsi, 250, 
na rok 1925 przewidziano 'v\'ydanie 1400. Ukrainizacja 
stosowana jest i w dziedzinie wojskowości. Tak np. 
we wszystkich wojskowych zakładach naukowych 
wprowadzono obowiązkową naukę języka ukraiń­
skiego, a cała praca polityczno-oświatowa w wojsku 
na Ukrainie prowadzona jest po ukraińsku. Toczy 
się zacięta walka o ukrainizację autokefalnej cerkwi 
ukraińskiej.
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Kośnie produkcja książek ukraińskich z rozmai­
tych dziedzin literatury i nauki. W r. 1925 wycho­
dziło na Ukrainie 9 ukraińskieh pism miesięcznych. 
Istnieje 80 katedr ukraińskich na uniwersytetach, 
szereg muzeów i bibijotek ukraińskich, 840 ludzi pra­
cuje naukowo w języku ukraińskim, rozwijają dzia­
łalność dość liczne towarzystwa naukowe z «Wszech- 
ukraińską Akademją Nauk» w Kijowie na czele. Ta 
ostatnia ma trzy wydziały: historyczno-filozoficzny, 
fizyczno-matematyczny i nauk społecznych. Przy Aka- 
demji skupiają się podległe jej instytucje znaczenia 
ogólnego, jak Ogólna bibljoteka Ukrainy w Kijowie 
(1,124,000 tomów) z filją w Winnicy (100.000 tomów), 
jak Archiwnm Centralne, Muzeum Sztuki i t. p. Praca 
naukowa Akademji organizuje się w licznych komi­
sjach. Każdy z -wydziałów posiada swe organa («Za- 
pyski», «Ukraina», «Prąci», «Ukraiński geologiczni Wi­
sty», «Ukraińskyj Zoologicznyj Żumał»), które zresztą 
stałe muszą wałczyć z brakiem środków, utrud­
niającym pracę naukową uczonych ukraińskich. Bądź- 
cobądż praca ta trwa i rozwija się, a wśród inteli­
gencji ukraińskiej na emigracji żywy jest pęd do 
powrotu na Ukrainę sowiecką dla pracy narodowo- 
kulturalnej w tych ramach, jakie jej zakreśla wła­
dza sowiecka. I istotnie cały szereg ukraińskich dzia-: 
łączy kulturalnych z M. Hruszewskim na czele 
powrócił do kraju, aby tam, nie mieszając się do po­
lityki, pracować nad odrodzeniem narodu, oczekując 
lepszych czasów. Jeden z najwybitniejszych przed­
stawicieli tego prądu pisał do swoich towarzyszy-- 
emigrantów: «Wszyscy wiemy, że na sowieckiej Ukrai- *
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nie nie dobrze się żyje narodowi ukraińskiemu, ale trzeba 
zrozumieć, że ze wszystkich regimeńw tylko ten daje 
możność pracować dla polepszenia doli narodu ukraiń­
skiego; z tego trzeba korzystać, i wszyscy, kto może, 
powinni tam jechać, aby potrochu zajmować posady, 
które obecnie są w rękach Moskali i zmoskwiczo- 
nych Żydów».

Oczywiście, że nie wszyscy emigranci ukraińscy 
zdolni są do takiego oportunizmu, bądź co bądź wyma­
gającego formalnego uznania władzy sowieckiej. Tem- 
bardziej, że i nie każdego Ukraińca-emigranta przyj­
mie U. S. R. Rad. To też znaczna część emigracji 
ukraińskiej tuła się po całej Europie. Najdonioślejszą 
rolę w życiu emigracji ukraińskiej odgrywa Praga 
czeska.

Emigrantów-Ukraińców w państwie Czesko-sło- 
wackiem jest około 6000 (w tern z Galicji 2000). 
Ośrodkiem życia kulturalnego tej emigracji jest Praga, 
gdzie istnieją utrzymywane przez rząd trzy wyższe 
ukraińskie zakłady naukowe. Na pierwszem miejscu 
nałeży postawić Akademję rołniczą w Podiebradach 
o 600 studentów i 35 profesorów, posiadającą trzy wy­
działy: ekonomiczny, agronomiczny i inżynieryjny. 
Kurs trwa 4 łata. W r. 1924—25 przyjęto do Aka- 
demji 110 słuchaczy, przeważnie z Polski. Drugim 
wyższym zakładem naukowym jest Ukrairiski Insty­
tut Pedagogiczny, liczący 300 słuchaczy i 35 profe­
sorów. Studja w nim trwają 3 łata. Trzeci — to 
Ukraiński Wolny Uniwersytet z 'wydziałami fiłozo- 
ficznym i prawnym. Poza tern w Pradze istnieją dwa 
-rządowe gimnazja ukraińskie oraz szereg, kursów
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dla byłych wojskowych, sięgiijących liczby 2500. 
Życie kulturalne Ukraińców w Czecho-Słówacji ogni­
skuje się w 20 stowarzyszeniach naukowych, spo­
łecznych i artystycznych. «Ukraiński fundusz wy­
dawniczy» otrzymał od rządu czesko-slowackiego 
miljon koron czeskich i wydaje rzeczy naukowe, 
przeważnie podręczniki. Organizuje się też bibljoteka 
narodowa i muzeum, połączone z archiwum. Kieruje 
wszystkiemi temi instytucjami Ukraiński Komitet 
Społeczny, który też rozwija działalność filantropijną 
(tania kuchnia, czytelnia, ambulatorjum, internaty 
studenckie i t. d.).

Na emigracji i w kraju — w rozmaitych for­
mach politycznych i różnych warunkach bytowania 
codziennego pędzą życie poszczególne odłamy na­
rodu ukraińskiego. Przyszłość jego jako całości,,tak 
samo jak przyszłość jego oddzielnych części, zależy 
od ogólnego układu jutrzejszych stosunliów politycz­
nych Europy Wschodniej. I nikt w danej chwili nie 
jest wstanie przyszłości tej przewidzieć całkiem do­
kładnie. Jedno jest przecież pewne, że naród ukraiń­
ski już się nie da zepchnąć na stopień jakiegoś szczepu, 
jakiejś gałęzi tej czy innej większej jednostki naro­
dowej. W ciężkich doświadczeniach, w krwawej walce 
dojrzai on ostatecznie do uświadomienia sobie swej 
odrębności zupełnej i wszystkich praw, z tej odręb­
ności wypływających. To też wcześniej czy później 
musi on zająć stanowisko, jakie mu się ze względu 
na jego liczebność i siły żywotne należy. Zaś dla Po­
laków dalsze losy Ukrainy i jej ludu nie mogą być
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